
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  k r a j o w e g o  
52. posiedzenia I. sesyi IX. peryodu

z dnia 12. października igog.

T R E Ś Ć .
Spis petycyj. Głosy na poparcie poszczególnych 

petycyj pp. Winniczuka, Bojki i Skwarki.
Wniosek nagły p. Górskiego i tow. w sprawie 

zapewnien.a renty wdowom i sierotom po wy­
chodźcach, którzy ulegli nieszczęśliwym wy­
padkom w niemieckich przedsiębiorstwach rol­
nych i leśnych.

Wniosek p. Stewczyka i tow. w sprawie wyda­
nia ustawy krajowej o zawodowej organizacyi 
rolników.

Wniosek p. Jedynaka i tow. w sprawie utwo­
rzenia przystanku kolejowego dla ruchu oso­
bowego w gminie Lubzina.

Wniosek p. Ptaka i tow. w sprawie założenia 
szkoły gospodyń wiejskich w powiecie kra­
kowskim.

Wniosek p. Marszałkowicza i tow. w sprawie 
projektu ustawy o krajowej Radzie rolniczej

Wuiosek pp. Bataglii, Kolischera i tow. w przed­
miocie uzupełnienia ustawy z dnia 20. gru­
dnia 1905 Dz. u. kr. Nr. 11. o zarządzeniach 
z powodu wygaśnięcia prawa propinacyi.

Wniosek pp. Bataglii, Kolischera i tow. w przed­
miocie uzupełnienia ustawy z dnia 18. lute­
go 1903 Dz. u. kr. o poborze krajowe opła­
ty konsumcyjnej od piwa.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Bisa i tow. w sprawie 
jarmarków tygodniowych w gminie Kamieniu.

Interpelacya do c. k. Ilządu p. Bisa i tow. w sprawie 
należytości - a siano należnej Janowi Strau- 
bowi za dostarczone siano dla stacyi ogierów 
w Olchowcach.

Interpelacya do Rządu p. Bisa w sprawie od­
szkodowania gmin z powodu zaprowadzenia 
rejonów rybackich.

Interpelacya do Rządu p. Krężla i tow. w spra­
wie załatwienia spraw przez c. k. Namiest­
nictwo we Lwowie.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Styły i tow. w 
sprawie uwidoczniania na książeczkach podat­
kowych wszystkiah kategoryi podatków z do­
datkami.

Interpelacya do c. k. Rządu p. W itosa i tow. 
w sprawie odszkodowania za usunięcie młynów.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Wioosa i tow. 
w sprawie opłat od kieratów.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Bednarskiego 
i tow. w sprawie rugów i prześladowań Po- 

v laków przez władze węgierskie.
Interpelacya do c. k. Rządu p. Krężla i tow, 

w sprawie należytości Stanisława Ćwika za 
budowę szkoły w Pilznie.
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Interpelacya do Wydziału krajowego p. Bataglii 
i tow. w sprawie konkurencyi kraj. warszta­
tu dla wyrobów betonowych w Rzeszowie, 
czynionej przemysłowi prywatnemu.

Wniosek p. Hanczakowskiega i tow. w sprawie 
założenia staeyi ogierów rządowych w Turce.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Sandulaka i tow. 
w sprawie konkurencyi na restauracyę budyn­
ków piebańskich w Macjszynie.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Hanczakowskie- 
go i tow. w sprawie odszkodowania 12 go­
spodarzy w Jaworze z powodu pożaru powsta­
łego z iskry lokomotywy.

Interpelacya do Wydzjału krajowego p. Dumki- 
i tow. w sprawie nadużyć Rady powiatowej 
w Trembowli.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Oleśnickiego 
i tow. w sorawie połagodzenia protestu prze­
ciw wyborom do Rady gminnej w Skolem.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Oleśnickiego
i tow. w sprawie nieprawnego rozwiązania 
Rady gminnej w Zawiszni. *

Interpelacya do c. k. Rządu p. Oleśnickiego 
i tow. w sprawie nieprzyjmowania na posadę 
nauczycielskie ruskich kandydatów.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Oleśnickiego
i tow. w sprawie praw polowania w Popiel­
nikach.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Oleśnickiego
i tow-. w sprawie nieprawnego ustanowienia 
trzeciej siły przy szkole ludowej w Tuchli.

.Interpelacya do c. k. Rządu p . Oleśnickiego
i tow. w sprawi obsadzenia w po w. Rawskim 
ruskich szkół ludowych siłami nie umiejącym 
władać po rusku.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Oleśnicktcgo
i tow. w sprawie pokrzywdzenia Semka Fe- 
diowa z Nadziejowa przez Zarząd hsów.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Oleśnickiego
i tow. w s, rawie postępowania dyscyplinarnego 
przeciw Kośtia Maciuka naucz. lud. w Długim.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Kurowca i tow. 
w sprawie zarządzenia w celu zebrania pie­
niędzy na dokończenia cerkwi.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Kurowca i tow- 
w sprawie prowokacyjnego postępowania Dra 
Kalmusa przeciw uczuciom ruskiej rehgii w 
pow. kałuskim.

Wniosek nagły p. Lewickiego i tow. w sprawie 
podatkowego uprzywilejewania stowarzyszeń 
i drugi w tym samym przedmiocie p 
Adama i tow. Uzasadnienie i załatwienia tych 
wniosków, przyczem głosy pp. Lewickiego, 
Adama, Kurowca i Slefczyka.

Sprawozdanie' Wydziału krajowego w przedmio­
cie zezwolenia na pobór opłat gminnych od 
napojów spirytusowych, piwa i t. d. gminom:

2990 52. Posiedzenie z dnia

Korczyna, Grzj^małów, Kopyczyńce. Mosty 
wielkie, Brzesko, Lisko, Błażowa. Łańcut, 
Gzortków, Krościenko, Sieniawa i Wadowice. 
Głosy pp. Skwarki, T. Starucha, Winniczuka, 
Lewickiego i sprawozdawcy. Uchwalenie wnio­
sku Wydziału krajowego względnie odnośnych 
ustawr. r

Sprawozdanie Wydziału krajowego w przedmio­
cie zezwolenia gminie Jagielnica (powiat Czor­
tó w ) na bobór opłat gminnych od napojów 

•spirytusowych i piwa Głos ' p Skwarki, 
llchwnlenie wniosku Wydziału krajowego.

Sprawozdanie komisyi budżetowej o sprawozda­
niu Wydziału krajowego dotyczącem rozdzia­
łu kwot; 2 1/  miliona koron, pomiędzy mia­
sta posiadające wyłączne prawu propinacyi. 
Głosy pp. Lewickiego, Hańczakewskiego Do­
lińskiego i sprawozdawcy. Uchwalenie wnio­
sku komisyi.

Spraw ozdanie komisyi budżetowej o zamknięciu 
rachunków galicyjskiego funduszu propinacyj- 
nego za rok 1908 i preliminarzu tego fun­
duszu na rok ly iO . Głosy pp. Stapińskiego, 
Kurowca, Pinińskiego i J. E. Namiestnika.

(Przerwa posiedzenia).

12. października 1909.

(Posadzenie wieczorne).
Dalszy ciąg rozprawy nad sprawozdaniem komi­

syi budżetowej o zamknięciu rachunków gali­
cyjskiego funduszu propinacyjnego za rok 
1908 i preliminarzu tego funduszu na rok 
1910. Głosy pp. Witosa, Stojałowskifgo,  ̂Ła­
pińskiego, ponownie Stojałowskiego i sprawo­
zdawcy. W rozprawie szczegółowej głos p. 
Rittlat Uchwalenie wniosków komisyi i wnio­
sku formalnego p. Pinińskiego.

Sprawozdanie komisyi budżetowej o sprawozda 
ni u W ydziału krajowego co do przeniesienia 
czy nności c. k. Dyrekcyi gal. fanduszu propi- 
nacyjnego na Wydział krajowy. Głcsy pp. T. 
Starucha i Sandulaka. Uchwalenie wniosku 
komisyi.

Sprawozdanie komisyi budżetowej o przedłoże­
niu W ydziału krajowego w przedmiocie po­
większenia etatu oddziałów: konceptowego, 
rachunkowego, kasowego i manipulacyjnego. 
Głosy pp Stojałowskiego, Kurowca, Makucha 
i sprawozdawcy. Uchwalenie wniosków komisyi.

Sprawozdanie komisyi administracyjnej w poro­
zumieniu z komisyą budżetową o sprawozda­
niu Wydziału krajowego z 31. lipca 1909 
w przedmiocie założenia w Przedzielnicy kra­
jowej Osady poprawczej dla nieletnich chłop­
ców i dziewcząt. Głosy pp. Skuaiki, Hancza- 
kow skiego, Stojałowskiego, Jabłońskiego i 
sprawozdawcy. Uchwalenie wniosków komisyi
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Sprawozdanie komisyi sanitarnej o sprawozda­
niu Wydziału krajowpgo. dotyczącem budowy 
zakładu dla umysłowo chorych w Kobierzy­
nie. Głosy pp. Kurowca, Sodomory i sprawo­
zdawcy. Uchwalenie wniosków komisyi.

V\ niosek nagły p. Skwarki i Iow. w sprawie 
ruskich napisów na budynkach publicznych- 
N.euzasadniony z powodu nieobecności wnio­
skodawcy.

Wniosek nagły p. Górskiego i tow, w sprawie 
zapewnienia renty wdowom i sierotom po wy­
chodźcach, którzy ulegli nieszczęśliwym wy-

< Początek posiedzenia o godz.
Przewodniczący. .J. E. Marszałek 

krajow y Stanisław  hr. Badeni.
Ze strony c. k. Bządu. Nam iestnik 

JE . dr. Bobrzyński i c. k. radca dworu 
Ja n  Czeźowski.

Sekretarze: Mieczysław Urbański,
Stanisław  Henryk lir. Badeni, Ja n  Wa- 
sung, Zacharyasz Skwarko.

Obecnych posłów 137.
Marszalek. Sejm w komplecie, po­

siedzenie otwieram. Protokół z 50 posie­
dzenia uważam  za przyjęty, gdyż nie 
wniesiono przeciw' niemu żadnych zarzu­
tów, protokół z 51 posiedzenia je s t  zło­
żony w biurze sejmowem do przejrze­
nia.

Proszę p. Sekretarza o odczytanie 
spisu petycyj.

Sekretarz p. Urbański (czyta :
3682. L. s. 4913. M atysiak Wojciech,, na 

uczyciel w Badomy^ślu p. p. Z. T ar­
nowskiego o pięciolecie — do ko­
misyi szkolnej.

3(183. L. s. 4944. Wydz. pow. Tarnobrzeg 
p. t. p. w sprawie funduszu poźyczk. 
dla B ad pow. — do komisyi admi- 
nistracyj ne j.

3(184. L. s. 4945. Jaskół Michał Dąbrowi­
ca p. t. p. o odpisanie kosztów le­
czenia za syna W aw rzyńca — do 
W ydziału krajowego.

3685. L. s. 4946. Tow. gimn. Sokół Tar­
nobrzeg p. t. p. o subwencyę — do 
W ydziału krajowego.

3G8G. L. s. 4947. Przysiółek Poręby Dąb- 
skie p. t. p. o utrzym anie samoist-

padkom w niemieckich przedsiębiorstwach 
rolnych i leśnych. Uzasadnienie i załatwienie 
wniosku.

Wniosek nagły Winniczuka i tow. w sprawie 
założenia szkoły w Jamnicy. Uzasadnienie i 
załatwienie wniosku.

Oświadczenie Marszałka krajowego w sprawie 
przemówienia p. Jabłońskiego.

Usprawidliwienie się p. Jabłońskiego w sprawie 
powyższego oświadczenia Marszałka krajowego.

Porządek dzienny.

10 minut 30 przed południem).
nej gm iny — do komisyi gm in­
nej.

3687. L. s. 4948. W yższy In s ty tu t nauk. 
Brzeżany p. p. Schatzla o subwen­
cyę — do W ydziału krajowego.

3688. L. s. 4949. B uski Sokół Kołom yja 
p. p. Kuweluka o subwencyę — do 
W ydziału krajowego.

3689. L. s. 4950. Ciechocka Gabryela 
naucz, w Pol. Ostrawie p. p. Micha­
łowskiego o zapomogę —- do W y­
działu krajowego.

3690. L. s. 4951 K raj. Ognisko nauczy­
cielskie Lwów p. p. Głąbińskiego o 
subwencyę na sanatoryum  —■ do 
W ydziału krajowego.

3691. L. s. 4952. P ryw atne Seminaryum 
naucz, żeńskie Stanisław ów p.. t. 
p. o subwencyę — do W ydziału 
kraj owego.

3692. L. s. 4953. Szkoła m yzyki powiato­
wego tow. weteranów wojsk. Snia- 
tyu  p. p. Sandulaka o subwencyę 
— do W ydziału krajowego.

3693. L. s. 4954. Tow. św. Jadw igi (Dom 
opieki dla sług) Lwów p. p. Ciu- 
chcińskiego o subwencyę — do W y­
działu krajowego.

3694. L. s. 4955. Zarząd Tow. Szkoły 
Lud. Kraków p. p. Adama o sub­
wencyę — do W ydziału krajowe­
go.

3695. L. s. 4956. Tow. muzyczne „L ut­
n ia11 Ezeszów p. p. Jabłońskiego o 
subwencyę — do W ydziału krajo­
wego.
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3696. L. s. 4957. Stow. „GwiazdaM Stani- 
nisławów p. p. M erunowicza o sub­
wencyę — do W ydziału krajo­
wego.

3697. L. s. 4958. I. Gal. K orpus c. k. W e­
teranów Lwów p. p. Bataglię o sub­
wencyę — do W ydziału krajow e­
go.

3698. L. s. 4959. W ydz. pow. W ieliczka 
p. p. Skołyszewskiego o subwencyę 
na drogi — do komisyi drogo­
wej.

3699. L. s. 4960. Polskie Tow. gim nast. 
Sokół w Żydaczowie p. p. J .  Bru- 
nikiego o subwencyę — do W ydzia­
łu  krajowego.

3700. L. s. 4967. Uhrynów dok, górny, szla­
checki o kreowanie posterunku żan- 
darm eryi w Uhrynowie dolnym p. 
p. W inniczuka — do komisyi praw ­
niczej .
Marszałek. Do tej petycyi prosił o 

grosu p. W inniczuk. Udzielam m u głosu.
P. Winniczuk. W ysokyj Soj m e !
J a  popyraju  horiaczo petycju hro- 

m ady Pasiczna, Uhryniw dolisznyj, Uhry- 
niw horisznyj i szlachockij, Jam nycia, 
Pawełcze, Rybno, Tiaziw — zistaw łenych 
bez dozorn żandarm erji, poneże posteru- 
nok żandarm erji je  w Stanysławowi, do 
kotroho nałeżyt wełyczezne misto i mno- 
ho okołycznych hromad. Druhij posteru- 
nok je  w Bodnarowi, kotryj je  widdałe- 
nyj bilsze ja k  20 kilom etriw — tak  szczo 
w nawedenych powyssze hrom adach ne 
m aje patro li żandarm ski w idbuw aty ani 
posterunok w stanysław ow i ani posteru- 
nok w Bodnarowi a szczo symy rokam y 
mnoho wołociuhiw i nerobiw wołoczyt 
sia po sełach i okradaj u t bospodariw a 
uriady hromadski ne w syli czerez ne- 
bezpeczenstwo swoho m ajna z tym y wo- 
łociuchamy i złodijam y daty  sobi rady, 
z czoho czym raz bilsze takich nap ły ­
waj e — z to ji pryczyny wnesły ti hro- 
m ady petycju  do W ys. Soj mu, kotru  ja  
horiaczo popyraju  i proszu o widisłanie 
je j i do kom isji prawnyczoji.

Marszałek. To się ju ż  stało. Proszę 
o odczytanie dalszych pctycyj.

Sekretarz p. U rbański (czyta) :
3701. L. s. 4968. Gm. Wielopole p. p. 

Bojkę o zasiłek na budowę szkoły 
— do W ydziału krajowego.
Marszałek. Do tej petycyi prosił o 

głos p. Bojko, Udzielam m u głosu.

P. Bojko. W ysoki Sejmie!
Gmina Wielopole powiatu dąbrow­

skiego należy do gm in najuboższych, to 
też skoro teraz zamierza przystąpić do bu­
dowy szkoły i złożyła ustawowo przepi­
saną kwotę 120°/0, zmuszona je s t  prosić 
o zasiłek większy. Proszę W ydział k ra ­
jowy, by zapam iętał sobie pow iat dą­
browski, który ze skarbu krajowego nie 
wiele dostaje i by gminie tej udzielił wy­
datniejszej pomocy na budowę szkoły.

Marszałek. Proszę o odczytanie dal­
szych petycyi.

Sekretarz p. Urbański {czyta)-.
3702. L. s. 4969J Gm. Krzesłowice p. p. 

Stapińskiego w sprawie reformy w y­
borczej — do komisyi reformy w y­
borczej.

3703. L. s. 4970. Ja n  K ruszyński ro lnik  
w Skopowie p p. Sapiehę o zapo- 
mogę — do W ydziału krajowego.

3704. L. s. 4971. Tow. „E ulauterya“ K ra ­
ków p. p. Stapińskiego o subwencyę
— do W ydziału krajowego.

3705. L. s 4972. K om itet budowy ochron­
ki Dębniki p. p. Kozłowskiego o 
subwencyę — do W ydziału krajo­
wego.

3706. L .,s , 4973. Zarząd T. S. L. w R u d ­
kach p, p. Skarbka o subwencyą na 
bursę — do W ydziału kraj >wego.

3707. L. s. 4974. W dowy po ruskich księ­
żach dyecezyi przemyskiej p. p. 
Głąbiskiego o podwyższenie płacy
— do komisyi petycyjnej.

3708. L. s. 4975. W ydz. wykonawczy
kraj. wiecu naucz, z r. 1907 p. p. 
Bednarskiego o dodatki pięcioletnie
— do komisyi szkolnej.

3709. L. s. 4976. Hubicka A leksandra
em. naucz. Przem yśl p. p. Dolińskie­
go o pięciolecie — do komisyi szkol­
nej.

3710. L. s. 4977. W ygoda Feliks emer. 
naucz. lud. Brzeżany p. p. Dulębę 
o policzenie la t służby i o em erytu­
rę — do komisyi szkolnej.

3711. L. s. 4978. Guszuł A ntoni diak
Rożnów p. p. Senyka o przyznanie
rocznej płacy 600 K  — do komisyi 
petycyjnej.

3712. L. s. 4979. K lim czuk Tadeusz diak 
w KoreHczach p. p. K iweluka o
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przyznanie rocznej płacy G00 K  — 
do komisyi petycyjnej.

3713. L. s. 4980. Fenczyński M arcin diak 
Dunajów p. t. p. o przyznanie rocz 
nej płacy 600 K  — do komisyi pe­
ty cy jnej-

3714. L. s. 3981. Charon Michał diak Po- 
mirce p. t. p . o przyznanie rocznej 
płacy 600 K  — do komisyi petycyj­
nej.

3715. L. s. 4982. Minczakiewicz Eliasz 
diak Lacko wielkie p. t. p. o przy-

. znanie rocznej płacy 600 K  — do 
koinisyi petycyjnej.

3716. L. s. 4983. Ficyoz Stefan diak 
Brzozów niż. p. t. p. o przyznanie 
rocznej płacy 600 K  — do komisyi 
petycyjnej.

3717. L. s. 4984. Było Józef diak Burka- 
nów p. t. p. o przyznanie rocznej 
płacy 600 K  — do komisyi pety ­
cyjnej.

3718. L. s. 4985. Zwieizch. gm iny Miel- 
nicz p. p. Senyka o koncesyę do 
pobierania opłat m ytniczych — do 
komisyi drogowej.

3719. L. s. 4986. K atz Jakób zawiadow­
ca soli topkowej Zborów p. p. Mi- 
chnłowsk:ego o zniżenie ceny soli 
topkowej — do komisy solnej.

3720. L. s. 4987. B ada m. Drohoczycza 
p. p. Dolińskiego w sprawie unor­
mowania wysokości opłat gm. od 
wódki i piwa — do komisyi adm i­
nistracyjnej.

3721. L. s. 4988. Trembownisko p. p. 
Głąbińskiego o przydzielenie gm. 
do pow, sądowego Brzeszów — do 
komisyi praw niczej.

3722. L. s. 3989. Kom isya zjazdn fun- 
kcyonar. propinaeyju. Lwów p. p. 
B attag lię  z memoryałem w sprawie 
propinacyjnej — do komisyi adm i­
nistracyjnej.

3723. L. s. 4990. Gmina M łynne p, p. 
M arszałkowicza w sprawie zabudo­
wania potoków górskich — do ko­
misyi gospodarstw a krajowego.

3724. L. s. 4991. Gmina Skała p. p. Czar- 
kowskiego-Golejewskiego o kreowa­
nie sądu pow. w Skale — do komi­
sja prawniczej.

3725. L. s. 4992. Jarok  Ja n  b. naucz. Me­
dyka p. p. Wł. Czaykowskiego o przy­

jęcie nieuleczalnej żony do jednego 
z zakładów nieuleczalnych — do ko­
misyi petycyjnej.

3726. L. s. 4996. P. u. którem  exhibuje 
się petycye o założeniu ruskiego 
gim nazyum  w Samborze wniesione 
p. p. Skwarkę a to gm iny : Brzegi, 
Torhanowice, Kulczyce rust. i Be- 
reżnicy pow. Sambor — do komisyi 
szkolnej.
Marszałek. Do tej petycyi prosił o 

głos p. Skwarko. Udzielam mu głosu.
P. Skwarko. W ysokyj Sojme !
Try razy zw ertały sia wże hrom ady 

powita sambirskoho do W ys. Sojmu z pe- 
tycjam y o zasnowanie ruskoji gim nazyji 
w Sambori — zawsihdy nadaremno. Te­
per po raz czetwertyj zw erta ju t’ sia hro­
m ady Berehy, Torhanowyczi, Kulczyei 
rustyk. i Bereżnycia z petycjam y do 
Wysokoho Sojmu w tim  sarnim predme- 
ti. Potreba ruskoji gim nazji w Sambori 
je  duże pekucza, bo na ciłim prostori 
wid Perem yszla po Lwiw z odnoji sto- 
rony, po Stanisław iw  z druhoji storony 
nema ruskoji gim nazyji. W  powitach 
sambirskim, starosam birskim, turczan-
skim je  77-55°/0 Busyniw  a mymo toho
ruskoji gim nazyji ony ne m aju t’, ja k  ne 
m aju t’ jej i i susidni powity m ostyskyj 
i rudeckyj, kotri m aju t takoż m ajże tak- 
samo wyznacznyj procent ruskoho nase- 
łenia.

Potreba ruskoji gimnazyli w Sam­
bori je  tym bilsza, szo frekwencya istnu- 
juczoji polskoji gim nazuji je  duże weły- 
ka, gim nazyja ta  m aje 21 widdiłiw, tre- 
ba teper jej u podiłyty i tom u m aje sia 
pry stupy ty  do zasnowania filji.

Bułoby otże wkazanym, szczoby za- 
m ist’ fiilji, zasnowano rusku gim uazyju.

Popyraju  otże tuj u petycyju i pro- 
szu, szczoby kom isja szkilna prychylno 
schotiła połahodyty siu sprawu.

Marszałek Proszę o odczytanie dal­
szych petycyi.

Sekretarz P. Urbański {czyta) :
3727. L, s. 4997. M agistrat m iasta Jano­

wa p. p. J. Szeptyckiego o zezwole­
nie na pobór opłat gm. od napojów 
spirytusowych — do komisyi adm i­
n istracyjnej.

3728. L. s. 4998. Gm ina Dusowce p. p. 
Sapiehę o zapomogę dla tam t. po­
gorzelców — do W ydziału k rajo ­
wego.



3729. L. s. 4939. Gmina Iskrzynia p. p. 
Stapińskiego w sjDrawie budowy ko­
lei P rzem yśl—Brzozów —Rym anów 
— do komisyi kolejowej.

3730. L. s. 5000. Gmina Krościenko wyż­
nę ad Krosno p. t. p. w sprawie bu 
dowy kolei Przem yśl—Brzozów— 
Rymanów — do komisyi kolejowej.

3731. L. s. 5001. Gmina Kombornia p. p. 
Stapińskiekiego w spraw ie budowy 
kolei Przem yśl — Brzozów—Rym a­
nów — do komisyi kolejowej.

3732. L. s. 5002. Gmina Jabłonica polska 
p. t. p. w sprawie budowy kolei 
Przem yśl—Brzozów—Rymanów — 
do komisyi kolejowej.

3733. L. s. 5003. R uffer Józef uczeń 
sztuk pięknych Kraków p. p. Schatzla
0 zasiłek — do W ydziału krajowe­
go.

3734. L. s. 5004. Tow. Politechniczne 
Lwów p. Cz. S. Pawlewskiego o sub- 
wencyę na czasopismo techniczne — 
do W ydziału krajowego.

3735. L. s. 5005. P. u. którem  exhibuje się 
petycye w sprawie polepszenia bytu 
diaków cerkiewnych wniesione p. p. 
Senyka a to d ia k a : „Kurdiaka 
Piotra z W odnik; Przysiężnego Grze­
gorza z Jasionowiec, Petrusyka Jana  
z Worobijówki, K udryka Bazyla z 
Cebrowa, Hum eniuka Paw ia z Ku- 
rowca, R inyła Bazyla z Synowódzka, 
Popadiuka Józefa z Tustani, W ła- 
sienka M ikołaja z Krzywcza, Le­
wickiego Stefana z Rozhorcza, Fe- 
eyna Michała z Woli cekl., Czapra­
ka Bazyla z Nastaszczyna, Małego 
Ja n a  z K ut, W asyliszyna Bazjda z 
Piotrowa, Dawida K iry ła  z Koło- 
drub, Diaków z dziekanatu Kosso­
wskiego, Bojka Jan a  z W ojtkowa, 
Iw anyka H aw ryła z W łodzimierza
1 Dudyka Grzegorza z Wołek — do 
komisyi adm inistracyjnej.

373G. L. s. 500(5. P. u. którein exhibuje 
się petycye w sprawie reforwy w y­
borczej , wniesiono p. p. Adama a to 
mieszkańców gm iny : Sokolniki, Dzi­
ków, Alfredówka, Trześn, Ocica, 
Kajmów, Rozalin, Machów, Jadachy, 
Skopanie, Rzeczyca d ł , Brandwica, 
Wielowieś, Motycze szl., Kocmierz, 
Szwaj kowce, pow. Tarnobrzeg: W it- 
kowice, Pietrzejow a, Brzyzna i R op­
czyce pow. Ropczyce; Nienałówka, 
Trzeboś pow. Kolbuszowa; Kończyce,

2994 52. Posiedzenie z dnia

Łętownia, N art stary, M ajdan golcz., 
H uta, Bieliniec, W olin pow. Nisko; 
W arsztat kolejowy w Nowym Są­
czu, Nesterowice, pow\ Złoczów; 
Mszana dolna pow. Limanowa; Al- 
bigowa pow. Łańcut; Uszko wice pow. 
Przemyślan}7; Ujczna pow. Przew orsk 
— do komisyji reform y wyborczej.
Marszałek. Proszę o odczytanie 

wniosków i interpelacyji.
Sekretarz p. Urbański Miecz. (czijliy.
W niosek nagły  p. Górskiego i tow. 

w sprawie zapewnienia ren ty  wdowom 
i sierotom po wychodźcach, którzy ulegli 
nieszczęśliwym wypadkom w niemieckich 
przedsiębiorstw ach'rolnych i leśnych.

W niosek p. Stefczyka i tow. w spra­
wie wydania ustaw y krajowej o zawodo­
wej organizacyi rolników.

W niosek p. .Jedynaka i tow. w spra­
wie utworzenia przystanku kolejowego 
dla ruchu osobowego w gm. Lubzina.

W niosek p. P taka  i tow. w sprawie 
założenia szkoły gospodyń wiejskich 
w powiecie krakowskim.

Wniosek p. Marszałkowicza i tow. 
w sprawie projektu ustaw y o kraj. R a ­
dzie roluiczej.

W niosek p. p. Bataglii, Kolischera 
i tow. w przedmiocie uzupełnienia ustaw y 
z dnia 20. grudnia 1905 Dz. u. kr. Nr. 11.
0 zarządzeniach, z powodu wygaśnięcia 
praw a propinacyi.

Wniosek p. p. Bataglii. Kolischera
1 tow. w przedmiocie uzupełnienia ustaw y 
z 13. lutego 1903 Dz. u. kr. o poborze 
kraj. opłaty konsumcyjnej od piwa.

Interpelacya do c. k. R ządu p. Bisa 
i tow. sprawie jarm arków  tygodniowych 
w gminie Kamieniu.

In terpelacya do c k R ządu p. Bisa 
i tow. w sprawie należytośoi za siano, 
należnej Janow i Straubow i za dostar­
czone siano dla stacyi ogierów w 01- 
chowcacli.

In terpelacya do c. k. R ządu p. Bisa 
i tow. w sprawie odszkodowania gmin 
z powodu zaprowadzenia rejouów ry ­
backich.

In terpelacya do c. k. R ządu p. K rężla 
i tow. w sprawie załatw iania spraw  przez 
c. k. Namiestnictwo we Lwowie.

In terpelacya do c. k. Rządu p. S tyły  
i tow.' w sprawie uwidocznienia na ksią-

12. października 1909.
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żeczkacli podatkowych w szystkich kate- 
goryi podatków z dodatkam i.

Interpelacya do c. k. Rządu p. W i­
tosa i tow. w sprawie odszkodowania za 
usunięcie młynów.

Interpelacya do c. k. R ządu p. Wi­
tosa i tow. w sprawie opłat od kieratów.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Bed­
narskiego i tow. w sprawie rugów i prze­
śladowań Polaków przez władze wę­
gierskie.

In terpelacya do c. k. R ządu p. Krężla 
i tow. w sprawie należytości Stanisław a 
Ćwika za budowę szkoły w Pilznie.

In terpelacya do W ydziału krajowego 
p. B attag lii i tow. w sprawie konkuren- 
cyi kraj. w arsztatu  dla wyrobów beto­
nowych w Rreszowie, czynionej prze­
mysłowi pryw atnem u

Sekretarz p. Skwarko {czyta) :
W neseuie p. Hanczakowskolio i tow. 

w sprawi założenia stacyji derżawnych 
ogeriw w Turci.

In terpelacya do c. k. P raw ytelstw a 
p. Sandulaka i tow. w sprawi konkuren- 
cyji na restaw racyju płebańskycli budyn­
ki w w Macoszyni.

Interpelacyj a do c. k. P raw ytelstw a 
p. Hanczakowskolio i tow. w sprawi wid- 
szkodowania 12 hospodariw w Jaw ori 
z pryczyny pożeżi, szczo powstała z iskry 
lokomotywy.

Interpelacyja do W ydiłu krajowoho 
p. Dum ky i tow. w sprawi nadużytia  
powit. R ady w Terebowli.

In terpelacyja do c. k. P raw ytelstw a 
p. Ołesnyckoho i tow. w spraw i połaho- 
dżenia protestu protyw  wyboriw do R ady 
hrom adskoji w Skolim.
* In terpelacyja  do c k. P raw ytelstw a 
p. Ołesnyckoho i tow. w sprawi nepraw- 
noho rozwiązania R ady liroinadskoji 
w Zawszyni.

In terpelacyja do c. k. Praw yielstw a 
p. Ołesnyckoho i tow. w sprawi nepryj- 
m owania na uczytelski posady ruskych 
kandydatiw .

In terpelacyja do c. k. P raw ytelstw a 
p. Ołesnyckoho i tow w sprawi praw  po­
lowania w Popelnytach.

In terpelacyja  do c. k. Praw ytelsw a 
p. Ołesnyckoho i tow. w sprawi nepraw - 
noho ustanow ienia 3-toji syły pry narod- 
nij szkoli w Tuclili. ■

Interpelacyja do c. k. P raw ytelstw a 
p. Ołesnyckoho i tow. spraw i obsadżenia 
w rawskim powiti ruskych narodnych 
szkił syłamy, szczo ne zn a ju t1 ruskoji 
mowy.

Interpelacyja do c. k. P raw ytelstw a 
p. Ołesnyckoho i tow. w sprawi pokryw- 
dżenia Ścinka Pediowa z N adjijew a cze- 
rez Z arjad  lisiw.

Interpelacyja do c. k. P raw ytelstw a 
p. Ołesnyckoho i. tow. w sprawi dyscypli- 
narnoho postupowania protyw K ostia Ma- 
ciuka narodnoho uczytela w Dowhim.

Interpelacyja do c. k. P raw ytelstw a 
p. Kurowcia i tow. w spraw i zarjadżenia, 
w ciły zibrania hroszej na dokinczenie 
cerkwy.

Interpelacyja do c. k. P raw ytelstw a 
p. Kurowcia i tow. w spraw i prowoku- 
juczoho postupowania Dra Kalmusa, zhla- 
dom czuwstw ruskoji religiji w kałuskiin 
powiti.

Marszałek. Pierwsze czytanie odczy­
tanych wniosków, umieszczę na porządku 
dziennym jednego z najbliższych posie­
dzeń, interpelacye zaś odstąpię p. K om i­
sarzowi rządowem u względnie W ydzia­
łowi krajowemu. Przystępujem y do roz­
praw y nad wnioskami nagłym i. P. Le­
wicki wniósł wniosek nagły  w sprawie 
podatkowego uprzy wilij owania stowa­
rzyszeń.

W tym  samym przedmiocie wniósł 
wniosek nagły  p Adam.

Ze względu na ten  sam przedm iot 
i w porozumieniu z wnioskodawcami z a ­
mierzam oba wnioski traktow ać łącznie.

Dla uzasadnienia nagłości głos ma 
wprzód p. Lewicki.

P . Lewicki. W ysokyj Sojme!
Prystupaj uczy do uzasadnenia na- 

hłosty mojeho wnesenia w spraw i pilh 
podatkow ych dla stow aryszeń zarobko­
wych i gospodarczych, poczuwaj u sia do 
obowiązku, peredowsim peredstaw yty tekst 
wnesenia, kotre zwwuczyt*:

Pestanow a §. 85. zakona z 25/10 
1896 Cz. 220 W. z. d. pryznaje podat­
kowe uprywiłej enie (po m ysły § 100 za­
kona z 25/10 1896 Cz. 220 W. z. d.) tym  
stowaryszeniam  zarobkowym i hospodar- 
skym, szczo obm eżujut' swoju dijalnist* 
dijsno i statutow o do swoich człeniw.

Centralni sojuzy stow aryszeń zarob­
kowych i hospodarskych w jakych  je s t
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zorganizow anych ponad 12.000 K., stó­
wa ryszeń zarobkowych i hospodarskych, 
pry  mini j uczy sia do postanow y § 85. 
zakona z 25/10 1896 Cz. 220 W . z. d. 
w ydały wzircewi s ta tu ty  a na sych s ta ­
tu tach  osnowani stow aryszenia zarobkowi 
i hospodarski oderżały wże wid podatko­
wych w łasty j' pryznanie na podatkowe 
uprywiłejenie.

W  poślidnych odnak czasach, oka­
zały sia w sprawi podatkowoho uprywi- 
łejen ia stow aryszeń zarobkowych i hospo­
darskych, oreczenia adm inistracyjnoho 
T rybunału nezhidni z duchom zakona 
i wołeju zakonodawcia, jak i wprowadżu- 
ju t ‘ w idm innu interpretacyj u §.85. zakona 
z 25 10 1896 Cz. 220. W. z. d.) wid dote- 
perisznoji p rak tyky  włastyj podatkowych 
i A dm inistracyjnoho Trybunału piśla ja  
koji to in terpretacyj i ne je  upryw iłejeni 
si stow aryszenia zarobkowi i hospodarski 
w jakych  s ta tu t dozwałaje człenam skła- 
daty udiły ratam y.

In terp retacy j a sia protyw yt1 sia po- 
stanowam  dotycznoho zakona, ta  ide 
w rozris z idejeju spilnyctw a i zahrożuje 
w swojim byti i rozwoju ciłi sotky po 
żytocznych chliborobskych stow aryszeń 
zarobkowych i hospodarskych, jak i pry 
toho roda interpretacyi zakona budutl 
m usiły dijalnist* swoju zaperestaty  i zli- 
kwidowaty.

Z tych  pryczyn pidpysani wnosiat*:
W ysokyj Sojm zw ołyt1 uchw ałyty!
W zywaj e sia c. k. Praw ytelstw o aby 

wydało widpowidajuczu duchowy zakona 
in terpretacyj u  §. 85. zakona z 25/10 1906 
Cz. 22(J W. z. d.

Nowyj zakon o podatku osobystim 
prynis postanowu w §. 85. jaky j pryznaje 
pilhy podatkowi tym  stowaryszeniam  
kotri obmeżujut* swoju dijalnist* wy- 
kluczno do swoich człeniw. Postanow a ta  
§. 85. zakona z 25/9 1906 W . z. d. cz. 
202 je  zowsim jasna  i nesumniwna.

Naślidom toho w ciły uzyskania 
pilh podatkow ych dla spiłok zarobko­
wych i hospodarczych centralni sojuzy 
tych spiłok w A w stryji a takoż i naszi 
krajew i polski i ruski postarały  sia o wy­
danie w zircew ych ' s ta tu tiw  dla spiłok, 
jak iby  widpowidały ti postanowy zakona, 
to je , szczoby d ija ln ist tych spiłok buła 
obmeżena wykluczno na człeniw.

I  po ułożeniu sta tu tiw  w perszych 
rokach po wprowadżeniu toho zakona 
w żytie ti pilhy zistały  prznan"

Ałe stan toj dowho ne trewaw',i wże 
po dwocli rokach poczały naszi w łasty  
skarbowi tak  zakon toj ja k  i s ta tu t sto­
w aryszeń w toj sposib in terpretuw aty , 
szczoby po zmożi w idniaty wże p ryzna­
nie pilhy podatkowi.

To new łastyw e postupowanie zi sto- 
rony w lastej podatkowych iszło dalsze 
i dalsze tak, szczo widbyło sia naw it 
na oreczeniach Trybunału adm inistracyj­
noho.

Dla ilustracyji nawedu odno z ta- 
kych oreczeń a imenno oreczenie z 1. lu- 
toho 1907 cz. 964 de howorjT sia, szczo 
stowaryszenia, kotrych człeny m ożut ko- 
ry sta ty  z kredytu, ałe do czasu oznacze- 
neho, do czasu spłaczenia ciłoho udiłu  
ne m aju t praw a buty wybrani i ne be- 
ru t dywidendy — takym  stow aryszeniam  
ne p rysłuhu ju t pilhy podatkowi.

Na pidstaw i toho poriżnoho m oty­
wowania w idkazuje sia p ilhy  podatkowi 
tom u stowaryszeniu, kotre pryzwoluje 
człenam wpłaczuw aty udił ratam y a za 
se tym  człenam, kotri ne wpłaczuw ały 
udiła ne pryznano praw a hołosowania 
w zahalnych zborach.

Po m ysły toho oreczenia zmineno 
s ta tu t i dopuszczeno do praw a hołosowa­
nia wsich człeniw, t. j. tych, kotri w pła­
ty  ły  udił w ciłosty i tych, kotri w płaczujut 
udił w czastiach.

Tohdy wysnowano druhu kwe- 
styju, w dalszim oreczeniu z dnia 2. si- 
cznia 1907.

Skazano tam , szczo stowaryszeniam, 
kotrych człeny po zap łati wpysowoho, 
swij udił sp łaczujut ratam y, tekoż ne 
prysłuhuje prawo do korystania z dobro- 
dijstw a zakona, t. j .  do pilh podatkowych, 
znaczyt wysnuły druhyj argum ent toho 
zam itu, aby w zabali do stow aryszenia 
ne p ry jm aty  człeniw, kotri udił spłaczu­
ju t  ratam y.

Take traktow anie spraw y je  ocze- 
wydno bezpidstaw ne i protyzakonne, bo 
se nałeżyt do w nutrisznoji d ijalnosty czy 
upraw y stowaryszenia, aby dla połekszy 
człenam swoim pryzw ołyty na spłatu  u- 
diłu ratam y, czy dom ahaty sia sp łaty  u- 
diłu w ciłosty widrazu.

Zakon prypysuje se odno, aby i 
stow aryszenia i czy spiłky obmeżuwały 
swoju dijaln ist na pidstaw i s ta tu tiw  
a natom ist ne prpysuje, koho sto w ary - 
szenie m aje p ry jm aty  a koho ni.
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Z osibna se domahanie iz storony 
w łasty skarbowoji, aby toho człena, ko- 
try j swij udił wpłaczuje ratam y, ne do- 
pusty ty  do dobrodijstwa zakona, ja k  
z odnoji storony je  ne uzasadnene, tak  
z druhoji storony je  szkidne, bo u tru ­
dniaj e nezamożnym osobam prystupaty  
do stow aryszeń a tym  samym korystaty 
z dobrodijstwa spiłok i stow aryszeń oper- 
tych na samopomoczy słabszych.

Se traktow anie iz storony włastyj 
skarbowych dij szło teper do toho stepenia, 
szczo panuje tendencyja newłastywa, 
szkidna, aby w zahali nedopustyty do 
pry znania pilh podatkowych nijakym  sto- 
waryszeniam  zaribkowo - hospodarczym, 
t. j .  aby poprostu sej zakon o podatkach 
bezposerednych-osobystych zowsim zni­
weczy ty .

Maju pered soboju dostatocznyj pry- 
m ir trak tow ania  to ji sprawy, prym ir toji 
neprychylnoj i, nezw yczajnoji szkidnoji 
tendencyji suprotyw  naszoji kooperatywy 
w zahali.

M aju pered soboju oreczenie c k. 
krajew oji Dyrekcyi skarbowoji u Lwowi 
z 26. sicznia 1909 cz. 50.108/8, w kotrim  
skazano je  wyraźno, szczo s ta tu t derża- 
wnyj m istyt, szczo stowaryszenie m aje 
dokonuw aty spownania swojich czynno- 
stej fysz na ricz swoich człeniw z wyklu­
czeniem wsiakych interesiw  na ricz osib, 
kotri ne człenamy stowaryszenia, ałe ta- 
j a  postanow a ne wykluczaj e szcze, szczo 
upraw a stow aryszenia nadużyw aje toho 
prypysu i dijsno wchodyt w interesy 
z neczłenamy.

T ut wże usta je  wsiakyj argum ent 
jurydycznyj i wsiaka logika, bo koły 
w s ta tu ti je  skazane wyraźno, szczo sto­
waryszenie w swojij d ija lnosty  je  obme- 
żene do swojich człeniw i ne wilno za- 
kliczuw aty interesiw  z neczłenam y, — 
a w yraznijszoji postanowy ne może byty 
— to pidsuwajie sia tu t  tendencyju, szczo 
stowaryszenie może robyty interesy 
z neczłenamy.

To wże dostatocznyj wypadok, ko- 
try j w ykazuje tendencyju  tak  pohubno 
dla interesiw  rozwoju hospodarskoho na- 
szolio kraju , szczo protyw  seho musymo 
riszuczo w ystupyty.

Tomu sia spraw a je  duże w ażna 
i nahła, bo zachodyt potreba, aby sia Pa- 
ła ta  w ystupyła riszuczo proty  takoho 
trak tow ania  i dom ahała sia wid prawy- 
telstw a, aby dała in terp re tacy ju  urjado-

wu postanowy §. 85. zakona pro podatky 
bezdoseredno osobysti.

In terpretacya taka widpowiłaby du­
chowy zakona, kotroho tendencyju je  da­
ty  połekszu tym  stowaryszeniam  na sa- 
mopomoczi opertym.

Sprawa otsia je s t  nahła  z toji pry- 
czyny, szczo koły dopustemo do dalszoho, 
neprychylnoho i neprawnoho traktow ania 
stow aryszeń zarobkowo - hospodarskych 
czerez w łasty skarbowi, to nam zahrożu- 
je  se nebezpekoju zachytania rozwoju a 
naw it nebezpekoju upadku ciłoho rjadu  
stowaryszeń, kotrym  w łasty skarbowi bu- 
dut w idbyraty upraw ienia podatkowi.

To, szczo m y nyni majemo na obła- 
sti ekonomicznoho rozwoju, tak  potribno- 
ho w interesi naszoho chliboribstwa i 
promysłu, se w najw ażnijszyj czasty do-* 
robok tym y słabym y syłarny, kotri sia 
łuczat’ w spiłky i stowaryszenia, aby pid - 
nesty ■■ich zaribkowanie.

Koły m y stratym o tu  pidstąwu, todi 
postup ekonomicznyj k raju  budy popro­
stu nemozływyj.

Taka polityka skarbowa iż storony 
organiw derżawnych je  pohubna i szki­
dna interesam  k raju  i tomu sia P ałata  
powynna bez ohladu na narodnist wystu- 
py ty  w interesi rozwoju hospodarskoho 
naszoho kraju.

Taka polityka je  takoż szkidna 
w dobre zrozumiłim interesi dla samoho 
skarbu derżawnoho, bo koły W zarodi u- 
byw aje rozwij ekonomicznych instytucyj 
naszoho kraju, to tym  samym tra ty tp id -  
stawu w idtak do sylnijszoho opodatkowa­
nia w erstw  suspilnych.

N atom ist popyranie rozwoju takych 
insty tucyj dowede do toho, szczo suspil- 
n ist’ pidnese sia ekonomiczno a tym  sa­
mym bude sylńijsza pidstewa do opoda­
tkowania.

Dlatoho sprawa ot sia je  duże pyl- 
noju i duże nahłoju  i jako  nahła zistała 
wona tu  postaw łena do traktow ania for- 
malnoho.

Nad to ju  spraw oja w idbuła siakon- 
ferencyja Sojuzu wsich naszyzh stow ary­
szeń hospodarsko-zaribkowych, ko tra  dij— 
szła do perekonania, szczo toj wskazanyj 
wyż neprychylnyj duch pryniały wsi 
skarbowi organy w kraju  i szczo do ocho- 
reny ruchu kooperatywnoho, jaky j stano­
wy t  osnowoju naszoho ekonomicznoho 
widrodżenia, potreba dokończę pidniaty  ri-
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szuczyj krok u wsich czynnj-kiw riszaju- 
czych w kraju  i w derżawi.

My sia ne obmeżemo na tira, aby 
siu 6prawu postaw y ty  tilke w tij Wyso- 
lii.i P a ła ti;  my je ju  pidnesym takoż 
i w parłam  enti.

Pozajak doteoeriszna prak tyka or- 
ganiw  skarbowych je  duże pohubna i u- 
byw aje poprostu ideju kooperatyw na, du­
maj u, szczo w tij P ałati ne znachodżu 
protyw nyka sej spraw y a to tim  bilsze, 
szczo spraw a sia je  traktow ana iz storo- 
ny Sojuza polskoho i ruskolio i postawe- 
no w tim  naprj ami dwa wnesenia do na- 
hłoho traktow ania, aby spraw u to tuusp i- 
sznijsze p o p e rty ia b y  odnodumna uchwa­
ła  to ji P a ła ty  buła wyrazom dom ahań ci- 
loho kraju.

Dlatoho proszu "Wysoku P a ła tu  o 
pryznanie nahłosty postawenoho m noju 
wnesku jaky j do toho strym yt, aby wi- 
zw aty  praw ytelstw o do wydania interpre- 
tacy ji zakona pro podatky bezposeredno- 
osobysti w dusi §. 85. toho zakona.

(Brema).

Marszałek. Dla uzasadnienia nagło­
ści ma głos p. Adam.

P. Adam. W ysoki Sejmie !
Sam fak t dość niezwykły, że jedna 

i tasam a spraw a została poruszona 
z dwóch stron w tej Wysokiej Izbie, 
z dwóch obozów, które nieprzyzw yczaiły 
W ysoką Izbę dotychczas do widoku zbyt 
zgodnego działania, niech świadczy, że 
spraw a je s t istotnie nagła, bo m erytory­
cznie rzecz biorąc, sprawa, o k tórą cho­
dzi, dotyka zarówno w szystkich bez 
względu na stronnictw a polityczne, bez 
względu na narodowość i wyznanie. Spra­
wa je s t  istotnie w ażna istotnie nagła, bo 
w ostatnich czasach mnożą się wypadki 
stosowania niezupełnie właściwego ze 
strony władz skarbowych przepisów usta­
w y podatkowej, o ile one dotyczą sto­
w arzyszeń zarobkowo-gospodarczych.

A w w ypadkach tych moty^wy, któ­
rym i się posługuj ą władze skarbowe przy 
odm awianiu ulg podatkowych, przewi­
dzianych w ustaw ie dla stowarzyszeń, za­
czynają być bardzo jakoś ze sobą zgo­
dne, pow tarzają się praw ie dosłownie 
w poszczególnych wym iarach podatko­
wych i zachodzi obawa, że ta  jednozgo- 
dność m otywów może być objawem pe­
wnego S3Tstemu, co gdyby było faktem , 
mogłoby się odbić bardzo ujem nie nie-

tylko na rozwoju, ale poprostu na w a­
runkach 1)3' tu  całego szeregu sto warzy - 
szeń zarobkowo-gospodarczych.

U staw a z 25. października 1896
1. 220 przyznaje ulgi podatkowe tym  sto- 
warzyszeniom , które statutow o i fakty7- 
cznie ograniczają swoją działalność na 
swoich członków.

I  tó je s t  jedynyun m iernikiem, je ­
dyną wskazówką, wedle której stowarzy7- 
szenie dane może kompetować o ulgi po­
datkowe bardzo dla stowarzyszenia wa­
żne.

Chodzi więc o to, że ulgi podatko­
we może ozyskać tylko to słowarzy7sze- 
szenie, które faktycznie i statutow o na 
członków swoich ogranicza swoją dzia­
łalność.

W ładze podatkowe m ają oczywista 
rzecz, zadanie i obowiązek stwierdzić 
w każdym poszczególnym wypadku, czy 
dane stowarzyszenie istotnie zgodnie ze 
sta tu tam i ogranicza działalność swoją na 
członków.

Ale władze podatkowe nie zadaw a­
lają się spełnieniem tego obowiązku, w ła­
dze te  idą dalej i roszczą sobie fak ty ­
cznie prawo ocenienia tego, czy dana o- 
soba je s t  członkiem tow arzystw a i defi­
n iują poprostu pojęcie członka tow arzy­
stwa, nie oglądając się ani na ustaw ę 
z 9. kwietnia 1873, na której się stow a­
rzyszenia opierają, ani na s ta tu t danego 
stowarzyczenia.

U stawa, przed chwilą zacytowana, 
powiada w § 3, że człokiem tow arzystw a 
je s t każda osoba, k tóra podpisze deklara- 
cyę, albo skoro juz  towarzystwo istnieje, 
podpisze s ta tu ta . To je s t jedyną form al­
ną podstaw ą na której można ocenić, 
czy ktoś je s t  członkiem jakiegoś tow a­
rzystw a czy nie. A  władza podatkowa 
ma jedynie obowiązek stwierdzenia, czy 
dąna osoba, która podpisała sta tu t, wzglę­
dnie deklaracyę, je s t  członkiem stowa­
rzyszenia, czy nie.

Poza tem  kom peteneya władzy po­
datkowej, m ieszania do wewnętrznych 
spraw tow arzystw a — w myśl istn ie ją­
cych przepisów — zupełnie ustaie.

Ale władze podatkowe do tego się 
nie stosują — i dochodzi się do tego, że 
w wykazach podatkowych czytam y, że 
dana osoba jnie je s t  członkiem rzeczywi­
stym  tylko przypuszczalnym , pozornym.

Je s t to więc sprawa, k tóra nie leży
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w granicach 
wych.

A dlaczego władze skarbowe tak  
postępują, to tłóm aczy się chęcią pozba­
wienia w danym  w ypadku ulg dla tych 
właśnie towarzystw , gdyż władze skar­
bowe w ietrzą i podejrzyw ają, ja k  to zre­
sztą w motywach wniosku je s t podane, 
że takie towarzystwo, które w danym 
wypadku ma w statucie postanowienie, 
że każdy uczestnik tow arzystw a je s t już  
członkiem rzeczywistym , gdy spłacił mi­
nimum  udziału, albo gdy udział spłaca 
ratam i.

W  tych wszystkich wypadkach wła­
dza podatkowa orzeka, że towarzystwo 
nie zasługuje na ulgi, bo tak i członek, 
który wpłaci tylko minimum udziału, a l­
bo spłaca swój udział ratam i je s t nie rze­
czywistym  ale pozornym członkiem sto­
warzyszenia niejako członkiem drugiego 
rzędu, a zatem  stowarzyszenie tna być 
pozbawiono skutkiem  tego ulg podatko­
wych.

Zdawałoby się, że tego rodzaju poj­
mowanie i’zeczy, jak  powiedziałem wy­
żej, a więc dawanie członkowi praw a gło­
sowania na zgrom adzeniu po wpłaceniu 
pewnego minimum udziału, lub przy spła­
caniu udziału ratam i — że to są rzeczy 
nowe; — tymczasem od la t już  29, od 
kiedy stow arzyszenia takie istnieją, we 
wszystkich sta tu tach  tych stowarzyszeń 
tego rodzaju postanowienia istnieją. I  z te­
go powodu ma być brany asum pt do wy­
dawania mniej lub więcej dotkliwych za- 
r ządzeń fiskalnych !

Sprawa je s t istotnie nag łą  i ważną.
A je s t jeszcze i trzeci motyw, po­

ruszony przez jednego z ostatnich mow 
ców, a mianowicie, że tow arzystw a nie 
wypiłacają członkom dywidendy od tych 
udziałów, które dopiero w ostatnim  roku 
zostały wpłacone.

Nie chcę tu  wchodzić w szczegóły 
i omawiać te rzeczy ze stanowiska, ban- 
kowo-technicznego, ale je s t  tego rodzaju 
prak tyka , że od początku stow arzyszeń 
nie robiono żadnej kwestyi, i dopiero te ­
raz, gdy nadszedł czas trzech wymiarów 
podatków, a to ze Lwowa, z Galicy i środ­
kowej i z Galicyi zachodniej, ta  jedno- 
zgodnośó w motywowaniu orzeczeń władz 
skarbowych się pojawia.

Ta jednozgodność motywów może 
rodzić słuszną obawę, że tego rodzaju 
praktyka utrzym ała się jako zasada, to

muszę zaznaczyć, co z całą słusznością 
podniósł p>. Lewicki, że byłoby to osłabie­
niem kooperatywy naszej nietylko kredy ■ 
towej, bo ta  prędzej da sobie radę z fi­
skalnym i zakusami ze szkodą pewną o- 
czywiście dla członków, — ale tej koope­
ratyw y, która się w yraża we wszystkich 
powstających towarzystwach wytwórczych, 
przemysłowych, magazynowych, budowy 
tanich domów itp., które przy pomocy 
kraju  i m iast sa n ac h  zaczynają się u nas 
rozwijać.

Mamy około 1.100 stow arzyszeń 
w kraju, a w ich szeregach prawie mi­
lion członków.

W ięc tego rodzaju prak tyki podat­
kowe m usiałyby się odbić fataln ie na ży­
ciu tych stowarzyszeń i na całym  ekono­
m icznym  rozwoju kraju.

Nie chcę nadużyw ać cierpliwości 
Wysokiej Izby, a chcę tylko jeszcze po­
dnieść, że do tego samego celu zdąża 
opinia, którą powzięły trzy  związkowe 
stow arzyszenia: polskie, ruskie i żydow­
skie.

Idzie o to, ażeby Sejm także raczył 
w tym  względzie wydać opinię i ażeby 
wydawszy opinię dał władzom podatko­
wym polecenie, ażeby w ram ach istnieją­
cych ustaw  postępowały ściśle podług 
ducha i brzm ienia tych ustaw.

Proszę W ysoką Izbę o przyjęcie na­
głości wniosku — a pod względem for­
m alizm  proszę o odesłanie wniosku do 
komisyi podatkowej z poleceniem, ażeby 
w możliwie najkrótszym  czasie przedło­
żyła swe wnioski, celem ja k  najrych le j­
szego załatw ienia sprawy.

P. Kurowlec. Proszu o hołos w sp ra­
wi nahłosti.

Marszałek. P. Kuro wiec ma głos.
P. Kurowiec. Mij peredbesiduyk 

wyskazaw duże dokładno, jak i ważni kul- 
turno - ekonomiczni ciły m aju t -towary- 
stwa, o kotryoh mowa i jak i su t’ fiskal­
ny pereszkody tym  towarystwam  zarob- 
kowo-hospodarczym.

W  r. 1873 wyjszow zakon, na pid- 
staw i kotroho powstaw ciłyj riad  towa- 
rystw , kotri widdały wełyki usłuhy kra- 
jew y, a osobływo seredno-zamożnij i naj- 
ubosszij ludnosty, kotra buła pozbawłena 
tanioho kredytu. Toti tow arystw a widda- 
ły kolosalni prysłuhy ludnosty i w borbi 
ekonomicznij spowniały swij obowiazok.

A suprotyw  tych  tow arystw  wystu-

kom petencyi wdadz skarbo-
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pyły w ostatnich czasach riżnolio roda 
rozporiadżenia adm inistracyjni, kotri hro- 
z ia t tym tow arystw am  zahładojn.

J a  jeśm  hadkj', szczo ti wsi zaria- 
dźenia su t’ wymireni na toto, szczoby 
znyszczyty towarystwa. I  ja k  wźe pered- 
besidnyky pidnesły, wyjszow ciłyj riad 
fiskalnych zaboron, a jako  prym ir na po- 
pertie nahłosty spraw y pidnoszu słuczaj 
zruskym  towarystwom  zadatkowym chłop- 
skyj sojuz w Kałuszy.

Inspektor podatkowyj wym iryw we- 
łyczeznyj pc-datok imenno na tij pidstawi, 
szczo buły w tow arystw i człeny, kotri 
ne m ały pownolio udiłu.

I  tak  naszomu tow arystw u: „Chłop- 
skomu sojuzow y“ wymireno podatok ne 
łysze za rik  biżuczyj, ałe za try  roki na- 
zad — w wysoti 1900 K.

Dla tow arystw , kotri w iddajut u- 
słuhy ekonomiczni najbidnijszoj i ludnosty 
i prychodiat z pomoczeju nasełeniu wy- 
in irja ty  takyj podatok 1900 koron, a za- 
rjadżeno stiahnenie seho podatku.

W ym ir seho podatku ne bu w jesz­
cze praw osylnyj, a zjaw y w sia na egze- 
kucyju egzekutor podatkowyj w towary 
stw i policyji i zażadaw sejczas złożenia 
wsich hroszej i zahorozyw opeczataniem 
kasy tow arystw a.

Doperwa za ingerencyju starosty 
tam osznoho Lanhoho, kotryj widnosyw 
sia prychylno do potreb ludnosty, udało 
sia skasuw aty toto zariadżenie i uzyska­
ły  pozwołenie D yrekc jii skarbowoji, aby 
złożj7ty  1900 koron w 4 ratach.

Odnak ti hroszy musiłyśmo zapła- 
ty ty , mymo toho, szczo robyłyśmo rekur- 
sa aż do Najwysszoho T iybunału  admi­
n istracjinoho.

Musiłyśmo, aby uzyskały  prawa 
pilh podatkowych na pidstawi oreczenia 
Trybunału adm inistracyjnoho zm inyty 
sta tu t.

Mymo toho oreczenia znowa inspe­
k tor podatkowyj znajszow jak y jś  para­
graf, szczoby dalsze tow aiystw o ne ma­
ło pilh podatkow jTch.

Otże musiłyśmo w dwóch litach try  
razy zm iniaty sta tu ta , na se, szczoby di- 
sta ty  pilliy podatkowi.

Otże proszu Paniw  podum aty, jak i 
to kolosalni koszta potiahaje za soboju 
ti wsi zminy sta tu tiw , a osobenno dla 
tow arystw a, kotre praciuje na użytok pu-

błycznyj, a treba znaty, szczo wsi tow a­
rystw a su t’ osnowani na wzircewych sta­
tutach.

Bezpereczno w riadi tow arystw , za- 
łożenj'ch na osnowi zakona z r. 1873 su t’ 
i taki, szczo nadużyw aju t toho zakona, 
ałe t i  tow arystw a nadużyw ajuczi su t’ 
włastiam  duże dobre znani.

Sut’ znani ti tow arj7stwa, kotri 
wy kory stuj uczy toj zakon z r. 1873 n a ­
kładaj u t na człeniw wysoke - wpysowe 
20 koron, a udiły 200—500 kor.

I  tak  10 abo 15 bohatych ludej za- 
k ładaju t towarystwo spekulacyjne, bo 
w takim  tow arystw i człeny, kotri ne ma- 
ju t  pownoho udiłu spłaczenoho, ne mo- 
żu t p ry jty  do liołosu na zahalnych zbo­
rach i ne m aju t whladu w knj'żky — 
ne m aju t prawda kontroli i tak  kilkoch 
spekulantiw  dijsno nyszczyt i wyzj7skuje 
ludnist’.

Na tak i tow arystw a zdałoby sia 
w ynajty  jak y jś  zakon — ałe ne nałeżyt 
spyniaty czynnosty tow arystw , tak  pol- 
skych, jak  ruskycb, kotri spow niajut cii 
ekonomicznoho dwyhnenia kraju.

Ałe ne tilko ti fiskalni pereszko- 
dy spyn iaju t rczw ytok towarystw .

M inisterstwo spraw edływ osty wyda 
ło pered 3 czy 4 rokam y rozporjadżenie 
do wsich sudiw, zaboroniajucze wsim 
urjadnj'kam  sudowjun należenia do za- 
nad iw  tow arystw  zarobkowo gospodar- 
skych.

Se rozporiadżenie wykłyka ło wefykyj 
zakołot w towarystwacli, pozajak na 
prow incyji bohato uriadnykiw  sudo- 
wych w zarjadach tow arystw  buło. 
A zdaje sia meni, szczo w iuteresi za- 
halnim powynno buty, szczoby własne 
tak i in teligentn i elem enty w zariadach 
tych tow arystw  uderżaty.

To rozporjadżenie ditknuło naszi 
tow arystw a duże sylno i tak  w naszim 
tow arjTstw i w K ałuszu musiło zrezygno­
w ały 2 urjadnykiw  a w polskym tow a­
rystw i zarobkow-.m musiło aż 4 sudo- 
wych urjadnykiw  w ystupj-ty.

To ne łysz trudnosty  fiskalni ałe 
i adm inistracyjni. Riwnoż wyj szło z try ­
bunału adm insitracjTjnoho pered 3 litam y 
rozporjadżenia toho roda, szczoby tow a­
rystw a zarobkowi wże istnujuczi z za- 
twerdżenym y statu tam y, !:otri m aju t 
w swij firm i „B ank“ czj' zwiazkow yj“ 
czy „chłopskyj“ zm inyły tu  nazwu, tu  
lirm u w protialiu troh  nńsiaciw.
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Ciłyj rjad  tow arystw  ruskycli jak  
polskycli zistaw czerez to na wełyczezni 
s tra ty  narażenyj, bo m usiły skłykaty za 
halni zbory, zm inyty firmu, drukowaty 
napysy, druky, statut}7, otże ponesły ko­
losalni m ateryjalni szkody. Robyłyśmo 
rekurs do wsieli w łastej ałe poneże tak  
trybunał adm inistracyjnyj zażadaw, pro- 
hrałyśm o wi wsich instanoyach.

Otże ciłyj rjad  riżnych rozporjadżeń 
tak  fiskalnych ja k  adm inistracyjnych wy- 
ehodyt na to, szczoby ti tow arystw a 
znyszczyty i ciłkom do upadku doprowa- 
dyty  a ti tow arystw a sut nadzwyczajno 
potribni, m aju t kolosalni zasłuhy, • otże 
zasłuliujest na popertje a- ne nato, szczo­
by ich nyszczyty.

To je  spraw a nadzwyczajno naliła 
dla eiloho rjadu tow arystw  tak  ruskycli 
ja k  polskycli i dlatolio ja  popyraju na- 
h list wnesenia moich poperednykiw.

P. Skwarko. Proszu o hołos.
Marszałek. P. Skwarko m a głos.
P. Skwarko. W ysokyj Sojme!
.la ne choczu dowlio zastanowlaty 

sia nad sprawoju. bo wydżu szczo wsi 
storonnyctw a i ciłyj Sojm okazuje wże 
prycliyluiśf dla tolio wnesenia, choczu 
łysz oden moment pidnesty, szczo do na- 
hłosty, kotroho niOji peredbesidnyky ne 
pidnesły. Imeuiio. szczo ne łysz je s t sy­
stem u  toho roda, ja k  tu  Panowe predsta- 
w yły i z kotroju my wże po czasty 
obznakomyły sia i znajemo, czolio sia po 
nij spodiwaty, ałe szcze liirszym je  se. 
szczo własty skarbowi duże czasto chytro 
i pidstupuo postupajut', czym m ożut taki 
to w a rys twa zr aj now aty .

Na prym ir w perszij instancyji wy­
daj u f  skarbowi w łasty riszenie, kotrym 
u zna ju t’ dane towarystwo za uprywiłejo- 
wane i p ryzna ju t’ jom u pilhy podatkowi.

Kołysz oreczenie stało sia prawosyl- 
nym to naraz po 2 —3 latach ciłkom ue- 
spodiwano ti sami w łasty  wydaj u t’ ri- 
szenia dodatkowi, na- pidstawi kotrycli 
tym samym towarystwam  za toj sam 
czas, za kotryj uznały dane towarystwo 
uprywilejowanym, w idm aw lajut’- uprywi- 
łejenia i pi 1 li podatkowych i w ym irja ju t’ 
poclatok i to dwa abo try  razy wysszyj 
niż sia nałeżyt.

Towarystwo zam knuło wże riczni 
racliunky, zrobylo bilans, rozdiłyło zysky 
i dywidendy, a tu nam z prycliodyf jem u 
nakaz za płaty ty  za 2 abo 3 lita, za kotri 
buło wże uwilnene wid podatkiw.

Takyj proceder może tow arystw a 
kredytowi kolosalno nyszczyty a naw if 
ruj nowaty, otże nałeżyt’ ich perecl tym  
widpowidno choronyty, zadlatoho sprawa 
jes t tym  nahlijsza i j a  pidnosiaczy toj 
moment proszu Sojm o pryznanie wne- 
skowy nahłosty.

P. Stefczyk. Proszę o głos do na­
głości.

P. Urbański. Proszę o głos w spra­
wie formalnej.

Marszałek. W  sprawie formalnej 
głos ma p. Urbański.

P. Urbański. Stawiam  wniosek zam­
knięcia rozprawy nad nagłością.

Marszałek. Je s t wniosek zamknięcia 
rozprawy. K to się z tym  wnioskiem zgadza, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Je st 
P o ję ty .

Głos ma p. Stefczyk.
P. Stefczyk. Sprawa, k tórą się zaj­

m ujem y obecnie, je s t  szczególniej ważną 
ze względu na najdrobniejsze stow arzy­
szenia tak  rolnicze ja k  handlowe lub 
przemysłowe dlatego, że gdyby praktyki 
władz skarbowych w dalszym ciągu mia­
ły  iść tą  drogą, o jakiej tu  dość mówio­
no, to utrudnionem  byłoby wogólej tw orze­
nie znaczniejszych udziałów a temsamein 
przystępowanie do stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych szczególniej dla 
tych sfer ludności, dla których assocya- 
cya czy rolnicza czy przemysłowa czy 
handlowa, przedewszystkiem je s t  przezna­
czoną.

Dotychczas nie mieliśmy w zakresie 
spółek Raiffeisena wprawdzie bezpośre­
dnich przykładów stosowania tych zasad 
a raczej tych nadużyć skarbowych, o któ 
rycli była mowa, że stosowano je  do in­
nych stowarzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych ale wiadomo, że tego rodzaju 
praktyki bardzo spiesznie byw ają przez 
rozm aite władze naśladowane.

U trudnione byłoby tworzenie udzia­
łów dlatego, że tylko dzięki rozdziałowi 
udziałów na ra ty  mogą i najsłabsi fi­
nansowo ludzie do tych stow arzyszeń 
przystępować i korzystać z ich użytków.

Wiadomo, ' ja k  łatw o przychodzi 
przedsiębiorstwom i spółkom handlowym 
w yjednywać sobie ogromne ulgi handlowe 
i skarbowe, niedawno mieliśmy przykład 
tego, przy tworzeniu spółek handlowych 
z ograniczoną poręką według ustaw y 
z r. 1900. Odrazu przyznano tym  stówa-
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rzyszeniom handlowym ogromne ulgi 
skarbowe zwłaszcza podatkowe. Tymcza­
sem przychodzą władze skarbowe ze 
środkami represyjnym i przeciw ruchowi, 
k tóry przecież przez państwo powinien 
być ja k  najgoręcej popierany i w Austryi 
stowarzyszenia, zarobkowe i gospodarcze 
m ają najtrudniejsze warunki o ile chodzi
0 stosowanie przepisów skarbowych i po­
datkowych.

W szędzie indziej n. p. w AVęgrzecli 
albo w Prusiech spółki Raiffeisena. i wo- 
góle drobne spółki są irwolnione od wszel­
kich należytości podatkowych, od skryp­
tów dłużnych niem a stempli, rozm aite 
cesye są uwolnione od należytości skar 
bowych, u nas nietylko m uszą je  opłacać 
ale i sposób w jak i to, że użyję term inu 
urzędowego, odprowadzanie należytości 
do władz skarbowych się odbywa jes t 
ogólnem utrudnieniem  i przeszkodą w roz­
woju tych instytucyi. I dlatego uwa­
żam ze swojej strony rzecz za w y­
soce nagłą, bo chodzi, żeby tego rodzaju 
praktykom  ja k  najrychlej kres położyć
1 aby także władze skarbowe były od­
powiedni sposób pouczone, iż obowiązane 
są nie przeszkadzać lecz pomagać temu, 
co odpowiada i duchowi czasu i na jży ­
wotniej szym potrzebom szczególnie uboż­
szych sfer ludności i obywateli tego 
państw a.

Popieram  zatem nagłość wniosku 
postawionego przez pp. Adama i Lewi­
ckiego.

Marszałek. Przystępujem y do głoso­
wania. K to je s t  za nagłością wniosków 
pp. Adama i Lewickiego, zechce rękę 
podńieść (\\'ięlcsz(ść). Nagłość je s t przy­
znana. P. Adam postawił form alny wnio­
sek odesłania jego wniosku do komisyi 
podatkowej z tein, żeby do 3 dni złożyła 
i nim sprawozdanie ustne. Czy wsprawie 
formalnej żąda kto głosu ?

P. Lewicki. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos m a p. Lewicki.
P. Lewicki. K  ły  staw iaje sia na- 

hłyj wnesok to pryczynoju takoho wne 
sku je s t  oczewydno spraw a ważna i na- 
h ła  i ciłeju takoho wnesku jest osiahne- 
nie czym skorszoho poriszenia sprawy.

Dlatoho w interesi toji spraw y bu- 
łoby, szczoby połohodżena buła czerez 
Pała tu  i w sanrij riczy i ne wydżu ża- 
dnoji pryczyny, czomuby W ysoka Pała- 
ta  ne mohła poriszyty toji spraw y bez 
komisyi.

Tut ide o spraw u jasnu  ne sumni- 
w nu i ne żadaje sia niczolio, na szczoby 
P a ła ta  zliodyty sia ne mohła, żadaje sia 
toho, do czoho praw ytelstw o je s t obowią­
zane to je s t  do interpretacyji zakoniw 
w duchu widpowidajuczym tym  zakonam .

Koły odnak zi storony tow arysza 
wneskodatela p. Adama postawleno w ne­
sok form alnyj, szczoby sprawu widosłaty 
do komisyji, to ja  ne clioczu wchodyty 
w superecznist z tym  wneskom i bażaju- 
czy czym skorszoho uspisznoho połaho- 
dżenia toji spraw y prystupaju  do toho, 
szczoby i mij wnesok naliłyj bu w wido- 
słanyj do komisyji podatkowoji ałe z tym, 
szczoby komisyja zdała o nym  spraw u 
do 3 dni w.

Marszałek. A więc obydwaj wnio­
skodawcy są zgodni pod względem for­
malnym. N ikt głosu nie żąda (Nikt). 
Przystępujem y do głosowania. K to się 
zgadza na to, aby nagłe wnioski pp. Ada­
ma i Lewickiego odesłać do komisyi po­
datkowej z poleceniem, by zdała o nich 
sprawę ustnie do 3 dni, zechce rękę pod­
nieść. ( U iekszość). W niosek przyjęty.

Przystępujem y do porządku dzien­
nego sprawozdania W ydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia na pobór opłat 
gm innych od napojów spiiytusow ych, p i­
wa i t. t.. d. gm inom : K orczyna, G rzy­
małów, Kopyczyńce, Mosty wielkie, Brze­
sko, Lisko, Błażowa, Łańcut, Czortków, 
Krościenko, Sieniaw a i Wadowice.

Sprawozdawca* poseł Onyszkiewicz 
ma głos. '

Sprawozdawca, członek W ydziału 
krajowego p. Onyszkiewicz.

Zanim przystąpię do odczytania 
sprawozdania, pozwalam sobie zwrócić 
uwagę, że ustaw a dla kilkunastu miejsco­
wości zezwalająca na pobór opłat g m in ­
nych od napojów spirytusowych zosta ła  
już w zeszłym roku na rozm aitych posie­
dzeniach tej Izby uchwalona, nie uzyska­
ła jednak  sankcyi z powodu stanowiska, 
jakie c. lc. rząd zajął w tych sprawach, m ia­
nowicie tak  co do wysokości opłat jak  co 
do okresu czasu, przez jak ie  m ają być 
pobierane.

Sprawozdanie przeto, które tu  prze­
czytam , odnosi się do Avszystkich tych 
12 miejscowości, czem usprawiedliwiam, 
że nie będę przy poszczególnych usta­
wach czytał um otywowania tylko same 
wnioski do ustaw y a zmiany, które w tej
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chwili pro pucujem y, odnoszą się tylko do 
okresu czasu.

(C zyh):
W ysoki Sejmie!
Na posiedzeniach z dnia 8 ). w rześ­

nia i 7, 8, 9, 12, 16 i 17. paździerernika
1908, uchwalił W ysoki Sejm projekty 
ustaw  w przedmiocie zezwolenia na po­
bór opłat gm innych od napojów spirytu­
sowych, piwa i t. d. gm inom : Korczyna, 
Grzymałów, Kopyczyńce, Mosty wielkie, 
Brzesko, Lisko, Błażowa, Łańcut, Czort- 
ków, Krościenko, Sieniawa i Wadowice.

Jednak  c. k. M inisterstwo spraw we­
w nętrznych nie przedłożyło powyższych 
projektów ustaw  do Najwyższej sankcyi 
z powodu wątpliwości określonych w re s ­
krypcie swym z 20. lutego 1909 L. 4844, 
zakomunikowanym  W ydziałowi krajow e­
m u pismem Prezydyum  c. k. Nam iestnic­
tw a z dnia 20. kw ietnia 1909 L. 6529 pr.

Tym reskryptem  c. k. M inisterstwo 
spraw w ew nętrznych wezwało przede- 
wszystkiem  c. k. Namiestnictwo do zba­
dania, czy wysokość projektowanych 
opłat od piwa odpowiada normom, usta­
lonym przez c. k. M inisterstwo spraw 
wewnętrzzych w reskr3'pcie z dnia 22. 
grudnia 1903, L. 53.256, według którego 
m ożna gminie zezwolić na pobór opłaty 
od piwa w wymiarze, przekraczającym  
2 K  do 3 K  od hektolitra włącznie, 
względnie w wymiarze wyższym, lecz nie 
przenoszącym  3 K 40 h. od hektolitra — 
tylko wówczas i na tak  długo, ja k  długo 
suma w szystkich w tej gminie przypisa­
nych dodatków autonom icznych do pań­
stwowych podatków bezpośrednich wyno­
si 125—150°/0 względnie przew yższa 150°/0 
tych  podatków bezpośrednich, od których 
wogóle mogą być pobierane dodatki au­
tonomiczne.

Po wyjaśnieniach udzielonych przez 
W ydział krajowy pismem z dnia 25 m aja
1909. L  48.774. wątpliwość ta  została 
usunięta, pozostała jednak  druga, doty­
cząca czasu trw ania opłat od piwa.

Mianowicie 1 we wszystkich powyż­
szych projektach ustaw  oznaczono term in 
zgaśnięcia praw a poboru opłat od piwa, 
Wynoszących po 3 K  40 h od hektolitra, 
a w gminie W adowice w edług dotych­
czasowego wym iaru 3 K  72 h. od hekto­
litra  na koniec roku 1919 z wyjątkiem  
gm iny Krościenko, w której opłaty te 
m iały być pobierane aż do końca roku 
1920.

C. k. M inisterstwo zakwestyonowało

ów term in ze względu na swój resk ryp t 
z dnia 3. listopada 1908, L. 38.523, w k tó ­
rym  udzielając dyrekt37wy c. k. N am iest­
nictwu, postanowiło, że opłat3r od piwa 
przekraczające wym iar 2 koron.od hekto­
litra, mogą być zezwolone tylko do końca 
roku 1914, opłaty zaś do wysokości 2 ko­
ron włącznie — do 31. grudnia l')19 r.

W  tej mierze W ydział krajow 3T 
w powołanem wyżej piśmie zwrócił uw a­
gę c k. Rządu, że wymienione p ro jek t3T 
ustaw uchwalił W ysoki Sejm i to w cią­
gu września i października 1908, a więc 
przed wydaniem wspomnianego reskryptu  
m inisteryalnego, który nadto został po­
dany do wiadomości W ydziału krajowego 
dopiero pismem Prezyd3Tum c. k. Nam iest­
nictw a z dnia 1. kw ietnia 1909 roku, 
L. 14.779/pr.

Jasnem  je s t  przeto, że W ydział kra 
jow y przygotow ując powyższej projekty 
ustaw , nie mógł uwzględnić wskazówek 
danych przez c. k. M inisterstwo dopiero 
w listopadzie 1908.

Nadmienić zarazem  wypada, że c. k. 
Dyrekcya galic. funduszu propinacyj ńego 
której W ydział krajow y wymienione pro­
jek ty  ustaw  udzielał do zaopiniowania, 
w żadnym  w ypadku nie kwestyonowała 
czasu trw ania opłat od piwa po koniec 
r. 1919 lub 1920.

Pomimo tego przedstaw ienia c. k. 
M inisterstwo spraw wewnętrznych, pod­
trzym ując w całości swe pierwotne sta­
nowisko w tej sprawie, oświadczyło w re­
skrypcie z dnia 31. sierpnia 1909, L. 29.286 
zakomunikowanym W ydziałowi krajow e­
mu pismem Prezydyum  c. k. N am iest­
nictw a z d. 7. września 1909. L. 15476/pr. 
że wymienionym na wstępie gminom 
prawo poboru opłat od piwa może bjm 
dozwolone w projektowanym  W3’miarze, 
tylko do końca l9 l4  r.

Wobec tego W ydział krajow y nie 
chce przez przewleczenie spraw y narazić 
gm iny na dalszy ubytek dochodów, po­
stanowił nie wnosić ponownego przedsta 
wienia do c. k. Rządu, lec::: przedłożyć 
powyższe projekty ustaw  ponownie W y­
sokiemu Sejmowi, zm ieniając je  stosownie 
do żądania c. k. M inisterstwa, to je s t  
z ograniczeniem czasu trw ania opłat od 
piwa do końca r. 1914. Do tego samego 
term inu ogranicza też W ydział krajow y 
dla wprowadzenia jednolitości w tej mie­
rze czas trw ania projektowanych opłat 
od innych napojów, co zresztą nie przy­
niesie gminom żadnej szkody, gdyż opła­
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ty  te po zgaśnięciu mocy obowiązującej 
dotyczatcy7ch ustaw , będą mogły być 
przedłużone na tak i sam czasokres i w tej 
samej wysokości na podstawie rozporzą­
dzenia W ydziału krajowego, wydanego 
w porozumieniu z polityczną w ładzą k ra­
jow ą.

Nadto, zgodnie- z życzeniem Mini­
sterstw a, wprowadza się tę  dalszą zm ia­
nę, że w klauzulach wykonawczych oprócz 
M inistra spraw wew nętrznych wymienia 
się także M inistra skarbu.

W ydział krajow y wnosi zatem  :

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 
następujące projekty ustaw.

U staw a

z dnia . . .  o zezwoleniu gminie K or­
czyna (powiat Krosno) na pobór opłat 
gm innych od napojów spirytusow ych p i­

wa i miodu.

Zgodnie z uchwałą Sejm u Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem krakowskiein postana­
wiam, co następuj e :

Art. I.

Gminie Korczy-na (powiat Krosno) 
zezwala się pobierać od wejścia w życie 
niniejszej ustaw y do końca roku 1914, 
opłaty gm inne od niżej poszczególnionych 
napojów, przeznaczonych dla miejscowej 
konsumcyi w edług następującej ta ry fy :

1) Od 1 litra  stustopniowego spiry­
tusu, dającego się oznaczyć stustopnio- 
wym alkoholometrem po 11 hal., czyli 
od jednego hektolitra stustopniowego spi­
ry tusu po 11 Kor.

2) Od jednego hektolitra słodzonych 
napojów spirytusowych, w których zawar­
tość alkoholu nie da się oznaczyć stusto- 
pniowym alkoholometrem jako  to: araku, 
rum u, ponczowej esencyi, likieru i rozo- 
lisu po 11 koron, czyli od jednego litra  
po 11 halerzy.

3) Od jednego haktolitra  piwa po 3
korony 40 hal., ja k  długo suma wszyst­
kich w gminie opłacanych dodatków au­
tonomicznych do podatków bezpośrednich
będzie wynosiła lub przekraczała 150°/0 
tych bezpośrednich podatków, zaś po 3
korony, jeżeli i ja k  długo suma w szyst­
kich w gm inie opłacanych dodatków au­

tonomicznych do podatków bezpośrednich 
będzie wynosiła 125°/0 do 150% tych po­
datków bezpośrepnich, względnie po 2 
korony, jeżeli suma wszystkich w gminie 
opłacanych dodatkow autonom icznych nie 
dosięgnie 125°/0 podatków bezpośrednich.

4) Od jednego hektolitra miodu po 
6 koron.

A rt. II.

Okręg poborowy stanowi gmina
Korczyna.

A rt. III.

Ta opłata cięży tydko na konsumcyd 
miejscowej w obrębie gminy, nie można 
nią obciążać produkcyi, ani obrotu han­
dlowego.

Art. IY.

Od opłaty tej ma być wolną wódka 
w ty'ch wszystkich wypadkach, w których 
po myśli §. 6. ces. rozp. z 17 lipca 1839.
dz. p p. Nr. 120. część II. wolną je s t od
państwowej opłaty konsumcyjnej.

Art. V.

Bliższe postanowienia co do sposobu 
poboru tych opłat wyda w drodze admi­
n istracyjnej c. k. Nam iestnictwo w poro­
zumieniu z W ydziałem  krajowym

Art. VI.

Dzierżawa dochodu z tych opłat ma 
być złączoną po koniec i*oku 1910 z dzier­
żawą prawa propinacyi w Korczynie, 
a dla przeprowadzenia tej dzierżawy po 
koniec roku 1910 obowiązaną je s t gm ina 
zgodnie porozumieć się z c. k. Dyrekcyą 
galic. funduszu propinacyęjnego, względnie 
z dzierżawcą praw a propinacyi.

Art. VII.

Z dniem wejścia w życie niniejszej 
ustaw y zniesione zostają postanowienia 
ustaw y z dnia 14. lipca 1898 dziennik 
ustaw  krajow ych Nr. 65.

Art. V III.

W ykonanie tej ustawy7 poruczam 
Moim Ministrom spraw  wew nętrznych 
i skarbu.
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Ustawa

z d n i a ............... o zezwoleniu gminie G rzy­
małów (powiat Skałat) na pobór opłat 
gm innych od napojów spirytusow ych i 

piwa.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestw a Galicyi i Lodomeryi z W iel- 
kiem Księstwem Krakowskiem, postana­
wiam co n a s tę p u je :

A rt. I.

Gminie Grzymałów zezwala się po­
bierać od wejścia w życie niniejszej 
ustaw y .do końca roku 1914, opłaty gm in­
ne od niżej poszczególnionych napojów 
dla miejscowej konsumcyi przeznaczonych 
w edług nystępującej ta ry fy :

1) Od 1 litra  stustopniowego spiry­
tusu  dającego się oznaczyć stustopniowym  
alkoholometrem po 16 hal. czyli od jedne­
go hektolitra stustopniowego spirytusu 
po 16 kor.

2) Od jednego hektolitra  słodzonych 
napojów j spirytusowych, w których 
zaw artość alkoholu nie da się ozna­
czyć stustopniow ym  alkoholometrem, j a ­
ko t o : araku, rum u koniaku, ponczowej 
esencyi, likieru śliwowicy i rozolisu po 
11 K  czyli od jednego litra  po 11 h.

3) Od jednego hektolitra  piw a po 
3 K  40 h.

Art. II.

Okręg poborowy stanowi gm ina 
Grzymałów.

Art. III .
Ta opłata cięży tylko na konsumcyi 

m iejscowej, nie można nią obciążać pro- 
dukcyi ani obrotu handlowego.

Art. IV.

Od opłaty tej ma być wolną wódka 
w tych w szystkich wypadkach, w których 
po myśli §. 6. ces. rozp. z dnia 17 lipca 
1899. dz. p. p. Nr. 120. część II. wolną 
je s t  od państwowej opłaty  konsum cyjnej.

Art. V.

Bliższe postanowienia co do sposobu 
poboru tych  opłat w yda w drodze admi­
nistracyjnej c. k. Nam iestnictw o w po­
rozum ieniu z W ydziałem  krajowym .

Art. YI.
Dzierżawa dochodu z tych opłat ma 

być złączoną po koniec r. 1910. z dzierża­
wą praw a propinacyi w Grzymałowie a dla 
przeprowadzenia tej dzierżawy obowiąza­
ną je s t  gm ina po koniec r. 1910 zgodnie po 
rozumieć sią z c. k. Dyrekcyą galic. fu n ­
duszu propinacyjnego w zględnie z dzier­
żawcą praw a propinacyi w Grzymałowie.

A rt. VII.

W ykonanie tej ustaw y poruczam 
Moim Ministrom spraw wewnętrznych 
i skarbu.

U staw a

z d n i a .................. o zezwoleniu gminie Ko-
pyczyńce (powiat H usiatyn) na pobór o- 
p ła t gm innych od napojów spirytusowych, 

piwa i miodu.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
K rólestw a Galicyi i Lodomeryi z W ielkiem 
Księstwem  Krakowskiem, postanawiam, 
co następuje:

Art. I.

Gminie K opyczyńce zezwala się po­
bierać od wejścia w życie niniejszej u sta­
wy do końca roku 1914. opłaty gminne 
od niżej poszczególnionych napojów dla 
miejscowej konsumcyi przeznaczonych we­
dług następującej ta ry fy :

1. Od jednego litra  stustopniowego 
spirytusu, dającego się oznaczyć stusto­
pniowym alkoholometrem po 16 hal., czy­
li od jednego hektolitra stustopniowego 
spirytusu po 16 K.

2. Od jednego hektolitra słodzonych 
napojów spirytusowych, w których zawar­
tość alkoholu nie da się oznaczyć s tu ­
stopniowym alkoholometrem  jak o to : ara 
ku, rum u, koniaku, ponczowej esencyi, 
likieru, śliwowicy i rozolisu po 11 K., 
czyli od jednego litra  11 hal.

3. Od jednego hektolitra piw a po 
3 K. 40 hal.

4 Od jednego hektolitra rnodu  po 
12 Kor.

A rt. II.

Okręg poborowy stanow i gm ina Ko­
pyczyńce.

390
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A rt. III.
Ta opłata cięży tylko na konsumcyi 

miejscowej w obrębie gminy, nie można 
nią obciążać produkcyi, ani obrotu han­
dlowego.

A rt. IV.
Od opłaty tej ma być wolną wódka, 

w tych w szystkich wypadkach, w których 
po myśli §. 6. ces. rozp. z dnia p. p. 
Nr. 120. część II. wolną je s t od państw o­
wej opłaty konsumcyjnej.

Art. Y.
Bliższe postanowienia, co do sposo­

bu poboru tych opłat wyda w drodze 
adm inistracyjnej c. k. Nam iestnictwo w 
porozumieniu z W ydziałem krajowym.

Art. YI.
Dzierżawa dochodu z tych  opłat ma 

być złączoną po koniec r. 1910. z dzier­
żawą praw a propinacyi w Kopyczyńcach, 
a dla przeprowadzenia tej dzierżawy obo­
w iązaną je s t  gm ina po koniec roku 1910. 
zgodnie porozumieć się z c. k. D yrekcyą 
galic. funduszu propinacyjnego, wzglę­
dnie z dzierżawcą praw a propinacyi w 
Kopyczyńcach.

A rt. VII.
Z dniem wejścia w życie niniejszej 

ustaw y, traci moc obowiązującą ustaw a 
z dnia 22. kw ietnia 1902. dz. u. kr. 
Nr. 39.

Art. V III.
W ykonanie tej ustaw y poruczam 

Moim M inistrom spraw  w ew nętrznych i 
skarbu. .

U staw a

z d n i a ......................o zezwoleniu gminie
Mosty wielkie (powiat Żółkiew) na pobór 
opłat gm innych od napojów spirytuso­

wych, piwa i miodu.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
K rólestw a Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem, postana­
wiam, co następuje :

A rt. I.
Gminie Mosty wielkie (powiat Żół­

kiew) zezwala się pobierać od wejścia w

życie niniejszej ustaw y do końca roku 
1914. opłaty gm inne od niżej poszczę gól- 
nionych napojów dla miejscowej konsum ­
cyi przeznaczonych, w edług następującej 
taryfy  :

1. Od jednego litra  stustopniow ego 
spirytusu, dającego się oznaczyć stusto- 
pniowym alkoholometrem po 16 hal., czy­
li od jednego hektolitra stustopniowego 
sp iry tusu  po 16 Kor.

2 Od jednego hektolitra  słodzonych 
napojów spirytusowych, w któiych za­
wartość alkoholu nie da się oznaczyć stu- 
stopniowym alkoholnmetrem, jako to : a ra ­
ku, rumu, koniaku, ponczowej esencyi, 
likieru, śliwowicy i rozolisu po 11 K., 
czyli od jednego litra  po 11 hal.

3. Od jednego hektolitra piwa po 
3 K. 40 hal.'

4. Od jednego hektolitra  miodu po 
10 Kor.

A rt. II.

Okręg poborowy stanowi gm ina 
Mosty wielkie.

Art. III.

Ta opłata cięży tylko na konsumcyi 
miejscowej w obrębie gminy, nie można 
nią obciążać produkcyi ani obrotu han­
dlowego.

Art. IV.
Od opłaty tej ma być wolną wódka 

w tych  w szystkich wypadkach, w których 
po myśli §. 6. ces. rozp. z dnia 17. lipca 
1899. dz. p. p. Nr. 120. część II. wolną 
je s t  od państwowej opłaty  konsum cyjnej.

Art. V.

Bliższe postanowienia co do sposobu 
poboru tych opłat wyda w drodze admi­
nistracyjnej c. k. Nam iestnictwo w poro­
zum ieniu z W ydziałem  krajowym.

Art. VI.

Dzierżawa dochodu z tych  op łat ma 
być złączoną po koniec r. 1910. z dzierża­
wą praw a propinacyi w Mostach w ielkich, 
a dla przeprowadzenia tej dzierżaw y obo­
w iązaną je s t gm ina po koniec r. 1910. 
zgodnie porozumieć się z c. k. D yrekcyą 
galic. funduszu propinacyjnego, względnie 
z dzierżawcą praw a propinacyi w M ostach 
wielkich.
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Art. VII.
Z dniem wejścia w życie niniejszej 

ustaw y traci moc obowiązującą ustaw a 
z dnią 20. czerwca 1898. dz. u. kr. Nr. 51.

Art. VIII.
W ykonanie tej ustaw y poruczam 

Moim M inistrom spraw wew nętrznych i 
skarbu.

Ustawa

z dnia ....................o zezwoleniu gminie
Brzesko (powiat Brzesko) na pobór opłat 
gm innych od napojów spirytusowych

i piwa.

Zgodnie z uchwałą Sejm u Mojego 
Królestwa Galicy i i Lodomeryi z W ielkiem 
Księtwem  Krakowskiem, postanawiam , co 
następuj e :

A rt. I.
Gminie Brzesko (powiat Brzesko) ze­

zwala się pobierać od wejścia w życie 
niniejszej ustaw y do końca roku 1914. 
opłaty gm inne od niżej poszczególnionych 
napojów dla miejscowej konsumcyi prze­
znaczonych, w edług następującej ta ry fy :

1. Od jednego litra  stustopniowego 
spirytusu, dającego się oznaczyć stu- 
stopniowym alkoholometrem po 16 hal., 
czyli od jednego hektolitra stustopniow e­
go spirytusu po 16 Kor.

2. Od jednego hektolitra słodzonych 
napojów spirytusowych, w których za­
wartość alkoholu nie da się oznaczyć stu- 
stopniowym alkoholometrem jakoto  : ara­
ku, rum u, koniaku, ponczowej esensyi, 
likieru, śliwowicy i rozolisu po 11 Kor., 
czyli od jednego litra  11 hal.

3. Od iednego hektolitra piwa po 
3 K. 40 hal.

4. Od pół litrowej flaszki piwa po 
3 hal.

A rt. II.
Okręg poborowy stanowi gm ina 

Brzesko.

Art. III.

Ta opłata cięży tylko na konsumcyi 
miejscowej w obrębie gminy, nie można 
nią obciążać piodukcyi ąni obrotu han­
dlowego.

Art. IV.
Od opłaty tej ma być wolną wódka 

w tych w szystkich wypadkach, w których 
po myśli §. 6. ces. rozp. z dnia 17. lipca 
1899.dz. p. p. Nr. 120. część II. wolną 
je s t  od państwowej opłaty konsumcyjnej.

Art. V.
Bliższe postanowienia co do sposobu 

poboru tych opłat wyda w drodze adm i­
nistracyjnej c. k. Namiestnictwo w poro­
zumieniu z W ydziałem  krajowym.

A rt. VI.

Dzierżawa dochodu tych opłat ma 
być złączoną po koniec roku 1910 z dzier­
żawą praw a propinacyi w Brzesku, a dla 
przeprowadzenia tej dzierżawy obowiąza­
ną je s t gm ina po koniec r. 1910 zgodnie 
porozumieć się z c. k. Dyrekcyą galic. 
funduszu propinacyjnego, względnie z 
dzierżawcą praw a propinacyi w Brzesku.

A rt. VII.
Z dniem wejścia w życie niniejszej 

ustawy, traci moc obowiązującą ustaw a 
z dnia 29 czerwca 1898. dz. u. kr. 
Nr. 57.

Art. V III.
W ykonanie tej ustaw y poruczam 

Moim M inistrom spraw w ew nętrznych i 
skarbu

Ustawa

z d n i a ...............o zezwoleniu gminie Lisko
(powiat Lisko) na pobór opłat gm innych 
od napojów spirytusowych, piwa i miodu.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W iel­
kiem Księstwem Krakowskiem postana­
wiam, co następuje:

A rt. I.

Gminie Lisko (powiat Lisko) zezwa­
la się pobierać od wejścia w życie niniej­
szej ustaw y do końca roku 1914 opłaty 
gm inne od niżej poszczególnionych napo­
jów, dla miejscowej konsumcyi przezna­
czonych według następującej ta ry fy :

1. Od jednego litra  stustopniowego 
spirytusu, dającego się oznaczyć stusto- 
pniowym alkoholometrem po 16 h. czyli
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od jednego hektolitra stustopniowego spi­
ry tusu  po 16 K.

2. Od jednego hektolitra słodzonych 
napojów spirytusowych, w których za­
wartość alkoholu nie da się oznaczyć stu- 
stopniowym alkoholometrem jako  to : 
araku, rumu, koniaku, ponczowej esencyi, 
likieru, śliwowicy i rozolisu po 11 K  czyli 
od jednego litra  po 11 h.

3. Od jednego hektolitra piwa, bez 
względu na gatunek po 3 K  40 h.

4. Od jednego hek to litra  miodu po 
6 koron.

A rt. II.

Okręg poborowy stanowi gm ina 
Lisko.

A rt. III.
Ta opłata cięży tylko na konsumcyi 

miejscowej w obrębie’ gminy, nie można 
nią obciążać produkcyi ani obrotu han­
dlowego.

Art. IV.

Od opłaty tej ma być wolną wódka 
w tych  w szystkich wypadkach, w których 
po myśli §. 6. ces. rozp. z 17. lipca 1899 
dz p  p. Nr. 120 część II. wolną je s t od 
państwowej opłaty konsumcyjnej.

A rt. Y.
Bliższe postanowienia co do sposobu 

poboru tych opłat wyda w drodze adm i­
nistracyjnej c. k. Nam iestnictwo w po­
rozum ieniu z W ydziałem  krajowym.

A rt. VI.
Dzierżawa dochodu z tych opłat ma 

bym złączoną po koniec r. 1910 z dzier­
żawą praw a propinacyi w Lisku, a dla 
przeprowadzenia tej dzierżawy obowiąza­
ną je s t gm ina po koniec r. 1910 zgodnie 
porozumieć się z c. k. Dyrekcyą galic. 
funduszu propinacyjnego, względnie 
z dzierżawcą praw a propinacyi w  Lisku.

A rt. VII.
Z dniem wejścia w życie niniejszej 

ustaw y traci moc obowiązującą ustaw a 
z dnia 22. kw ietnia 1902 dz. u  kr. Nr. 41.

A rt. V III.
W ykonanie tej ustaw y poruczam 

Moim M inistrom spraw wewnętrznych 
i skarbu.

Ustawa

z d n i a .............o zezwoleniu gm inie Bła­
żowa (powiat Rzeszów) na pobór opłat 
gm innych od napojów spirytusowych

i piwa.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
K rólestw a Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem  Krakowskiem, postana­
wiam co następuje :

Art. I.

Gminie Błażowa (powiat Rzeszów) 
zezwala się pobierać od wejścia w życie 
niniejszej ustaw y do końca roku 1914 
opłaty gm inne od niżej poszczególnionych 
napojów dla miejscowej konsumcyi prze­
znaczonych, w edług następuj ącej ta ry fy  :

1. Od jednego litra  stustopniowego 
spirytusu dającego się oznaczyć stusto- 
pniowym alkoholometrem po 16 li., czyli 
od jednego hektolitra stustopniowego spi­
ry tusu  po 16 K.

2. Od jednego hektolitra słodzonych 
napojów spirytusowych, w których zaw ar­
tość alkoholu nieda się oznaczyć stusto- 
pniowym alkoholometrem j akoto : araku, 
rumu, koniaku, ponczowej esencyi, likieru 
śliwowicy i rozolisu po 11 koron, czyli 
od jednego litra  po 11 hal.

3. Od jednego hektolitra piwa po 3 
korony 40 hal.

Art. II.

Okręg poborowy stanowi gm ina B ła­
żowa.

Art. H I.

Ta opłata cięży tylko na konsumcyi 
miejscowej w obrębie gm iny, nie można 
nią obciążać produkcyi, ani obrotu h an ­
dlowego.

Art. IV.

Od opłaty tej ma być wolną wódka 
w tych wszystkich wypadkach, w których 
po myśli §. 6. ces. rożporz. z dnia 17. lipca 
1899 dz. p. p. Nr. 120 część II. wolną 
je s t od państwowej opłaty konsumcyjnej.

A rt V.

Bliższe postanowienia co do sposobu 
poboru tycli opłat wyda w drodze admi-
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stracyjnej c. k. Nam iestnictwo w porozu­
m ieniu z W ydziałem krajowym.

Art. VI.

Dzierżawa dochodu z tych opłat ma 
być złączoną po koniec r. 1910 z dzierża­
wą praw a propinacyi w Błażowej, a dla 
przeprowadzenia tej dzierżawy obowią­
zaną je s t  gm ina po koniec r. 1910 zgod­
nie porozumieć się z c. k. Dyrekcyą galic. 
funduszu propinacyj uego, względnie 
z dzierżawcą praw a propinacyi w Bła­
żowej .

A rt. V II.

W ykonanie tej ustaw y poruczam 
Moim Ministrom spraw wewnętnych 
i skarbu.

Ustawa
.r

z dnia . . . .  o zezwoleniu gminie m
Łańcuta (p. Łańcut) na pobór,, opłat 
gm innych od napojów spirytusowych, p i­
wa, miodu, wiśniaku, poziomczaku i m a­

liniaku.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
K rólestw a Galicyi i Lodom ery i wraz 
z W ielk:em Księstwem Krakowskiem, po­
stanawiam  có następu je:

A rt. I.

Gminie m iasta Łańcuta (powiat Ł ań­
cut) zezwala się pobierać od wejścia 
w żye:e niniejszej ustaw y do końca roku 
191-1 opłaty gm inne od niżej poszczegól- 
nionycli napojów dla miejscowej konsum- 
cyi przeznaczonych w edług następującej 
taryfy  :

1. Od jednego litra  stustopniowego 
spirytusu, dającego się oznaczyć stusto- 
pniowym alkoholometrem po 22 h , czyli 
od jednego hektolitra stustopniowego 
spirytusu po 22 K.

2. Od jednego hetolitra słodzonych 
napojów spirytusowych których zawartość 
alkoholu nie da się oznaczyć stustopnio- 
wym alkoholometrem, jakoto : araku, ru ­
mu, koniaku, ponczowej esencyi, likie­
ru, śliwowicy i rozolisu po l i  koron, 
czyli od jednego litra  po 11 halerzy.

3 Od jednego hektolitra piwa bez 
względu na gatunek po 3 K  40 h.

4. Od jednego hektolitra miodu, wi­
śniaku m aliniaku i poziomczaku po 10 K

Art. II.

Okręg poborowy stanow i gm ina 
Łańcut.

Ta opłata ciężj^ tylko na konsumcyi 
miejscowej w obrębie gm iny, nie można 
nią obciążać produkcyi ani obrotu han- 
plowego.

A rt. IV.

Od opłaty tej ma być wolną wódka 
w tych  w szystkich wypadkach, w k tó­
rych po myśli §. 6. cęs. rozp. z 17. lipca 
1899 dz. p. p. Nr. 120 część II. wolną 
jest od państwowej opłaty konsum cyjnej.

A rt. V.
Bliższe postanowienia co do sposobu 

poboru tych  opłat wyda w drodze ad­
m inistracyjnej c. k. Nam iestnictwo w p o ­
rozum ieniu z W ydziałem krajowym.

Art. VI.
Dzierżawa dochodu z tych opłat 

ma być złączoną do końca roku 1910 
z dzierżawą praw a propinacyi w Ł ańcu­
cie a dla przeprowadzenia tej dzierżawy 
do końca roku 1910 obowiązaną jest gm i­
na zgodnie porozumieć się z c. k. Dyrek­
cyą galic. fundaszu propinacyj nego, wzglę­
dnie z dzierżawcą praw a propinacyi.

Art. VII.
U staw a niniejsza wchodzi w życie 

z dniem jej ogłoszenia. Z tą  chwilą traci 
gm ina m. Łańcut prawo poboru t. zw. 
opłat kom unalnych od trunków  propina- 
cyjnych, pobieranych na podstawie da­
wniejszych przepisów i upraw nień.

A rt. V III.
W ykonanie tej ustaw y poruczam 

Moim M inistrom spraw wewnętrznych 
i skarbu.

Ustawa

z d n i a ...............o zezwoleniu gminie m ia­
sta Czortkowa (powiat Czortków) na po­
bór opłat gm innych od napojów spirytu- 

sowch, piwa i miodu.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
K rólestwa Galicyi i Lodomeryi z W ielkiem 
Księstwem  Krakowskiem, postanawiam, 
co następu je:
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Art. I.
Gminie m iasta Czortków (powiat 

Czortków) zezwala się pobierać od wej­
ścia w życie niniejszej ustaw y do końca 
roku 1914 opłaty gm inne od niżej po- 
szczególnionych napojów, przeznaczonych 
dla miejscowej konsumcyi według nastę­
pującej ta ry fy :

1. Od jednego litra  stustopniowego 
spirytusu, dającego się oznaczyć stu- 
stopniowym alkoholometrem po IG hal., 
czyli od jednego hektolitra stustopniowe­
go spirytusu po 16 koron.

2. Od jednego hektolitra  słodzonych 
napojów spirytusowych, których zawar 
tość alkoholu nie da się oznaczyć stustop- 
niowym alkoholometrem jako t o : araku, 
rum u, koniaku, ponczowej esencyi, likie­
ru, śliwowicy i rozolisu po 11 koron, 
czyli od jednego litra  po 11 halerzy.

3. Od jednego hektolitra piwa bez 
względu na gatunek po 3 K. 40 hal.

4. Od jednego hektolitra miodu po 
10 koron.

A rt. II.
Okręg poborowy stanowi gm ina 

Czortków.

Art. III.

Ta oplatała cięży tylko na konsum­
cyi miejscowej w obrębie gminy nie moż­
na nią obciążać produkcyi ani obrotu 
handlowego.

A rt IV.

Od opłaty tej ma być wolną wódka 
w tych wszystkich wypadkach, w któ­
rych po myśli §. G ces. rozp. z 17 lipca 
1S99 dz. p. p. Kr. 120 część II. wolna 
je s t od państwowej opłaty konsum cyjnej.

Art. Y.

Bliższe postanowienia co do sposobu 
poboru tych opłat wyda w drodze admi­
nistracyjnej c. k. Nam iestnictwo w poro­
zumieniu z W ydziałem  krajowym.

Art. VI.

Dzierżawa dochodu z tych opłat ma 
być złączoną po koniec r. 1910 z dzier­
żawą prawa propinacyi w Czortkowie, 
a dla przeprowadzenia tej dzierżawy po 
koniec r. 1910 obowiązana je s t  gmina 
zgodnie porozumieć się z c. k. Dyrekcyą

galic. funduszu propinacyjnego, względnie 
z dzierżawcą prawa, propinacyi.

Art. VII.
Ustawa niniejsza wchodzi w życie 

z dniem jej ogłoszenia. Z tą  chwilą tra ­
ci moc obowiązującą ustaw a z dnia 15. 
kwietnia 1899 dz. u kr. Nr. 46.

Art. V III.
W ykonanie tej ustaw}' poruczam 

Moim Ministrom spraw w ew nętrznych 
i skarbu.

Ustawa

z dnia . . . zezwalająca gminie K ro­
ścienko powiat Nowy Targ na pobór opłat 
gm innych od napojów spirytusow ych p i­

wa i miodu.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W iel- 
kiem Księstwem Krakowskiem, postana­
wiam co następu je :

A rt. I.
Gminie Krościenko powiat Nowy 

Targ zezwala się pobierać od dnia w ej­
ścia w życie niniejszej ustaw y do końca 
roku 1914 opłaty gm inne od niżej poszcze- 
gólnionych napojów, przeznaczonych dla 
miejscowej konsumcyi w edług następują­
cej ta ry fy :

1. Od jednego hektolitra  napojów 
spirytusowych, których stopień alkoholu 
da się oznaczyć 100-stopniowym alkoholo­
metrem, po jedenaście (11) K.

2. Od jednego hektolitra rumu, ara­
ku, rozolisów i wszelkich innych słodzo­
nych napojów spirytusow3rch bez względu 
na ilość zawartego alkoholu po jedenaście 
(11) K.

3. Od jednego hektolitra piwa po 
trzy  (3) K 40 h.

4. Od jednego hektolitra miodu po 
cztery (4) K.

A rt. II.

Okręg poborowy stanowi gm ina Kro­
ścienko.

Art. III.
Ta opłata cięży tylko na konsumcyi 

miejscowej w obrębie gminy, nie można
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nią obciążać produkcyi ani obrotu han­
dlowego.

A rt. IV.
Od opłaty tej ma być wolną wódka 

w tych w szystkich wypadkach, w k tó­
rych go myśli §. 6. ces rozp. z 17. lipca 
1899 r. dz. p. p. Nr. 120. cz. II. wolną 
je s t od państwowej opłaty konsum cyjnej.

Art. V.
Bliższe postanowienia co do sposobu 

poboru tych opłat w yda w drodze adm i­
nistracyjnej c. k. Nam iestnictwo w poro 
zumieniu z W ydziałem  krajowym.

A rt. VI.
Dzierżawa dochodu z praw a poboru 

tych opłat ma być złączoną do końca 
roku 1910 z dzierżawą praw a propinacyi 
w gm inie Krościenko, a dla przeprowa­
dzenia tej dzierżawj' obowiązaną jes t 
gm ina porozumieć się z c. k. Dyrekcyą 
galicyjskiego fundnszu propinacyjnego, 
względnie z dzierżawcą praw a propina- 
cyi w gminie Krościenko.

A rt. VII.
U staw a niniejsza wchodzi w życie 

z dniem je j ogłoszenia. Z tą  chwilą straci 
moc obowiązującą ustaw a z dnia 14. lipca 
1899 Nr. 96. Dz. u. kr.

Art. V III.

W ykonanie tej ustaw y poruczam 
Moim M inistrom spraw wewnętrznych 
i skarbu.

Ustawa

z d n i a ............... o zezwoleniu gminie Sie­
niaw a (powiat Jarosław ) na pobór opłat 
gm innych od najów spirytusow ych i piwa.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem  Krakowskiem  postana­
wiam, co następuje.

A rt I.

Gminie Sieniawa (powiat Jarosław ) 
zezwala się pobierać od wejścia w  życie 
niniejszej ustaw y do końca roku 1914 
opłaty gm inne od niżej poszczególnionych 
napojów dla miejscowej konsumcyi prze­
znaczonych w edług następującej ta ry fy :

1) Od jednego litra  stustopniowego 
spirytusu, dającego się oznaczyć stusto- 
pniowym alkoholometrem po 16 hal., czyli 
od jednego hektolitra stustopniow ego 
spirytusu po 16 K.

2) Od jednego hektolitra słodzonych 
napojów spirytusow ych w których z a w a r­
tość alkoholu nie da się oznaczyć stusto- 
pniowym alkoholometrem jako to : araku, 
rumu, koniaku, ponczowej esencyi, likie­
ru, śliwowicy i rozolisu po 11 K., czyli 
od jednego litra  po 11 hal.

3) Od jednego hektolitra piwa po 
3 K . 40 h. '

Art. I I
Okręg poborowy stanowi gm ina Sie­

niawa.

Art. III.
Ta opłata cięży tylko na konsum ­

cyi miejscowej w obrębie gminy, nie mo­
żna nią obciążać produkcyi ani obrotu 
handlowego.

A rt IV.
Oc^opłaty tej ma być wolną wódka 

w tych wszystkich wypadkach, w któ­
rych po myśli § 6. ces. rozp z 17. lipca 
1899 dz. p. p. Nr. 120 część II. wolną 
jest od państwowej opłaty konsumcyj nej.

A rt. V.
Bliższe postanowienia co do sposo­

bu poboru tych opłat wyda w drodze ad­
m inistracyjnej c. k. Nam iestnictwo w po­
rozum ieniu z W ydziałem  krajowym .

Art. VI.
Dzierżawa dochodu z tych  opłat ma 

być złączoną po koniec r. 1910 z dzier­
żawą . praw a propinacyi w Sieniawie, a 
dla przeprowadzenia tej dzierżawy obo­
w iązaną je s t gm ina po koniec r. 1910 
zgodnie porozumieć się z c. k. Dyrekcyą 
galic. funduszu prop Lacyjnego, w zglę­
dnie z dzierżawcą praw a propinacyi 
w Sieniawie.

Art. VII.
Z dniem wejścia w życie niniejszej 

ustaw y traci moc obowiązującą ustaw a 
z dnia 14. lipca 1898 dz. u. kr. Nr. 67.

A rt V III.
W ykonanie tej ustaw y poruczam 

Moim Ministrom spraw  w ew nętrznych 
i skarbu.
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Ustawa

z d n i a .............o zezwoleniu gminie m ia­
sta  W adowice na pobór opłat gminnych 
od napojów spirytusowych, piwa, miodu, 
wiśniaku, m aliniaku, dereniaku lub innych 
przetworów owocowych, alkohol zaw iera­

jących.
Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 

K rólestw a Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem  Krakowskiem  postana­
wiam, co n a s tę p u je :

Art. I.

Gminie m iasta W adowice zezwala
się pobierać od wejścia w życie niniej­
szej ustaw y do końca roku 1914 opłaty
gm inne od niżej poszczególnionych n a ­
pojów dla. miejscowej konsumcyi prze­
znaczonych według następującej tary fy  '

1) Od jednego hektolitra  napojów* 
spirytusow ych ja k  wódki, okowity, araku, 
rum u, koniaku, ponozowej esencyi, likie 
ru , śliwowicy, rozolisu i t. p. po 21 K. 
60 h., czyli od jednego litra  po 21BO/100 
hal.

2) Od jednego lioktolitra piwa po 
3 K . 72 h

3) Od jednego hektolitra  miodu, w i­
śniaku, m aliniaku, dereniaku i innych 
przetworów owocowych alkohol zaw iera­
jących po 16 K.

A rt. II.

Okręg poborowy stanow i gm ina W a ­
dowice.

A rt. III.

Ta opłata cięży tylko na konsumcyi 
miejscowej w obrębie gminy, nie można 
nią obciążyć produkcyi ani obrotu han­
dlowego.

Art. IV.
Od opłaty tej ma być wolną wódka 

w tych wszystkich wypadkach, w których 
po myśli § 6. ces. rozp. z 17. lipca 1899 
dz. p. p. Nr. 120 część II. wolna je s t od 
państwowej opłaty konsum cyjnej.

Art. V.

Bliższe postanowienia co do sposobu 
poboru tych opłat wyda w drodze admi 
nistracyjnej c. k. Nam iestnictwo w poro­
zumieniu z W ydziałem  krajowym.

Art. VI.
Z dniem wejścia w życie niniejszej 

ustaw y usta je  prawo poboru powyższych 
opłat na  podstawie dawnych przepisów 
i upraw nień.

A rt. V II
W ykonanie tej ustaw y poruczam 

Moim Ministrom spraw wew nętrznych 
i skarbu.

Marszałek- R ozpraw a otw arta. Czy 
żąda kto głosu?

P. Skwarko. Proszu o hołos
Marszałek. Głos ma p. Skwarko.
P. Skwarko. Wysokyj S o jm e!
J a  zajaw laju  sia protyw  pryniatiju  

sprawozdania W ydiłu krajewolio zhladno 
protyw  wneseń tym  sprawozdaniem ob- 
niatych z ślidujuczych zhladiw :

1) Sprawa je  mało jasna , bo same 
praw ytelstw o zaniało suprotyw neho wid- 
porne stanow ysko; 2) majemo i tak  wże 
podatky konsumcyjni, derżawni i krajew i 
zanadto wysoki a je s ly b y  zawedeno szcze 
opłaty hromadski, to nasełenie bułoby 
nadzwyczajno obtiażene; 3) podatky wid 
napytkiw  spirytusow ych dotykaj u t’ po 
najbilszij czasty najbidnijszi werstw y na- 
sełenia.

N ajbidnijszi werstwy nasełenia uży­
waj u t’ napytkiw  spirytusow ych takoż jak  
artykułiw  spożywczych, otże podatky ti 
d itknułyby ja k  raz te najbidnijsze nase­
łenie.

Odnak meży hromadamy, dla ko- 
trych proponuje sia ti opłaty hromadski, 
znachodżu dejaki, szczo do kotrych ne 
sprotyw laju sia zawedeniu tych opłat. 
Po meży nym y su t’ dijstno dejaki bilszi 
hromady ja k  np. Czortkiw, kotryj je  bil- 
szym mistom i m aje zamożnijszych me- 
szkańciw, promysłowciw, kotri m ateryal- 
no m aju t’ sia dałeko lipsze, i szo do 
nycli ne sproty wla w bym sia zawedeniu 
opłat wid napytkiw  spirytusowych.

Ałe wydżu takoż meży nym y deja­
ki hrom ady jak  naprym ir Kopyczynci, 
Mosty wełyki, Lisko. Se sut' hrom ady 
menszi, m ajże silski położeni w okoły- 
ciach kraju  duże bidnych, hirskych ja k  
naprym ir Lisko. Otże zawedenie takych 
opłat ditknułoby duże bohato najb idnij­
szi werstwy nasełenia.

Specyalno szczo do Mostiw weły- 
kych, to dla toji hrom ady wże pered kil­
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koma dniam y uchwałeno opłaty wid psiw , 
a jesły  teper znow m ałoby sia zawesty 
podatok wid napytkiw  spirytusow ych, to 
meni zdaje sia, szczo w odnij sesyji za 
bohato tiahariw  nałożyłoby sia na odnu 
hrom adu.

Z tych pry czyn zajaw laju sia pro­
tyw  wneseniam W ydiłu krajewoho.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu ?

P. T . Staruch. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. T. Staruch.
P. T. Staruch W ysokyj Sojme !
K.oły ja  jeszcze tam toho roku, koły 

sia rozchodyło o pidwysszenie se znaczyt 
nałożenie podatkiw hrom adskych wid al 
koholicznych napytkiw  siu spraw u pid- 
nosyw, to de nekotri posłowe sk a za ły : 
se mało w ażna sprawa i ne ma pryczy- 
n y  zabyraty  pry  nij hołosu.

I  d ijstno  ne buło jeszcze słuczaju 
w tim  Sojmi, szczoby pry  takych jak  
Sojm uw ażaje za mało ważnych sp ra­
wach zabyraw  chto hołos.

Ałe proszu paniw spraw a ne tak 
w yhladaje, koły 12 zakoniw, kotri wy 
tam toho roku uchw ałyły ja k  raz m ini­
sterstw o ne predłożyło do sankcyi i zwer- 
nuło z pryczyny, szczo zakony ti pere- 
s tupu ju t kom petencyju Sojmu se znaczyt 
hranyci możływosty.

N yni proszu paniw  m ajże kożde mi- 
stoczko — ba kożde bilsze seło nakłada- 
je  sobi dodatky. Otże majemo opłatu der- 
żawnu, kotra wid litra  w ynosyt 45°/0, po 
tomu dodatky krajewi, powity nakłada- 
j u t  sobi dodatky a wże teper i kożda 
h ro m ad a ; i tak  sia czepyły tych  alko- 
holicznycli napytkiw , szczo kożda hrom a­
da ti dodatky uw ażaje swoim takym  di- 
djmznym wże dochodom ; a na kym  sia 
se widbywaje — rozum ije sia, szczo na 
najbidnijszym  nasełeniu.

De nekotri panowe tołkowały, szczo 
ja k  m y nałożemo dodatky, to bude do- 
rossza horiwka i pywo, i ne budut sia 
ta k  ludy upywały.

Moji p an o w e! W ydyte, szczo czym 
horiw ka dorossza — pidwysszeno o 45% 
derżawnyj dodatok i k rajew i i powitowi 
i hrom adsky dodatky a mymo ludy 
p ju t.

Ałe se widbywaje sia na nujbidnij- 
szych w erstw ach nasełenia.

M inisterstwo zwernuło tych 12 za­
koniw z dwóch pryczyn : •>

Po persze dla seho, szczo w ydyt za 
wysoki opłaty  wid pywa, kotri ne wid- 
pow idajut widnosynam miscewym i każe 
w swojim rozporjadżeniu, szczo w tych 
miscewostoch ne może buty  nałożenyj do­
datok wid pywa łysz 2 K  specyjalno, 
w druhym słuczaju 3 K  a naj bilsze 3 K  
40 s., jesły  w tych miscewostach doda- 
datky do pódatkiw w ynosiat 125°/0 do 
150%.

I  własne dla toho, szczo w tych  za­
konach uchwałynych Sojmom tam toho roku 
ne buło jaszcze czy dijstno procent 
w tych miscewostiach wsich awtonomi- 
cznych dodatkiw w ynosyt tu ju  wysotu, 
m inisterstw u ne buło jasne.

I  se buła od na pry czy na, dlaczoho 
m inisterstw o zwernuło ti źakony.

Pryhaduju  sobi, szczo tam toho roku 
pry debati rozchodyło sia — zdaje meni 
sia — czy ne o hrom adu Krościenko., de 
ono sobi postawyło toj dodatok pobyraty 
aż do r. 1920.

I  własne ja k  raz tu  m inisterstwo 
zakwestyjonowało im pryczynu, szczo 
Sojm położy w za dałeko hranyci seho 
praw a se znaczyt: de nekotri miscewosty 
m aju t do 1914, de nekotri do 1919 r. a 
de nekotri aż do 1920 r. pobyraty  toj 
dochid.

I  ti dwi pryczyny sponukały mini­
sterstw o do nepredłożenia tych  zakoniw 
do sankcyji i zwernenia ich.

Otże z seho wychodyt, szczo se 
sprawa ne tak  mało ważna i m aje tro- 
cńa bilsze w ahy; wydżu, szczo m inister - 
wo lipsze in teresuje sia spraw am y naszo 
j i  suspilnosty ja k  my tu t  w  Sojmi.

Otże wydko, szczo aż m inisterstwo 
musiło mam zw ernuty  ti zakony nazad  
do perurobłenia.

Koły sia pryhlanu tym  opłatam  
w tych  mistoczkach proponowanym, to 
dijstno su t ony troszka za wysoki.

I  tak  Korczyn żadaje opłaty  11 K  
wid spirytusiw  alkoholicznych, 11 K  wid 
płodżenych napytkiw  a 3 K  40 s. wid 
hektolitra pywa.

Otże w ychodyt se, szczo wid odno- 
ho litra  horiwky żadaje 11 s., wid 1
litra  sołodżenych napytk iw  11 s, a wid 
1 hl. pywa 3 K 40 s.

391



3014 62. Posiedzenie z dnia 12. października 1309.

Na take mistoczko jak  Korczyn, se 
traszka za bohato.

W ydko, szczo i m inisterstwo zwer- 
nuło uwałm, szczo tak i mistoczka, szczo 
n ak łada ju t najw yższu cinu, ja k a  je  do­
zwolona rozporjadżeniem  (3 K  40 s. wid 
1 hl. pywa), w ykorystało se i nakładaje 
najw ysszu cinu

Uważaju, szczo bułoby se ne wid- 
powidne i dlatoho wnoszu poprawku, 
szczo do m istoczka Korczyn. Z toji pry- 
czjmy, szczo m ałe mistoczko ne m aje ta- 
kycli wełykycb wydatkiw , ne m aje wre- 
łykych porjadkiw  a m aje ynszi dochody 
ja k  np. opłaty kopytkowi, uważaju, szczo 
obtiażenie bułoby zanadto sylne bidnoho 
nasełenia.

J a  wże w mojej poperednij debati 
skazaw, szcze jeśm  ciłkom protyw nyj pi­
jań stw u  i jabym  hołosuwaw, szczoby zo- 
wsim alkohol- znesty w kraju, ałe ja k  
dowho my jeszcze do toho ne pryjszły, 
jak  dowho narid nasz uboliyj, duże złe 
sia widżywlaje i do prąci potrebuje kie 
liszka horiwky i pywa używaj e perewa- 
żno jako  sredstw a pożywy, to wże trudno 
do toho pry jty , szczoby se usunuty.

Koły sia ne dast, to jeśm  za tym, 
Szczoby w tim mistoczku zaproponuw aty 
z 11 K  na 8 K  wid spirytusu, pry soło 
dżenych napytkach 8 K  a wid j>y wa 2 
K  wid 1 hektolitra i uważaju, szczo se 
zowsim w ystarczyt dla tak  małoho mi­
stoczka ja k  Korczyn.

Teper prychodżu do Hrymałowa.
W  tim zakoni proponuje sia dla 

Hrym ałow a aż 16 s. wid 1 litra  spiry tu­
su, 11 s. wid 1 litra  sołodżenych napyt- 
kiw a 3 K  40 s. wid 1 hl. pywa.

Chto znaje Hrym ałiw , to znaje, 
szczo se je  m ałe prowincyonalne misto­
czko, ne riżny t sia wid seła i ja k  sia ża- 
daje dla neho tak  wysokoji opłaty, to 
se spade na najbidnijszi werstwy.

P ry  tim  rozum ije sia, ja k  sia to d’i- 
je ,  szczo hromady w yarendow ujut taki 
dochody.

Otże i arendator m usyt pry tim 
szczoś zarobyty i wsi strażnyky i dozor- 
ci podatku konsumcyjnoho tak , szczo se 
bude tiaharom  nadzw yczajno wełykym.

Dla toho proponuj u do seho zakona 
dla Hrym ałowa 10 s. wid 1 litra  sp iry tu­
su, 8 s wid 1 litra  sołodżenych napytkiw  
i 2 s. wid 1 litra  pywa.

W takych mistoczkacli w nynisz-

nych czasach ne powynen toj w ydatok 
hrom adskyj bilsze wynosyty i w ystar­
czyt se ciłkom, na uderżanie tak  „wely- 
koho m istoczka11 ja k  Hrym ałiw .

Perechodżu teper do Kopy czy neć. 
Otże to mistoczko ż a d a je ta k  ja k  ynsze, a 
naw it' staw iaje szcze wysszi żadania, bo 
wid litry  horiwky 16 sot., wid sołodże­
nych napytkiw  11 sot. a wid pyw a 3 K. 
40 sot. wid hektolitra, wid medu 1 ‘2 sot. 
Proszu Paniw  wid medu 12 sot. Otżeż 
tu  proponuj u taku  poprawku. Znaj u mi­
stoczko Kopyczynci. Je  to m ałe prowin- 
cyjonalne mistoczko, ne potrebuje tam  
szcze tak  wełykych docliodiw, otżeż ne 
notreba tak wełykych opłat wały ty  na 
bidne nasełenie, bo nichto ynszyj ja k  bid- 
nyj konsum ent m usy t1 toj dodatok za- 
p łatyty.

Otżeż proponuj u taku  poprawku. 
W id horiwky 8 sot., wid sołodżenych na­
pytkiw  8 sot., wid pywa 2 K. wid hekto­
litra. Szczo do medu, proponuj u ciłkom 
sczerknuty opłaty hromadski. Czemu ? 
W  naszim  kraju, je  produkeya medu o- 
hranyczena, i dijsno znachodyt’ sia 
w fazi rozwoju. Ja k  dawna istory ja na- 
szoji Rusy, tak  mid stanowy w perszu 
produkcyju napytku, a jako  zdorowyj 
napytok służyw nasełeniu do uderżania 
zdorowla, do pidnesenia ludskoji syly.

Teper tak  używanie medu w naszim  
kraju  upało, i my musymo sia na to dy- 
w yty, szczo kraj produkuje na miliony 
medu, patoky wid bdżił m usyt1 w ysyłaty 
za hranjmiu, bo w kraju  je  duże m ała 
konsum cyja medu, a jesły  szcze pozwo- 
ły t1 sia nakładaty  dodatky hromadski 
wid medu, to takoż i ta  m ała konsum­
cyja rozszyrenia i wwedenia w żytie 
jDytia medu zm enszyt1 sia, pozajak tru - 
nok, mid, je  duże dobryj.

J a k  czytałyśte szczo u F rancy ji te ­
per do najtiaższych słabostej używ aje sia 
łiczenia medom. To je  ciłkom nesłuszne 
nakładaty  szcze dodatky hromadski na 
mid.

Dlatoho wnoszu do toho projektu 
3 poprawky, do znyżenia toho dodatku 
liromadskoho strem lajuczi, a szczo do 
medu, wnoszu ciłkowyte sczerknenie z toji 
pryczyny, szczoby ne lianyty  rozszyrenia 
używ ania toho produktu, kotryj stano­
wy t 1 w naszim  kraju  wyznacznu hałuź 
hospodarttw a.

Teper prychodżu do 9Mostiw weły­
kych.
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To, ja k  kożde mistoczko zariwno 
riżny t1 sia w cyfrach, odno pidnosyt1 
wyssze druhe nyssze domahania.

W ydił kraje wyj pry chyły w sia do 
probyśby m istoczka Mostiw W ełykych 
i proponuje wid horiwki 16 sot. wid so­
łodżenych napytkiw  11 sot. a wid pywa, 
używ aje wże zi wsieli mistoczok najw ysszu 
cyfru, jak u  może używ aty pisla mini-
steryj aluoho rozporjadżenia tj. 3 K. 40 s., 
a wid medu 10 sot

Otżeż i tu  staw laju poprawko, a dla- 
toho, szczo to mistoczko je  trochę bilsze 
(rozumije sia, szczo potrebuje bilsze wy- 
datkiw) to proponuju wid horiwky 8 sot., 
wid napytkiw  sołodżenych 8 sot., a wid 
pywa 2 K., wid medu proponuj u tak
samo sczerknuty.

Teper p rystupajn  do m istoczka Be- 
reska. Beresko je  tak  samo małe mi­
stoczko i tam  ne potribno szcze tak  we­
łykych wkładiw, w tim  m isti nema szcze 
brukowanych utyć, a wono wse tak  samo 
żadaje, a W ydił krajew yj proponuje wid 
horiwky 16 s o t , wid sołodżenych n ap y t­
kiw 11 sot. a wid pywa 3 K. 40 sot., 
a szczo naj wyżnij sze, szczo pobicz toho 
szcze wid 1/2 litrow oji fłlaszky pywa pry- 
znaje 3 sot. Otżeż wid hl. pywa, pry-
zuaje 3 K  40 sot. a pobicz toho wid
kożdoji flaszky 1/a litrowoji 3 sot.

To m aje toj bidnyj selanyn, a może 
i urjadnyk, kotryj ne m aje do wyky- 
dania hrosza i ynszyj meszkaneć toho 
m istoczka ne łysz opłaczuwaw wid hl. 
pywa 3 K. 40 sot., ałe szcze wid kożdoji 
1;2 litrow oji flaszky 3 sot.

Proszu. Paniw  i tow. w takim  mistocz- 
ku ja k  Beresko, kotre je  na M azurach! 
Preciń toj bidnyj mazur, chłop, widży- 
wlaje sia pusto, jak  Rusyn, i musyTt ‘ aż 
l ' / 2 sotyka płaty  ty  bilsze na szklanci 
pywa.

J a  uw ażaju to za złyszne zło i pro- 
ś}'w bym W ysoku Pałatu , jesły  wże ko- 
neczne ne prystanete i ne pryłuczyte sia 
do mojich znyżeń, to dumaj u, szczo 8 s. 
wid litra  horiwky w ystarozyt1, 6 sot. wid 
napytkiw  sołodżenych w ystarozyt1, a 2 K 
wid hl. pywa, a toj dodatok wid flaszky 
pywa, proszu ciłkowyto sczerknuty. Taż 
to preciń nemożły we.

Toj bidnyj robitnyk czy selanyn 
perekusyt1 czasom kawałok chliba za- 
czerstwiłolio, a ne m aje mołoka, połowyna 
ludej ne m aje i morha pola, łysz cha-

tynku, a ja k  ne pop jepyw om to  z hołodu 
mu pryj d e zhynuty.

Teper prychodżu do m istoczka Liska, 
tu  takoż proponuje WyTdił krajewyj 16 s. 
wid horiwky, 11 sot. wid sołodżenych 
napytkiw , a 3 K . 40 sot. wid hl. pywa 
a znow wid medu 6 sot.

J a  jeśm  rodom z toho pow ita i du­
maj u szczo w ystarozyt1 ciłkom 8 sot. wid 
horiwky, 8 sot. wid sołodżenych napy t­
kiw, a 2 K. wid hl. pywa, wid medu to 
proszu tak  samo w tim  m isti sczerknuty.

Teper prychodżu do Błażewa. Mi­
stoczko se m ajże czyste seło, ot trocha 
riżny t1 sia wid seła i żadaje mymo toho 
16 sot. wid litra  horiw ky 11 sot., wid 
sołodżenych napytkiw  a 3 K. 40 sot. wid 
hl. pywa.

I  tu  staw laju poprawku, a to 8 sot. 
wid litra  horiwky, 6 sot. wid litra  soło- 
dżenych a 2 K. wid hl. pyw a( ciłkom 
w ystarczy!1 toj dochid dla toj i hromady.

Prystupaju  teper do mi sta  Łańcuta. 
Sprawdi je  to misto ‘trocha bilsze wid 
powysszych, ałe żadaje 22 sot. wid 1 litra  
horiwky, 11 sot. wid sołodżenych napy t­
kiw, a 3 K . 40 sot. wid hl. pywa i wid 
m ałyniaka.

Proszu paniw naw it1 m ałyniaka n i­
ch to ne śmij e sia napyty, łysz 10 K. wid 
hl. m usyt1 zap ła ty ty  tj. i0  sot. wid litra. 
Otżeż m ałyniak naj bilsze sia prodaje 
w tim  misti, jak  i z ynszych lisowych 
jahid.

Otżeż proszu Paniw, Łańcut ne je  
szcze stoły cznym mi storn, szczoby aż tak  
straszni tiahary  hrom adskych dodatkiw  
nakładaty wid alkoholicznych napytkiw . 
Preciń robitnyky abo pryjiżdżajuczi oko- 
łyc-zni meszkańci, m usiat1 to p łaty ty . 
A. czasom bidnyj mużyk, kotryj p ryjiz- 
dżaje na term in czy na jarm arok  i chocze 
sia pokripyty i wy pyty szklanku pywa 
abo kełyszok horiwky, m usjfl1 p ła ty ty  
22 sot na litri horiwky, 34 sot. na litri 
pywa, a 10 sot. na  litri toho bidnoho, 
neszczasły woho m ałyuiaku, a naw it1 
jakby sia chotiw zakripyty, kołyby maw 
horjaczku.

Otżeż uw ażaju i tu  za wysoki ti 
dodatki i staw laju popraw ky dla m ista 
Łańcuta 12 sot. wid horiwky, ciłkom wy- 
starczyt1 6 sot. wid sołodżenych napy t­
kiw, a 2 K. wid hl. pywa. A proponuju, 
szczoby toj m ałyniak ciłkom sczerknuty. 
J e  10 na pyto k wyrobi u wanyj z jah id  liso­
wych; jesły  chtoś m aje horjaczku, abo
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je  w ełyka spęka, szczoby w liasyty żażdu 
to takoż musyt* p ła ty ty  10 sot.

Otżeż, koly w M inistrerstw i ucliwa- 
łenyj wże zakon proczytały, to referenty 
m inisteryjalni pomachały j akoś hołowamy 
i sk aza ły : Nich to ne zastanowyw sia,
koły z ta k  duże łehkym  sumliniem pry- 
chodyt' do uchwalenia toho zakona i 12 
zakoniw zwernuło m inisterstwo do po- 
prawky.

Otżeż ja  uw ażaju, czczo sia Panowe 
pryczyn iat1 do mojich proponowanych 
wneskiw, do uchwalenia tych poprawok, 
szczoby m inisterstwo ne mało pryczyny 
do zwernenia tych zakoniw nesankcyjo- 
nowanych.

Teper prystupaju  do m istoczka Czor- 
tkowa. I  se mistoczko je  prowincyjonalne, 
nema tam  ani burkowanych ułyć, nema. tam  
tak  wełykych. straszno ewropejskych per- 
worjadnych hoteliw i płoszcz zabawowych 
i ohorodiw, szczoby potrebowało aż stilke 
dochodiw. I  znow W ydił kraje wyj pry- 
chylaje sia do prośby toho mistoczka 
i proponuje 16 sot. wid litra  horiwky, 
11 sot. wid sołodżenych napytkiw  i 3 K  
40 sot. wid hl. pywa, a wid medu 10 sot. 
wid litra , to zn. 10 K. wid hl.

I  pry tim  m isti staw iaj u poprąwku 
na 8 sot. wid litra  horiwky, 6 sot. wid 
sołodżenych napytkiw , a 2 K. wid hl. 
pywa, a szczo do medu proponuju, jak  
pry poperednych mi stoczkach sczerknuty.

(P. Lewicki. A dlaczoho mid sczer­
knu ty  ?)

W że pry  poperednij toczci moty- 
wowaw ja  dlaczoco, bo to, proszu p. po­
sła je  produkcyja w naszim  k raju  mało 
rozw ynena i stanowyt* hołownu pidstawu.

(Głos. Tretu czast')
tak  je, tre tu  czast‘ rilnyczoho liospodar- 
stwa.

My produkujem o patoky na kilka- 
na jc ia t1 milijoniw, otżeź rozchodyt‘ sia 
nam, szczoby mid wprowadyty w żytie, 
szczoby nasełenie pyło, bo mid je  czystyj, 
zdorowyj produkt, i ja k  ynszi zahrany- 
ceju ludy, wysoko w tij m iri wczeni, fa­
chowo w yskazały, szczo mid je , jako  licz- 
nycze sredstwo używane.

Otżeż wyprim  alkohol, a wprowad‘mo 
n żytie pytie medu. A ja k  budemo na- 
kladaty bilszi tiahari i opłaty hromadski 
to bude to spyniuwało, bo bude dorossze. 
I  tak  nasełenie nyni zahubyło smak 
i tradycy ju  naszoho kraju, szczo pry

wesilach czy krestynacli, czy zabawach 
buw wykluezno pytyj mid. A łe jak  św iata 
korczma sia rozszyryła, to generacyja 
naszoho nasełenia nykne, bo alkoholizm, 
jak  znanoju je  riczeju nyszczyt1 ciłko- 
wyto ludzke zdorowle.

(G łos. A m ałyniak ?)
(Wesołość).

J a  wże to tołkuwaw.
Teper p rystupaju  do mistoczka K ro­

ścienko.
Mistoczko se baczyło, szczo wono 

za m ałe do żadania wełykoho, ałe po- 
mymo toho żadaje, a W ydił kraje wyj 
prychylaje sia i proponuje 11 sot. wid 
horiwky, 11 sot. wid sołodżenych napy t­
kiw, a wid pywa, trym ąje  sia razom 
z wełykyiny m istam y i żadaje 3 K. 40 s. 
z medom wże mało zhlad i łysz 4 K. 
wid hl. żadaje tz. 4 sot. wid litra.

Jabym. buw za tym  szczoby widky- 
nu ty  ciłkom ti dodatky dla takoho ma- 
łoho mistoczka ja k  Krościenko, majżo 
menszoho wid bilszolio seła.

Tam proszu Paniw  ne ma jeszcze 
nijakich trotoariw , nema nijakich porjad- 
kiw jak i su t zwyczajno w m istach tam  
jeszcze ciłkowyto ja k  na seli.

Ałe poza ja k  W ydil kraje wyj pry 
chyływ sia do prośby toho m isteczka, 
wnoszu poprawku, szczoby dla mistoczka 
Krościenka pryznaty  5 s. wid litra  ho­
riwki, 5 s. wid litra  sołodżenych napytkiw  
2 K. wid H ektolitra pywa a med ciłkom 
sczerknuty.

P rystupa ju  teper do Siniawy. *
Siniaw a riwnoż żadaje i W idił k ra­

je  wyj prychyływ  sia do toho, szczoby 
poberaty 16 s. wid litra  horiwki, 11 s. 
wid litra  słodżenych napytkiw  a 3 K . 
40 s. wid hektolitra pywa.

Baczte Panowe, tam  w Siniawi wże 
sami w ypustyły opłatu wid medu, ony 
tam  wże sami w ydiat szczo med u e je s t  
napytkom  na kotry] m oźnaby nakładaty  
podatky knsum cyjni, bo konsum eja toho 
napytku  szcze ne rozwynenia.

Otżeż i szczo do Siniawy staw iaj u 
popraw ku szczoby poberaty tam  łysz .8 
s. wid litra  horiwki, 8 s. wid litra  sołodże 
nych  napytkiw  a 2 K. wid hektolitra 
pywa.

A teper do W adowyć.
Se misto AVadowyci wże kraśnijsze, 

wże bilsze ałe za to je ide takoż w swo­
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ich zadaniach dalsze, bo zadaje aż 21-60 
s. wid litra  horiwki i wid sołodżenych na- 
pytkiw  3 K. 70 s. wid hek to litra  pywa 
a wid medu aż 16 K. wid odnoho hekto­
litra , se znaczyt 16 s. wid odnoho litra  
medu.

T ut Widii krajewyj piszow za d a ­
leko, bo M inisterstwo ne pozwołyło na­
kład a ty  bilszij podatok ja k  3 K. 40 s. 
wid hektolitra.

O tżesz jesły  my pijdemo poza hra- 
nyciu postaw łenu rozporjadżeniem  mini­
sterstw a z 22/10 1903 r. Cz. 53256 to my 
znowu sankcji dla tolio zakona ne dista- 
nemo bo ja  jeśm  pew nyj, szczo mini­
sterstw o zakona do sankcyi ne pred- 
łoże.

Ałe pozajak "Wadowyci su t bilszem 
mistoczkom i potrebuje bilsze sredstw 
na  pokrytie swoich w ydatkiw  stawlaju 
popraw ku, szczoby uchw ałyty  dla toho 
m ista 15 s. wid hekrclitra  horiwki i na- 
pytkiw  słodżenych 2 K. 50 s. wid pywa 
a med takoż ciłkom szczerknuty.

To sut moi poprawki do tych wsich 
12 mistoczok.

Uważaju, szczo W ysokij Sojm po 
dokładuim rozw ażaniu moho wyjasnenia 
i po rozważaniu, szczo samo m inisterstwo 
whlanuło w totn spraw u i ne predło- 
żylo do sankcyi zakoniw uchwałenych 
m yuuwszoho roku w toj sp>rawi i proszu 
szczoby W ysoka P ałata  zwołyła uohwa- 
ły ty  popraw ky m noju postawieni i tym  
sposobom ułekszyła meszkańciam tych 
m iscewostej.

Marszałek. Do głosu są jeszcze za­
pisani „za-1 pp. Sodomora, Senyk, Lewi­
cki i Cielecki, — „przeciw 11 p. W inni- 
czuk.

Sekretarz p. Urbański.
W noszę na zamknięcie rozprawy.

Marszałek. Rozpraw a pod względem 
form ainym  nad tym  wnioskiem otw arta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt, . Gdy n ik t głosu 
nie żąda, rozpraw a zamkuięta. P rzystę­
pujem y do głosowania. K to przyjm uje 
ten  wniosek, zechce rękę podnieść. {Wie 
k zość). J e s t przyjęty.

Rozpraw a zam knięta.

Proszę pp. posłów zapisanych „zah 
wnioskami komisyi o wybór mówcy je- 
uara lnego.

Obecnie udzielam głosu *nowcy 
nprzeciw a p. W iuuiczukowi,

P. Winniczuk. W ysoka Pałato  !
Zajaw laju, szczo poperaju poprawku 

p. S tarucha szczo do mistoczka Lisko.
Mistoczko Lisko wydko złe adm ini­

stru je sia z toj pryczyny jes ły  żadaje 
tak  wysokich opłat wid napytkiw  spiry­
tusowych.

Okołycia Liska je s t zowsim hirska, 
ściany toj okołyci su t ciłkom bidni bo 
zarobok znaj ty  m ożut łysz po lisach naj - 
bilsze w zymi.

Takyj selanyn ja k  pryjde do lisa 
w zymi na zarobok, bere z soboju ka- 
walczyk suchoho chliba a ja k  ne bude 
maw do neho nijakoho napy tku  to ne 
bude mili i toho zarobyty szczo zarab ia- 
je  nyni.

Bo inszoho zaribku ja k  po lisach 
tam  ne ma a pry roboti w lisi treba n a ­
pytku  dla bidnijszolio zaribnyka.

Dlatoho staw laju wnesok szczoby 
nad tym  punktom  szczo do m istoczka 
Liska perejty  do dnewnoho porjadku.

Marszałek. Mówcą jeneralnym  „za“ 
w ybrany został p. Lewicki.

U dzielam  mu głosu.
P. Lewek i. W ysoka Pałato!
Ne buwbym sia zapysowaw do ho- 

łosu w tij sprawi, jesłyby ne obstawyny, 
szczo prom awlały protyw  wneskom W y- 
diłu krajewoho moi towarysz.i klubowi 
pp. Staruch i Skwarko.

Dumaj u, szczo oba tiji pp. posły 
stanuły  na ciłkom słusznim  stanowysku, 
bo pom ynuty tu  obstawynu, szczo sia ricz 
buła traktow ana wże mynuwszoho roku 
i szczo tam toho roku buła wże p ielm e- 
tom rozslidżeuia zi storony m inisterstw a 
spraw w nutrisznych i skarbu.

Preredbesidnyky moi pomynuły, szczo 
tu t rozchodyt sia o spraw y czysto lokal­
ni, szczo tu t  hromady staraj u t sia sami 
o tiji opłat}'.

A jes ły  w łasty lokalni znaj uczy naj- 
lipsze wsi obstawyny, prychodiat' z proś- 
boju o dozwolenie dodatkiw konsumcyj- 
nych wid napytkiw  alkoliolicznych, bo 
w toj sposib najłesze im bude dowesty 
budżet swij do riwnowahy, to ne nałeżyt 
sia tomu protywlaty.

I  ne można toji sprawy braty z sta- 
now}-ska czysto teoretycznoho, z sta.no- 
wyska zahalnoho, koły tu t sia rozchodyt 
o interesa. lokalni dauoho m ista czy mi- 
stocz ka.
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Tiiji hromady, dla kotrycli Sojm ma­
je  ud iły ty  pryzwołenie na poberanie opłat 
wid napytkiw  spirytusowych, to małi mi- 
stoczka, majże wełyki seła w kotrych 
m eszkajut pereważno hospodari liruntowi, 
selany. w kotrych interesi łeżyt, szczoby 
połahodyty spraw u dodatkiw do podatkiw.

W  sprawozdaniu widczytanem p. re­
ferentom, człen W ydiłu krajewogo p. 
Onuszkewycz zw ertaje uwahu, szczo Mi­
nisterstw o spraw w nutrisznych dobaczu- 
wało sumniwy w tak  znacznem pidwyż- 
szeuiu opłat, zhladno w tak  zuacznim 
oprocentowaniu opłat hrom adzkych wid 
napojiw spirytusowych, ja k  pywa, horiłki 
i t. d. i doślidzowało toj obstawyny, 
czy ne możnabyr dowesty clo zaospokoje- 
nia zapotrebowania tych hromad dorohoju 
dodatkiw do podatkiw bezposerednych.

Odnak perewedeni dochodzenia wy­
kazały, szczo w tych hromadach stepeń 
obstiażenia dodatkam y hromadzkymy, po- 
witowymy i krajew ym y je s t duże wyso­
kie wnaczno wyssze ponad 15;)°/0.

I  se buło pryczynoju czomu Mini­
sterstw o po zredukowaniu stopy obtiaże- 
nia wid napytkiw  spirytusowych zhody- 
ło sia ostatoczno na tiji opłaty.

Musymo otżeż m aty na uwazi toj 
pryneyp, szczoby obtiażenie podatkowe 
ne spadało ne riwnomirno, łvsz na od nu 
werstw u naselenia, szoby tiji, kotri pła- 
t ia t podatki bezposeredni ne m ały bił- 
szych tiahariw , ałe szczoby tialiari buły 
riwnomirno rozdiłeny meży wsich człeniw 
hromad.

Se ciłkom logicze bez zhladu na wsi 
laki teorji o system ach podatkowych.

Tam w tych miscewositach stopa 
obtiażenia podatku hruntowogo, podatku 
domowoho i zaribkowoho je s t duże znacz­
na, tak, szczo tiji podatny ki, kotri opła- 
ozujut podatki bezposeredni ne w syli 
żnesty bilszoho obtiażenia na cify swoje- 
j i  hromady.

Jesłyb  otżeż stało sia tak  ja k  żada- 
ju t  pp. Skwarko i Staruch, ne zrobyły- 
byśmo nijakoho dobrodijstw a dla tych 
hromad, bo tiji hromady czyślaczy na se, 
szczo bndut m aty bilsze dochody z opłat 
spirytusowych doweły na ich pidstawi 
swoi budżety hromadzski do riwnowahy, 
a jesłyby  im w ido brały tiji opłaty popa- 
łyby w nedokory, a naw it mohłoby to 
ich dowesty do katastrofy  finansowoji.

I  jak  raz takij sposib połahodźenia 
spraw y finansowoji tych hromad, ja k  pro­

ponuj u t pp. Skwarko i S taruch buwby 
dłatoho stanu chliborobskoho dla stanu 
rilnyczoho, w kotrolio oboroni j) Staruch 
tak  czasto w ystupaje, duże nekorystuyj.

I  tu t p. Staruch popaw w supereez- 
n ist z swoimy własnjnny zmalianiamy, 
bo sej argum ent teorytycznyj widbywby sia 
nekorystno na interesach hromad w wsich 
mistoczkach, kotrym  majemo tu t pozwo- 
ły ty  na poły  ranie opłat, tak, szczo mi- 
szczany i peredmiszczany tych mistoczok 
ne bułyby wdiaczni za taku  oboronu 
ich interesiw.

Suprotuw toho otżeż, szczo w toj 
sposib szanujemo tu  autouom ju hromad- 
sku, szanujemo wolu orhaniw miscewych, 
kotre najlipsze zuajut, szczo dla nych 
dobre, szczo dla nych szkidływe i koły 
toti orhana miscewi rozważjdy. szczo dla 
nych odnym sposobom sanacji finansiw 
hromadskych bude pobir opłat wid uapy- 
tkiw  spirytusowych, to oozewydna ricz, 
szczo powynnyśmo szanuw aty toj ich ho- 
łos i za tym  hołosom pij ty.

Dalsze musymo m aty na uwazi tak- 
i toj stan stan neodrodnyj, szczo se ob­
tiażenie podatkam y bezposerednymy, zhla­
dno dodatkam y do tych podatkiw wże 
dals~e ity ne może i szczo w interesi ri- 
wnoinirnoho rozkładu tiahariw  wskazane 
je s t prychyłyty sia do woli czynnykiw 
miscewych uzhladnyty ich żadania i po- 
z woły ty  na pobir opłaty wid napytkiw  
spirytusowych.

Szczo bilsze, tu  treba jeszcze rozw a­
ży ty  to nyniszne strem linje, szczoby ri- 
wnom irnist podatkowa dij m ała ne łyszeń 
odynyci, tak  zwani posidajuczi, kotri rna- 
ju t  wydnyj predm et do rozporjadżenia, 
ałe takoż taki, kotri na zwerch takoho 
predinetu ne m ajut, ałe w dijsnosty ma- 
jut. swoji zaribky i fondy, kotri odnak 
ne prychodiat w formi możływij do opo­
datkowania.

Praw da szczo tiji opłaty wud na­
pytkiw  spirytusowych dij m aju t takoż na- 
sełenie ubohe, robitnycze i najbidnijsze, 
ałe riw nist’ horożańska, zm ahanie do 
zriw nania wsich praw i na obłasty praw 
horożańskych i politycznych, potiahaje 
za soboju konsekwencyju, szczoby takoż 
i tialiari po zmozi buły zriw nani i szczo­
by i to tu  werstwu ne posidajuczych, pry- 
tiahnu ty  do 0])łat bodaj spożywnych. j a ­
ki ne dotycza.t’ koneoznycli a rtykułiw  po- 
żywy.

Koły otże majemo tu  do diła z n a ­
pój amy spirytusow y my kotri w znacznij



52. Posiedzenie z dnia 12. października 1909. BOI 9

czasty ne tw orjat artykułiw  konecznoji 
pożywy, a choczby i tw oryły artykuły  
pożywy w dej a kycli słuczajach, to tym  
samym wyriw nnjeś z odnoji storony ob- 
tiażenie w hromadi, a z druhoji storony 
spryczyniujeś uładżenie widnosyn ma- 
jetkow ych w hromadi, toż takie obtiaże- 
nie jaw lajeś kcnecznym, nemynajuczym  
i bezwychidnym, supiotyw  czolio ne moż­
na w ystupaty  prctyw  takoho trak to ­
w ania sprawy, koły ynszoho wy chodu ne 
można najtu.

Otże z uwahy na si obstawyny, ko- 
tri ne dadut sia ynszoju dorolioju poła- 
hodyty i z uwahy na newidradni widno- 
syny tych hromad, takoż z uw ahy szczo 
wże M inisterstwo spraw u prowiryło i od- 
witno ti j i wym iry proponowani sprostu- 
wało, wkińcy z uwahy szczo obtiażenie 
dodatkam y krajewym y wże je  ne do mo- 
żływ oji wy7soty posunene, zajaw laju, szczo 
jeśm  za tym , aby to sprawozdanie W y- 
diłu krajewoho p iyn ia ty  i p rystupyty  do 
debaty specyjalnoji na tym  predłożeniem

Marszalek. Głos ma p. Sprawozdawca.
Sprawozdawca Członek W ydziału 

kraj. p. Onyszkiewicz. Mówca generalny 
za wnioskami, prawie zupełnie mnie wy­
ręczył w odpowiedzi na zarzuty  tu  pod­
niesione poprzednio, on bowiem w ykazał 
dokładnie i dowodnie, że poprzedni mówcy 
przeciw7 wnioskom byli w błędzie jeżeli 
sądzili, że w ystępując przeciwko nałoże­
niu opłat, stają  w obronie najbiedniejszej 
ludności

Rzecz się ma wręcz przeciwnie, gdyż 
na opłaty od napojów alkoholowych ze­
zwala się tylko w tego rodzaju w ypad­
kach, gdzie z jednej strony je s t  udowo­
dniona potrzeba pozyskania dochodów dla 
gminy7, a z drugiej strony gm iny te są 
tak  już  obciążone dodatkam i na  cele 
autonomiczne, że dalsze podwyższenie by­
łoby niemożliwe.

Zaspokojenie niezbędnych potrzeb 
gm iny dzieje się więc w najłagodniejszy, 
W najm niej dotkliwy dla ludności sposób, 
jeżeli się przyzw ala na opłaty  konsum- 
cyjne.

Rzecz polega głównie w tern ażeby7 
zbadać na jakiego rodzaju cel rzecz ta 
jes t potrzebna. Rzecz ta  została zbadaną, 
została zbadaną w każdej gminie poszcze­
gólnej, gminy to uchwaliły, tę rzecz W y­
dział krajowy zbadał, że je s t uzasadnioną 
1 W7 W ysokim  Sejmie w przeszłym  roku już 
uzasadnił tak , że pod tym  względem nie 

najm niejszej kwestyi.

Rząd też nie odmówił sankcyi z po­
wodu wysokości opłat, tylko zażądał 
sprawdzenia, czy7 istotnie gminy są tak  
obciążone, że dalszego obciążenia doda­
tkam i do podatków nie zniosą.

To zostało stwierdzone, a odmowa 
sankcyi nastąp iła  z tego powodu, że po­
bór tych opłat został uchwalony na dłuż­
szy7 okres czasu, niż Rząd określił w swn- 
jem  rozporządzeniu późniejszem od na­
szych uchwał.

* W obec tego tedy, że gm iny potrze­
bują koniecznie dochodów płynących 
z tych opłat, obstaję przy wniosku W y­
działu krajowego i proszę, aby W ysoki 
Sejm przystąpił d.o szczegółowej roz­
prawy.

Marszałek. Przy  głosowaniu podam 
przy każdej ustawie, do głosowania od­
powiednią poprawkę postawioną przez p. 
T. Starucha.

P. T. Staruch. Proszu o hołos w spra­
wi hołosowania.

Marszałek. Głos ma p. T. Staruch.
P. T. Staruch. Proszu o skonstato­

wanie czysła hołosiw za i protyw  mojim 
poprawkam.

Marsza7ek. Dobrze, ale trzeba wpierw 
rozpocząć głosowanie, nie mogę konstato­
wać ilości głosów, póki głosowania nie 
było.

P. T. Staruch staw ia przy ustaw ie 
dla gminy Korczyna poprawkę żądającą 
zniżenia opłat przy spirytusie na 8 h. od 
litra, przy napojach słodzonych na 8 h. 
od litra, a przy piwie na 2 K  od hekto­
litra

Podaję 1 ę poprawkę do głosowania. 
K to ją  przyjm uje, zecęce rękę podnieść. 
(Po obliczeniu). Je s t 14 głosów za, przeciw 
je s t 73, zatem  popraw ka upadła.

(P. T. Staruch. Tak szwydko obczy- 
słeno hołosy ?)

To, że prędko umiem rachować, to 
mi wolno. ,

( Wesołość).
Szanowny poseł nauczyd mnie p>rędko 

rachować, i za to jestem  m u wdzięczny 
i korzystam ; z tego.

( Wesołość).
Co do gm iny Grzymałów postawił 

p. Starych poprawkę na zniżenie opłat 
przy spirytusie od litra  na 10 li. przy 
napojach słodzony7ch od litra  na 10 h.,
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przy piwie od hektolitra na 2 K, a przy 
miodzie na zupełne skreślenie opłat.

Podaję tę  poprawkę do głosowania. 
K to ją  przyjm uje, zechce rękę podnieść. 
( o obliczeniu). J e s t głosów 14 za po­
praw ką, przeciw niej jes t głosów 73, za­
tem popraw ka upadła.

Co do gm iny Kopyczyńce postawił 
p. T. S taruch poprawkę, żądającą zniżj- 
nia opłat od litra  spirytusu na 8 h., od 
litra  napojów słodzonych na 8 li., od he­
ktolitra  piwa na 2 korony, a przy mio­
dzie żąda skreślenia opłat.

K to pizyjm uje tę  poprawkę, zechce 
rękę podnieść. ( I o obliczeniu) Je s t głosów 
Ki za, przeciw je s t głosów 72, zatem po­
praw ka upadła.

Co do gm iny Brzesko postaw ił p. 
T. Staruch poprawkę, aby zniżyć opłaty 
od litra  wódki na 8 h., od litra  słodzo- 
nych napojów na fi li., od hektolitra piwa 
na 2 K, on flaszkowego piwa skreślić.

K to tę  poprawkę przyjm uje, zechce 
rękę podnieść, ( fo  oleicztniu). Je s t 13 gło­
sów za. K to je s t  przeciw tej poprawce, 
zechce rękę podnieść, (/'o  obliczeniu). Je s t 
76 głosów, popraw ka upadła.

Co do gminy Mosty wielkie posta­
wił p. T. Staruch na zniżenie opłat od 
litra  wódki na 12 h., od litra  napojów 
słodznych na 8 h., od hektolitra  piwa na 
2 K  a co do miodu, na skleślenie opłat.

Kto tę poprawkę przyjm uje, zechce 
rękę podnieść. (Po obliczeniu). Je s t ten 
sam stosunek, co przedtem. Poprawka 
upadła.

Co do gm iny Lisko postawił p. Win- 
niczuk wniosek na przejście do porządku 
dziennego nad proponowanemi opłatam i.

Podaję ten wniosek do głosowania. 
K to go przyjm uje, zechce rękę podnieść. 
(Mmejczość). W niosek upadł.

Tu nie było żędania skonstatow ania 
głosów.

( Wesołość).
Co do tej gm iny, postaw ił p. T. S ta­

ruch popraw kę na zniżenie opłat od litra  
wódki na 8 h , od litra  słodzonych napo 
jów  na 8 h., od hektolitra piwa na 2 K.

Podaję tę  poprawkę do głosowania. 
K to  tę  popraw kę przyjm uje, zechce rękę 
podnieść. ( I'o obliczeniu). J e s t 12 głosów 
za. K to  je s t  przeciw tej poprawce, ze 
chce rękę podnieść. (Po obliczeniu). Je st 
82 głosy, popraw ka upadła.

Co do gm iny Błażowa, postawił p. 
T. Staruch poprawkę na zniżenie opłat 
od litra spirytusu na 8 li., od litra  napo­
jów  słodzonych na 8 h., od hektolitra 
piwa na 2 K.

K to  tę  poprawkę przyjm uje, zechce 
rękę podnieść. < Po obliczeniu). J e s t tylko 
8 głosów za. Proszę o próbę prseciwną. 
(Po obliczeniu). J e s t grosów S2. Popraw ka 
upadła.

P. T. Staruch. Proszu o hołos w spra 
wi hołosowania.

Marszałek. Głos ma w sprawie gło­
sowania. p. T . Staruch.

P. T . S U  ruch. Wysokyj Sojme!
Su protyw tolio, szczo Eksceelencyja 

Pan M arszałok na postawłane czerez mene 
żadania skonstatowanie czysła hołosiw za 
i protyw czysływ tilko powerchowno, wid 
oka, a ne zarjadyw  czysłenia czerez se- 
kretariw , ja  snprotyw toho riszuczo ime- 
nem sp awedływosty sprotyw laju sia.

(Głosy. Oho ? Niepokój w Izbie).
Marszałek. W odpowiedzi oświad­

czam Szan. p. posłowi, że ja  . nie mam 
obowiązku liczenia głosów przy pomocy 
sekretarzów, wolno mi przy liczeniu gło­
sów uciec się do pomocy pp. sekretarzów , 
ale liczenie głosów należy do mnie, a nie 
do sekretarzów. Ponieważ w tym  w y­
padku czułem się na siłach podołania te­
mu zadaniu, więc nie chciałem panów se­
kreta rzy o pomoc prosić

(Oklaski i brawa. Wesołość).
Co do Ł ańcuta  postawił p. T. Sta­

ruch poprawkę by „opłatę zniżyć od sp i­
ry tusu na 12 h., od słodzonych napojów 
na 6 h., od hektolitra piwa na 2 K, a od 
m aliniaku skreślić1*.

K to je s t za tą  poprawką, zechce rę­
kę podnieść. (Po obliczeniu'1. J e s t głosów 
11, a więc poprawka, nie je s t  popartą.

Co do Czortkowa złoszona je s t  p o ­
prawka, „aby zniżyć opłatę od sp iry tusu  
na 8 h.j od napojów słodzonych na 6 li., 
od hektolitra piwa na 2 K, a od miodu 
skreślić1*.

K to popiera tę poprawkę, zechce 
rękę podnieść, ( lo  obliczeniu). Głosów 12, 
popraw ka nie została poparta.

Co do Krościenka zgłoszona po­
praw ka taka : „aby zniżyć opłatę od spi­
ry tusu  na 8 h., od napojów słodzonych 
na 6 h., od hektolitra  piwa na 2 K , a od 
miodu skreślić.
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K to popiera tę poprawkę, zechce 
rękę podnieść. (Po obliczeniu). Głosów 10, 
popraw ka nie uzyskała poparcia.

P. Staruch T. Proszu o hołos w spra­
wi formalnij.

Marszałek. Głos m a p. S taruch T.
P. Staruch T. W  mojim wneseniu 

je  8 sotykiw, a ne 8 kektolitriw . .
Marszałek. W niosek i tak  nie uzy 

skał poparcia.

P . Satruch T. Ałe tak  buło wi wsich 
poprawkach. Ekscelencyja czytały  ne 8 
sotykiw, ałe 8 hektolitriw  wid litra.

Marszałek. Bo tu  je s t  8 h, to „h“ 
i to „h“.

( Wesołość).

Co do Sieniawy postawiona je s t  po­
praw ka „aby zniżyć opłatę od spirytusu 
na 8 h., od napojów  słodzonych na 8 h., 
od hektolitra  piwa na 2 K “.

K to popiera tę  poprawkę, zechce 
rękę podnieść. (Niedostateczna ilość). Z ubo­
lewaniem stw ierdzić muszę, że i ta  po­
p raw ka nie uzyskasa poparcia.

Co do W adowic, wnosi p. T. S ta­
ruch o zniżenie opłaty od spirytusu na 
15 h., od hektolitra piw a na 2 K  50 h., 
a od miodu skreślić.

K to popiera tę  poprawkę, zechce 
rękę podnieść. (Siedostatccma ilość). Po- 
praw ka nie je s t  poparta.

Sprawozdawca Członek W ydziału 
krajowego p. Onyszkiewicz. W noszę przy­
jęcie tych  ustaw  en bloc.

Marszałek. Je s t wniosek przyjęcia 
tych  ustaw  en bloc. Czy żąda kto głosu ? 
(Nikt). K to ten  wniosek przyjm uje, ze­
chce rękę podnieść. ( Większość). J e s t przy-

ję ty ' Jeśli się n ik t nie sprzeciwi, mam 
zam iar poddać wszystkie te  ustaw y ra­
zem pod głosowanie i en bloc, ponieważ 
były one ju ż  raz przedmiotem obrad W y­
sokiego Sejmu.

P. Staruch T. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. T. Staruch.

P. Staruch T. J a  sprotyw laju sia i 
proszu o hołosowanie z osibna nad koż- 
doju ustaw oju.

Marszałek. Kto przyjm uje ustaw ę 
dotyczącą K orczyny en bloc, zechce rękę 
podnieść. ( Większość). J e s t przyjęta.

K to przyjm uje ustaw ę dotyczącą m. 
Grzymałowa en bloc, zechce rękę pod­
nieść. (Większość). J e s t przyjęta.

K to przyjm uje ustaw ę dotyczącą 
Kopyczyniec en bloc, zechce rękę pod­
nieść (Większość). J e s t przyjęta.

K to przyjm uje ustaw ę dotyczącą 
Mostów W ielkich en bloc, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Je s t przyjęta.

K to przyjm uje ustawę dotyczącą m. 
Brzeska en bloc, zechce rękę podnieść. 
(Większość). J e s t przyjęta.

K to przyjm uje ustaw ę dotyczącą 
Liska en bloc, zechce rękę podnieść. ( Wię­
kszość). Je s t przyjęta.

K to przyjm uje dotyczącą ustaw ę 
Błażowy en bloc, zechce rękę podnieść. 
(Większość). J e s t przyjęta.

K to przyjm uje ustaw ę dotyczącą 
Łańcuta en bloc, zechce rękę podnieść.
( Większość). J e s t przyjęta.

K to przyjm uje tę  ustaw ę dotyczącą 
Czortkowa en bloc, zechce rękę podnieść. 
(Większość). J e s t pry ję ta .

K to przyjm uje tę ustaw ę dotyczącą 
Krościenka en bloc, zechce rękę pod­
nieść. (Większość). J e s t przyjęta.

K to przyjm uje tę  ustaw ę dotączącą 
Sieniawy en bloc, zechce rękę podnieść. 
(Większość). J e s t  przyjęta.

Kto przyjm uje tę ustaw ę dotyczącą 
Wadowic en bloc, zechce rękę podnieść. 
( Większość). J e s t przyjęta.

Przystępujem y do 3 czytania ustaw. 
Jeśli się n ik t nie sprzeciwia zarządzę 3 
czytania wszystkich ustaw  razem . N ikt 
się nie sprzeciw ia? (Nikt). W  takim  razie 
ustaw y traktow ane będą łącznie w 3 czy­
taniu.

Sprawozdawca członek W ydziału 
krajowego p. Onyszkiewicz. W noszę przy­
jęcie tych  ustaw  w trzeciem  czytaniu bez 
czytania.

Marszałek. Je s t wniosek p rzy stąp ie ­
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy n ikt 
głosu nie żąda, rozpraw a zam knięta, przy­
stępujem y do głosowania. K to przyjm uje 
ten  wniosek, zechce rękę podnieść. ( Więk­
szość). J e s t przyjęty . K to przyjm uje te 
ustaw y w trzeciem  czytaniu  bez czytania 
zechce rękę podnieść. (Większość). Są 
przyjęte.

N astępuje sprawozdanie W ydziału
392
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krajowego w przedmiocie zezwolenia 
gminie Jagieln ica (powiat Czortków) na 
pobór opłat gm innych od napojów spiry­
tusow ych i piwa.

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz 
ma głos.

Sprawozdawca Członek W ydziału 
krajowego p. Onyszkiewicz {czyta).

Sprawozdanie

W ydziału krajowego w przedmiocie ze­
zwolenia gminie Jagieln ica (powiat Czort­
ków) na pobór opłat gm innych od napo­

jów spirytusow ych i piwa.

W ysoki Sej m ie!
Uchw ałą dnia 18. czerwca 1909 po­

stanow iła R ada gm inna w Jagielnicy za­
prowadzić na przeciąg la t dziesięciu opła­
ty  gm inne od niżej poszczególnionycli 
napojów według następującej tary fy :

1) od jednego litra  spirytusu po 
22 h. czyłi od jednego hektolitra po 
22 koron,

2) od jednego hektolitra  słodzonych 
napojów spirytusowych, jako  t o : rumu, 
likieru, koniaku, śliwowicy, rozolisu i in ­
nych słodzonych napojów spirytusowych 
po 11 K,

3) od jednego hektolitra piwa po
2 K.

U chwała powyższa została w gmi­
nie należycie ogłoszoną i przeciwko niej 
nie wniesiono żadnych protestów.

W ydział powiatowy w Czortkowie 
relacyą dnia 21. września 1909 1. 2071 
powyższą uchwałę R ady gminnej przy­
chylnie zaopiniował.

Zaprowadzenia rzeczowych opłat do­
m aga się gm ina wedle relacyi swej z dnia 
16. września 1909 1. 1370 celem uzyska­
nia funduszów na budowę kanałów i wo­
dociągów, przebudowę rzeźni, zakupno 
herm etycznie zamkniętego wozu do wy­
wożenia nieczystości, w yszutrow anie ulic 
i budowę chodników oraz ja te k  gm innych

W edług budżetów gm iny z trzech 
ostatnich la t stan  funduszów przedstaw ia 
się n astęp u jąco :

W  roku 1907 wynosiły w ydatki ści­
słe gm inne 8 318 K  21 h

W  roku 1907 wynosiły dochody ści­
słe gm inne 4.070 K

niedobór 4248 K  21 h

pokryty 80°/0 dodatkiem do podatków 
bezpośrednich.

Ponadto w ydatki szkolne wynoszące 
kwotę 1365 K  55 li pokryto 26% dodat­
kiem do podatków bezpośrednich.

W  roku 1908 wynosiły w ydatki ści­
słe gm inne 8.887 K

W  roku 1908 wynosiły dochody
ścisłe gm inne 4.888 K 35 h

niedobór 3.498 K  65 h
pokryty 75% dodatkiem do podatków 
bezpośrednich.

Prócz tego w ydatki szkolne, wyno­
szące kwotę 941 K 35 h pokryto 18% 
dodatkiem do podatków bezpośrednich.

W roku 1909 wynosiły w ydatki ści­
słe gm inne 7.738 K  50 h

W  roku 1909 w ynosiły dochody ści­
słe gm inne 5730 K 50 h

niedobór 2008 K,
pokryty 38°/0 dodatkiem do podatków 
bezpośrednich, w gminie na r. 1909 przy­
pisanych w kwosie 5.265 K.

Ponadto w ydatki szkolne, wynoszące 
kwotę 1342 K  67 h pokryto 25% dodat­
kiem do podatków bezpośrednich.

C. k. Dyrekcya galicyjskiego fundu­
szu propinacyjnego we Lwowie w piśmie 
swem z dnia 4. października 1909 1. 2533 
oznajm iła, że wobec niekorzystnego stanu  
m ajątkowego gm iny Jagielnicy, nie sprze­
ciwia się przyznaniu tej gminie prawa 
poboru opłat gm innych od trunków  spi­
rytusowych i piwa w wysokości proszo­
nej, zastrzega jednak, by prawo to przy­
znano gminie tylko pod tym  warunkiem , 
że gm ina nie będzie m ogła dochodu z tych 
opłat zabezpieczyć po koniec r. 1910 ina­
czej, jak  tylko w zgoduem porozumieniu 
z c. k. Dyrekcyą gal. funduszu propina­
cyj nego, względnie z miejscowym dzier­
żawcą praw a propinacyi,

W ydział krajowy ze swej strony 
uznaje w 'zupełności potrzebę zezwolenia 
gminie na pobór proszonych opłat wsze­
lako ze względu na rozporządzenie c. li. 
M inisterstw a spraw w ew nętrznych z dnia
3. listopada 1908 1. 38523, w myśl które­
go opłata gm inna od hekto litra  piwa 
w wysokości 2 K  dozwoloną być może 
tylko do końca roku 1909 ogranicza czas 
trw ania praw a poboru proszonych opłat 
do końca r. 1909.

Dlatego wnosi:
W ysoki Sejm raczy uchwalić na­

stępujący pro jek t ustawy,
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Ustawa

z dnia . . . o  zezwolenie gminie
Jagieln iea (powiat Czortków) na pobór 
opłat gm innych od napojów spirytuso­
wych i piwa.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicy i i Lodomeryi z W iel­
bieni Księstwem  Krakowskiem  postana­
wiam co następu je:

Art. I.
Gminie .Jagielniea (powiat Czortków) 

zezwala się pobierać od wejścia w życie 
niniejszej ustaw y do końca roku 1919 
opłaty gm inne od niżej poszczególnio- 
nych napojów dla miejscowej konsumcyi 
przeznaczonych w edług następującej ta ­
ry fy  :

1 ) od jednego litra  stustopniowego 
spirytusu dającego się oznaczyc stusto- 
pniowym alkoholometrem po 22 h czyli 
od jednego hektolitra stustopniowego spi­
ry tusu  po 22 K.

2) Od jednego hektolitra słodzonych 
napojów spirytusow 3'ch, w których za­
wartość alkoholu nie da się oznaczyć stu- 
stopniowyin alkoholometrem jakoto, ru ­
mu, koniaku, esencyi, likieru, śliwowicy, 
rozolisu i t. p. po 11 K czyli od jednego 
litra  po 1 1 , h.

8j Od jednego hektolitra piwa po 
2 koron.

Art. II. '
Okręg poborowy stanowi gm ina Ja- 

gielnica.

Art. III .
Ta opłata cięży tylko na komsum- 

03-i miejscowej w obrębie gminy, nie mo­
żna nią obciążać produkcyi ani obrotu 
handlowego.

Art. IV.
Od opłaty tej m a być wolną wódka 

w tych wszystkich W 3'padkaeli, w któ­
rych po myśli §. G. ces rozp. z 17. lipca 
1899 dz. p. p. Nr. 120. część II. wolną 
je s t  od państwowej opłaty konsumcyjnej.

Art. V.
Bliższe postanowienie co do spiosobu 

poboru tycli opłat W3'da w drodze admi- 
ui stacyjnej c. k.* Namiestnictwo w poro­
zumieniu z AVydziałem krajowym.

Art. VI.
Dzierżawa dochodu z tych opłat ma 

być złączoną po koniec r. 1910 zdzierza- 
wą praw a propinacyi w Jagielnic37 a dla 
przeprowadzenia tej dzierżawy obowiąza­
ną je s t gm ina po koniec r. 1910 zgodnie 
porozumieć się z c. k. D yrekcyą galicyj­
ską funduszu propinaeyjnego, względnie 
z dzierżawcą praw a propinacyi w Jag je l- 
nicy.

Art. VII.
W ykonanie tej ustaw y poruczam 

Moim Miuistom spraw wewnętrznych 
i skarbu.

Marszałek. Rozpraw a ogólna otw ata. 
Cz3T żąda kto głosu?

P. Skwarko Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Skwarko.
P. Skwarko. W ysokyj Sojme !
Sprawa zizwolenia hrom adi Jalioł- 

nycia na pobir opłat hromadskych wid 
napojiw  spirytusowych i wid pyw a je  
toho samoho roda, szczo spraw a pry  po- 
perednij toczci porjadku dnewnoho.

I  rauszu zajaw yty, szczo mymo wy- 
wodiw moho tow arysza klubowoho p. 
Łewyckolio ja  dalsze obstaju pry swoim 
z zasadn3'cz3,ch przyczyn i budu hołoso- 
waty pro ty  w wnesenia W ydiłu krajewoho 
a to z tych zhladiw, szczo podatky kon- 
sumcyjni derżawni i ki’ajewi su t’ i tak  
duże wysoki a czerez zawedenie opłat 
hromadskych wid napojiw spirytusowych 
i wid pywa, nasełenie Jahołnyci bude 
obtiażene tym  bilsze, szczo hrom ada ta  
ne m aje ani prom ysłu ani rozwynenoji 
torliowli.

Dalsze i z tych zhladiw jeśm  protyw- 
nyj, szczo sprawozdanie W ydiłu krajew o­
ho je  za mało jasne  i za mało wyczer­
pujucze a dalsze i dlatoho, pozajak i 
praw ytelstw o sprotyw laje sia opłati wid 
napojiw spirytusow ych i pywa.

Marszałek. Do głosu zapisani są w 
dalszym ciągu: „za“ pp. Sodomora,' Senyk, 
Mars, Tyszkiewicz, Cielecki, Jaw orski, 
Raciborski i Komorowski; r przeciw" pp. 
Stadnicki, Jędrzejowicz, Hupka, Urbański, 
S t . ' Mycielski, Krzysztofowicz i Wrze- 
śniowski.

Sekretarz p. Urbański. Proszę o głos 
w sprawie formalnej.

Marszałek. W sprawie formalnej ma 
głos p. Urbański.
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Sekretarz p. Urbański. W noszę na 
zamknięcie rozprawy.

Marszałek. Je s t wniosek na zam ­
knięcie rozprawy. Czy oprócz wyżej wy­
m ienionych p. posłów żąda kto głosn ? 
(NiW). K to się zgadza na zamknięcie 
rozprawy, zechce rękę podnieść. (W ięk­
szość . Rozpraw a zam knięta, proszę o wy­
bór mówców generalnych.

{Po chwili).
Mówcą generalnym  przeciw wnio 

skom W ydziału kraj. w ybrany został p. 
U rbański, mówcą generalnym  „za11, p. Ko­
morowski.

Głos ma mówca generalny przeciw , 
p. Urbański.

P. Urbański. Zrzekam  się głosu.
Marszałek. Głos ma mówca gene­

ralny  za wnioskiem W ydziału krajow ego 
p. Komorowski.

P . Komorowski. Zrzekam  się głosu.
Marszałek. Głos ma p. sprawo­

zdawca.
Sprawozdawca członek W ydziału 

krajowego p. Onyszkiewicz. Zrzekam się 
głosu.

Marszałek. Przystępujem y do roz­
praw y szczegółowej.

Sprawozdawca Członek W ydziału 
krajowego p Onyszkiewicz. W noszę przy­
jęcie tej ustaw y en bloc.

Marszałek. Je s t wniosek przyjęcia 
tej ustaw y en bloc. Czy żąda kto głosu ? 
{Nikt). Gdy n ik t głosu nie żąda. rozprawa 
zam knięta, przystępujem y do głosowania. 
K to ten wniosek przyjm uje, zechce rękę 
podnieść. ( Większość). J e s t p rzy jęty . K to 
przyjm uje tę  ustaw ę en bloc, zechce rękę 
podnieść. ( Większość) J e s t  przyjęta.

Sprawozdawca Członek W ydziału 
krajowego p. Onyszkiewicz. W noszę przy­
jęcie tej ustaw y w trzeciem  czytaniu 
bez czytania.

Marszałek. Je s t wniosek przystąpie­
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? {Nikt). Gd}' n ik t 
głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przy­
stępujem y do głosowania. K to przyjm uje 
ten  wniosek, zechce rękę podnieść. ( W ię- 
kssość). J e s t  przyjęty . K to przyjm uje u- 
staw ę w trzeciem  czytaniu bez czytania, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). -Test 
p rzy jęta.

Następuje sprawozdanie komisyi bu­
dżetowej o sprawozdaniu W ydziału k ra ­
jowego dotyczącem rozdziału kwoty 2 \ 4 
miliona koron pomiędzy m iasta posiada­
jące wyłączne prawo propinacyi. (Alg. 
594.)

Sprawozdawca poseł Abrahamowicz 
ma głos.

Sprawozdawca p. Abrahamowicz i ści­
eżyna czytać sprawozdanie'.

Sekretarz p. Urbański. W noszę uwol­
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek- Je s t wniosek uw olnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania spraw ozda­
nia. K to się z tym  wnioskiem zgadza, ze­
chce rękę podnieść. ( Większość). W niosek 
je s t  przyjęty . Proszę o odczytanie u sta ­
wy.

Sprawozdawca poseł Abrahamowicz 
{czyta) :

Ustawa
z dnia . . . dla K rólestw a Galicyi i
Lodomeryi wraz z W ielkiem Księstwem 
Krakowskiem o rozdziale 2,250.000 kor. 
rocznie pomiędzy 37 miast, posiadających 
na swym obszarze do końca roku 1910 

wyłączne p raw o ' propinacyi.
Za zgodą Sejmu Mojego K rólestw a 

Galicyi i Lodomeryi wraz z W ielkiem 
Księstwem  Krakowskiem postanaw iam  
co następu je:

§• 1.
W  myśl art. III . ustaw y z dnia 20. 

grudnia 1905 Dz. u. kr. Nr. 11. ex 1906 
otrzym ywać będą z funduszu krajowego 
w czasie obowiązywania powołanej u s ta ­
wy m iasta:

Bełz 9.100 K 
Bochnia 69.750 K 
Brody 47.230 K 
Dobromil 37.700 K  
Drohobycz 66.S20 K 
Gródek-Jagielloński 33.250 K 
Grybów 16.990 K 
Jarosław  130.980 K 
.Taryczów nowy 4.3S0 K  
Jasło 34.730 K  
Kołom yja 167.240 Iv 
Krosno 36 460 K  
Kubaczów 15.440 K 
M rzygłód 1.440 K  
Myślenice 11.580 K  
Nowy Targ 40.570 K 
Pilzno 15,160 K



52. Posiedzenie z dnia 12. października 1909. 3025

Podgórze 09.010 K  
Przem yśl 244.910 K  
Rzeszów 98.010 K 
Sambor 110.780 K  
Sanok 38.710 K  
Sącz nowy 103.820 Iv 
Sącz stary 23.820 K  
Skawina 10.680 K  
Śniatyn 32.740 K 
Sokal 25.570 K 
Stanisław ów 152.080 K  
S tara sól 3.130 K  
S tary  Sombor 16.340 K 
Stryj 128.110 K  
Tarnopol 99.810 K  
Tarnów 191.700 K  
Tiembowla 25.070 K  
"Wieliczka 23.580 
Złoczów 80.400 Iv 
Żółkiew 32.850 K  

corocznie ty tu łem  zasiłku.

§• 2.
Corocznie zasiłki wypłacane będą w 

dwunastu ratach miesięcznych z góry w 
dniu pierwszym  każdego miesiąca.

§. 3.
W ykonanie niniejszej ustawy poru- 

czam Mojemu Ministrowi spraw wewnętrz­
nych i Mojemu Ministrowi skarbu.

Marszałek. Rozprawa ogólna o- 
tw arta .

P. Lewick'. Proszu o liołos. 
Marszałek. P. Lewicki ma głos.
P. Lewicki. Wysokyj Sojine!
Koły zabyraju hołos w otsij sprawi 

to rublu se ne z toji pryczyny, mowby 
ja  chutiw atakuw aty  samu riez, ale cho- 
czu zw ernuty uwahy na nedokładnist’ 
paragrafu  1. predłożenoho zakona.

Ot sej zakon wże je  rezultatom  po- 
stauow y art. 3. zakona krajewoho z 20/12 
1905 a w tim  artykuli buła toho roda 
postanowa, szczo rozdił kwoty 2,250.000 
kor. maje nastupyty  na pidstawi klucza 
osibnoho, kotryj bude ustałenyj osibnym 
zakonom Natom ist §. 1. seho predłożenia 
ne podaje nam  Acłasne takoho klucza, 
ałe cyfrowo oznaczeni kwoty, jak i pry- 
padut’ na mista. Powynen buty  oznacze- 
uyj klucz, piśla kotroho kwoty je  obczy- 
słeni. Se uważąju chyboju toho zakona, 
bo widnosyny w tych mistacli m ożut’ sia 
zm inyty.

Dalsze pidnoszu, szczo postanowa 
§. 2. seho zakona każe, szczo szczoriczni

pidmohy budut wypłaczuwaui w 12 ra ­
tach misiacznych z hory.

Ne znaju, czy se ne bude znacznym  
obtiażeniem fonda krajewoho, czy może 
ne bułoby wskazane, aby riczynci buły 
korotki n. p. kw artalni abo piwriczni. 
Take misiaczne wypłaczuw anie potiahne 
wełyku m anipulacji u i u trudny t wedenie 
ciłoho interesu. Ti sumniwy cliotiwjem 
pidnesty pid rozw ahu W ysokoji Pałaty, 
bo tak  ja k  sia spraw a je  poriszena w 
tim projekti w tych dwóch paragrafach, 
ciłi ne widpowidaje.

Marszałek. Głos ma p. Hanczakow-
ski.

P. Hanczakowski. W ysokyj Soj me !
Ne zabyrawbym  hołosu, kołyb ne 

maw wrażinia, szczo sprawozdanie komi­
syji budżetowoji je  nedokładne. Sprawo­
zdanie kożdoji kom isyji powynno buty 
seho roda, aby toj, kotryj je  czy.taje, 
maw ciłyj obraz spraw y, aby ne treba 
buło w idsyłaty do spraw ozdania W ydiłu 
krajewoho. R eferent komisyji powynen 
w kilkoch słowach sparafrazuw aty, że 
tak  skażu, to. szczo podaje W ydił kraje- 
wyj i z tych premis w ytiahnuty  widpo- 
widnu koukluzyju, wzhladno um istyty 
kry tyku  swoju.

W tim  słuczaju sprawozdanie komi­
syji budżetowoji ne widpowidaje tym  mo- 
mentam, w idkłykuje sia liołoslowno na 
sprawozdanie W ydiłu krajewoho i ne re­
produkuje toho spraw ozdania i ne pidno- 
sy t’ naw it’ esencyjonalnycli momentiw z 
toho sprawodania.

W  proczim podilaju ciłkowyto argu­
m enty peredbesidnyka p. Lewyckoho, 
szczo nałeżyt, misto misiacznych sp ła t 
ustano wy ty  kw artalni abo piwriczni sp ła ­
ty, bo w toj sposib, ja k  proponuje komi- 
syja, bude za utiażływ a manipulacyja.

N ałeżyt dalsze sia zastanow yty, czjr 
zakon z r. 1905 wyczerpaje ti wsi m ista, 
kotri po trebuju t takych ricznj-ch dotacyj. 
Sut’ m ista, kotrym  takoż to s a nałeżyt, 
jak naprym ir Kossiw i inszi i ti m ista 
nałeżało może uw zhladnyty pry tim roz- 
dili.

Marszałek. Głos ma p. Doliński.
P. Doliński Wysoki Sejmie!
Na przemówienie szanownych mów­

ców wyjaśniam , że gdyby panowie byli 
przeczytali sprawozdanie W ydziału k ra­
jowego a nie tylko sprawozdanie komi­
syjne, to byliby panowie znaleźli klucz,
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na podstawie jakiego rozdział został do­
konany. Ten klucz je s t  wynikiem długich 
obrad wszystkich burmistrzów m iast u- 
prawnionych.

Muszę tu  podnieść, że na mocy u- 
chwały sejmowej, przyznającej miastom
2,250.000 K  zażądał W ydział krajowy od 
nas, abyśmy jak  najspieszniej przedłoży­
li rozdział tej kwoty między poszczegól­
ne uprawnione miasta.

Pracowaliśmy blisko trzy lata  — a 
praca nie była łatw a — i nareszcie zgo­
dziliśmy się jednogłośnie na ten klucz, 
który W ydziałowi krajowem u został 
przedłożony. W ydział krajow y po spra­
wdzeniu cyfrowem klucz ten w zupełno 
ści przyjął.

Zarzucacie dalej panowie, że wsku­
tek tego rozdziału wykluczony je s t wszel­
ki przj-rost.

Ale zapominacie panowie, że w tym 
wypadku, gdzie uchwała sejmowa p rzy­
znaje nam  2,259.000 K nie mówiąc o ża­
dnym przyroście że zatem  w tych ra ­
mach tej kwoty, k tóra pozostaje niezmie­
nioną przez la t 10, o żadnym  przyroście 
mowy niema.

Dalej podniesiono tu  kwestyę, że 
zbyt utrudnioną będzie w ypłata w ratach 
miesięcznycli. Przeciwnie, wedle naszego 
doświadczenia to żadnych trudności 
przedstaw iać nie będzie.

Każde miasto pobierać będzie zasi­
łek miesięczny na podstawie asy gnaty  
W ydziału krajowego, co żadnych trudno­
ści nie nastręcza a dla m iast to będzie 
z korzyścią, ponieważ m ają w ypłaty mie­
sięczne, ja k  pensye, za utrzym anie czy­
stości itp.

W szystkie wydatki rozkłada się mie­
sięcznie i dlatego z wdzięcznością przyj­
m ujem y to. że komisya uwzględniła w ca­
łej pełni nasze życzenia, abyśmy utrzym y­
wali zasiłki miesięczne z góry.
Dlatego proszę, aby W ysoka Izba zechcia­
ła głosować za wnioskami komisyi.

Marszałsk. Czy życzy sobie jeszcze 
kto głosu? ( 9 ikt) Gdy n ikt głosu nie 
żąda, rozprawa zam knięta, glos ma p. 
spra wozd a w ca.

Sprawozdawca p. Abrahamowicz. W y­
soka Izb o !

Po przemowie szanownego posła m ia­
sta Przemyśla, właścinie jako  spraw o­
zdawca mógłbym się zrzec głosu. Ale po­

nieważ szanowny poseł llanczakow ski 
uznał za stosowne w ytknąć sprawozda­
wcy, że był nadzw yczajnie lapidarnym  
w swojem sprawozdaniu, więc mam so­
bie za obowiązek usprawiedliwić się przed 
nim.

Zadaniem wedle mojego głębokiego 
przekonania referentów sejmowych po­
winno być przedewszystkiem pisać spra­
wozdania krótkie i nie parafrazować spra­
wozdań W ydziału krajowego, a lepiej po­
wiedziawszy, nie powtarzać, co już  jest 
napisane.

(Brawa).
Nasz Sejm m a zbyt mało czasu, aby 

sobie na tak i zbytek pozwolić, a pytam  
się, wielu je s t posłów w tej Izbie, którzy 
są w możności przeczytania tego wszy­
stkiego, co im bywa przedkładane.

Ale ja  mniemam, że szanowny po­
seł, chociaż atakow ał sprawozdawcę — 
m iał inne do tego powody.

On chciał w jakiś możliwy sposób 
usprawiedliwić się przed Izbą z tego, że 
będzie głosował przeciw, bo co do tego, 
że się z ustaw ą zgadza — nie mam ża­
dnej wątpliwości.

Marszałek. Przystępujem y do ro z ­
prawy szczegółowej. Proszę p. sprawo­
zdawcę o odczytanie i;. 1.

Sprawozdawca poseł Abraham :>wicz 
(czyta) :

§• 1.
W myśl a rt III. ustaw y z dnia 20 

grudnia 1905 Dz. u, kr. Nr. 11. ex 1906 
otrzym ywać będą z funduszu krajowego 
w czasie obowiązywania powołanej u sta ­
wy m iasta:

Bełz 9.100 K 
Bochnia 69.750 K  
Brody 47.280 K  
Dobromil 87.700 K 
Drohobycz 66.820 K 
Gródek-Jagielloński 33.250 K 
Grybów 16.990 K  
Jarosław  130.980 K  
Jaryczów  nowy 4.380 K 
Jasło  34.730 K  
Kołom yja 167.240 K 
Krosno 36.460 K 
Lubaczów 15.440 K 
Mrzygłód 1.440 K 
Myśleniće 11.580 K 
Nowy Targ 40.570 K 
Pilzno 15.160 K
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Podgórze 69.010 K  
Przem yśl 244 910 K 
Rzeszów 98.010 K 
Sambor 110.780 K  
Sanok 38.710 K  
Sącz nowy 103.820 K 
Sącz s ta r\r 23.820 K 
Skawina 10.660 K  
Śniatyn 32.740 K 
Sokal 25.570 K  
Stanisławów 152.080 K  
S tara sól 3.130 K  
S tary  Sambor 16.340 K 
Stryj 128.110 K 
Tarnopol 99.870 K  
Tarnów 191.700 K  
Trembowla 25.070 K  
W ieliczka 23.580 K  
Złoczów 80.400 K 
Żółkiew 32.850 K  

corocznie tytułem  zasiłku.
Marszałek. Rozpraw a otw arta. Czy 

żąda kto g łosu? i Nikt). Gdy n ik t głosu 
nie żąda, rozpraw a zam knięta. P rzystę­
pujem y do głosowania. K to przyjm uje 
.ten §. wedle wniosku komisyi, zechce rę­
kę podnieść. (11 i§'.szość). Je s t przyjęty .

Proszę p. sprawozdawcę o odczyta­
nie §. 2.

Sprawozdawca p. Abrahamowicz
{czyta) :

§• 2-
Coroczne zasiłki wypłacane będą 

w dw unastu ratach  miesięcznych z góry- 
'v dniu pierwszym każdego miesiąca.

Marszałek. R ozpraw a otw arta, czy 
żąda kto głosu? {Nikt). Gdy n ik t głosu 
nie żąda, rozprawa zam knięta, przystępu­
jem y do głosowania. K to przyjm uje ten 
§• wedle wniosku komisyi, zechce rękę 
podnieść. ( Większość). J e s t przyjęty.

Proszę p. sprawozdawcę o odczyta­
nie §. 3.

Sprawozdowca p. Abrahamowicz
{czyta):

§. 3.

W ykonanie niniejszej ustaw y poru­
czam Mojemu M inistrowi spraw  wewnę­
trznych i Mojemu M inistrowi skarbu.

Marszałek. Rozprawa otw arta, czy 
ząda kto głosu? {Nikt). Gdy n ik t głosu 
nie żąda, rozpraw a zam knięta, przystępu­
jem y do głosowania. K to przyjm uje ten

§. wedle wniosku komisyi, zechce rękę 
podnieść. ( WVffcs£ość).Jest przyjęty .

Proszę p. sprawozdawcę o odczyta­
nie ty tu łu  i wstępu.

Sorawozdawca p. Abrahamowicz
{czyta) :

Ustawa

z d n i a ...................dla Królestwa Galicyi
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem o rozdziale 2,250.000 K  
rocznie pomiędzy 37 miast, posiadających 
na swym obszarze do końca roku 1910 

wyłączne prawo propinacyi.

Za zgodą Sejmu Mojego K rólestw a 
Galicyi i Lodomeryi wraz z W ielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam  co 
n as tęp u je :

Marszałek. Rozprawa otw arta. Czy 
żąda kto głosu? {Nikt). Gdy n ik t głosu 
nie żąda rozprawa zamknięta. P rzystępu­
jem y do głosowania Kto przyjm uje ty ­
tu ł i wstęp zgodnie z wnioskiem komi­
syi, zechce rękę podnieść. ( Większość) Je st
przyjęty-

Sprawozdawca p. Abrahamowicz.
W noszę przyjęcie tej ustaw y w trzeciem 
czytaniu bez czytania.

Marszałek. Je s t wniosek przystąpie­
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy n ikt 
głosu nie żąda, rozprawa zam knięta. P rzy­
stępujem y do głosowania. K to przyjm u­
je  ten  wniosek, zechce rękę podnieść. 
{Wi§'szość). J e s t przyjęty. K to przyjm uje 
tę ustaw ę w trzeciem  czytaniu bez czy­
tania, zechce rękę podnieść. {Większość). 
Je s t przyjęta.

Następuje sprawozdanie komisyi 
budżetowej o zamknięciu rachunków ga­
licyjskiego funduszu propinacyjnego za 
rok 1908 i prelim inarzu tego funduszu 
na rok 1910. (Ai. 595).

Sprawozdawca poseł Abrahamowicz 
ma g ło s .'

Sprawozdawca p. Abrahamowicz
{zaczyna czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. W noszę uwol­
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Je s t wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. K to się z tym  wnioskiem zgadza,
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zechce rękę podnieść. ( Większość). W nio­
sek je s t przyjęty. Proszę o odczytanie 
wniosków komisyi.

Sprawozdawca p. Abrahamowicz
{czyta) :

W ysoki Sejm uchwalić raczy:
Sprawozdanie c. k. Dyrekcyi gali­

cyjskiego funduszu propinacyjnego o zam­
knięciu rachunków galicyjskiego fundu­
szu propinacyj nego za rok 1908 p rzy jm u­
je  Sejm do wiadomości i rachunki te  za- 
tv erdza.

W ysoki Sejm  raczy uchwalić nastę­
pujący budżet dochodów i wydatków ga­
licyjskiego funduszu propinacją nego na 
rok 1910:

Dochody

a) funduszu propinacyjnego ogólnego.

Poz. 1. Czynsze za wydzierżawione 
prawo propinacyi 8,570.000 K.

Poz. 2. Opłaty od szynkarzy
380.000 K.

Poz. 3. Opłaty od zakładanych no- 
nych gorzelń — K.

Poz. 4. G rzywny za przekroczenia 
propinacyj ne 4.000 K.

Poz. 5. Dochody ze sprzedaży przed­
miotów skonfiskowanych 40 K .

Poz. 6. Odsetki zwłoki 20.000 K.
Poz. 7. Zasiłek z milionowej sub- 

wencyi ze skarbu państw a 1,782.258 K.
Poz. 8. Odsetki czynne od lokowa­

nych kapitałów  z dochodów bieżących
146.000 K.

Poz. 9. Rozm aite 1.000 K.
Razem 10,953.298 K.

a) W ydatki.

Poz. 1. Spłata kapitałów  za wyloso 
wane obligacye galicyjskiego funduszu 
propinacyjnego 6,163.900 K. '

Poz. 2. W ypła ta  kuponów od obli- 
gacyi w obiegu będących 1,576.016 K.

Poz. 3. Prowizya Banku krajowego 
we Lwowie i Banku dla krajów za po 
średnictwo przy  wypłacie kuponów i o- 
bligaeyj wylosowanych 6.400 K.

Poz. 4. Należytość stemplowa od 
kwitów na pobór zasiłku ze Skarbu pań­
stw a 5 580 K.

Poz. 6. podatek rentow y od obligów 
funduszu propinacyjnego 157.602 K.

Poz. 6. Podatek zarobkowy od do­
chodów galicyjskiego funduszu propina- 
cyjnego 596.500 K.

Poz. 7. Należytość ekwiwalentowa 
od m ajątku galicyjskiego funduszu propi­
nacyjnego 13.818 K.

Poz. 8. Bonifikacya galicyjskiego 
funduszu krajowego i funduszu powiato­
wego 215.000 K.

Poz. 9. R yczałt od kwitów na czyn­
sze propinacyjne 20.000 K.

Razem  8,727.816 K.
W  porównaniu z dochodami w kwo­

cie 10,903.298 K.
Pozostaje zwyżka w kwocie 2,175.482

kor.
b) Dochody funduszu zasobowego 

prelim inuje się na kwotę 1,322.026 K.
Dochody te  płyną z odsetek pajńe- 

row wartościowych. W ydatków w tym  
dziale funduszów niema.

c) Fundusz propinacyjny rezerwowy.

Dochody.
Poz. 1. Odsetki czynne 726.894 K.

W ydatki.
Poz. 1. Płace urzędników 73.160 K.
Poz. 2. Płace sług 4.941 K.
Poz. 3. A djuta 2.000 K.

Poz. 4. Płace ofieyantów kancelary j­
nych 15.696 K.

Poz. 5. Datek 6°/0 na Zakład zaopa­
trzenia ofieyantów 790 K.

Poz. 7. D yurna 15.045 Iv.
Poz. 7. R yczałt do Skarbu państw a 

na utrzym anie K asy galicyjskiego fu n d u ­
szu propinacyjnego 20.000 K.

Poz. 8. Czynsze najm u 7.000 K.
Poz.. 9. Podatek wodociągowy 350

kor.
Poz. 10. K oszta adm inistracyi po­

wiatow ej 52.000 K.
Poz. 11. Dyety i koszta podróży 

członków Dyrekcyi 1.U00 K.

Poz. 12. Potrzeby kancelaryjne
4.000 K.

Poz. 13. Koszta zarządu 3.400 K.
Poz. 14. K oszta sądowe 1.200 K.

Poz. 15. Rem uneracye, zapomogi, ro­
zm aite 24.000 K.

Razem w ydatki 224.582 K.
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W  porównaniu z prelim inowanym i 
dochodami w t tym  dziale w kwocie 
726 894 K.

Prelim inuje się zwyżkę w kwocie 
502.312 K.

Marszałek. Rozpraw a ogólna otw ar­
ta . Czy żąda kto głosu?

P. Stapiński. Proszę o głos.
Marszałek. P. Stapiński ma głos.
P. Stapiński W ysoki Sejmie!
Byłoby dziwnem, gdyby spraw ozda­

nie nam  przedłożone o zamknięciu ra­
chunków funduszu propinacyj nego, prze­
szło bez rozpraw y w Sejmie. Są bowiem 
okoliczności, które czynią rozprawrę nie­
odzowną, okoliczności i krajowe i pań­
stwowe.

Jesteśm y obecnie świadkami zjaw i­
ska, że państwo, kraj i  wszyscy jednem  
słowem modlą się do wmdki. M inister 
skarku, m inister W ydziału krajowego, 
wszyscy prezesowie gm in miejskich — 
modlą się do wódki.

, W ódka odgrywa taką rolę, że wiel- 
ko-mocarstwowe stanowisko Austro-W ę- 
gier od wódki zależy, anekcya Bośni 
i Hercogowiny' także na wódce polega — 
i zdawałoby się, że cała polityka austry- 
acka urw ałaby się, cała A ustrya przesta­
łaby odgryw ać rolę pierwszorzędnego 
mocarstwa, gdyby nie wódka.

I  zbawałoby się, że kraj zbankrutu­
je, gdyby nie m iał tego dochodu 
z wódki.

1 zbankrutow ałyby wszystkie gmi­
ny. Dopiero cośmy uchwalili cały szereg 
ustaw , funduj ących się na wódce.

J a k  się to wszystko słyszy, to 
z p iersi ludzkiej wyrywa się konieczny 
okrzj^k: „0 wódko, jak aś  ty  wielka, j a ­
kim ty  jesteś dobrodziejstwem  państw a, 
k ra ju  i gm iny !a

A jednak  panowie, to  je s t  tylko zna­
m ię czasu, to je s t  tylko dowodem tego, 
ja k  w naszych czasach wszystko staje na 
głowie zam iast norm alnie i zdrowo stać 
na nogach.

Boć przecież n ik t nie zaprzeczy, że 
tak a  polityka nie je s t  ^drową, źe takie 
fundam enta ekonomiczne państw a, k raju  
i gm iny nie są zdrowymi fundam entam i 
i że gm achy na takich fundam entach o- 
parte  prędzej czy później runąć m u­
szą.

(Głos. Bo będą pijane!)
( Wesołość)

Ale poza tym  okrzykiem na cześć 
wódki wyrywa się w koniecznem następ ­
stwie okrzyk d rug i: „cześć wam pijacy, 
bo dzięki wam egzystuje Austrya j Gali- 
cya nasza i m iasta nasze, bo gdyby was 
pijacy niebyło, nie wpływałoby tyle pie­
niędzy do funduszów państwowych, kra­
jowych i gm innych, bo bez was wszelka 
gospodarka państwowa, krajowa i gm in­
na m usiałaby zbankrutować! A więc cześć 
wam pijacy — bo na was i przez was 
w ypitych kieliszkach opiera się cała go­
spodarka.

(Brawa).
A  i ten drugi okrzyk to także znak 

czasu, — i je s t  dowodem, jak  obracamy 
się w błędnem kole i ściągając z pijaków 
podatek, musimy potem oddawać to, 
cośmy od nich wzięli, na  cele utrzym ania 
policyi, kryminałów, szpitali, domów dla 
wmryatów i t. p.

I  tak  stw arzam y błędne koło, system 
ekonomiczny polegający na przelewaniu 
z pustego w próżne.

Nie ulega przecież wątpliwości, że 
olbrzymia część procesów, nietylko k ry ­
m inalnych, ale i cywilnych, można po­
wiedzieć 90°/0 procesów powstaje z za­
ćmienia umysłowego przez wódkę; ona, 
ta  wódka, je s t  powodem źle sporządzo­
nych kontraktów , złych testam entów  i 
aktów spadkowych, wogóle, tych błędów 
prawnych, z których w yradzają się pro­
cesy cywilne, a których olbrzym ią część 
kosztów ponoszą państwo, kraj, gm iny — 
i wogóle cała ludność.

I  powiem dalej : różne inw estycye, 
które czynimy w dziale oświaty, jeżeli 
nie przynoszą tych  rezultatów , jak ie  po­
winny, to dla tego, że sami staram y się 
o lo, ażeby napaw ając ludność alkoholem 
tą  błogosławioną wódką, zatruw ać jej 
zdolność rozwoju, — czynim y ją  mniej 
zdolną do przyjm owania tych  wszystkich 
dobrodziejstw oświaty i w ten sposób 
olbrzym ia część naszej pracy idzie na 
marne.

I  dlatego dla mnie nie ulega ża­
dnej wątpliwości, że tak a  gospodarka 
z wódki płynąca i na wódce oparta  je s t  
gospodarką nierozsądną, gospodarką złą, 
rozrzutną, m arnotraw ną.

Taka gospodarka, która funduje 
egzystencyę swą na dochodzie z wódki 
jes t gospodarką wiodącą do zguby i do 
upadku, — a nie do rozkwitu.

(Brawa)
393
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Gdyby\śtny policzyli, ile pieniędzy 
dajem y na szpitale z powodu tej błogo­
sławionej wódki, — to z pewnością do- 
szlibyśm y do prostego raclm nkn, że mo- 
glibyśw y Wydatki na szpitale o połowę 
zniżyć w tym  razie, gdyby wódka orga­
nizm u społeczeństwa naszego nie za tru ­
wała.

Jeżeli odliczymy koszta szpitali, 
koszta wydatków na domy dla obłąka. 
nych... a tu  obecny p. radca Bernadziko- 
wski potwierdzi że co najm niej 43 proc. 
wydatków moglibyśmy na domach wa- 
ryatów  zaoszczędzić, gdyby nie wódka, 
bo. 43 proc. waryatów dostaje się do tych 
insty tucyi leczniczych z powodu p ijań­
stwa.

A ja  twierdzę, że cyfrę tę  należałoby 
podwoić, bo należałoby policzyć nie tylko 
tych, k tórzy dostali się do domów dla 
obłąkanych jako  ofiary alkoholizm u, ale 
także i następców ich w drugiem  i trze­
ciem pokoleniu.

W  ten sposób rachując doszlibyśmy 
do rezultatu , że z pewnością co najm niej 
80 proc. wydatków na domy dla obłąka­
nych moglibyśmy zaoszczędzić, gdybyśm y 
wódki po organizm ie naszego społeczeń­
stw a nie rozprowadzali, gdybyśm y naro­
du wódką nie zatruwali.

A weźmy teraz inwestycye miej
skie.

I  tu  niew ątpliw ie doszlibyśmy do 
przekonania, że znacznie inaczej w yglą­
dałyby i policya miejska, bezpieczeństwa 
publicznego i policya ogniowa i wszelkie 
inne urządzenia gminne.

G dyby nie ta  przeklęta wódka i nie 
je j skutki.

(Głos : Z g o d a !)
Zgoda Panowie na to ogólna — w 

słowach, — ale jeśli idzie o to, ażeby z 
tego konsekwencye wyprowadzić, w ten­
czas nie ma nikogo . i niem a zgody.

I  na tem tę  część mego przemówie­
n ia  kończę, bo nie mojem je s t  zadaniem  
tu  wykazyw ać zgubne skutki alkoholi­
z m u ; nie mojem je s t zadaniem  apelować 
stąd do społeczeństwa do gmin i do rad m iej­
skich, ażeky sobie uświadomiły fatalne 
skutki alkoholizmu i weszły na inne dro­
gi w gospodarstwie społecznein. To rzecz 
kaznodziejów, duchowieństwa, stow arzy­
szeń trzeźwości, to rzecz tych wszystkich 
czynników, które m ają możność i różne 
sposoby te fatalne skutki p ijaństw a cią­

gle i aż do skutku ludności przedsta­
wiać.

Jeżeli tę sprawę łu  podnosim y, to 
dlatego, że zaistniała w tej chwili spe- 
cyalna do tego pobudka.

Dawniej nie mogliśmy rozwinąć do­
statecznej akcyi przeciw karczmie i al­
koholowi, ponieważ po pierwsze lud był 
w uśpieniu, nieuświadomiony, a powtóre 
nie mieliśmy żadnego wpływu n a  „świę­
tą karczm ę11, dopóki ona była w łasnością 
pryw atną panów dworskich.

Po ukrajowienru zaś propinacyi spot­
kaliśmy się z bardzo wielką przeszkodą 
w postaci pierw szeństw a do dzierżawy 
dawnych właścicieli.

(P. Staruch. Szcze hirsza).
Dopiero dziś nadeszła dla nas pora, 

w której sprawie tej poświęciliśmy całą 
uwagę, otoczymy ją  ja k  najgorliw szą o- 
pieką, bo m am y nadzieję i wiarę — i 
chcemy wszystko zrobić, aby ta  w iara 
ciałem się sta ła  — że istotnie nadszedł 
czas, kiedy należy' zacząć sanacyę tej 
gospodarki, kiedy należy7 zacząć tępić kar­
czmy. propinacyę i alkohol.

U padliśm y jako  naród przez kar­
czmy i przez propinacyę, bośmy7 mieli 
karczmę pod każdym  kościołem, w ka­
żdej gminie była bodaj jedna  karczma, 
a wiele gm in miało ich po kilka, nic 
miało natom iast żadnej szkoły.

Czas byłby już, aby odwrócić, ten 
stosunek haniebny karczem i szkól

{Brawa i.
abyśm y mieli teraz na odwrót gmimy, 
w których były7by szkoły a ani jednej 
karczmy. A mamy nadzieję, że to wy7- 
woła odmienny skutek, że to da nam 
ojczyznę wolną.

( U ra n  a \

W szak historya je s t  nauczycielką 
ży7cia, więc uświadomiwszy sobie tę na­
szą przeszłość w sposób godny obyw ate­
la, pójdźm y na przyszłość inną drogą.

N iestety jednak  zachodzą pewne 
fak ta  i okoliczności, które nas napaw ają 
obawą, czy też istotnie tak  tę chwilę 
przełomową zużytkujem y.

W iemy o tem, że zbliżamy się do 
końca propinacyi. W iemy, że od szczę­
śliwego przerobienia tej spraw y mogą 
się gruntow nie zmienić i skutki propina­
cyi.



52. Posiedzenie z dnia 12. października 1909. 3031

Stoim y na tern stanowisku, że gdy­
byśmy nie dali gminie — przynajm niej 
gm inie wiejskiej gdybyśm y nie dali kar­
czmy, gdybyśmy' zdołali — a trzeba za ­
cząć, jeżeli się clice zdołać — odciągnąć 
ludność od alkoholu, oduczyć od używ a­
nia trunków, to jesteśm y' przekonami, że 
z dodatkiem 100" „ naw et ludność mogłaby 
w innej formie złożyć ca-ly ten dochód 
na rzecz gm iny, państw a i kraju , gdyż 
uwolniwszy się od nałogu alkoholicznego 
m ogłaby ludność sobie wyrobić niew ą­
tpliwie taką trzeźwość, zapobiegliwość 
pracowitość — że wszystkie te  przymio­
ty' dałyby nam o 100 proc. większy' po­
żytek.

P. Wodzicki. Bezprzecznie).
Jeżeli bezprzecznie, to zacznijmy 

raz wreszcie.
A więc kończą się dzisiejsze stosun­

ki propinacyjne, ma się zacząć inna go­
spodarka. My pragniem y, aby to zacząć 
od tego, żeby dać ludności możność ru ­
gowania alkoholu.

Jeżeli jednak  powierzymy sprzedaż 
alkoholu jednostce, choćby uczciwej, to 
ponieważ człowiek je s t  ułomnym  w 
m niejszym  lub większym stopniu, jako 
jednostka będzie zawsze instyktow nie 
dążył do zbogaoenia się, do zysku w ła­
snego.

(P. X. Stojałowski. A więc cóż zro­
bić ?)

Jeżeli p. X . Stojałow ski pyta, w j a ­
ki sposób zrobić, to dam odpowiedź.

PrzedewszyTstkiem  nie dawać konce- 
syi jednostkom , osobom pryw atnym , in­
teresowanym  ale oddawać je  w ręce ciał 
zbiorowych,

. Brawa).
a więc kółek rolniczych, a więc towa­
rzystw  spożywczych, a więc towarzystw , 
które ju ż  wT zachodniej ( lalicyi • speeyąj 
lnie dla tego celu zawiązujemy'.

Wiadomo Panom, że towarzy stwo 
„E lcuterya" ułożydo s ta tu t i s tara  się o 
jego zatw ierdzenie - s ta tu t, na którego 
podstawie powstaną speeyalne to warzy 
stwa konsum cyjne dla prowadzenia w y­
szynku i mybyśmy pragnęli, żeby te  to­
w arzystw a prawo rozdzielania alkoholu 
uzyskały w tein przekonaniu, że tą  dro 
gą uzyskam y możność sy stem atycznego 
choćby powolnego ale skutecznego oddzia­
ływ ania na to, żeby krok za krokiem 
pomniejszyć konsumcyę alkoholu a po­
większyć trzeźwość,

A chodzi nam też o to, aby i gm i­
ny mogły by'ć tem i ciałami zbiorowemi. 
Niewątpliwie wiele jest tam  jeszcze uste­
rek pod tym  względem, niewątpliwie ja k  
słyszeliśmy już  dziś tra fia ją  się wypadki 
że niektórzy spekulanci już  dziś chodzą 
po radach gm innych i stara ją  się uzys­
kać potwierdzenie swej wielkiej m oralno­
ści, żeby' je spożytkować potem do uzy­
skania koncesyi szynkarskiej.

W ięc nie wszędzie w gminach pod 
tym  względem jest dobrze, jednak  musi­
my mieć przekonanie, że idzie się ku le­
pszej gospodarce w gm inach a jeżeli bę­
dziemy mieli tam  św iatłą adm inistracyę 
do sprzedaży tej trucizny, to dystrybu- 
cya jej będzie oszczędniejszą, niż w rę ­
kach pryw atnych spekulantów. Pragnie­
my' tedy, aby ta  rzecz była tak  urządzo­
na żeby powoli można ten  niebezpieczny 
instrum ent wyzysku zupełnie z rąk  ludzi 
pryw atnych wyrwać. A nie chodzi tu  
tylko o żydów, bo naw et i katolik, gdy 
dostanie karczmę, to przecież nie na to, 
by tracił lecz żeby m iał zyski.

i,P. X. Stojałowski. Każdy chce coś 
zyskać).

W łaśnie dlatego należy szynki pod­
dać pod wpływ tow arzystw  wtrzem ięźli- 
wości, aby zmniejszało się i pijaństw o 
i dochód z tego pijaństw a.

W idzimy ju ż  jednak  teraz różue 
zakusy', aby się stało inaczej, widzimy 
wielkie wiece, deputacye setek obywateli 
wołających o koncesy'e, apelujących w 
imię 10 czy' 15 tysięcy' rodzin, których 
by t je s t  związany z wyszynkiem alkoho­
lu, aby im chleba nie odbierano. P a trzy ­
my na to wszystko z pewną trw ogą i 
pragniemy', aby ci petenci posłuchu nie 
znaleźli, bo gdzie chodzi o dobro narodu 
o dobro milionów, tam  dziesiątki tysięcy 
muszą ze swoim interesem  ustąpić.

^P- Bojko. Bardzo dobrze).
Głosy. Brawo).

A z chwilą, kiedy nie mamy wąt­
pliwości, że półosina miliona dusz je s t 
ważniejsze niż ltl czy' 1;> tysięcy rodzin, 
pragniem y, żeby ci, którzy będą do tego 
powołani, pam iętali o tym  stosunku li­
czebnym i dlatego korzystam y z tej sposo­
bności, aby' zaapelować do p. nam iestni­
ka, do p. m arszałka, żeby zechcieli pa­
m iętać o tern, iż my modlimy się u to, 
że my uważamy za punkt wyjścia dla 
zmiany' stosunków społecznych — zmianę 
propinacyi,
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(P. Bojko. Tak jest!)
Jeżeli dotychczas ani p. m arszałek 

ani p. nam iestnik  nie mogli nam pomóc 
w naszych usiłowaniach, bo to nie stało 
pod ich wpływem i rozporządzalnością, 
to dziś, gdy nastały  inne warunki, żal 
i przekleństwo społeczeństwa przeciw nim 
zwrócićby się m usiały jako  tym , którzy 
mogli pomóc a nie chcieli.

Tak jest. Czynimy Ekscelencyę p. 
N am iestnika, czynimy c. k. Rząd i czy­
nim y Ekscelencyę p. m arszałka odpowie­
dzialnym i w zupełności za sposób prze­
prow adzenia tej spraw y i oświadczamy 
z góry, że dla nas w .ej sprawie żadnego 
innego stanow iska być nie może ja k  
tylko wzgląd na dobro publiczne.

R achunek pokazuje, że do celu pro­
wadzi ty lko droga przez nas wskazana 
t. j .  droga przez tow arzystw a w strzem ię­
źliwości ku tem u zawiązane, które gdzie­
indziej ju ż  okazały się zbawienne n. p. 
w Szwecyi, w krajach, które nas p rze­
ścignęły i stanęły na czele cywilizacyi.

Żadnej innej nie może być dyrek­
tyw y przy udzielaniu koncesyi szynkar­
skich, a gdybyśm y zobaczyli, że jednak 
ponad względem na dobro publiczne 
przew ażył wzgląd czy na jednostki czy 
na rodziny, czy na zawód szynkarski 
i szynkarstw o wogóle, że inne względy 
polityczne lub ekonomiczne spraw iły in ­
ny kierunek rozw iązania tej kwestyi, to 
oświadczamy, że wszystkich takich ludzi 
musielibyśmy uważać za najw iększych 
winowajców, przeciw którym  całą naszą 
siłą, naszą krwią, naszem  sercem zwrócić 
byśm y się musieli. Nie może być inaczej.

U  nas w k raju  je s t  tak , że na do­
brych chęciach nam  nie zbywa i dużo 
rzeczy ładnych chcielibyśmy, tylko brak 
nam  ku tem u energii, wytrwałości a i to 
nam  przeszkadza, że nasze dobre serce 
często ustępuje naw et w słusznej spra­
wie. Ale w tym  wypadku dobre nasze 
serce powinno raczej uwzględnić dobro 
milionów niż jednostek i trzeba, żeby 
w ytrw ałość nasza zwróciła się w tym  
kierunku, iżby stworzyć tak ą  maszynę, 
k tóraby pracow ała dla nas i dla Eleute- 
ry i a nie dla karczm y i alkoholu.

( Braica).
To wyszłoby na dobre gminom, po 

wiatom, krajowi, całemu społeczeństwu 
i dlatego śmiem twierdzić, że przem awiam  
imieniem w szystkich światłych chłopów

(Brawa i  oklaski).

i całego ludu, gdy powiadam, że taki c. 
k. rząd tacy sternicy tej sprawy, którzyby 
zapew niając nas o swoich dobrych chę­
ciach i rozumnej życzliwości dla tej 
sprawy, przecież ją  wypaczyli, na żadne 
obsolutnie względy liczycby z naszej 
strony nie mogli, a owszem m usieliby się 
spotkać tylko z jednym  ogólnym z a rz u ­
tem, z jednem  przekleństwem.

Jeżeli JE . N am iestnik pomnąc na 
to, czem je s t alkohol — bo pod tym  
względem już  dziś n iem a  wątpliwości — 
jeżeli nam iestnik, k tóry  w tym  czasie bę­
dzie urzędował, przeprowadzi tę  sprawę 
tak , ażeby ta  „święta karczm a11 przestała  
być „św iętą11, ażebyśm y mogli zm niej­
szyć przynajm niej liczbę karczm, jeżeli 
w szystkie od razu nie możemy zamknąć, 
jeżeli ten nam iestnik, który w t3-m cza­
sie będzie rzecz prowadził, dopomoże do 
tego, ażeby to przeszło w ręce ciał zbio­
rowych, któreby m iały możność oddzia­
ływ ania na dalszy tok wypadków, to t a ­
kiemu nam iestnikowi pomnik się będzie 
należał. Ale jeżeliby się stało inaczej, to 
i nagroda m usiałaby być odpowiednia.

W mocy rządów je s t to przeprowa­
dzić. R ząd ma możność udzielenia obec­
nie tych 19.CL0 czy 11.000 koncesyi, od 
R ządu zależy tedy, jak ie  będą ogniska 
10 000 czy 11.000 wyszynków alkoholu.

Jeżeli Rząd zechce, to zam iast nor 
szerzących demoralizacyę, zam iast siedzib 
pokątnych pisarzy, zam iast zepsucia mo­
ralnego w najw yższym  stopniu, zam iast 
źródeł procesów i chorób, zam iast źródeł 
w szystkiego złego, które roznosiły karcz­
my, będziemy mieli 10.000 czy 11.000 
źródeł, z których się później oduczanie 
alkoholu, a nauczanie trzeźw ości i po­
praw a społeczeństwa szerzyć może.

R ząd to ma w ręku, od R ządu to 
zależy i dlatego też Rządowi to uśw ia­
damiamy, że wiedząc o tem, całą też od­
powiedzialność za to, co będzie, Rządowi 
przypisać będziem y musieli.

Nie mamy wątpliwości, że przecież 
wzgląd na społeczeństwo całe je s t  nicią 
przewodnią Rządów, ale jeżeli ta  nić 
przewodnia, ta  życzliwość ma się tak  
okazywać ja k  dotychczas, jeżeli zam iast 
poprawiać społeczeństwo będzie mu się 
wódki dodawało, taka opieka do dobrego 
i podniesienia nie doprowadzi.

W iem y o tem, że należy to  do R z ą ­
du, ale wiemy i o tem, że należy to także 
do W ydziału krajowego.
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W ydział ki'ajowy ma możność bez­
pośrednio i pośrednio przyjść nam  z po­
mocą i dopomódz do pomyślnego za ła t­
wienia tej sprawy, mianowicie chociażby 
tjdko przez strzeżenie upraw nień gmin- 
nycli (zaw artych już  w ustaw ie przem y­
słowej) mianowicie przez strzeżenie tego, 
iżby rzeczywiście bez zapytania się gm in 
ani wbrew opinii gmin koncesyi szynkar­
skich nikomu nie wydawano.

Nad tern prawem gmin niech W y­
dział krajow y zechce czuwać i nie po­
zwoli tego praw a ukrócać, a w ten spo­
sób może nam  dopomódz do pomyślnego 
załatw ienia tej sprawy.

Jeszcze jedno pozwolę sobie nadm ie­
nić, mianowicie mam przekonanie, że do­
tychczasowi właściciele propinacyi z ty ­
tu łu  własności względnie z ty tu łu  dzier­
żawy przekonali się. że i dla nich karcz­
ma przynosiła ja k  najw iększe szkody, że 
tylko s tra ty  ponoszą r.a tern, jeżeli w ich 
obszarach dworskich karczm y kwitną. 
Dlatego też i do nich pozwolę sobie za­
apelować, ażeby wiedząc o tern, że karcz­
my takie roznoszą skutki, ażeby m ieniąc 
się kwiatem ludności wiejskiej i inteli- 
gencyą wiejską, w tej chwili gdy chodzi
0 usunięcia tego nieszczęścia nędzy i złe­
go na wsi mianowicie karczem, zechcieli 
nam  przyjść z pemneą i doprowadzili do 
tego, ażeby karczmy na ich obszarach 
dworskich przestały istnieć.

Pragniem y, ażeby sprawa załatw ioną 
była rychło, ja k  tego żądał wczoraj p. 
Oleśnicki przy uzasadnieniu nagłości 
swego wniosku, a to ze względu na to, 
że wszakże trzeba na to po gm inach po­
starać się o odpowiednie domy, przepro­
wadzić podania, jednem  słowem dużo 
rzeczy przy tern załatw ić.

I  dlatego chcielibyśmy, -ażeby Rząd 
zechciał zacząć te  prace, ażeby n:e po­
stępowano tak ja k  dziś a ja k  to podniósł 
p. Oleśnicki, że gdy gm iny wnoszą poda- 
nia, zwraca się im, mówiąc, że nie czas 
na to i nie wiedzieć, kiedy będzie czas.

W ięc to dowodzi niechęci R ządu
1 staw iania kwestyi, że tak  powiem w spo­
sób niewłaściwy.

Obowiązkiem je s t Rządu pouczyć 
ludność, jakiem i drogami i ja k  podania 
wnosić należy, ażeby mogły być uw zglę­
dnione. Gdyby Rząd w tym kierunku nie 
pomagał, toby działał na szkodę ludności; 
w myśl- tego, apelu jąc do Wysokiej Izby, 
ażeby zechciała, skoro rzeczywiście wszyst-1

cy wiemy o tern, iż alkohol je s t  zgubą 
społ -czeństwa, ażeby zechciała dać tem u 
wyraz w formie uchwały, że uznaniem  
samem ani słowami samymi spraw y nie 
załatw im y lecz musimy przyjść z pomocą 
w formie uchwał, któreby zniewoliły 
R ząd i kraj do takiej gospodarki, jak a  
według naszego przekonania przy tern 
postępowaniu w tej sprawie je s t konie­
czna, — pozwalam sobie prosić W ysoką 
Izbę o przyjęcie przy tem  spraw ozdaniu 
następuj ących rezolucyi:

1) W zywa się c. k. Rząd, aby ja k  
najściślej przestrzegał postanowień u s ta ­
wy przem ysłowej, przyznającej gminie 
praw o oświadczania się w spraw ie udzie­
lania koncesyi szynkarskiej, tudzież aby 
nie udzielał tych  koncesyi przeciw opinii 
gminy.

2) W zywa się c. k. Rząd, aby przy 
udzielaniu koncesyi szynkarskich dawał 
pierwszeństwo gminom, Kółkom ro ln i­
czym, spółkom spożywczym i t. p. ciałom 
zbiorowym, a natom iast aby odmawiał 
koncesyi osobom, co do których zachodzi 
obawa, że kencesyi szynkarskiej użj-ją 
na szkodę ogółu.

3) W zywa się c. k. Rząd, aby przy 
udzielaniu koncesja szynkarskiej starał 
się zapewnić zam ykanie szynków w nie 
dziele i święta.

(P. Stojałowski. Jak ą  drogą?;
Jeżeli się ks. Stojałowski py ta  jaką  

drogą, to śmiem twierdzić, że jeżelibj'śm y 
szynki oddawali tylko specyalnym  zakła­
dom, to tą  drogą osiągniemy zam ykanie 
szynków w niedziele i święta i święcenie 
niedziel i świąt

Następnie staw iam  następującą re­
zo lucją  do W ydziału krajow ego:

Poleca się W ydziałowi krajowemu 
ja k  najbaczniej czuwać nad tem, aby 
wydaw anie i wykonywanie koncesyj szyn 
karskich nie przynosiło szkody ani m ate- 
ryalnym  ani moralnym interesom  ludno­
ści i nie utrudniało jej postępu ku ltu ra l­
nego.

A do W ysokiej Izb j7 jeszcze słowo 
powiem. Panowie! Od nas zależy od sej­
mu załatw ienie tej sprawy. Temu sejmo­
wi należeć się będzie albo uznanie albo 
potępienie za korzystne albo zgubne zała­
twienie tej spraw y w tej przełomowej 
chwili zm iany stosunków szynkarskich 
w kraju

Mam przekonanie, że naszjnni uchwa-



lauii i naszym wpływem możemy się 
przyczynić do tego, iżby rozwikłanie 
sprawy koucesyj szynkarskiipi poszło 
lepszą drogą.

Sądzę, że wszyscy powinniśmy się. 
starać o to, ażeby teraźniejszość i potom­
ność powiedziała, że z chwilą kiedv to 
było w ręku i możności Sejmu, ten Sejm 
Uczynił wszystko, ażeby alkohol, o ile 
możności z pośród ludności wypędzić.

Sądzę, że tylko z uznaniem  się spot-! 
kamy, jeżeli tą  drogą zaczniemy uzi ro- 
wienie tych anorm alnych stosunków, je ­
żeli wejdziemy na drogę pracy ekonomi­
cznej takiej, iżbyśiny zam iast w szynku 
i alkoholu szukali dochodu w zdrowi i, 
szczęściu, bogactwie ludności

'.Huczne bratcci i oklaski .
• Marszałek. Czy żąda kto głosu?

P. Kurówiec. Proszu o hołos.
Marszałek. Glos ma p. Kurowiec
P. Kurowiec. W ysokyj Sojme!
Moj i predbesidnyky wże tak obszyr- 

no i wymowno sprawu propinacyjnu 
i pro wpływ propinacyji na nasze żytie 
suspilne obhoworyly, szczo ja  do tych 
słiw mało m aju szczo skazaty.

• la p rystupaju  do toczky, kotra je 
uyni ja k  raz na porjadku dnewnym, se 
je do sprawozdania komisyji budżetowej 
o zam kneńiu raehuukiw  liałyckoho fondu 
propinacyjnolio za rik J 908 i prelim inara 
toho fondu na r. 1910.

Otże m aju tu t własne se zamkuenie 
pered soboju a po perehlaneniu seho bi­
lansu fondu propinacyjnolio znachodżu 
taku  ricz :

Nadwyżka prote dochodiw ponad 
wydatky 2.219'Syj K  SI s a po widtia- 
Imeniu widpysiw w sumi 12.677 K  91 s 
łyszaje sia otże 2.207-205 K  90 s.

Meni sia cyfra dala. duże bohato do 
mvslenia a imenno si widpysy 12.677 K  
91 s.

• la szuka w za tym  w sprawozdaniu 
W ybił u krajewoho o zainkuoniu rachun­
ki w propinacyjnolio fondu i znajszow 
wsio, za czym ja  szukaw a imenno okrim 
seho widpysu za r. 1908 w sumi 12.(177 K. 
91 s znajszow ja , szczo je  pryliminowa- 
nycli uajf widpysy na rik 1909 42,261 
a na r. 1910 40.601 K.

Dalsze znajszow ja  w tini spraw o­
zdaniu W ydiłu krajewoho taku  ricz, szczo 
dla propinacyi w Białij je  proponowanyj
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opust 4000 K. dla propinacyji w Bor-, 
szczowi 1700 K, dla Horodenky luO K, 
Husiatyna7O0 K, dla K ałusza 1.600 K, dla 
Kołomy j i 1900 K, dla Iław y ruskoj 60 K, 
dla Zaliszczyk 500 K, dla Zborowa 50 K, 
dla Żolkwy 600 K, dla Zbaraża 20.000 K.

•Ja konstatuju. szczo se je ricz, ko­
tra ne je  dla nas widradua.

Imenno my R usyny wse uarikajemo, 
szczo H ałyczyna schidna je  w poriwna- 
niu z Hałyczynoju zachidnoju pokryw- 
dżena.

Otże zdawałoby sia na perszyj po- 
hlad., szczo toje, szczo znacliodymo w tim 
sprawozdaniu, powynno nas tiszy ty  a 
imenno, szczo w zachidnoj Ha ły czyni 
lysz oflna Biła je  protegowana, szczo do 
tych widpysiw a reszta widpysiw i de 
wsio na schidnu Hałyczynu.

Uzhlanuwszy własne to, szczo ti 
opusty sut znaczni, nadmirni, n. j>. jak  
tam ti wynosiat 1.2.000.. a dalsze propono­
wano -iO.OOf) pereważno w schidi/ij Hały- 
czyni dla propynatoriw , to daje duże bo­
hato do m yślenia i nasuwaje sia mymo- 
woli hadka, szczo ti hroszi p la ty t sia pro- 
pyuatorom, jako  ich zapłatu  na ciły de- 
moralizacyjni, za popyranie praw ytelstw a 
pry wsiakych wyborach i sztuczkach 
ad min istracyj ny cli.

1 ja  tu tky  wydżu dej a ki m ista, do 
propinacyja nadzwyczajno świtło stojit, 
a mjuno to j.roponuje sia im opust.

1 tak  propinacyja Kałusza, de to- 
warystwo propinacyjne robyt kolosalni 
interesa opust 1600 K a w Kołomy j i 
19U0 K, a w Zbaraży, de propinacyja je 
duże bokata, proponuje opust 20,000. K.

J a  każu, szczo ti opust}’ dajut- bo­
hato ;lo myślenia i chotiwbym wid p. re­
ferenta poczuty, na j*akij pidstawi su t ti 
opusty pryznaui i na r. 15.110 zapropuno- 
wani 40.000 koron opustu. Bo, jak  każu, 
my tak  zadywlajemo sia .na. ti opusty, 
szczo to je  zapłata, szczo toho ruskolio 
chłopa demoralizuje sia, zapyw aje sia i 
znyżąje. na nysszyj st.epeń kultury.

Pyredbysidnyk wże duże dokładno 
wyskazaly o tim zhubnyin naślidku pro- 
piuacyji pid zhladom zdorowio, ekono- 
miczniin i kulturnim  i ne wydżu, dlaczo- 
lio sia tak  znaczni opusty pryznaje 
sia i to własne pereważno wsehi- 
dnij Hałyczyni i to w czysto ruskycli 
okruhach.

J a  kińczu swoji zam ity i prosy to­
by m p. referenta o pojasnenie, dlaczoho 
my R usyny na toczci propinacyji taku

12. października 1909.
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Marszałek. Glos ma. p. Riniński.
P. Piniński. Wysoki Sejmie !
W obec nieco monotonnych przemó­

wień na tem at owych dodatków do po­
datków jak iejś tej lub owij gminy, któ­
reśmy mieli na początku dzisiejszego po­
siedzenia, mowa. p. Stapińskiego wypo­
wiedziana. z werwą i nie w ątpię z silnem 
przekonaniem zelektryzowała nas silnie.

(P. Stojsłowki. Mnie nie).
Temat. alkoholizmu i walka, prze­

ciwko alkoholizmowi, ten  tem at je s t  mi 
w wysokim stopniu sym patyczny i dlate­
go chętnie ze swej strony też parę słów 
do d y sk u sji dodam.

.leżeli nie we wszystkiem  zgadzam 
się z tern, co p. Stapiński powiedział, 
niech mi będzie wolno przedewszj7stkiem 
zastrzedz, że powodem do tego nie jes t 
jakakolw iek sym patya albo pobłażliwość 
dla tych, którzy p iją  wródkę.

W ódką brzydzę się nie w m niejszym  
stopniu niż p. Stapiński.

(P. ks. Stojałowski Bo Ekscelencj a 
ma wino), nie cierpię jej i mam do niej 
w stręt.

Rad bym, ażebyśmy- wszyscy Pano­
wie. ten w stręt podzielali i a ż e ly  dalej 
udzielał się społeczeństwu, tego tylko 
wszyscy pragnąć powinniśmj'.

(G łos. Co daj Boże).
Ale nie wszystkie zapatiyw ania  p. 

Stapińskiego były uzasadnione.
Podzielam zupełnie jego zapatry  wa- 

nia co do jednej kwestyi.
Jeżeli przypatrzym y się budżetom 

naszych najrozm aitszych krajów, gmin 
1 państw a, to istotnie na myśl nam p rzy­
chodzi, coby się stało, gdyby tej wódki 
nie było, gdyby tak  kolosalnych sum 
w najrozm aitszy sposób od ludzi, piją- 
cych trunki alkoholiczne, specyalnie wódkę, 
nie można było dostać.

Uspokójmy się. Bydoby7 tysiąc razy 
lepiej w państwie, k raju  i gminie, 
wszystkie te  związki byłyby oparte na 
? wiele silniejszych, o wiele trw alszych 

0 wiele potężniejszych podstawach bez 
owego dochodu z tego bardzo smutnego 
źródła.

Be nieszczęść, ile zgub pod wzglę­
dem moralnym i m ateryalnym  alkolio-
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lizm za sobą pociąga, to nie je s t do obli­
czenia. Tylko zaznaczył ledwie p. S ta­
piński tylko to, co w związku zostaje 
z alkoholizmem.

Nasze całe społeczeństwo, mózgi ca- 
łycli generacyi, nerwy* całj’ch generaoyi 
teraźniejszych i na- daleką przj'szłość, 
wszystko byłoby inne, gdybyśmy tej cho­
roby, tej dżumy alkoholizmu mogli się 
pozbyć.

Ale nie zapominajmy o jednej rzeczy. 
Ani państwo, ani kraj nie są wszechwła­
dne, trzeba, wpływać wszelkiemi innymi 
środkami i sposobami, a- nie tylko ape­
lować do Sejmu, apelować do rządu, trze- 

I ba wpływać środkami ile możności jak  
najsilniej, trzeba podnosić poczucie i c.y- 
wilizacyę pośród'szerszych w arstw  ludno­
ści i wykazywać im w sposób namacalny, 
popularnym i wykładam i i popularnym i 
broszurami popieranymi przez państwo, 
zakładaniem  towarzystw wstrzemięźliwo­
ści i t  d. i t.. d., jak  zgubnym jest alko­
holizm i jak  podniesienie społeczeństwa 
pod każdym względem mogłoby nastąpić, 
gdy by ten nałóg został wj'korzenion y.

(Głosy. Bardzo słusznie),
J państwo powinno współdziałać 

w tym  względzie na każdymi kroku.
Dlatego należy* dążyć do ogranicze­

nia ilości szymków, do zanyykania szyn­
ków w święta, do zam ykania szynków 
wcześnie — ponieważ największe rozpo- 
janie i największe zby*dlęcenie się ludno­
ści, a właściwie t.o byłaby* obraza dla 
bydląt., bo u bydląt właśnie nie ma al­
koholizmu,

(Wesołość)
następuje w nocy7, w tym  czasie, kiedy* 
wszystkie lokale, sprzeda jące środki ży­
wności powinny7 być zamknięte.

To są wszystkie środki, którym i dą­
żyć się do tego powinno.

Natom iast niesłusznem jes t, jeżeli 
p. Stapiński mówi, iż nijako w szystkie­
mu winna propinacya i daje do zrozu­
mienia, że teraz, kiedy7 dyrekeya fundu­
szu propinacyjnego ustaje, że teraz ma 
i może nastąpić jakaś złota epoka. Nie, 
propinacya w rękach kraju, to było ty l­
ko jedno z obciążeń wódki, jeden z po­
datków konsumcyjnych ; nic więcej. T ten 
podatek konsum cyjny podrażał bardzo 
znacznie wódkę.

Ale podrożenie wódki raczej powin­
no było zachęcić do tego, ażeby pito
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mniej niż więcej, samo istnienie prawa 
propinacyi na rzecz kraju  je s t inną kwe­
sty ą, a inną je s t jej istnienie na rzecz 
pryw atną.

Zawsze, odkąd zacząłem zajmować 
się kwestyam i publicznemi, zawsze by­
łem za zniesieniem pryw atnego prawa 
propinacyi, a przelaniem  na rzecz kraju

N atom iast prawo to przysługujące 
krajowi, czy państw u, samo przez się nie 
jest, ani nie było wcale zgubnem, prze­
ciwnie to je s t  podrożeniem wódki na 
rzecz funduszów publicznych, a to raczej 
powinno było. wpływać na umoralnienie, 
aniżeli demoralizowanie publiczności.

Stałem  sam, jako  nam iestnik kraju, 
przez szereg la t na czele dj7rekcyi fun­
duszu propinacyjnego i możecie Panowie 
być przekonani, Ż9 dążjdem do tego, aże 
by ta dyrekcya spełniała swoje czynno­
ści tak, ażeby dla k raju  był z tego finan­
sowy pożytek i ażeby pod względem mo­
ralnym  nie było żadnej szkód}7.

Dążyłem do tego usilnie, ażeby ilo­
ści szynków nie podnosić i nie mnożyć, 
ażeby nie tw orzyć nic takiego, coby wsku­
tek  jak ie jś  zachęty mogło wpływać na 
rozpajanie ludności, ale natom iast wycią­
gać z tego pieniędzy jaknajw ięcej.

To uważałem  za swój obowiązek 
i do tego dążyła dyrekcya funduszu pro­
pinacyjnego.

To nic innego nie pociągało za sobą, 
ja k  tylko podrażanie trunków  spirytuso­
wych, a podrożenie trunków  spirytuso­
wych było połączone z korzyścią dla kra­
ju , a. ze szkodą dla tych, co pili. I  dy­
rekcya funduszu propinacyjnego w edług 
mego przekonania w ypełniła swój obo­
wiązek w tym  względzie, przysporzyła 
krajow i nadspodziewanie wielkie sumy, 
które jednak, niestet}', zostały zjedzone.

Tych sum dziś nie ma, ale mielibyś­
my przez cały szereg la t  bardzo wielkie 
deficyta, gdyby nie to, że dyrekcya fun­
duszu propinacyjnego starała  się ja k  naj­
więcej wyciągnąć z tego źródła nie w ce­
lu  jakiegoś rozpajania ludności, albo za­
chęcania do picia, tylko w tym  celu, aże­
by krajow i przysporzyć dochodów.

I na przyszłość tedy to źródło bę­
dzie zarazem  źródłem dochodów. W olał­
bym, ażeby tak  nie było, radbym , ażeby 
od chwili mów naszych to je s t  posła Sta- 
pińskiego i m ojej, odrazu łuski spadły 
z oczu społeczeństwa, ażeby wszyscy

zapisali się do eleuteryi i przestali pić 
wódkę.

J a  możeby osobiście źlebym na tern 
wyszedł, bo trzeba zamknąć gorzelnie, 
ale chętnie zgodziłbym się na to i szu­
kał innego przem ysłu, któryby z pew­
nością dawał lepsze jeszcze źródła do­
chodu.

Ale n iestety nie łudzę się, ażeby na­
sze słowa tak  potężne mogły wywrzeć 
wrażenie, ludzie, niestety, z w yjątkiem  
p. Stapińskiego i mnie, i pewnej ilości 
innych będą pić dalej, a skoro będą pić 
dalej, niech płacą podatki i niech z tego 
kraj ma dość wiele.

W szyscy zresztą podzielają to za­
patryw anie, iż każdy krok do tego zmie­
rzający, ażeby zachęcić niejako do picia, 
a,żeby rozpajać ludność, ażeby dawać 
większą i łatw iejszą sposobność do nad­
używ ania alkoholu, że każdy tak i krok 
je s t  zgubny.

Taki krok każdy je s t  zgubny i prze­
ciw każdemu takiem u krokowi wystąpić 
się powinno.

A prócz tego obowiązkiem państw a 
i k raju  je s t  system atycznie prowadzić 
walkę przeciwko pijaństw u i alkohliz- 
mowi. '

W tym  względzie o wiele za mało 
się robi dotychczas w państw ie i krajit, 
i n iestety  parlam ent wiedeński pod tym  
względem ma długi w7obec społeczeństwa 
bardzo znaczne, bo tam  od całego szere­
gu la t ciągle jedne po drugich projekty 
surowych ustaw  przeciwko pijaństw u 
przychodzą na tapet, a nigdy tej spra­
wie zaradzić w sposób odpowiedni nie 
można.

Stosunki nasze czy klim atyczne czy 
m ateryalne nie upraw niają do zbyt wiel­
kiego nadużycia na punkcie trunków  a l­
koholowych.

Skandynawia np. ma klim at bez po­
rów nania gorszy ja k  my, a jednak  bez 
porównania pije mniej ja k  my, bo k u ltu ­
ra  tam  je s t wyższą. Patrzm yż na ta m ­
tejsze stosunki i starajm y się podobne 
stosunki rozszerzyć między nami.

W  krajach innych ja k  np. w Anglii 
je s t  wprawdzie bardzo wielu alkoholików, 
ale zarówno bardzo wielu przeciwników 
alkoholizmu.

Ale w Skandynaw ii, w krajach ro z ­
m aitych północnych, w których klim at 
je s t zachęcającym  do częstego używ ania
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alkoholu, tam  je s t cały szereg najrozm a­
itszych gospód, hoteli i restauracyj, w któ­
rych nie ma kropli napojów  spirytuso­
wych i mam przekonanie, że ludność po­
woli się do tego przyzwyczai i że ilość 
tych instytucyj i ludzi hołdujących tem- 
perencyi rosnąć będzie z każdym  rokiem.

My powinniśmy w tym  względzie 
działać wspólnie, siłą państwa, kraju  i roz 
m aitych instytucyj publicznych.

Ale Sejm niestety sam tu ta j zrobić 
może niewiele.

Bardzo wiele innych czynników  
współdziałać tylko może i w tedy skutek 
będzie osiągnięty pożądany.

Co się tyczy rezolueyi p. Stapiń- 
skiego, to nie słyszałem  dokładnie treści 
wszystkiego, sądzę jednak, że przeważnie 
mogą one być przyjęte zupełnie bez zmia­
ny. Jednakowoż zwracam uwagę, że taka 
sama spraw a je s t  już odesłaną do komi- 
syi adm inistracyjnej na podstawie wnio­
sku p. Oleśnickiego i je s t  polecenie dane, 
ażeby za parę dni komisya ta  przyszła 
ze sprawozdaniem.

Sądzę, że to je s t  ten  sam zupełnie 
tem at i dlatego pozwalam sobie uczynić 
wniosek, aby wnioski i rezolucye p. Sta- 
pińskiego zostały odesłane do komisyi 
adm inistracyjnej, aby obradowała nad ni 
mi równocześnie* z obradami nad wnio­
skiem p. Oleśnickiego.

{Brana i oMasJci).

Marszałek. Do głosu zapisał się JE . 
p. Namiestnik. Udzielam mu głosu.

JE . N am iestnik dr. Michał Bobrzyń- 
ski. W ysoka Izbo!

Przypuszczam , że W ysoki Sejm u- 
chwali odesłanie tej spraw y do komisyi 
adm inistracyjnej, aby była równocześnie 
trak tow ana z wnioskami wczoraj posta­
wionymi, tak, że będę miał sposobność 
w komisyi o m eritum  każdego z tych 
wniosków pomówić, dać odpowiednie w y­
jaśn ien ie  i zająć wobec nich stanowisko.

Obecnie poczuwam się do obowiąz­
ku sprostow ania kilku uwag, które tu  pa 
dły dziś, tudzież wczoraj podczas analo­
gicznej dyskusyi.

Przedew szystkiem  zwracam  się do 
zarzutu  tego, że dotychczas nie zostało 
wydane rozporządzenie wykonawcze do 
nstaw y krajowej z 2 0 . 'grudnia 1905 r. 
o zarządzeniach po wygaśnięciu praw a 
propinacyi.

U staw a ta  cała odnosi się. nie do 
koncesyi szynkarskich i nie do postępo­
w ania połączonego z koncesyami, lecz 
tylko do opłat konsumcyjnych. Jeżeli 
w artykule czwartym  tej ustaw y powie­
dziano, że „rozporządzenie wykonawcze 
do niniejszej ustaw y wyda c. k. N am ie­
stnictwo w porozumieniu z c. k. krajową 
Dyrekcyą Skarbu i z W ydziałem  krajo- 
wym “, to wbrew tem u autonomicznemu 
tłum aczeniu, jak ie  dał wczoraj p. Ole­
śnicki, ja  z tego postanowienia nie mogę 
wydedukować, aby można to rozporzą­
dzenie wykonawcze rozszerzyć poza ram y 
opłat szykarskich i żeby tem  rozporzą­
dzeniem można objąć także jakiekolw iek 
szczegóły odnoszące się do kw estyi kon- 
cesyj szynkarskich.

To są dwa przedm ioty zupełnie od­
dzielne i każdy z tych przedm iotów oso­
bno uregulowany być musi.

Niewydanie więc owego rozporzą­
dzenia w kwestyi opłat szynkarskich nie 
upraw nia do żadnych wniosków ani po­
dejrzeń, jakoby na punkcie koncesyj mo­
gło się stać coś złego dla kogokolwiek.

Rozporządzenie odnoszące się do 
opłat je s t już  sformułowane w porozu­
mieniu z W ydziałem  krajowym  i z kra­
jow ą Dyrekcyą Skarbu, tym i dniam i 
odejdzie do W iednia i ukaże się w dzien­
niku ustaw  i rozporządzeń krajowych za­
wczasu, nim jescze te  opłaty konsumcyj- 
ne w ejdą w życie. Sprawa ta  będzie za­
łatw ioną osobno i kw estyi koncesyi w ni- 
czem ona nie dotyczy.

Tak samo muszę zwrócić uwagę 
i na zarzu t drugi polegający na tem, że 
Nam iestnictw o dotychczas, o ile kto wno­
sił już  podanie o koncesyę szynkarską, 
m ającą się zacząć w r. 1911, podania 
tego dotychczas nie załatw iało, lecz 
zwracało je  petentowi.

Powiem jeszcze więcej. Zdarzył się 
tak i wypadek, że Starostwo jedno wydało 
taką koncesyę, a Nam iestnictwo z urzędu 
tę  koncesyę unieważniło a pozwolą P a­
nowie, że odczytam  m otywa tego zarzą­
dzenia {czyta):

„Przed udzieleniem koncesyi na 
przem ysł gospodnio-szyn karski należy we­
dług §. 18. ustaw y przemysłowej zbadać, 
czy peten t posiada szczegółowo przepi­
saną osobistą kwalifikacyę i czy stosunki 
miejscowe, względnie potrzeba ludności 
miejscowej, przem aw iają za utworzeniem  
tego rodzaju przem ysłu w danej miejsco­

394
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wości. Z brzm ienia i ducha tego przepisu 
w ynika niewątpliwie, że ustawodawca 
m iał na myśli zobowiązać władzę p rze ­
mysłową do zbadania m iarodajnych dla 
udzielenia koncesyi okoliczności w chwili 
te j, w której obiegający się o koncesyę 
zamierza, rozpocząć wykonywanie prze­
mysłu, w przeciwnym  bowiem razie do­
szłoby się do tej konsekwencyi, że wła­
dze przemysłowe m ogłyby wydawać kon- 
cesye ważne naprzód n. p. na la t 20 lub 
więcej a wówczas przepisy ustaw y, żąda­
jące badania kwalifikacyi osobistej pe­
tentów  i stosunków miejscowych stałyby 
się w prost iluzoryczne1'.

Otóż dotychczas żadnej takiej kon­
cesyi nie wydano prawomocnie, gdyż jak  
Panowie zechcecie zrozumieć, nie nade­
szła jeszcze pora, aby obecnie, t. j .  w r. 
1909 wydawać koncesye, które m ają obo­
wiązywać za l 1/® roki; później. A nie 
m ożna wydawać tych koncesyi ju ż  obe­
cnie tem  mniej, że o ileby Nam iestnictwo 
teraz na wnoszone obecnie podania w j'da- 
wało koncesye, mogłoby się narazić na 
zarzut faworyzowania jednostek czy to fi­
zycznych czy moralnych i załatwiania, 
spraw y na wyrywki.

Koncesye muszą być wydane w je ­
dnym  czasie w edług jednego planu z do­
pełnieniem  . wym aganych formalności, 
o czem ja k  Panowie wiecie ogłosiłem już  
wiadomości w dziennikach.

W edług mego zdania wszystkie 
koncesye powinny być w ydane w pier­
wszej połowie roku 1910, tak  aby ci, 
którzy wykonywanie koncesyi m ają roz­
począć z dniem 1. stycznia 1911 mieli 
dość czasu przygotować się pod względem 
lokalu, urządzenia i t. p. tudzież, aby ewen­
tualn ie był czas na rostrzygnięcie rekur- 
sów, co do których nie wątpię że się 
pojawią.

Rozdanie konces3’i nastąp i publi­
cznie o tyle, że będzie wiadomo, do ja ­
kiego term inu wszyscy ci, którzy p ra ­
gną uzyskać koncesyę, m ją  się w s ta ­
rostwie zgłosić i wówczas będą zbadane 
ich podania z zachowaniem warunków 
przepisanych ustaw ą.

Z mojej strony mogę na razie tylko 
to powiedzieć, że ja k  W ysoka Izba o tem  
w ątpić nie może, będę się ściśle i dokła­

dnie trzym ać obowiązujących pod tym 
względem ustaw  i zastrzegam  się prze­
ciwko wszelkim podejrzeniom, które z ust 
niektórych mówców mogłem wyrozumieć, 
jakobym  m iał kiedykolwiek jakiemkolwiek 
odezwaniem się mógł dać powód do przy­
puszczenia, że od brzm ienia ustaw y w ja ­
kimkolwiek kierunku cdstąpię, że nie bę­
dę się zapytyw ał gmin lub stowarzyszeń, 
że nie będę przestrzegał tego lub owego 
przepisu ustawy.

Przepisy będą zachowane dla w szyst­
kich jednakow o a z mojej strony mogę 
jeszcze i to dodać, że jeżeli zarządziłem  
pod tym względem dokładne badania 
i studya, to stało się nie tyle. aby in ter­
pretować ustawę, bo do tego studyów nie 
potrzeba, lecz aby zbadać dokładnie 
w szystkie w kraju  zachodzące stosunki 
socyalne i ekonomiczne, które są z tą  
kw estyą złączone.

W ysoka Izba może być przekonaną, 
że zdaję sobie sprawę nietylko z nie­
zmiernej trudności zadania, które mię 
czeka, ale także ze wszystkich tych kou- 
sekwencyi, które na polu społecznem 
i ekonomicznem, na polu moralności pu­
blicznej z rozdawnictwem koncesyi szyn­
karskich są połączone.

Marszałek. Do głosu zapisani są je ­
szcze „za" pp. Senyk i Stojałowski, „ prze­
ciw" pp. Skołyszewski, ’ Dumka, W itos. 
Kolischer i T. Staruch.

P. Urbański. W noszę na zamknięcie 
rozprawy.

Marszałek. Rozprawa pod względem 
form alnym  otw arta, czy żąda kto głosu P 
(Kikt). Gdy n ik t głosu nie żąda, rozprawa 
zam knięta, przy stępujem y do głosow ani:. 
K to przyjm uje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (Większość). J e s t przyjęty. Roz­
praw a została zam knięta.

P. Kolischer. Zrzekam się głosu.
P. Senyk. Z.rikaju sia hołosu.
Marszałek. PP. Kolischer i Senyk 

zrzekli się głosu. Proszę pp. mówców za­
pisanych do głosu przeciw wnioskom ko­
misyi o wybór mówcy generalnego. (Po 
icyborze). Mówcą generalnym  „przeciw" 
w ybrany został p. W itos.

Obecnie odraczam posiedzenie do 
godziny 8. wieczorem.

(Przerwa posiedzenia o godzinie 2. minut 5 po południu)
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Dalszy ciąg posiedzenia z dnia 12. października 1909.

(Po przerwie o godzinie 8. minut 20 wieczór).
Marszałek. Sejm w komplecie — po­

siedzenie przerwane otwieram  na nowo. 
Na porządku dziennym je s t  dalszy ciąg 
rozprawy nad sprawozdaniem komisyi 
budżetowej o zamknięciu rachunków ga­
licyjskiego funduszu propinacyjnego za 
rok 1908 i prelim arzu tego funduszu na 
rok 1910.

Rozprawa została już  zamknięta- 
Głos ma generalny mówca przeciw wnio­
skom komisyi p. W itos.

P. Witos. W ysoki Sejmie!
Ju ż  na poprzedniem posiedzeniu 

kolega p. Stapiński m iał tu  sposobność 
w wymownych słowach przedstawić 
straszne skutki, jak ie  za soba pociąga 
ta  nieszczęśliwa wódka i złączona z nią 
nierozdzielnie propinacya, — m iał tu  spo­
sobność przedstaw ić to straszliwe poło- 
żęgierw si polskich i ruskich, w których 
się ta  karczm a rozsiadła i z której ta 
straszna gangrena zepsucia na te  wsi 
się rozlewała. Poniewraż jednak  je s t to 
całe morze błota, o którem mówić nie 
zbrakłoby tem atu  całym dziesiątkom mó­
wców, choćby naw et uwzięli się mówić 
całe nietylko godziny, ale i dni, dlatego 
i ja  pozwolę sobie dorzucić do tego słów 
kilka.

C zytając sprawozdanie komisyi bu­
dżetowej o stanie funduszu propinacyjne­
go, który idzie w dziesiątki milionów, mi- 
mowoli przychodzi na myśl pytanie, ile 
tej to za te  milion}7 zapłaciło społeczeń-. 
stwo — mimowoli przychodzi na myśl j 
ta  straszna rzeczywistość, ~~ 1 ~
tki milionów nie zapłacą

z dziećmi, niejednokrotnie kalekami i al­
koholikami została skazana na nędzny 
żywot, o ile ten żywot może się u niej 
wlec jeszcze. Przypom ina sobie i posłu­
gacz karczemny, o ile takie chwile p rzy j­
dą mu na pamięć pomimo stępionego um y­
słu, — że nie tak  dawne czasy, kiedy był 
gospodarzem zamożnym na kilkunastu  
m orgach g run tu  i nie może sobie wyo­
brazić, w jak i sposób to gospodarstwo 
mogło się przetopić w tym  płynie, zwą­
cym się wódką, nie może sobie w yobra­
zić, ja k  mogły te  całe morgi, te budynki 
to bydło, to wszystko przelać się tym  
małym kieliszkiem,

(P. Stapiński. „Doskonale** !)
nie może sobie uprzytom nić, w jak i spo­
sób mogło się to stać, że nieszczęśliwą 
uczynił i żonę i dzieci, że odebrał im 
dobre imię i skazał na katusze moralne 
i fizyczne przez całe może życie.

Uprzytom nić sobie wypada, że je s t  
to wróg najstraszniejszy, k tóry  najbar­
dziej ru jn u je  nasze społeczeństwo. Jeżeli 
je s t  to wróg, który wżera się ja k  wampir 
we wszystkie pola naszego społecznego 
życia, to i walka z nim  musi być prowa­
dzona przez całe społeczeństwo.

Powiedział tu  eksc. Piniński na po­
przedniem  posiedzeniu, że z tym  wrogiem 
powinno walczyć całe społeczeństwo i w y­
kazywał, w jak i sposób, mianowicie, że 
powiwnno się tego wroga rugować, za 
pomocą m isji i podał też inne sposoby. 

M ieszkając na wsi, ma się jednak  
ze te dziesią-1 niejednokrotnie sposobność sprawdzić, ja -  
społeczeństwu kim skutkiem  w walee z alkoholizmem 

tej szkody, ja k ą  mu w yrządziła karczma poszczycić się mogą misje: słyszy się,
i propinacya.

W idzi się tu  tylko tę  jaśniejszą 
stronę -medalu, bo nie było obowiązkiem 
kowisyi przedstaw ić rzecz ze strony od­
wrotnej, pod którą się te wszystkie zbro­
dnie, pod którą się kupią wszystkie nie­
szczęścia, jak ie  na nieszczęśliwą wieś 
polską i ruską ta  klęska sprowadziła.

ja k  kaznodzieja w wymownych słowach 
sili się przekonać słuchaczów, że alkohol 
to ich wróg najw iększy, no i widzi się, 
że lud często wzruszony przysięga, od- 
rzeka się wódki i nie pije. Ale, gdy z je ­
dnej strony przedstaw ia 
skutki używania trucizny, 
strony troszczy się o to, 
miał sposobność złamać

straszliwe 
z drugiej

się 
to

by skruszony 
przysięgę, bo

Propinacya, karczma, to dwa słowa, [ najczęściej ludzie wychodząc z kościoła
na których wzmiankę muszą się uam natrafiają przed samęmi kościelnemi
gorzkie łzy cisnąć do oczu, na te  d w a ! dzwiami na pokusę, której się oprzeć nie
słowa wspomina sobie z goryczą o p u -jSii  w stanie; na karczmę,
szczona żona, która przez wódkę straciła A skutkiem  tej bezmyślnej gospo-
męża. gospodarstwo, by t rodziny i wraz lark i jest i to? że ludzie po przysięgach
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i zaklęciach nie piją kilka miesięcy, ale 
nie piją dlatego, by potem, nie ja k  da­
wniej kieliszkami ale blachami pić dla 
.pow etow ania rachunku“. W ygląda to na 
ironię, jeśli z jednej stony przedstaw ia 
się złe skutki używ ania alkoholu, a z dru­
giej strony podsuwa się pokusę, której 
nie uledz mogą tylko ludzie bardzo sil­
nej woli a nie ludzie przeciętni. Z jednej 
strony zwraca się przeciwko karczmie 
a z drugiej czyni zabiegi, by dotychcza­
sowy system  w całej pełni utrzym ać.

Będąc niedawno wraz z kilku kole­
gami na wiecu szynkarskim  we Lwowie 
zostaliśWy dotknięci przemową jednego 
z uczestników niesłychanie rzęsiście okla­
skiwaną, k tóra na nas deprym ujące spra­
wiła wrażenie.

Powiedział on, siląc się na udowo­
dnienie, że w ustroju dzisiejszej kar­
czmy nie może nastąpić zmiana, że kar­
czma dla chłopa polskiego i ruskiego 
je s t  kasynem , je s t  czytelnią i szkołą, że 
karczm a podnosi go i ekonomicznie i mo­
ralnie. Powiedział tam  także, że ci ludzie, 
k tórzy prowadzą karczmę, spełniają szla­
chetną misję, męczą się i p racują  dla 
chłopskiego społeczeństwa.

Zapewne niejeden z panów się 
zdziwi, że mówię z pewną goryczą — 
może niektórzy będą uważali, że w ystę­
puję przeciwko klasie ludzi, k tóra tak  
dobre ja k  i inni ma do życia prawo.

Jednak  lud polski i ruski, który się 
dobija do lepszej doli i lepsze ma o sobie 
wyobrażenie, m usiał się uczuć urażonym  
tem  twierdzeniem, jakoby ta  nora n a j­
straszniej sza, ta  w ylęgarnia zbrodni miała 
spełniać na wsi m isję kulturalną!

Nie będę wchodził w to, że powie­
dziano tam  najsłuszniejsze słowa pod 
adresem tych gospodarzy, którzy karczmę 
ufundowali i szynkarzy stworzyli.

Ale jedno cenne w yjaśnienie dał 
na  tym  wiecu ten  sam mówca. Powie­
dział, że przeż"tę karczmę, ci co ją  ufun­
dowali, stworzyli sobie potęgę polityczną 
— ale jeśliby się poważyli porwać na 
insty tucję, na. której b y t swój oparli, to 
szynkarze wówczas w puch rozbiją tę 
partję i p artja  ta  w tedy może się spo­
dziewać bliskiej zagłady.

(G łosy. „Bardzo dobre!“)
Nie chcąc zabierać drogiego czasu 

W ysokiej Izbie, będę zm ierzał ku zakoń­
czeniu. Jednak  przychodzi tu  na myśl, 
wobec tych miljonów, które z roku na

rok powiększają fundusz propinacyjny, 
że zło zapuszcza coraz głębsze korzenie, 
bo jeśli roślina w yrasta, to przypuścić 
trzeba, że pognój je s t  dobry, że to zło 
doskonale funkcyonuje.

Dlatego też, te cyfry idące w mil- 
jony  są zastraszające, bo dają nam prze­
konanie, że zło nie zmiejsza się, lecz w zra­
sta. Ciekawa by była s ta ty sty k a : jeżeli 
dochody z propinacyi idą w miljony, ile 
też za te miljony zapłaci społeczeństwo 
ze swej moralności ?

Wiele to zbrodniarzy pokutuje w k ry ­
minale, ile je s t  w domu obłąkanych, ile 
oddano do szpitalów, ile jeszcze je s t kan ­
dydatów  do tych insty tucji?

(Głosy. „Bardzo dobrze !u)
Dlategoteż, by choć w części zapo- 

bieaz tem u złemu, powinno się ja k  na j­
spieszniej sza rozpocząć akcję. Rezolucja 
postawiona przez p. Stapińskiego, mam 
to przekonanie, przynajm niej w części 
zapobiegnie złemu, ograniczy to zepsucie, 
którem  karczm a dziś jeszcze zieje.

Dlategoteż jeżeli w iększość 'tej sza­
nownej Izby  chce naprawdę, by to zło, 
by ten robak zaprzestał swą straszliwą 
robotę, powinna rezolucję tę  w całości 
uchwalić a tem samem przyczynić się do 
wykorzenienia tego złego, którem u była 
w większej części przeciwna.

Z naszej strony nie pozostaje nam 
nic innego, ja k  prosić, by rezolucję Izba 
przyjęła a tem  samem dała dowód, że 
dąży do wykorzenieni^ złego, które dziś 
się tak  dalece rozprzestrzeniło.

(Oklaski).

Marszałek. Głos ma jako  mówca za 
wnioskami komisyi p. ks. Stojałowski.

P. ks. Stojałowski. Wysoki Sejmie !
Padł na mnie los przem aw iania „za“
(P. Oleśnicki. „Propinacją !“)

za ustaw ą o funduszu propinacyjnym . 
Oczywiście mogłuby się komuś wydawać, 
ja k  tu  ju ż  kol. Oleśnicki podchwycił, że 
ja  chcę staw ać w obronie propinacji, 
w obronie wódki albo czegoś podobnego.

I  wypadałoby to z toku dyskusj i , 
30 wszyscy mówcy rozwodzili się nad 
alkoholem i nad nieszczęściem, płynącem  
z wódki.

Mówię „za“ a mówię dlatego, p o ­
nieważ, ja k  czytaliśm y w porządku dzien­
nym, chodzi tu  nie o to, o czem przem a­
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wiali poprzedni mówcy tj. o pijaństwo,
0 wykorzenienie złego, lecz idzie o to, 
czy mamy uchwalić budżet propinacyjny, 
czy nie.

Od żadnego z poprzednich mówców 
nie słyszałem  ani słowa, żeby się nie 
miało uchwalić tego budżetu. Więc łatw e 
mam zadanie przemawiać za tem, bo 
zresztą je s t  rzeczą konieczną, ażebyśmy 
ten  budżet przyjęli do wiadomości. J a ­
kieś tu  nad nim możemy porobić uwagi
1 zm iany ale ostatecznie m usim y go przy­
jąć. Nawet ci szanowni mówcy, którzy 
się zamienili w apostołów eleuteryi, będą 
również głosować za tym  budżetem , po­
nieważ innej rady niema.

(P. Oleśnicki. Co za ironia?)
Cała dyskusya daje powód do ironii, 

ponieważ zeszła na tory alkoholizmu i na 
kw estyę pijaństw a, k tóra właściwie nie 
je s t  przedmiotem przedłożonego sprawo­
zdania.

(P. Staruch. Majesz babo. re d u tu !)
Iłow a p. Stapińskiego wcale mnie 

nie zelektryzowała, '
(P. Kędzior. Nic dziwnego)

bo elektryzują się nawzajem  osoby, które 
ze sobą sym patyzują, więc się nie dziwię, 
że może cdczui jakąś elektrykę Ekscelen- 
cya Piniński.

( Wesolośi).
Mnie to z tego powodu nie zelektry­

zowało, ponieważ ja  jestem  stary,

(P. Starucu To prawda, stary  wże 
elektryky ne maje)
ag ita to r i ksiądz i takich kazań przeciw 
wódce za moich la t .pasterzow ania w y­
głosiłem bardzo wiele. To wszystko już 
słyszałem  i może lepsze mowy przeciw 
jujaństw u, więc blade powtarzanie dawno 
mi znanych rzeczy nie mogło na mnie 
zrobić żadnego wrażenia.

Mnie idzie o co innego. P. Dr. Oleś­
nicki poruszył wczoraj w samoistnjmi 
wniosku inną ważną kwestyę, mianowicie, 
co się stanie z rozdawnictwem  koncesyj 
jjo wygaśnięciu prawa, propinacji. Otóż 
tym wnioskiem p. S ta2)iński został nie­
jako  uprzedzony przez p. Oleśnickiego 
w takiej kwestyi, bardzo dla niego łech- 
ciwej tak , że wszelkimi sposobami stara 
się jego dogonić.

,Ja też w niektórych kierunkach zu- 
2)ełnie podzielam zapatryw ania 2). Stapiń-
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skiego, jednakże z treści całego przemó­
wienia odniosłem takie wrażenie, że ni­
czego jeszcze nie zapomniał a mało się 
jeszcze nauczył.

( Wesołość).
Niczego nie zapomniał,

(P. Kędzior. Ze starej szkoły ks. Sto- 
jałowskiego)
bo w jego przemówieniu słyszałem  stare 
ludowców frazesy, ja k :  „święta karczm a1*, 
„uświadomienie** i t. 2>- w ogóle malowa­
nie na czarno wszystkiego, co jest. w kraju. 
W ydaje mi się bardzo niesłusznem  owo 
podsuwanie w szystkim  bez końca jak ie jś 
dążności do rozpajania ludu ; a 2)elował 
do nas wszystkich, do Sejmu a osobno 
do każdej warstw y, ażeby tam ę położyły 
pijaństw u.
, Przecież zdaje mi się, że n ik t w tej 
Wysokiej Izbie (powiem naw et otwarcie) 
i n ik t z prawicy nie zasługuje na ten 
generalny zarzut, jakoby się przycz3Tniał 
do rozpajania ludności.

(P. Skwarko. T e n so ra  m utantur...)
Jeden jest zarzut, który syiotyka 

słusznie wszystkich, naw et tych, którzy 
mówią „ te n so ra  m utantur'*, że przy 
wszystkich wyborach jest wódka i wszyscy 
m ają ten g rzech ,' że uw ażają wódkę za 
środek agitacyjny,

(P. Staruch. Ja  n ie !)
Mnie się zdaje, że naw et ci, którzy 

w ołają: „ja nie** to m ają między swoimi 
agitatoram i takich mistrzów...

(P. Staruch. J a  maju ciłkom 8 mor- 
hiw pola i nema zwidky p łatyk j7).

W ódka je s t tan ia  i nie 2>°trz0ka 
wiele pieniędzy, żeby ag itator wyborczy 
używał tego instrum entu.

Zdaje mi się, że te  zarzuty  i zapa­
tryw ania p. Stasińskiego, o ile dążyły 
przedewszystkiem  do tego, ażeby przed - 
stawić, że u  nas w Galicyi dzieje się 
najgorzej, są nietylko przesadzone, ale 
naw et z praw dą niezgodne. Jestem  wro­
giem ciągłego oczerniania Galicyi...

(P, Stapiński. Pijm y więcej).
Z treści całego przemówienia w yda­

wałoby się, że u nas w Galicyi najw ię­
cej się pije.

(P. Stapiński. Pijm y więcej).
Z tego nie wynika pijm y więcej, 

ty lk o : mówmy prawdę. W  tej chwili w ła­



śnie p. Kozłowski, który je s t więcej ode- 
mnie b ity  na 4 nogi, ponieważ je s t spe- 
cyalistą od polityki, a zresztą nie ma 
żadnych kłopotów i może się zupełnie 
swobodnie oddawać studyom , był tak 
grzeczny, że posłużył mi tabelą, w ykazu­
jącą  konsumcyę alkoholu w różnych kra­
jach. Otóż z tej tabeli wynika, że Gali- 
cya w sprawie pijaństw a znajduje się nie 
na pierwszem, tylko na ostatniem  miejscu.

(P. Stapiński. To je s t dem oralizacją 
coś podobnego do społeczeństwa mówić. 
To je s t zachęcanie do pijaństwa).

To nie je s t  zachęcanie do pijaństw a, 
tylko sprostowanie fałszu, który się wszę­
dzie głosi, a obowiązkiem każdego uczci­
wego człowieka je s t fałsz ten sprostować, 
zwłaszcza, gdy się to dzieje ze szkodą 
opinii całego społeczeństwa. Objechałem 
dość kraju

(P Kędzior. W Anglii także się 
wódkę pije?)

Pan się zna na kubikach, a nie na 
takich rzeczach.,( Wielka ■wesołość)

W racając do rzeczy, stwierdzam  wo­
bec tych przesadnych przedstawień, że 
przejechałem  dość krajów, jednego tylko 
państw a unikałem, t .  j .  Prus, ale zresztą 
byłem wszędzie, byłem i w tej tak  chwa 
lonej Szwajearyi, w Francyi, na W ęgrzech 
i t. d. Jeszcze nigdy nie widziałem kraju, 
gdzieby nie było gospody, która podoba 
się tu  p Stapińskiem u nazywać „świętą 
karczm ą", ponieważ pewnemu szlachcico­
wi wyrwa! się ten lapsus. linguae.

Zdaje się, że ten tak  nie m yślał i 
zdaje się, że tu  nikogo niem a, któryby 
karczmę za jakąś świętość poczytywał. 
Je s t to znakiem kultury, jeżeli gdzie w 
jak im  kraju  są gospody, zwłaszcza dla 
publiczności podróżującej. W jednym  ty l­
ko kraju nie znalazłem  gospody

(P. Witos. W  Rosyi).
co było dla nas wielką niedogodnością, 
mianowicie w Palestynie. Szliśmy tam  od 
godziny 7mej rano do 3-ciej popołudniu 
i nigdzie nie znaleźliśmy żadnej gospody, 
co nie je s t  dowodem kultury, tylko raczej 
zacofania tegu kraju.

(P. Kędzior. A zatem  staw iajm y 
karczm y !)

J a  tu  mówię o poważnych rzeczach, 
a p Kędzior mógłby w ozem innem po­
m agać p. Stapińskiem u,
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Gospody wszędzie być muszą i są 
w każdym  cywilizowanym kraju. Przejdę 
do tego, co u nas je s t  jądrem  rzeczy. 
Je s t potrzebne u nas zmniejszenie liczby 
karczm, na to zupełnie się godzę i tem u 
ustawa, którąśm y tu uchwalili już  pod 
pewnym względem zapobiegła.

Potrzeba reorganizacyi karczmy, aby 
ona nie była norą zepsucia, lecz żeby 
była lokalem dla wygody i pożytku spo­
łeczności.

W  tym  kierunku przecież stronnic­
two ludowe nic a nic nie zrobiło, a jeżeli 
w czem to w tej reorganizacyi karczm y 
mogłyby i powinny wszystkie stronnictw a 
współdziałać. Nie odnoszę tego specjaln ie 
do stronnictw a ludowców, a jeżeli tak  
apostołuje za eleuteryą, to powinno 
było bodaj jedną  karczmę zreorganizować.

(P. stapiński. w  jednym  tylko po­
wiecie gorlickim 18 karczm zreorganizo­
waliśmy7

P. ks. Pastor . E  to dr. Maciejowski 
organizował).

( Wesołość).
Inne urządzenie karczmy jes t obo­

wiązkiem wszystkich i powinno nastąpić. 
Jeżeli w jakim ś kierunku m ają się połą­
czyć wspólne siły, to właśnie w leni, aże­
by ze zniesieniem  propinacyi, usunięto 
zbytnią ilość karczm i przein eniono na to, 
czem być powinny.

Powiedziałem, że we wszystkich kra­
jach  najbardziej kulturnycli, które miałem 
sposobność zwiedzić, są gospody, wszę­
dzie je s t  szynkarnia, chociaż może nie 
wódki, ale czasami i czegoś gorszego je ­
szcze, n p. absyntu.

W e W ęgrzech n. p. pije się wina 
bez m iary, Niemcy, ja k  wiadomo ile wj7- 
p ija ją  piwa. Otóż stwierdzam , że Galicy a 
nie należy7 do najbardziej rozpitych k ra­
jów, nie należy do krajów, któreby kon­
sumowały najwięcej napojów alkohplicz- 
ny7ch.

Takie tw ierdzenie jest u nas tanim  
frazesem, konikiem, na którem  ja k  na 
świni łatw o jeździć...

(P. Stapiński. Ja k  kto umie!)
No, ja  się będę dopiero od p. Stapiń- 

skiego uczył.
( Wesołość).

Otóż, jeżeli się mówi tyle o wódeei 
to ta  wódka je s t  dla mnie wyrazem cze­
goś innego, a mianowicie, że u nas nie

12. października 1909.
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ma jeszcze tego dobrobytu, bogactwa i 
kultury, ja k  w innych krajach i dlatego 
wódka u nas spraw ia o wiele więcej z łe­
go niż większe pijaństw o w innych naro­
dach. Bo uasz chłop wódkę pije, nie dla­
tego, że on tę wódkę tak  bardzo lubi. 
tydko dlatego, że ona je s t  najtańszą, że 
nie stać go na wino, a choćby na piwo, 
a cóż dopiero mówić o innjmh trunkach.

Ja  nie podzielam z JE . p. Pinińskim  
w strętu  do wódki, chociaż nie mam do 
dyspoz3rcyi koniaku lub innych napojów.
( U esolość . Chłód pije wódkę nie d la teg o , 
że ją  lubi, bo gdyby m iał wino, koniak 
lub szam paua toby się z gustem  napił, 
ale pije ją  dlatego, bo wódka najtańsza 
i wszędzie do otrzym ania i dlatego prze- 
dewszystkiem, że je s t koniecznym suro- 
gatem  przy licliem pożywieniu.

Nie jestem  przeciwnikiem „eleute- 
ry i“, chociaż o je j wartości wewnętrznej 
nie mam przeświadczenia wielkiego i po­
wiedziałem już raz tu  w Sejmie, że za 
ideał w tym kierunku uważam um iarko­
wanie, panowanie nad sobą, według zna­
nego przysłowia: m oderata durant, t. j. 
ażebym um iał nad sobą zapanować. Nie 
wierzę też w żadne apostołowanie w strze­
mięźliwości, dopóki nie doprowadzimy do 
tego. że nasz lud będzie się mógł czemś 

.lepszem pożywić, niż obecnie. Bo jak  
chłop albo robotnik, idący naczczo do 
pracy, czy w polu, czy w fabryce, nie 
wypij e kieliszka wódki, to jes t rzeczywi­
ście z uszczerbkiem dla jego  zdrowia...

(P. Stapiński. Ależ księże! J a k  moż­
na takie rzeczy mówić? To potem  w y­
drukujecie i rozeszlecie między n a ró d !...)

J a  nie uważam  Sejmu za wiec i w 
żadne agitowanie tu ta j się nie bawię i je ­
żeli mówię do W ys. Izby, to zdaje mi 
się, mogę mówić prawdę, a nie tak  jak  
się mówi na wiecu,

(P. Stapiński. To wszystko n iepra­
wda!)
chociaż i na wiecach trzym am  się zasa­
dy, aby nie występować tak, ja k  w ystę­
puje kaznodz ej a na ambonie albo ja k  
eleuterzysta, który woła, aby nic nie pić. 
Ale każdemu mówię pij w miarę, ile po­
trzebujesz !

(P. T. Staruch. Ile możesz!)
( Wesołość).

W idocznie p. S taruch je s t tego zda­
nia: pij wiele możesz, skoro tak  mi pod­
powiada.

(P. Stapiński. Ale to je s t tendencjm 
waszego przemówienia'.

Muszę się przeciwko takiem u za­
rzutowi zastrzedz! J a  nie jestem  S taru­
chem, ani Stapinskim . ażebym agitował, 
tylko mówię do członków tej Wys Izby 
którzy przecież nie należą do ludzi, któ- 
rym by jakieś twierdzenie mogło za­
szkodzić.

Póki więc nie zorganizujem y karcz­
my tak , aby tam  chłopu podawano her­
batę i ciepłą strawę, dopóty niedorzecz­
nością jest, to ciągłe wojowanie frazesa­
mi przeciwko wódce.

Żyję w takiej okolicy, gdzie jest 
dużo ludzi pracujących w fabrykach. W i­
dzę ich nędzę i ich liche pożywienie. T a ­
ki człowiek, jeżeli w domu zrana zje coś 
ciepłego, to o tem  żyje cały dzień i aż 
dopiero wieczorem może mieć trochę 
ciepłej straw y. Więc czemże ten człowiek 
przy swej ciężkiej pracy, a lichem poży 
wieniu ma się posilić? Pytam  i stw ier­
dzam, że nie m ają racy i ci, którym  to 
może idzie na rękę, ażeby moje prze­
mówienie przenicować i przedstawić, ja ­
kobym staw ał w obronie p ijaństw a i wód­
ki. J a  staję w obronie naszego biednego 
ludu.

(Głosy z ław posłów ludowych: Dzię- 
kujemy).

W y gazdowie limicie w ytykać bie­
dnemu robotnikowi, ja k  wypije kiliszek 
wódki, a co gazda przepuści za jeden ja r ­
mark, to się o tem  nie mówi! I  na zmia­
nę moich zapatryw ań pod tym  względem 
nie w płyną żadne wasze dowcipy wcale 
nie dow cipne!...

Otóż stwiardzam , że G-alioya nie na­
leży wcale do krajów najbardziej rozpi- 
tych i że picie wódki u nas je s t  spowo­
dowane ubóstwem chłopa i małym za­
robkiem robotnika. A jeżeli biedny chłop 
wypije choćby dwa kieliszki na czczy  
żołądek, to zapewne musi to oddziałać 
na organizm i wywołać pewne oszołomie­
nie. Ale to, co je s t wynikiem często wiel­
kiego ubóstwa i nędzy, to nie je s t p ija ń ­
stwem.

Dlatego też tu  w Izbie, wobec po­
słów rozum iejących się na sprawie, nie 
należałoby wojować takim i frazesam i o 
pijaństw ie i o „świętej karczm ie11 N ikt 
do tego nie dąży, ażeby lud rozpajać i 
nikomu nie można podsuwać intencyi, j a ­
koby w celu przysporzenia sob dochodu
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staw ał w obronie propinacyi, lub świętej — 
ja k  mówicie — karczmy.

Galicya zatem  nie wygląda tak  źle, 
ja k  ją  niektórzy panowie tu  przedsta­
wili i chłop nasz nie je s t  takim  pijakiem , 
jakim  go niektórzy panowie chcieli zro­
bić. Jestem  przekonany, że lud będzie mi 
wdzięczny za stw ierdzenie tej prawdy.

(P. Stapiński W m iastach przecież 
więcej piją!...)

Marszałek. Głos ma w tej chwili 
tylko pos. Stojałowski.

P. Stojałowski. W łaśnie do m iast 
chciałem przejść teraz. K to tak  eleuteryę 
apostołuje, niech się zwróci od chłopa do 
mieszkańców miast. Ja , kiedy jestem  zmu­
szony czy to we W iedniu, czy we Lwo­
wie bywać w restauracyach, to widzę, że 
tam  bywa też bardzo wiele^osób, które 
przecież m ają dom, m ają żonę kuchnię 
1 dobre jedzenie w domu, a .jednak całe- 
mi godzinami siedzą przy kuflach piwa.

( U esołość).
To jes t u mnie pijaństwo
(G ło s y : Bardzo słusznie).

i to je s t  karygodne. To sprowadza często 
nieszczęście, a nie to, że biedny włościa­
nin, chłop, napije się kieliszek wódki. 
Proszę skasować przedewszystkiem te po 
koje śniadańkowe, te  i inne jeszcze wszy­
stkie zbytki i dać w innym  także kierun­
ku dobry przykład. Tu mówi się ciągle
0 pijaństw ie, a proszę, przecież my sami 
uchwalam y w budżecie i marszałkowi
1 nam iestnikowi i m inistrom na reprezen- 
tacyę, a w tej reprezentacja przecież 
także je s t i kieliszek wódki.

( Wesołość).

A ja k  przyjedzie dwóch ministrów, 
to m uszą być zaraz cztery bankiety.

( V> esołość.)

To gańcie, a nie czepiajcie się ciągle 
biednego chłopa, bo pijaństw a w innych 
warstw ach je s t o wiele w ięcej! Ale to 
się pomija milczeniem, a naw et sankcyo 
nuje  się uchwałam i. M arszałek naw et 
jest do tego obowiązany, bo gdyby pie­
niędzy uchwalonych na reprezentacyę nie 
zużył, toby wszyscy w ołali: gdzie są pie­
niądze?

{Powszechna wesołość).
Z  jednej strony więc sankeyonuje- 

cie, a z drugiej lubicie w ygadyw ać na 
biednego chłopa. To są rzeczy, bez któ­

rych m ożnaby się obejść, ale czasem u 
żywa się jako  środka politycznego dla 
kaptow ania sobie zwolenników, według 
znanego przysłow ia: czapką, papką i solą 
ludzie ludzi niewolą1', tylko, że zam iast 
soli dziś daje się ludziom rozm aite fry ­
kasy.

A ja  wiem, że naw et niektórzy, co 
bardzo głośno w ystępują przeciwko pi­
jaństw u, dali się złapać na przyjęcia i 
na obiadki u wysokich dygnitarzy. Więc 
na cóż mamy przedstaw iać rzeczy tak  
ja k  nie należy?

Kończę tern, od czego zacząłem, że 
p. Stapiński jeszcze niej wiele się na­
uczył, bo nie wie, że w Galicyi jeszcze 
najm niej piją ze wszystkich innych kra­
jów, a przy tern pozwolił sobie zrobić z a ­
rzu t, że stwierdzenie tej praw dy je s t de- 
morałizacyą, czy też zachętą' dla chłopa 
ażeby więcej pił. To je s t  istotnie nicowa­
niem rzeczy opartej na  niewzruszonym 
fundamencie.

Proszę Panów ! Zbudował mnie jed ­
nak p. Stapiński w innym względzie i 
wykazał, że się ju ż  obraca w inuych sfe­
rach, bo pierwszy raz w jego' mowie u- 
słj-szałem słowa, że „on się modli11. Otóż 
to je s t  widoczny początek czegoś dobre­
go — tylko, że po tej modlitwie...

(P. Stapiński- Dałbyś sobie ksiądz 
spokój z takim i dowcipem i!..)

P. Stojał wski. A widzisz pan. To 
je s t  jednak  dowcip oparty na pańskich 
w łasnych słowach, a nie dowcip bez żad­
nego fundam entu...

Pan Stapiński więc po tej modlitwie 
władzom zagroził, że spadnie ne nie 
przekleństwo, jeżeli nie zabiorą się do 
jak ie jś  reformy. Otóż do tej reformy, 
ażeby eleuteryę zaprowadzać — władze 
brać się nie mogą i nie powinny. Ale 
je s t inna reforma, na k tórą ja  się zupeł­
nie zgodzę. Jądro  rzeczy w czem leży ?  
W tein, co podniósł p. Oleśnicki.

Musi nastąpić zm iana szynkarzy, 
około której p. Stapiński i inni mówcy 
tak  przejechali się tylko, a naw et na mój 
zarzut, kiedy ja  mu podpowiedziałem, co 
właściwie je s t przjmzyńą, że karczma 
sta ła  się norą w Galicyi, odpalił mi tein, 
że tak  samo robią i gospodarze, czyli 
szynkarze chrześcijańscy'. Przeciw tem u 
muszę także zaprotestować , bo to je s t  
nieprawda. W łaściw a przyczyna, dlacze­
go pijaństwro miało w Galicyi.' tak  s tra ­
szne skutki i dlaczego karczm a stała  się 
norą, z której zły  wpływ wychodził. —
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(P.. Korol. To była propinacya !). j 
to nie było to, że karczma istniała, bo 
istn iała  na całym ściecie, tylko była rze­
czywiście propinacya i to, że na 25.000 
szynków, */4 mieli żydzi.

Dlatego Karczma była złem, bo sie­
dział w niej zły człowiek, który  kielisz­
ka używ ał za narzędzie do wszystkich 
złych rzeczy; była złem, b o ,ja k  tu  słusz­
nie podniósł p. W itos, nie było w udzie­
laniu koncesyi żadnego ograniczenia, po­
zwalało się zakładać takie nory naw et 
pod samymi kościołami i takie nory od­
dawano człowiekowi,j obcemu chrześciań- 
stw u — żydowi.

Nad tern toście się przejechali tak  
zlekka i n ik t tego nie ruszył. J a  zaś 
twierdzę stanowczo, że zarzu t uczyniony 
gospodarzom chrześciańskim je s t nie­
słuszny.

My ich na szczęście w zachodnim 
zakątku  więcej m am y, i wiemy, że i oni 
m ają swoje winy i wolą, żeby ktoś za­
m iast jednej szklanki piwa wypił trzy, 
ale to świadectwo muszę im oddać, że 
nie zamienili gospod w nory, gdzie się 
kry je złodziejstwo i wszystko inne złe, 
podczas gdy to rzeczywiście działo się 
w Galicyi u szynkarzy żydów.

Proszę tylko kolegów posłów żydów 
w sejmie, żeby nie brali tego za atak  
antysem icki, rasowy, przeciw wszystkim  
żydom, ale spodziewam się, że naw et i 
posłowie żydzi przyznają, że żydzi szyn- 
karze bardzo wiele złego narobili w Ga­
licyi, oni zdemoralizowali lud, uczyli dzie­
ci i rodziców kraść we, dworze i wszyst­
ko inne zło z nich wychodziło.

Przeciw  tem u trzeba się na przy­
szłość zastrzedz, jeżeli ma nastąpić jakaś 
zmiana, z tern się skończyć musi, żeby 
monopol szynkowania] pozostał w rękach 
Ż3'dów. Dlatego podzielam zdanie kol. 
W itosa, ażeby wiece szynkarskie nie by­
ły  dla nas m iarodajne w tem żądaniu, 
że niewolno dawać koncesyi innym  lu­
dziom, tylko starym  szyukarzom .

Proszę Panów ! S tarzy szynkarze 
mieli czas się wzbogacić i już się wzbo­
gacili, wiedzieli oni naprzód, że w r. 
1911 kończy się propinacya, i mieli czas 
pomyśleć o tem, co robić będą potem, ale 
monopolu dla siebie uzurpować nie śmią, 
ani mówić o jakim ś dokumencie uzdol­
nienia, bo takiego dowodu uzdolnienia, 
jak i dali starzy  szynkarze, my od na­
szych przyszłych szjmkarzy. nie chcemy

dowody oszustwa, nam aw iania do złego, 
dążenia do tego, by karczma była spelun­
ką zbójecką i złodziejską.

A więc zm iana w osobach szynka­
rzy musi nastąpić i nie wolno władzy 
politycznej uwzględniać jakichkolw iek 
starych szynkarzy, ani dawać konsensów 
przeciw uchwale gmin, bo w gminach 
zwłaszcza wiejskich, znamy tych ptasz­
ków starych szynkarzy i dlatego będzie­
my się bronili, żeby nam iestnictwo lub 
starostowie im na przyszłość konsensa 
dawali.

Ale to zupełniej co innego ja k  takie 
apostrofy o E leuteryi lub wstrzem ięźli­
wości, które są tan ią  monetą.

W tej rzeczy ja  kategorycznie łą­
czę się z poprzednimi mówcami.

Stawiano żądania do rządu i do 
W ydziału krajowego. No, wiemy, że tu  
i tam  ciężko coś wymodlić a uchwała nie 
dużo pomoże, bo wiele razy  ju ż  się li­
ch waliło z wyrazam i życzeń do tych 2 
instancyi, a nie uzyskało się nic. Jabym  
za tem był. żeby to zastrzec ustawowo. 
Nie pamiętam , ja k  opiewają wszyskie 
paragrafy  w tym kierunku

(P. Kędzior. To należy do rady pań­
stwa. Gewerbegesetz).

W edle ustaw y rady państw a je s t 
tak, że gm ina daje swoją opinię.

(P. Kędzior. Tylko opinię),
No więc chodzi o to tylko, żeby 

starostw a zastosowały się do tej opinii, 
i my niczego więcej nie żądam y, ja k  ty l­
ko, żeby to w ustaw ie było zastrzeżone, 
co nie będzie przeciw ustaw ie państw o­
wej, żeby w tej mierze m iały głos decy­
dujący gminy.

W  tym  kierunku mnie zupełnie nie 
zadowala to, co powiedział p. nam iestnik 
o którym  wiem, że] znalazł się między 
młotem a kowadłem, bo z jednej strony 
my szturm ujem y, żeby nastąp iła  zmiana, 
a z drugiej strony atakuje go procesya 
szynkarzy, reprezentując a26.000 ludzi. 
Minęły te  czasy, kiedy nam iestnik mógł 
powiedzieć całkiem ostro i otwarcie co 
myśli, dziś musi naw et i tak i W ysoki 
Pan

( Wesołość).
politykować, więc jak  przyszła tak a  de- 
putacya, cóż m iał robić ? Możemy mu 
być jeszcze wdzięczni za to, że powie­
d z ia ł! „Nikomu nic nie obiecuję!" bo

395
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przynajm niej się nie zw iązał i ma wolne 
ręce. Tylko jeden  frazes w ustach na­
m iestnika, który słyszę od chwili, gdj' 
objął urzędowanie, razi m nie: „że będzie 
się trzym ał ściśle ustaw y“. To mi źle 
brzęczy w uszach. Najprzód nie wierzę 
ustawom, bo nie wszystkie są uczciwe i 
dobre, wiele trzebaby zmienić, więc 
chciałbym, żeby była pewna dyskrecya 
w trzym aniu  się ustaw  w ogólności. A 
powtóre trzym anie się ustaw y może być 
rozm aite, okazuje się to z p rak tyk i nie 
tylko władz politycznych, ale i sądow­
niczych, że jeden  sędzia zastosuje para­
g raf tędy a drugi tam tędy. U staw a je s t 
m artw ą literą, a co ją  właściwie ożywia 
to je s t  duch i zastosowanie sumienne, 
odpowiadające potrzebom społeczności i 
pożytkow i całego narodu. Dlatego prosił­
bym, żeby nie stosowano się tak  ściśle 
w edług paragrafów, tylko ściśle wedle 
tego, czego nam  potrzeba w Galicyi, a 
nam  z pewnością potrzeba tego, że­
by nastąp iła  sauacya i oczyszczenie 
wielkie karczm y przez wyznaczenie 
wszjrstkich starych meklerów, szynkarzy 
z m ałym i w yjątkam i.

( Wesołość).
Bo są przecież i chrześcianie. I  cze­

go się śm iejecie? Powiedziałem przecież 
wyraźnie, że tylko */4 szynkarzy było 
złych, ale byli i dobrzy, czemużbym miał 
wszystkich 25.000 potępiać ? To zrobiłem 
dla sumienia i uczciwości, nie powiedzia­
łem, że wszyscy żydzi byli ostatnim i ło 
tram i, znaleźć się może niejeden taki, 
który  prowadził tylko szynkarstw o a nie 
inne nieuczciwe interesa.

"Więc w yraz : „z pewnymi w y ją tka­
mi" je s t  zupełnie usprawiedliwiony.

P rzy  tej sposobności jeszcze jedno 
podniosę, co także należy do ustaw y 
przemysłowej, że lokale powinne być 
odpowiedne. Bo i to je s t  specyalnością 
galicyjską, że te  lokale na karczm y są 
nieodpowiednie, niema tam  ładu  ani 
ochędostwa ani w entylacyi, bo na to n ik t 
nie uważa, aby tam  była jakaś  liygie- 
niczna czystość — i nieraz gdy się musi 
w stąpić do karczm y, niem a gdzie usiąść. 
A ja k  tam  wygląda podłoga, okno ! ? 
Gdzież była władza przemysłowa, do 
której to należało ?

I  to się m ów i: „ściśle wedle ustawy!" 
W  takim  razie należałoby z połowę kar­
czem zam knąć a tym czasem  wszyskie do 
tego czasu istniały.

Niechże więc władza polityczna 
przy nadaw aniu koncesyi dobrze bada, 
czy lokale są odpowiedne i czy m ają jakiś 
ku ltu ralny  charakter, żeby kto wejdzie 
do takiego lokalu czuł, że wchodzi do 
lokalu przeznaczonego na publiczny uży­
tek. Co się zaś tyczy urządzenia karczmy, 
żeby tam  znalazł jakąś gazetę i inne ja ­
kieś urządzenia, odpowiadające kulturze 
i postępowi. W szyscy musimy do tego 
dopomagać i w tym  kierunku współ­
działać.

To co zapow iedział tu  p. Stapiński 
po różnych doświadczeniach napełniło 
mnie pewnym strach em :

Mianowicie mówił : że „zakłada on
jeszcze jedno stowarzyszenie, k tóre bę­
dzie brało koncesye szynkarskie". Chciał­
bym, żeby ono nie było dlaj ludowego 
stronnictw a jeszcze jednem  źródłem zy­
skownych interesów.

. (P. Kędzior. Nie żeby brały łapówki 
od S tańczyków !)

Bo ich ju ż  macie dosyć !

Jeżeli na końcu wracam  do właści­
wej rzeczy, to dlatego, że muszę zaa ta ­
kować samo przedłożenie i spraw ozdanie 
z tych samych powodów, co p K uro­
wi ec

Przedkłada nam  tu  komisya i apro­
buje sprawozdawca opusty przyznane 
panom propinatorom.

Mnie się zdaje, że w szystkim  prze­
mysłowcom dałbym  opust, tylko nie pro­
pinatorom, bo nie je s t  prawdą, ażeby ci 
panowie tracili. A ju ż  całkiem w ydaje 
mi się podejrzanem , jeże li tu  czy tam : 
„dla Białej opust 4.000 K .“.

Przecie ja  tę  Białę znam  z bliska 
i wiem, co tam  propinator targu je  i co 
zarabiA i albo będzie milionerem albo 
ju ż  je s t  milionerem. I  takim  ludziom 
daje się opust. Quo titu lo  pytam  się?

Przecież niemożliwem je s t  skontro­
lować i on nie je s t  w stanie udowodnić, 
że on stracił. Jeżeli kto chce, to może 
przyjść do Białej a będzie widział, ile 
tam  jeden szynk ma zarobku.

Nie wiedzieliśmy, ja k  tem u zapo- 
biedz, ażeby ludzie nie tracili pieniędzy 
na trunk i a przedewszystkiem  ze w zglę­
du na robotników postaraliśm y się o co­
dzienne robotnicze pociągi, ażeby robo­
tnicy odjeżdżali do domów z pienią- 
dzmi.
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Wszyscy jednak  szynkarze bialscy 
ju ż  zrobili m ajątki i przecież nie zubo­
żeli, więc jestem  przeciwnikiem  wszel­
kich opustów.

Dlatego jestem  za tern, ażeby w 
budżecie skreślić wszystkie opusty przy­
znawane szynkarzom a w szczególności 
ten opust dla Białej w wysokości 4.000 
kor.

Na tern przemówienie kończę i zw ra­
cam się do szan. sprawozdawcy, ażeby 
mi raczjd uzasadnić i wytłum aczyć dla­
czego bialski propinator uzyskał 4.000 K. 
opustu ?

P. Stapiński Proszę o głos dla spro­
stow ania faktycznego.

Marszałek. Dla sprostowania fak ty ­
cznego ma głos p. Stapiński.

P. Stapiński. W ysoki S e jm ie!
■lako reprezen tan t chłopów nie mo­

gę pozostawić bez odpowiedzi niezgodne­
go z praw dą tw ierdzenia ks. Stojałow- 
skiego, jakob3'm  w tej Izbie chłopów pi­
jakam i naz37wał

To ks. Stojałowski chce mnie w su­
nąć do kieszeni a ja  tego sobie zrobić 
nie pozwolę.

Nie tw ierdziłem  i tw ierdzić nie bę­
dę, jakoby chłopi byli pijakam i, natom iast 
tw ierdzę, że ks. Stojałowski i jem u po­
dobni p iją  o wiele więcej niż chłopi.

Każdy k£o pije wódkę, je s t  według 
mego zdania pijakiem .

Dalej prostuję, że na żadne uczty 
o których mówił ks. Stojałowski, nigdy 
nie chodziłem i stwierdzam , że za cały 
czas ośmioletniego posłowania we Lwo­
wie byłem na jednem  przyjęciu zapewne 
po raz pierwszy i ostatni, natom iast, 
wiadomo, że ks. Stojałowski chodził na 
w szystkie prz37jęcia.

(P. Stojałowski. Bo nie jestem  eleu- 
terykiem).

Nie o to się rozchodziło, tylko o 
„papkę i babkęu.

Otóż jeżeli chodziło o „papkę i ba­
bkę, to ks. Stojałowski chodził na u- 
czty.

Muszę sprostować faktycznie, że 
nie je s t  zgodne z prawdą, jakoby u chło­
pów istn ia ły  tak ie  przekonania o wódce, 
ja k  to przedstaw ił ks. Stojałowski, nato­
m iast praw dą jest, że urządziłem  sam 
ponad 50 wieców e leu te^cznych  i na

żadnym  z tych wieców ani jeden  chłop 
w obronie wódki ani p ijaństw a nie wy­
stępował.

Sprostować dalej muszę faktycznie 
twierdzenie ks. Stojałowskiego jakobym  
j a także i chrześcij ańskie handle czy w y­
szynki nazw ał norami.

Stwierdzam, że parując twierdzenie 
ks. Stojałowskiego stwierdziłem, (bo była 
mowa o osobach i chęci zysku i, że chęć 
zysku istnieje tak samo w żydowskich 
jak  i u chrześcijańskich kupców.

Miało to więc znaczenie takie, że 
wszystkim  kupcom zależy na tern ażeby 
interes przynosił zysk a nie stra tę .

Sprostować dalej muszę faktycznie 
jakobyśm y ze strony naszej dotychczas 
nie pracowali nad usunięciem pijań­
stwa.

Prostuję faktycznie, jakoby  przy 
wyborach z naszej strony używ ano wó­
dki i innych napojów.

Przynajm niej ja  wiem, że gdzie 
tylko byłem na zgrom adzeniach czy prz37 
w3’borach, nigdy żadnego alkoholu niko­
mu nie fundowałem natom iast ze sm ut­
kiem muszę stwierdzić, że w takich w y­
padkach u ks. Stojałowskiego widziałem  
butelki z alkoholem.

(P. Stojałowski. Gdzie?)
Chociażby w Ż3twcu.
Stwierdzam  natom iast, że ja k  do- 

t3rchczas tak  i na  przyszłość będziemy z 
crłych sił starali się tępić pijaństw o, u- 
ważając je  za najw iększego szkodnika 
społecznego.

P. Stojałowski. Proszę o głos dla 
sprostowania faktu.

Marszałek. N iestety muszę udzielić 
głosu szan. posłowi, ale nie przyjm uję 
odpowiedzialności za to czy wsz37stkie 
tego rodzaju prostowania faktów przy­
niosą pożytek krajowi.

P. Stojałowski. To niech już  zosta­
nie na moją odpowiedzialność.

Sprostować muszę t37lko zarzut, 
który tkwi w słowach : że ks. Stojało­
wski pij ak.

Zdaje mi się. że jeśli się bierze ten 
W37raz w pojęciu zw3’czajnem, podlegałby 
on naw et cenzurze sejmowej.

Nie jestem  cleuter37kiem ani tern nie 
bryluję, oczywiście nie mam w strętu  ani
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do wódki ani do innych napojów, bo to 
są wszystko dary Boże

( Wesołość).
ale z tego nie wynika, ażeby ktokolwiek 
śmiał powiedzieć „że ks. Stojałow ski pi­
jak".

Jeżeli się chce powiedzieć grzecznie 
to można powiedzieć, że ks. Stojałowski 
należy do pijących, ale żeby powiedzieć 
o tym , k tóry  nie ma w strętu  do napojów 
że to pijak, mógł tylko p. Stapiński, od 
którego niczego lepszego nie można się 
było spodziewać.

Marszałek. Głos ma p. sprawozda­
wca.

Sprawozdawca p. Abrahamowicz.
W ysoki S e jm ie!
Zadanie moje je s t nadzwyczaj pro­

ste i pojedyncze.
Przedłożyłem  W ys. Sejmowi sp ra­

wozdanie o zamknięciu rachunków gal. 
funduszu propinacyjnego, które nie było 
przez żadnego z mówców krytykow ane a 
tylko jeden  z szanownych mówców do­
m agał się odemnie, abym mu dał w yja­
śnienie dlaczego propinatorow i w K ału­
szu został przez Dyrekcyę funduszu pro­
pinacyjnego udzielony opust czynszu.

Otóż mam przedewszystkiem  obo­
wiązek odpowiedzieć szanownemu mówcy 
— a był nim p. Kurowiec — żen ie  miał 
należytej inform acyi, mówiąc o K ału­
szu.

Bo K ałusz nie doznał defalka w 
czynszu a tylko w 8 wsiach pow. kałus- 
kiego były defalki bardzo nieznaczne.

Zdaje mi się, źe zarzu t czyniony 
Dyrelicyi funduszu propinacyjnego co do 
tych  dofalków na podstawie przypuszcze­
nia, że te  defalki m iały inne tło co na j­
mniej był podniesiony w skutek uprzedze 
nia a raczej podejrzenia nie m ającego 
podstawy. I  to z tego stanow iska ode­
przeć przede wszy Stkiem mi wypada.

Otóż mógłbym na tem  skończyć, 
ale — rzecz darem na — od spraw ozda­
wcy zwykle żądają, aby w chwili, kiedy 
się toczyła tak  długa i szeroka dyskusya 
o alkoholizmie, o jego  szkodliwości, o 
grzechach popełnionych przez wszystkich 
bez różnicy, aby ze swej strony także 
do dyskusyi toczącej się w Izbie słów 
parę dodał.

P. Stapiński z pewnem życiem i 
tem peram entem  mówił w pierwsz sj czę­

ści swego przemówienia tak, że m iałem  
wrażenie, iż nie zasiadam w Izbie ty lko  
w świątyni.

Następnie oskarżał wszystkich bez 
różnicy, że pod rozm aitym i formami bądź 
to byli bezwzględnymi zw olennikam i po­
pierania alkoholizmu, bądź też tolerowali 
pijaństwo.

Z arzut ten zwrócił się przedew szyst­
kiem do tych, którzy krajem  tym  rządzi­
li i na rządy tego kraju wpływali.

Mówił p. Stapiński z tem peram en­
tem a więc — ja k  to często bywa — 
znalazł się jeden poważny mówca, k tóry 
oświadczył, że został tem  przem ówieniem  
naw et zelektryzowany.

J a  się nie przyznaję do takiej dra- 
żliwości, mnie mowa p. Stapińskiego nie 
poruszyła. J a  miałem żywo w pamięci te 
mowy, które rzecznicy tego kraju  w ygła­
szali w r. 1877 we W iedniu, dom agając 
się od liberalnej większości reprezentacyi 
państwowej ustaw y przeciw pijaństw u dla 
kraju tego i z dumą możecie Panowie 
przypom nieć sobie tę  chwilę.

Pierwszym  sejmem, który uchwalił 
ustaw ę o pijaństw ie niesaukcyowaną, był 
wasz Sejm.

Pierwszym i byli we W iedniu posło­
wie galicyjscy, którzy się dom agali tej 
ustaw y a wskażę tu  tylko głosy Grochol­
skiego. Dunajewskiego A ciężka to była 
i wielka ówczesną lewicą liberalną walka.

W ięc proszę z zarzutam i zwrócić się 
gdzieindziej — do reprezentacyi tego 
k raju  w prost nie wolno !

(Brciioa).
Powiadamiam, nie uległem  wrażeniu, 

bo wierzcię mi, że może nie z tą  energią 
i może nie z tą  dialektyką, która 
je s t właściwa p. p. Stapińskiem u, 
ale i ja  pracując 6 miesięcy w ko­
misyi wiedeńskiej przemj^słowej, bar 
dzo wiele przeciw alkoholizm owi mówi 
łem, broniąc ustaw y przeciw pijaństw u, 
którą rząd wniósł. A, proszę Panów, m u­
siałem ciężko i długo bronić, ja k  to po­
świadczą moi koledzy, zanim  udało mi 
się ustaw ę tę  przez W ydział przem ysło­
wy przeprowadzić, gdyż, proszę Panów, 
opinia innych posłów była zupełnie inną 
o swobodzie „eines Kausches" ja k  i u nas 
ona może często bywa.

Ale powiedział nam szanow ny poseł 
S ta p iń sk i: było źle, nową epokę stwo-
rzjuny, jeżeli oddamy szynki w przyszło­
ści gminom i Kółkom rolniczym.



Pragnąłbym , ażeby te słowa byty 
zapisane w protokole, są one ważne i do 
niosłe.

Cieszyłbym się i cieszyć się będę, 
jeżeli proroctwo jego spełni się.

Co się tyczy zaś wniosków, któ 
re uczynił p. Stapiński, idą one za dale­
ko, bo w ykraczają przeciw postanowie­
niom ustaw y przemysłowej, z którą, się 
liczyć Szanowni Panowie, jeżeli kto to 
równorzędne ciało prawodawcze, ja k  
Sejm, je s t  obowiązany dlatego to krótkie 
przemówienie kończę prośbą, ażeby W y­
soki Sejm, przy jął wniosek Szan. p. Pi- 
rińskiego przekazania tych wszystkich 
wniosków komisyi adm inistracyjnej.

O przyjęcie wniosków w imieniu 
komisyi budżetowej, które są 2 krótkie, 
mam zaszczyt upraszać Wysoki Sejm)

( Huczne brawa i oklaski).
Mars <ałek. Przystępujem y do roz­

praw y szczegółowej. Proszę p. sprawo 
zdawcę o odczytanie ivniosku pierwszego

Sprawozdawca p. Abrahamowicz
1[czyta):

W ysoki Sejm raczy uchwalić !
Sprawozdanie c. k. Dyrekcyi galic. 

funduszu propinącyjnego o zamknięciu 
rachunków gal.cyjskiego funduszu propi- 
nacyjnego za r. 1908 przyjm uje Sejm do 
wiadomości i rachunki te zatw ierdza.

Marszałek. Rozprawa otw arta. Czy 
żąda kto głosu? (N it) .  Gdy n ik t głosu 
nie żąda, rozprawa zam knięta, przystę­
pujem y do głosowania. K to przyjm uje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. {Więk­
szość). J e s t przyjęty .

Sprawozdawca p. Abrahamowicz
{czyta) :

W ysoki Sejm raczy uchwalić nastę­
pujący budżet dochodów i wydatków 
galicyjskiego funduszu propinącyjnego na 
rok 1910:

Dochody ,

a) funduszu propinącyjnego ogólnego.

Poz. 1. Czynsze za ^wydzierżawione 
prawo propinacyi S,570.000 K.

Poz. 2 Opłaty od szynkarzy 380.( 00K.
Poz. 3. Opłaty od zakładanych no­

wych gorzelń.
Poz. 4. —Grzywny za przekroczenie 

propinacyjne 4.0 O K.

62. Posiedzenie z dnia

Poz. 5. Dochody ze sprzydaży przed 
miotów skonfiskowanych 40 K.

Poz. 6. Odsetki zwłoki 20.000 K.
Poz. 7. Zasiłek z milionowej sub- 

wencyi ze skarbu państw a 1,782.258 K.
Poz. 8. Odsetki czynne od lokowa­

nych kapitałów  z dochodów bieżących
146.000 K.

Poz. 9. Rozm aite 1.000.
Razem 10903.298 K.

a) W ydatki.l

Poz. 1 Spłata kapitałów  za wyloso­
wane obligacye galicyjskiego funduszu 
propinącyjnego 6,163.900 K.

Poz. 2 W ypłata kuponów od obli- 
gacyi w obiegu będących 1,576.016 K.

Poz. 3. Prowizya banku krajowego 
we Lwowie i Bauku dla krajów za po­
średnictwo przy wypłacie kuponów i obli- 
gr cyj wylosowanych 6.400 K.

Poz. 4. Należytość stemplowa od 
kwitów na pobór zasiłku z Skarbu 
państw a 5.580 K

Poz. 5. Podatek zarobkowy o obli- 
gów funduszu propinącyjnego 157.602 K.

Poz. 6. Podatek zarobkowy od do­
chodów galicyjskiego funduszu propina- 
cyjnego 569.500 K.

Poz. 7. Należytość ekwiwalentowa 
od m ajątku galicyjskiego funduszu pro- 
pinacyjnego 13.818 K.

Poz. 8. Bonifikacya galicyjskiego 
funduszu krajowego i funduszu powiato­
wego 215.000 K

Poz. 9. R yczałt od kwitów na czyn­
sze propinacyjne 20.600 K

Razem 8,727.816 K.
W porównaniu z dochodami w kwo­

cie 10,903.298 K.
Pozostaje zwyżka w kwocie 

2,175.482 K.

Marszałek. Rozpraw a otw arta, czy 
żąda kto głosu? {N ik t. Gdy n ik t głosu 
nie żąda, rozpraw a zam knięta, przystępu­
jem y do głosowania. K to przyjm uje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść ( Wi§< szość). 
J e s t przyjęty.

Sprawozdawca p. Abrahamo wicz 
{czyta, i.

b) Dochody funduszu zasobowego 
prelim inuje się na kwotę 1,322.026 K.

12. października 1909. 3049
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Dochody te płyną, z odsetek papie­
rów wartościowych W ydatków w tym  
dziale funduszów niema.

Marszałek. Rozpraw a otw arta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy n ik t głosu 
nie żąda, rozprawa zam knięta, prz}-stę- 
p u jem y do głosowania. K to przyjm uje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. {Wię­
kszość.) J e s t przyjęty.

Sprawozdawca p. Abrahamowicz 
(czyta) :

c) Fundusz propinacyjny rezerwowy.

Dochody.
Poz. 1. Odsetki czynne 720.894 K.

W ydatki.
Poz. 1. P łace urzędników 73.100 K.
Poz 2. Płace sług 4.941 K.
Poz. 3 A djuta 2.000 K.

Poz. 4. Płace ofieyantów kancelary j­
nych 15.696 K.

Poz. 5. Datek 6 J/0 na Zakład zaopa 
trzenia ofieyantów 790 K.

Poz. 6. D yurna 15.045 K.

Poz. 7. R yczałt do skarbu państw a 
na utrzym anie K asy galicyjskiego fundu­
szu propinacyjnego 20.000 K.

Poz. 8. Czynsze najm u 7.000.
Poz. 9. Podatek wodociągowy 350 K.
Poz. 10. K oszta adm inistracyji po­

wiatowej 52.000 K.
Poz. 11. Dy ety i koszta podróż}' 

członków Dyrekcyi 1.000 K.

Poz. 12. Potrzeby kancelaryjne
4.000 K.

Poz. 13. K oszta zarządu 3 400 K.
Poz. 14. Koszta sądowe 1.200 K.
Poz. 16. Renum eracye, zapomogi,

rozm aite 24.000 K.
Razem w ydatki 224.582 K.

W  porównaniu z preliminowanymi 
dochodami w tym  dziale w kwocie
726.894 K.

Prelim inuje się zwyżkę w kwocie 
502.312 K.

Marszałe?. Rozpraw a otw arta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy n ik t głosu 
nie żąda, rozprawa zam knięta, pi'zystępu- 
jem y do głosowania. K to przyjm uje ten  
wniosek, zechce rękę podnieść. (Wie- 
ts:ość). je s t  przyjęty.

P. Stapiński postawił następujące 
rezolucye (czyta).

1) W zywa się c. k. Rząd, aby ja k  n a j­
ściślej przestrzegał postanowienia i ustaw y 
przemysłowej, przyznającej gminie prawo 
oświadczania się w sprawie udzielenia 
koncesyi szynkarskiej, tudzież aby nie 
udzielał tych koncesyi przeciw opinii 
gminy.

2) W zyw a się c k. Rząd. aby przy 
udzielaniu koncesyji szynkarskich dawał 
pierwsżeństwo gminom, Kółkom rolni­
czym, spółkom spożywczym i t. p. cia­
łom zbiorowym, a natom iast aby odma­
w iał koncesyi osobom, co do których 
zachodzi obawa, że koncesyi szynkarskiej 
użyją  na szkodę ogółu.

3. W zyw a się c. k. Rząd, aby przy 
udzielaniu koncesyi szynkarskiej starał 
się zapewnić zam ykanie szynków w nie­
dziele i święta.

4) Poleca, się W ydziałowi krajowem u 
jak  najbardziej czuwać nad tem, aby 
w ydawanie i wykonywanie konccsyj szyn 
karskich nie przynosiło szkody ani m ate- 
ryalnym  ani moralnym interesom  ludno­
ści i nie u trudniało jej postępu ku ltu ral­
nego.

Co do wszystkich tych rezolucyi 
je s t wniosek form alny p. Pinińskiego na 
odesłanie ich do komisyi adm inistacyjnej. 
Czą żąda kto w tej sprawie głosu ?

P. Rittel. Proszę o głos.
Marszałek. Pod względem form al­

nym, a mianowicie w  sprawie odesłania 
tych rezolucyi. Do komisyi głos ma p. 
R itte l

P. Rittel. W ysoki Izbo !
Nie chodzi o uzasadnienie stanow i- 

wiska m erytorycznego, lecz ja  i moi p rzy­
jaciele polityczni będziemy głosowali za 
odesłaniem tych rezolucyi do komisyi 
adm inistracyjnej, przedewszystkiem ze 
stanow iska formalnego.

Sprawa objęta rezolucyami p. Sta 
pińskiego, je s t  także objęta wnioskiem 
p. Oleśnickiego, k tóry już  do komisyi 
adm inistracyjnej odesłany został i niema 
najm niejszego powodu wątpić o tem, że 
ta  komisya ze sprawozdaniem swojem 
przed plenum Izby  przyjdzie. Ponieważ 
to dotyczy tej samej sprawy, dlatego pra­
gniem y, ażeby i ten wniosek w komisyi 
adm inistracyjnej się znalazł.

Oprócz tego jednak , sądzimy że 
treść wniosków p. Stapińskiego nie nada­
je  się do m erytorycznego załatw ienia 
w pełnej Izbie bez dokładnego i szczegó­
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łowego zastanowienia się nad nim ze stro­
ny komisyi.

Propozycye bowiem postawione przez 
p. S tapińskiego w brzmieniu tatiem , jak  
je  tu ta j wygłosił, sprzeciwiają się w ka­
żdym swoim ustępie pozytyw nym  przepi­
som ustaw y przemysłowej i nie tylko, że 
wychodzą poza tę  ustawę, ale wprost 
z nią kolidują.

Jeżeli p. Stapiński domaga się 
w pierwszej rezolucyi, ażeby rząd przy 
udzielanin koncesyi przestrzegał ustaw y 
przem ysłowej, przyznającej gminom pra­
wo oświadczenia się w sprawach koncesyj 
sz3’nkarskich to konstatuję, że w myśl posta­
nowień ustaw y przemysłowej, a w szcze­
gólności §. 18. tejsze ustaw y, władze 
przemysłowe przed udzieleniem koncesyi 
na szynk muszą wysłuchać opinii repre- 
zentacyi miejskiej.

(P. Kolischer. Gminnej).
Tak jest, gm innej.
Wobec tego sjiecyalne wezwanie ze 

strony W ysokiego Sejmu do Rządu, aby 
tem u obowiązkowi nałożonemu nań przez 
ustaw ą, uważałbym  w tem  stadyum , kie­
dy ta  ustaw a u nas jeszcze nie obowią­
zuje i kiedy rząd nie m iał jeszcze n a j­
m niejszej sposobności dowieść, że nie bę­
dzie przestrzegał tej ustaw y, — za rzecz 
zbyteczną.

Natom iast jest drugi ustęp tej rezo­
lucyi, ażeby nie udzielał tej koncesyi 
wbew opinii gminy, — przeciw ny usta­
wie ; wynikałoby bowiem z tego, że wła­
dzą nadającą koncesye nie jest władza 
przemysłowa, tylko w ostatniej i j  edynej 
instancyi gm ina, a nie ma w świecie te ­
go rodzaju ustaw y, ażeby tego rodzaju 
opinia ciała doradczego była dla władzy 
wykonawczej bezwzględnie obowiązu­
jącą.

Jej wola i swoboda w przestrzega­
niu ustaw j7 b jła b y  w ten  sposób unice­
stwioną.

Mnóstwo istnieje tego rodzaju roz­
porządzeń, specyalnie w dziedzinie usta­
wodawstwa przemysłowego, gdzie wła­
dza polityczna, jako  przemysłowa przed 
udzieleniem koncesyi musi zasięgnąć opi­
nii pewnych korporacyi, w szczególności 
wiem o tem  z zakresu, który  mi je s t  bli­
żej znany t. j .  Izb handlowych.

I  zdarzało się często, że nim  tego 
rodzaju orzeczenie wyszło, i dostało się 
do zaopiniowania Izbie handlowej i prze­
mysłowej. .

Marszałek (przerywając). Zwra cam 
uw agę Szanownego posła, że mówimy o 
kw estyi formalnej w sprawie odesłania 
rezolucyi do komisyi,

P, Rittel. W łaśnie udowadniam. W E. 
p. M arszałku!

Zastosuję się do tego życzenia, ale 
chciałbym jeszcze uzasadnić, dlaczego nie 
będziemy głosowali za przejściem do po­
rządku dziennego, tylko za odesłaniem 
komisyi.

Marszałek. Muszę powiedzieć, że nie 
przejście do porządku dziennego je s t  o- 
becnie przedmiotem rozpraw y: takiego
wniosku nie było.

P. Rittel. Jabym  go chętnie posta­
wił, ale nie chcę iść tak  daleko, i tem  się 
zadawalam .

Zresztą w tej chwili skończę.
Izby handlowe proponowały, ażeby 

do postanowień rozporządzenia dostał się 
przepis, że ta  opinia m a być m iarodajną. 
Ale rząd nigdy się na to nie zgodzi i ro- 
zumię najzupełniej to stanowisko. Sądzę 
więc, że i w tym  wypadku tego rodzaju 
przym us je s t absolutnie wykluczony i 
zdaje mi się, że je s t  on zupełnie zbędny 
bo wyjątkowo...

Marszałek (przerywając) Po raz 
trzeci proszę Szanownego posła, by 
zechciał mówić o wniosku formalnym. 
Rozumiałem, że zechce uzasadniać gło- 
scwanie i dlatego mu nie przeryw a­
łem, jednakow oż w tej chwili mówi sza­
nowny poseł in merito. Jeżeli dozwolił­
bym szanownemu posłowi mówić in me­
rito, m usiałbym  dozwolić na to w szyst­
kim zgłaszającym  się i w takim  razie 
będzie to dyskusya m erytoryczna a nie 
form alna; dyskusya m erytoryczna je s t 
możliwa, ale wtedy jeżeli wniosek for­
m alny nie zostanie przez W ysoką Izbę 
przyjęty .

P. Rittel. Chcę mieć nadzieję i dla­
tego obecnie ograniczę się na form alną 
stronę tego wniosku.

Marszałek. Proszę szanownego posła 
nie obchodzić rzeczy, tylko zastosować 
się do mego życzenia.

P. Rittel. Zastosuję się do życzenia 
W . Ekscelencyi. D ruga i pierwsza rezo- 
lucya p. Stapińskiego obejm uje sprawę 
objętą wnioskiem p. Oleśnickiego, który 
je s t ju ż  w komisyi i dlatego je s t wska­
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zane, ażeby i ta  spraw a dostała się do 
komisyi.

Co się tyczy trzeciej rezolucyi o 
zamknięcie szynków w niedzielę, pozwa­
lam sobie zwrócić uwagę, że komisya 
adm inistracyjna ma ju ż  gotowe sprawo­
zdanie i refera t o wniosku p. Tracza, do­
tyczącym  kwestyi zam ykania szynków 
w niedziele i święta.

Ponieważ to  je s t  sprawa identyczna, 
przeto sądzę, ze je s t  obowiązkiem Sejmu 
dać komisyi sposobność i możność, ażeby 
z tern gotowem sprawozdaniem, — refe­
rentem , o ile mi się zdaje je s t  hr. Bade- 
ld jun io r — przyszła przed plenum , aże­
by łącznie nad tern sprawę zdała.

Dlatego ja  i moi przyjaciele z tych 
powodów będziemy głosowali za odesła­
niem do komisyi adm inistracyjnej.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu w spraw ie formalnej ? (A’ikt). Gdy 
n ik t głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. 
Głos ma p. Sprawozdawca.

Sprawozdawca p Abrahamowicz.
Zrzekam  się głosu.

Marszałek. Przystępujem y do gło- 
wania. K to przyjm uje wniosek form alny 
Pinińskiego, ażeby wszystkie rezolucye 
p. Stapińskiego odesłać do komisyi admi­
nistracją nej, zechce rękę podnieść. ( Więks­
zość). J e s t przyjęty.

N astępuje sprawozdanie komisyi bu­
dżetowej o spraw ozdaniu W ydziału kra­
jowego co do przeniesienia czynności c. 
k. Dyrekcyi galicyjskiego funduszu pro- 
pinacyjnego na "Wydział krajowy. Al, 
596).

Sprawozdawca poseł Abrahamewicz 
ma głos.

Sprawozdawca p. Abrahamowicz (za­
czyna czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. W noszę uwol­
nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Je s t wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytan ia sprawo­
zdania. K to się z tym  wnioskiem  zgadza 
zechce rękę podnieść. ( Większość). W niosek 
je s t przyjęty. Proszę o odczytanie wnio 
sku komisyi.

Sprawozdawca poseł Abrahamowicz 
[czyta):

W ysoki Sejm raczy uchwalić nastę­
pujący pro jek t ustaw y:

Ustawa

z dnia . . . .  dla K rólestw a Galicyi 
i Lodom eryi wraz z W ielkiem Księstwem  
Krakowskiem  o dalszych zarządzeniach 
z powodu w ygaśnięcia praw a propinacyi.

Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi wraz z W ielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam, 
co następu je:

Art. I.
W ykonywanie zarządu funduszu pro- 

pinacyjnego przez c. k. Dyrekcyę fundu­
szu propinacyjnego. poruczone Dyrekcyi 
§§. 8. i 39. ustawy z dnia 22. kw ietnia 
1889 Dz. u. kr. Nr. 30. ustaje z dniem
1. m aja 1911 i z tym dniem kończy się 
czynność ustawowa i urzędowanie c. k. 
Dyrekcyi.

Art. II.
Fundusz propinacyjny, ogólny i re­

zerwowy, poręczający w mjTśl §§. 21.
i  22. powołanej ustaw y spłaty zapadłych 
kuponów i wjdosowanycli obligacyi pro- 
pinacyjnych, przechodzą z dniem 1. m aja 
1911 z pełnem zachowaniem tego swego 
dotychczasowego przeznaczenia, pod w y­
łączny zarząd W ydziału krajowego. Od­
powiedzialność funduszu krajowego za 
należyte dopełnianie zobowiązań fundu­
szu propinacyjnego wobec posiadaczy 
obligacyi propinacyjnych, ustalona §§. 5. 
i 23. powołanej ustaw y, pozostaje nadal 
w całej rozciągłości aż do zupełnego u- 
morzenia obligacyi propinacyjnych.

Aż do tego czasu będzie obowiązkiem 
W ydziału krajowego przedkładać coro­
cznie Sejmowi zamknięcie rachunkowe za 
poprzedni rok i prelim inarz następny, a 
to dla każdeg j z funduszów propiuacyj- 
nycli, ogólnego i rezerwowego, z oso­
bna.

A rt. III.
Gdy kapitał w ynagrodzenia w kwo­

cie 62,200000 złr. w. a., przeznaczony na 
mocy §§. 2., 5. i 6. powołanej ustaw y dla. 
właścicieli praw a propinacyi za odjęcie 
im tego praw a w całości wypłacony im 
został, przeto ew entualne nadw yżki po­
zostałe w funduszu propinacyjnym , po 
um orzeniu obligacyi propinacyjnych, do- 
'ionanem  w edług §. 20. powołanej u sta ­
wy, stają  się własnością funpuszu krajo­
wego, na k tóry  przechodzą tak  wszelkie



52. Posiedzenie z dnia 12. października 1909. 3053

pretensye ja k  i zobowiązania funduszu 
propinacyjnego.

A rt. IV.
W ykonanie niniejszej ustaw y poru­

czam Moim Ministrom spraw wew nętrz­
nych i skarbu.

Marszałek. Przed przystąpieniem  do 
rozprawy nad tym  punktem  porządku 
dziennego, zażądał głosu JE . P. Nam iest­
nik. Udzielam m u głosu.

Nam iestnik JE . P. Bobrzyński. Mam 
zaszczyt przedstaw ić W ysokiej Izbie ko­
m isarza rządowego dla tej spraw y p. rad ­
cę G ustaw a Brucknera.

Marszałek. Rozpraw a ogólna otw ar­
ta, czy żąda kto głosu ?

P. T . Staruch. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. T. Staruch.
P. T . Staruch. Wysokyj Sojme!
Toj punkt porjadku dnewnoho ob- 

nym aje perecliid czynnostej wid dyrekcyji 
fonda propinacyjnoho na W ydił kraje- 
wyj. .

J a  choczu zabraty  tu  słowo pry tij 
sprawi, bo uw ażaju, szczo tu tky  pry tij 
sprawi daść sia szcze szczoś pojasnyty.

W ysokyj S o jm e!
Wże 20 lit tomu, koły riszeno, szczo 

propinacyja maje buty skasowana i szczo 
m aje perejty  na kraj i tohdy utiszyw  sia 
narid, szczo spłatyw szy didycziw bude 
wże raz uwilnenyj wid tych pijawok, 
szczo ne bndut sia dijały taki naduży- 
tia, szczo ne bude sia szyryło pijaństw o, 
szczo ne bude sia szyryła demoralizacyj a 
w toj stepeny, ja k  to sia dijało pope- 
redno.

Bo poperedno, koły w łastytelam y 
buły didyczi, ja k  znajem o kożdyj szynk 
buw pid opikoju toho didycza, a ne buło 
tak  jak  tutk}7 persze wyskazaw oteć Sto 
jałow skyj, ino ja k  raz buło protywno, bo 
t i  szynkari m ały opiku wid didycziw na 
kożdym kroku i robyły, szczo łysz cho- 
tiły.

I  dijstno duże utiszyw  sia ciłyj na­
rid, koły dowidaw sia, szczo prawo pro- 
pinacyjne, se serednowiczne uzurpowane 
prawo, se prawo pochodiacze jeszcze z cza- 
siw, koły do didycza nałeżało ne łysz 
prawo wyszynku horiłky, ałe nałeżało 
i żytie, i dola, i sm ert’ kożdoho chłopa.

U tiszyły sia chłopy dowidawszy sia, 
szczo to prawo mało brr ty  znesene i cze-

rez kraj wykupłene, narid utiszyw sia, 
bo dumaw, szczo koły kraj stanę wła- 
stjJelem  toho prawa, inaksze bude sia 
dijało.

Odnak suspilnist’ sia hrubo pomy- 
łyła, bo koły szynkar dawnijsze maw od- 
nu opiku łysz wid didycza, tc teper maw 
try  opiky, perszu wid didycza, druhu wid 
starostw a, a tre tiu  wid wsich w /s  szych 
w łastij, wid wsich orhaniw w łasty i wid 
żandarmiw.

(P. Stojałowski. To i wid was?)
Baj te spokij otcze p ra ła t Stojałow- 

skij, wasze poperedne żytie samo proty- 
wlaje sia waszoji nynisznoji besidi. '

(P. Stojałowski. Szczo W y sia na 
tim  znajete, W yśte pered tym  takoż buły 
żandarmom).

Żandarm  je s t aw stryjskij słuha i aw- 
stryjskij horożanyn.

(P. Stojałowski. A szczośte W y z ty- 
my horożanamy robyły?

( Wesołość).
Wysokyj Sojme i ne łysz ne zisty- 

ły  sia nadiji naroda, ałe stało sia jeszcze 
hirsze.

Można naw esty fakty, hde świa- 
szczennyky, kotri w ystupow ały protyw  
pijaństw u, distaw ały w dorozi urjadowij 
wizwania do starostw a, hde im nakazo- 
wano, szczoby ne w ystupow ały protyw  
pijaństw u, bo fond krajewyj na tim  tra- 
ty t.

To su t’ fakta.
Nawedu jeszcze oden fak t z molio

seła.

Koły hrom ada pryjszła do pereko- 
nania, szczo straszenno wże wynyszcze- 
na czerez pijaw ky łychw iariw  i szczo 
czerez pijaństw o stra ty ła  1500 morhiw 
chłopskoho hruntu , poczała szyry ty  twe- 
rezi.śt' i bojkowaty korczmu.

Tohdy didycz hr. Szeliskyj widnis 
sia do starostw a bereżańskoho a starosta 
każe szynkarewy, szczo koły chłopy zboj­
kotowały korczmu, to win jem u  pozwo- 
ły t w itw oryty kilka szynkiw.

I  ne łysze, szczo szynkar szcze sobi 
witworyw szynky, ałe jeszcze horiłku ob- 
nosyw po domach wid chaty do chaty.

Nawodżu sej fakt, szczoby wykaza- 
ty, ja k  w łasty poperały korczmy i p ijań­
stwo.

396
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I  proszu Paniw, koły zw erchnist’ 
hrom adska na pidstawi § 27. zakona hro- 
madskoho ne pozwołyła na utworenie 
bilsze szynkiw , starostw o bereżańskie zne- 
sło se zarjadżenie liro mady.

Se otże dokaż, szczo włastj*', ja k  raz 
iszły na ruky  pijaństw u, bo m ały na oku 
dochid propinacyjnoho fonda.

Ne cboczu nyni bilsze faktiw  nawo- 
dyty, bo sej oden w ystarczyt, szczoby 
w ykazaty  ja k  w łasty szyryły pijaństwo.

I  proszu Paniw , ja  musiw druhyj 
raz zakaz wydaty, bo mołodiż chodyła do 
szynkiw, demoralizowała sia, a naw it zro- 
była gw ałt pubłycznyj w seli.

W  toj sprawi ja  nawi wnis zażale­
nie na starostw o do Nam isnyctwa, odnak 
ne znaju, czy JE . p. Nam isnyk czytaw 
se zażalenie.

Se fak t najnow szych czasiw, se do­
każ jak  w łasty idu t na ruku  tym  pijaw- 
kam, kotri w ysysajut narid  w nemiłoser- 
nyj sposib.

A tu t czytajem o w sprawozdaniu 
szczoś duże harnoho, a imenno, szczo tij 
dyrekcji fonda propinacyjnoho nałeży t’ sia 
powne uznanie za je ji d ija te ln ist1.

J a  proszu Paniw  jeśm  ja k  raz in- 
szoji hadky, jabym  ja k  raz szczoś proty- 
wnoho skazaw. f

Bo ja k  ta  dyrekcyja postupowała 
Czerez 20 lit z propinacyjeju.

Ta djTekcyj a derżaw yła ciłymy 
kluczamy prawo propinacji własne tym , 
kotri wże raz wziały hroszi za wykup 
toho praw a propinacji.

Straszni nadużytia  d ijały  sia moi 
Panowe. "

Marszałek (prze> ywając). Proszę p. 
posła przed chwilą było na porządku 
dziennym  sprawozdanie komisyi budżeto­
wej o zamknięciu rachunków  galicyjskie­
go funduszu propinacyjnego za rok 1908 
i prelim inarzu tego funduszu na rok 1910 
i w tedy była możność, z której posłowie 
korzystali, rozwodzić się nad sprawami 
funduszu propinacyjnego.

Obecnie stoi na porządku dziennym 
przedm iot zupełnie inny, a mianowicie: 
sprawozdanie komisyi budżetowej o spra 
wozdaniu W ydziału krajowego co do 
przeniesienia czynności c. k. dyrekcyi ga­
licyjskiego funduszu propinacyjnego na 
W ydział krajowy.

Proszę się więc trzym ać przedmiotu, 
bo niepodobna tej samej dyskusyi pro­
wadzić przy trzech punktach porządku 
dziennego.

P. T. Staruch. Proszu ekscelencyji, 
toho punktu  ja  sia własne trym aju , bo 
tu t  po art. IV. je s t  skazane w sprawo­
zdaniu komisyji budżetowoji, szczo za 20 
litnu d ija ln iśt’ c. k. Dyrekcji fondu pro­
pinacyjnoho nałeżyt w yskazaty tijże dy­
rekcji powne pryznanie za je ji d ijaln iśt’.

Otżeż ja  trym aju  sia ciłkowyto to ­
ho punktu, bo jesły  kom isyja staw yt 
wnesenie, szczoby wyrazy ty  dyrekcji fon­
da propinacyjnoho podiaku, to meni jako 
posłowy 'prysłuhuje prawo skrytykuw aty 
i skazaty, szczo tak  sia ricz ne mała.

(P. Kolischer. Gdzie to je s t  w spra­
wozdaniu ?).

Proszu w sprawozdaniu komisyji 
je s t  skazane

\csijta):
„z chwyłeju, koły W ysokyj Sojm prystu- 
puje do' oreczenia zamyka.juczoho wyssze 
dw ajciatlituu  d ija ln iśt’ c. k. Dyrekcji fon­
da propinacyjnoho, w yskazaty tijże dy­
rekcji powne pryznanie, za je ji dijal- 
n ist,“.

Proszu pane Kolischer, to je s t  tu tky  
w sprawozdaniu na storoni tre to ji i dla- 
toho proczytajte  sobi lipsze sprawozda­
nie, jesły choczete komu robyty  uwaliu.

Otże w ertaju do riczy o kotrij ho- 
worywjem, bo dijstno cpraw a je s t na po- 
rjadku  dnewnym, imenno czy udiły ty  
podiaku to ji Dyrekcyji czy ni. J a  jeśm  
protyw nyj hadci, szczo ne nałeżyt sia 
n ijaka podiaka ałe protywno nahaua, bo 
ta  dyrekcyja narazyła  fond krajew yj na 
znaozni s tra ty  i szkody.

Proszu Paniw, Dyrekcyja wyderżo- 
w ała ciłymy kluczamy, takyj n. p. lir. 
Szeliskij maw ciłyj powit hereżańskyj, 
za nasze seło p łatyw  300 do 400 złr. 
a braw  wid arendariw  1800 złr.

Ne choczu wym iniaty nazwysk, ałe 
np. oden arendowaw wsi propinacyji wid 
Zołoczewa aż po rosyjśku hranyciu ciłyj 
szm at zemli i w idstupyw  potomu szjm- 
karam , na czim zarablaw  sotki tysiacziw  
kotri s tra ty  w fond krajewyj.

I  tu t  zaw ynuła D yrekcyja, bo koły 
raz wykupyło sia tij i propinacyji wid 
didycziw, ne powynna jim  buła szcze raz 
tij i propinacyji w iddawaty w arendu i ne



52. Posiedzenie z dnia 12. października 1909. 3055

j ty  jim  na ruku, ałe w iddaw aty propi­
nacyji tyun, kotri chotiły w ykonuw aty se 
praw y osobysto.

T u t ja  wydżu w ynu toji Dyrekcyji 
i to strasznu wynu, bo ja k  statystyka ob- 
czysłyła ne 62,000.000 zarobyły pany, ałe 
dwa razy bilsze.

W tim  słuezaju D yrekcyja powynna 
buła postupow aty ostorożnijsze z fondom 
kraje wy ni

Dalsze je s t tu t  nawedene takoż
w sprawozdaniu komisyji budżetowoji,
szczo wełyka buła ofirnist na ricz kraju  
tych, kotri te prawo m ały w rukach, ko­
tri ne protestuj uczy protyw tom u bez 
opozycyji swoji praw a widstupydy kra- 
jew y.

Moji Panowe, sia dobroduszniśt cił­
kom ynaksze wykładaj e, dla mene to ne 
je s t  nijaka dobrodusznist. 'Piji panowe 
zarobyły na tim  interesi 62.000.000 koron 
a tiji hroszi złożyły chłopy.

W idstupyły se prawo krajew y, bo
inusiły, bo znały, szczo narid  wże tak  
post u py w, szczo takie serednowiczne pra­
wo ne daśt sia dowsze uderżaty. I  dlato- 
ho w idstupyły se prawo, bo wże u trym aty  
ne moliły.

Dalsze każe komisyja, szczo tiji pa­
nowe buły tak  błaliorodni, szczo resztu 
docliodiw ponad 62,200.000 dobrowilno
zrikły sia na korist kraju .

Moji Panowe, szczo to za błahorod- 
nist, jesły  wziały raz 62,200.0C0 koron 
a potom zaraz buły derżawciamy tych 
samych propinacij i na  pidderżawi ty'cli 
propinacyji zarobyły sotki i tysiaczi.

Ony moliły sia reszty dobrowilno 
zriknuty i zrobyty sia straszno błahorod- 
uymy, bo ony wże dobre na tim  zaro­
były !

Moji Panowe, ja  tu t łysz w korot 
kosty naprowadyw, szczo tu t kom isyja 
żadaje dla Dyrekcyi propinacyjnoji i dla 
tych didycziw, kotri w idstupyły swoji 
praw a a potom znów tiji praw a zaaren- 
d u \vałyr.

A teper prycliodżu do zakona.
I  m uszu w yskazaty swoje wdowołe- 

nie i zdaje meni sia, szczo i ciłyj narid 
bude wdowołenyj, szczo wże raz ta  Dy- 
rekcyja  propinacyj na usunę sia i szczo 
se prawo perejde na kraj.

I  j a  apeluj u do Wycliłu krajewoho, 
proszu i spodiwaju sia, szczo teper ne

bude tak  dijało sia, ja k  sia dijało do te ­
per. J a  spodiwaju sia, szczo koły wże 
W ydił krajew yj obijme to prawo i ne 
bude wże Dyrekcyji propinacyji, to bude 
bilsze widwiezalnyj pered Sojmom, szczo 
bude z hory kontrola ja k  W ydił to p ra ­
wo poprowadyt!

Ot tak  Panowe, duże je  ważne, 
szczoby sia ne stało tak  ja k  pry  tim  
prawi buło koły kraj wykupyw. Proszu 
W ydił krajew yj, szczoby sia tak  ne sta­
ło, szczoby tohdy ja k  W ydił krajew yj to 
prawo na sebe obijme, szczoby znow kon- 
cesyji ne bułyr wydawani ynszy'm ludiam  
a ti szczoby' widstupowały' druhym, kotri 
budut prowadyfcy. Toho sia obawlaju. Tu 
je  sut" toho ciłoho postupowania, bo pred- 
staw laju sobi, szczo tak  samo pij de jak  
teper, szczo W ydił krajew yj obijme na 
sebe i ti sami, kotri teper derżaw lat pra­
wo kotri jeho sprodały7, budut podaw aty 
o koucesyji, uzyskaj u t jej u i potomu 
spekulantam  z zaribkom w iddadut. Pro­
tyw  toho musymo sia zastereczy i tu t 
wkładajemo obowiazok na W ydił kraje­
wyj, szczoby to sia bilsze ne dijało.

(P. Jahl. Nie może się dziać bo się 
skończyło).

To pewno, szczo sia skinczyło, ałe 
ja k  W ydił krajew yj obijme na sebe, 
szczoby sia ne powtoryło to szczo je  
teper.

(P. Jahl. Skończyło się, nie może 
być nadal tak  samo).

Proszu wysokopoważanoho człena 
WyTdiłu- krajewoho pereczytaty zakon pro- 
mysłowyj, tam  je  skazane, szczo toj chto 
prowadyt promysł, może sia zastupyty  
.zastupnykom , chto m aje koncesyju może 
sia zastupyty  druhym, łyszeń m usyt’ po- 
widomyty starostw o i toj druhyj m usyt 
m aty ti sami prykm ety jako  zastupnyk. 
Jeśm  pewnyj szczo tak  sia d ija ty  bude, 
szczo np. jak y jś  szlachtycz wożme kon­
cesyju i w idstupyt1 druhomu komuś, win 
bude figuruw aty jako m ajuczyj koncesyju, 
a tam toj bude prowadyw. Jeśm  pewnyj 
szczo tak  bude i teper sia dijaty. Otże my 
selane duże sia obawiaj emo, szczoby to 
prawo ne buło nadużywane, bo choczemo 
wże my proświczeni chłopy, kotri jeśmo 
protyw  pijaństw a, szczoby wże raz tuj u 
hyd’ wykorinyty.

W ydił krajewyj koły wże toj zakon 
ciłyj perejde na nioho, obijme i to ti wsi 
prawa i obowiazky jak i tu  je  w tim  dru- 
him arty'kuli, w tre tim  artykuli, toż my



ciłkom hodymu sia z tym  zakonom i o- 
świdczaju w imeny mojich storonnykiw 
klubowych, szczo budemo za tym  hołosu- 
w aty  w tij nadiji i perekonaniu, szczo 
W ydił krajew yj bude ynaksze postupa- 
ty, szczo bude sto ja ty  na storoży i popy- 
ra ty  hromady, popyraty tow arystw a i tych, 
kotri budut chotiły na dorozi cywilizacyj- 
nij i na dorozi prośw ity narid dowesty do 
lipszoho pidnesenia moralnoho.

Ałe szcze odnoho sia boju i choczu 
na odno zw ernuty uwahu. Tutki W ydił 
krajewyj bude najw uższa instancyja i bu­
de riszaty  w duże ważnim punkti. P ara­
g ra f 18 zakona promysłowoho każe, szczo 
urjad  hrom adskyj m usyt' daty  opiniju 
szczo do osobj7 szynkarja. I  koły urjad 
hromadskyj widmowyt koncesyji, tohdy 
widnosyt’ sia rekurent do W ydiłu powi- 
towoho a w tre tij instancyji riszaje W y­
dił krajew yj. I  tohdy obawlaju sia (spodi- 
w aju sia odnak szczo W ydił krajew yj ne 
dopustyt’ do toho), szczo wsi riszenia zwer- 
clinosty hromadskoji budu t’ uneważneni i 
szczfl spekulant distane koncesyju. Otże 
zw ertaju  uwahu, szczoby i w tim  słuczaju 
W ydił krajewyj z wsiakoju strohisteju  
zakona i sprawedływosty postupowaw, 
i w kożdim razi prychylaw  sia do riszeń 
hromad, bo preciń kożda hrom ada na mi- 
scy najlipsze znaje obstaw yny i najlipsze 
riszenie może wydaty. A szczo takymh 
rekursiw  budut’ sotky a może i tysiaczi, 
możti W as Panowe zapew nyty.

Z tu tk i nawedenych m noju pry7czyn 
jeśm  ja  i moi tow aryszi protywni udila- 
niu dyrekcyji propinacyji podiaky, jeśm o 
za tim , szczoby je j i  ud iły ty  nahany z toji 
pryczyny, szczo ne prowadyła toho p ra­
wa ja k  nałeży t’, a zdruhoji storony oświd- 
czujemo, szczo toj zakon bude korystnij- 
szyj koły tiji funkcyji woźme W ydił k ra­
jew yj na sebe i z tych pryczyn budemo 
za tym  hołosuwaty.

Sekretarz p. Urbański. W noszę o 
zamknięcie rozprawy.

Marszałek. Je s t wniosek na zam ­
knięcie rozprawy. Do głosu je s t  zapisany 
p. Sandułak. Czy żąda kto j eszcze głosu ? 
(Nikt). Gdy n ik t głosu nie żąda, podaje 
do głosowania wniosek zamknięcia roz­
prawy. K to  się z tym  wnioskiem zgadza 
zechce rękę podnieść. ( Większość). W nio­
sek je s t  p rzy jęty . Głos ma p. Sandułak.

P. Sandułak. W ysokyj Sojine!
J a  choczu kilka słiw dodaty do to ­

ho, szczo skazaw mij peredbesidnyk, szczo 
dawnijsze tiji szynkari, tiji arendari, ko-
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tri arenduw ały propinacyju wid lit kilka- 
na jc ia t, duże pidrizały abo oszukuwały 
kraj.

Ałe mij peredbesidnyk ne skazaw 
zadla jakoji pryczyny tiji  szynkari tak 
kraj oszukuwały.

Se je  prosta ricz.
Kożdyj szynkar, kotryj bere w lio- 

ralni horiwku, abo kotru wydaj u t jem u 
z propinacyji, to tak  weze tuj u boczku 
z horiwkoju ja k  świaczenu pasku,

(Wesołość).
ostorożno, zaky zawsze do kurczmy, ko­
tru  tu t  nazwano światoju, (no ne zna j u, 
chto je ji św iaty w).

Ałe zaky p rystup lu  dalsze do riczy, 
zhaduju o tim, szczo tu t skazaw oteć 
Stojałowskyj, szczo chłop u nas w Ha- 
łyczjmi ne rozpyw aje sia tak  duże jak  
w druhych krajach. No bo pje rozwedenn 
horiwku wodoju

( Wesołość).
win pje łyszeń 10°/0 horiwky, a reszta je  
woda i to z jelio w łasnoji kernyci.

( Wesołoś ).
AY e rta ju  do riczy i choczu nawesty, 

jak u  m anipulacyju m aju t tiji szynkari. 
O tim  praw ytelstw o naw it’ ne znaje i ne 
może znaty, bo ne maj e stilko tych fiuan- 
ciw, tych rewizoriw, kotriby po tycli 
wsich szynkach zahladały.

Kołyś tam  wid czasu do czasu za- 
hlane żandarm . Tut muszu skazaty, szczo 
jesły  oteć Stojałow skr skazaw, szczo p. 
S taruch buw żandarmom, to wiu odnak 
teper je  posoł, a ne żandarm.

( Wesołotć).
Ntże ja k  toj żandarm  czasom za- 

hlane do korczmy, czasom win tam  szu­
kaj e za urjadnykom  hromadskim  —

(Wesołość).
to tohdy toj karczm ar tak  sia jakoś skru- 
ty t ’ jakby  jeho świaczenoju wodoju po- 
kropyw,

(Wesołość).
zaraz chowaje butelky pid kanapu, abo 
sadżaje na niu żinku.

(Wesołość).
Marszałek. Przepraszam  Szanownego 

Posła, w tej chwili je s t mowa o przenie­
sieniu czynności Dyrekcyi funduszu pro- 
pinacyjnego na W ydział krajowy, a to, 
o czem mówi Szanowny Poseł, nie stoi 
w żadnym  związku z przedm iotem  Pro­
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szę tylko mówić o tem, co je s t  na po­
rządku dziennym.

P. Sandulak. Proszu W aszoji Eksce- 
lencyji P. Marszałka, ja  ne chotiw wcho­
dy ty  w ricz hłuboko i wże dobihawjem 
do kincewyeh słiw, koły p. Marszałok 
meui zwernuw uwahu. Otże ne budu dal­
sze sia rozwodyty, daruj te  Panowe jesły  
j a  wid bili wid predm etu, ałe ja  11 e tak  
duże uczenyj czołowik, to ne potraflu za- 
wsihdy tak  skazaty, jak  potreba.

(Wesołość).
Otże ja  chotiw łyszeń skazaty, szczo­

by doliladaty tych propinatoriw , kotri 
potomu budut braty  w arendu, szczoby 
chłopi w ne rozpywały, naj żywut, jesły  
budut dawat}' odnu p iatu  czast’ horiwky 
a reszta wody.

(Wesołość).
J a  skinczyw.
Marszałek. Głos ma p. Sprawo­

zdawca.
Sprawozdawca p. Abrahamowicz. 

Zrzekam  się głosu.
Marszaek. Przystępujem y do ro z ­

praw y szczegółowej.
Sprawozdawca p. Abrahamowicz.

AVnoszę o przyjęcie ustaw y en bloc.
Marszałek. Je s t wniosek przyjęcia 

tej ustaw y en bloc. Czy żąda kto głosu ? 
(N itt). *Gdy n ik t głosu nie żąda, rozprawa 
zam knięta, przystępujem y do głosowania. 
K to ten  wniosek przyjm uje, zechce rękę 
podnieść. ( Mię szość). Je s t przyjęty . K to 
przyjm uje tę ustaw ę en bloc, zechce rękę 
podnieść (Większość). J e s t przyjęta.

Sprawozdawca p. Abrahamowicz. 
W noszę przyjęcie tej ustaw y w trzeciem 
czytaniu bez czytania.

Marszałek. Je s t wniosek przystąpie­
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (NUt . Gdy n ik t 
głosu nie żąda, rozpraw a zam knięta, 
przystępujem y do głosowania. K to p rzy j­
m uje ten  wniosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Je s t przyjęty. K to przyjm uje 
ustaw ę w trzeciem czytaniu bez czytania, 
zechce rękę podnieść. ( Większość) Je s t 
przyjęta.

N astępuje sprawozdanie komisyi bu­
dżetowej o przedłożeniu W ydziału kra 
jowego w przedmiocie powiększenia e ta­
tu  oddziałów: konceptowego, rachunko­
wego, kasowego i m anipulacyjnego (A 1. 
597).
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Sprawozdawca poseł W itold Kory- 
towski ma głos.

(P. Abrahamowicz (schodząc z t-yhu 
ny dla sprawozdawców): A to się m inistro­
wie zmieniaj ąh

(Wesołość).
Sprawozdawca p. W itołd Korytow- 

ski (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański W noszę uwol­

nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra 
wozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. 
K to się z tym  wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). W niosek je s t 
p rzyjęty. Proszę o odczytanie wniosków 
komisyi.

Sprawozdawca p. W itołd Korytow- 
ski (czyta):

W ysoki Sejm raczy uchwalić :

I. Sejm przyjm uje do wiadomości 
sprawozdanie W ydziału krajowego w 
przedmiocie "powiększenia e ta tu  oddziału 
konceptowego, rachunkowego, kasowego 
i m anipulacyjnego.

II. Sejm powiększa dotychczasowy 
e ta t osób i p ła c :

a) oddziału konceptow ego:
o dwie posady radców w VI. randze,
o jedną posadę wicesekretarza w V III. 

randze,
o dwie posady adjunktów  w IX . 

randze,
o dwie posady koncepistów w X. 

randze,
o jedną  posadę p rak tykan ta  z adjli­

tem  wyższem i
o jedną  posadę p rak tykan ta  z adju- 

tum  niższem ;
b) oddziału rachunkowego:
o dwie posady rewidentów w VIII. 

randze,
o dwie posady adjunktów  w IX . 

randze,
o dwie posady ofieyałów w X. 

randze,

o dwje posady asystentów  w X I. 
randze,

o dwie posady aplikantów.
III . Sejm ustanaw ia w etacie kasy 

krajowej nową posadę ap likanta kasy 
krajowej z adjutum  1.200 K rocznie, po
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3 latach służby na tej posadzie 1.100 K, 
a po 5 latach 1.600 K  rocznie.

IV. Sejm ustanaw ia w etacie od­
działu m anipulacyjnego nową posadę za- 
stępcy archiwisty w IX . randze urzędni­
ków krajowych, a nadto powiększa e ta t 
tego oddzia łu :

o jedną  posadę kancelisty w X. 
randze,

0 trzy  posady pisarzy etatowych 
w X II. randze,

1 o trzy  posady aplikantów.
V. Sejm upoważnia W ydział k rajo­

wy, ażeby praktykantów  konceptowych, 
którzy przynajm niej rok w służbie W y­
działu krajowego pozostawali i w czasie 
tej służby znakomicie się aplikowali, m ia­
nował nadetatow o koncepistami, nie ob­
sadzając wakujących po nich posad prak 
tykantów.

Marszałek. Bozpraw a ogólna otwarta. 
Do głosu zapisał się p. ks Stojałowski, 
udzielam m u głosu.

P. Stojałowski. W ysoki Sejm ie!
Przy tej spiosobności zwracam się 

z prośbą do Wydziału krajowego, ażeby 
pom nażając e ta t urządników W ydziału 
krajowego, starał się wzmocnić Biuro 
gminne.

Biuro to ma dział najw ażniejszy i 
o ile ja  wiem z praktyki — bo wydarza 
mi się nieraz zachodzić do tego Biura — 
to sił tam  je s t bardzo mało.

Sprawy, którem i to biuro gm inne 
powinno się zajmować, dotyczą bardzo 
ważnych rzeczy, m ajątków  gminnych, 
nadzoru nad gminami, lustracye gmin, 
a siły jego są tak  słabe, że nie może 
biuro to podołać tej pracy.

Ze spraw ozdania nie można się do­
myśleć, gdzie te siły o które się ma e ta t 
pomnożyć, będą zozdzielone, a- ponieważ 
je s t  rzeczą nie ulegającą wątpliwości, że 
Biuro gm inne je s t najsłabiej w siły zao- 
p itrzone, więc tam  należałoby ilość sił 
zwiększyć.

O ile znam hisioryę Galicyi i W y­
działu krajowego, muszę powiedzieć, że 
D epartam ent gm inny miał już  takie 
szczęście, że był zawsze strasznie po m a­
coszemu traktow any, bo długi czas był 
jego szefem ś. p. Smolka, który więcej 
siedział w W iedniu, a i potem w tym  
D epartam encie nigdy nie mogłem doszu­
kać się jak ie jś  siły takiej, k tóraby posia­

dała energię większą i starała  się o to, 
ażeby w tym  departam encie zaprowadzić 
rzeczywiście jakąś  planową i szeroko po­
m yślaną działalność, prawdziwie odpo­
wiednią dla W ydziału krajowego.

Gminy wiejskie są osierocone, nife 
m ają dostatecznej porady. Gminy w iej­
skie znane sa W ydziałowi krajowem u 
wtedy, jeżeli je s t rekurs, ja k  już  sz tu r­
m ują kilkanaście razy.

Ntóż należałoby uiedopuszczać do 
tego a raczej zapobiegać temu, ażeby 
żalów nie było na brak pomocy.

Nie staw iając wniosków, zwracam 
się do W ydziału krajowego, przedewszy- 
stkiem do JE . M arszałka, aby okazał 
więcej serca i względów dla departam en­
tu  gminnego i ja k  będzie miał nowe 
siły, by je  pchnął w ten  departam ent i 
go trochę ożywił.

Marszałek Głos ma p. Kurowiec.
P. Kurowiec. W ysokyj Sojme !
Ja  riwnoż popyraju wnesenie, szczo 

do pobilszenia e ta tu  uriadnyki w tak  kon­
ceptowych jak  m anipulacyjnych, bo uw a­
żaj u za kcneczne utworenie posady kon- 
troloriw dla czynnostej rad powitowych. 
dla lustracji m ajetkiw  hromadskych.

B ady powitowi po mojeji hadci sut' 
dobroju insty tucjeju  i m ohut’ widdawaty 
dobri usłuhy krajew y pry do bryj orga- 
nizacyji — ałe sut' i riżni cliyby i tak  
m arszałky powitowi ne sut' p łatn i ne 
m eszkajut’ w misti i ne m ohyt widda­
w aty sia ciłym jestw om  na usłuhy toj 
ważnoj insty tucji, toż wsi spraw y poła- 
liodżujut’ sekretari i inszi uriadnyky a 
kontrali widpowidnoj nad ich czynnostia- 
my nema. W i wsich w łastiach je  kontro­
la-, na kontroli sudiw zjiżdżaje, szczo ro ­
ku wyższyj urjadnyk z m inisterstw a z 
obwodowoho sudu, tak  samo dijeś z kou- 
trołeju starostw a i w zaliali z koutrołeju 
druhych instj-tucyj, o Ini tilke rady po­
witowi ne m aju t widpowidpoji kontroli, 
a tam  proci połahodżujut ważni sprawy, 
hromadski, dorohowi, kontrola m ajetkiw , 
kasy powdtowi i t. d.

A szczo toj i kontroli koneozno po- 
potribno — pozwolu sobi predłożyty 
oden dokument.

P ry  kożdij kasi zadatkowyj je  kon­
trola abo zi storouy praw ytelstw a, abo 
zi storony tow arystw  kontrolnych, a ti 
kasy powitowi nc m aju t do teper nijakoji 
kontroli z wyniatkom  W ydiłu powito- 
wolio.



Otże pozwolu sobi w idczytaty tu  
skrypt dowżnyj kasy powilowoji dołyń- 
skoji de pid d) tak  sto jit napysane

(c syta).
Obowiązuję się od każdej w term i­

nie nie zapłaconej ra ty  składającej się 
z części kapitału , procentów i dodat ui 
na adm inistracyę prowizyą zwłoki ośm 
od sta  zapłacić, nadto wyrządzoną po­
wiatowej kasie oszczędności w Dolinie 
przez niedopełnienie przyjętych obowiąz­
ków szkodę i sprawione wydatki w yna­
grodzić, jako też wszelkie koszta proce­
su, upomnień i wypowiedzenia pożyczki 
egzekucyi, należytości stemplowe, depozy 
towe, intabulacyjne, ekstabulacyjne i 
inne chociażby sądownie nie były przy­
znane w ten sposób ponosić, aby na po­
wiatową kasę oszczędności w Dolinie ża­
den wydatek tego rodzaju nie upadł

(móici).
W ykazuj et sia otże z toho, szczo 

ta  kasa bere 7°/0 a za zwołoku 8°/0, ra ­
zom 16°/0 to je  czysta łychwa. Jesły  in ­
sza kasa poważyłaby sia takyj procent 
pobyraty to raz, m ałaby zamknenyj kre­
dyt zi storony' inszych insty tucji, jak  
Banku krajewoho i t. d.

Marszałek przerywając). Muszę zwró­
cić Szanownemu posłowi uwagę, że te­
raz je s t mowa o etacie urzędników W y­
działu krajowego a szanowny pan poseł 
odczytuje nam  dokum ent udowadniający, 
że w pewnym w ypadku jakaś  kasa źle 
wystaw iła skrypt dłużny.

P. Kurowiec. J a  w łasne udowadnia- 
ju , szczo koneczno treba kontroli i dla- 
toho popyraju wnesenie W ydiłu k ra je ­
woho o pobiiszenie e ta tu  uriadnykiw  dla 
kontroli a dla udowodnenia to ji potreby 
nawiw ja  toj dokument.

J a  skińczyw.
Marszałek. Głos. ma p. Makuch.
P. Makuch. W ysokyj Sojme !
Spraw ozdanie komisyi cliocze nam 

w yskazaty  potrebu pobilszenia uriadny­
kiw — ja  dum aju, szczo nema nikoho, 
kotryjby' twerdyw, szczo toji potreby 
nema.

Ałe sut w tim  sprawozdaniu riczy, 
kotri m eni ne zowsim sut opraw dani i 
tak  prymirom poriw nuje kom isja e ta t 
uriadnykiw  naszych z etatom  czeskich. 
Muszu zw ernuty uwahu, szczo adm ini­
stracja H ałyczyny je  duże doroha, ja  ne 
choczu wchody ty  w te  dlaczoho ałe tre-
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ba buło skazaty w spraw ozdaniu jakij 
procent dochodiw w Czechach ide na ad- 
m inistracju. H ałyczyna nałeżyt do naj- 
dorosszych krajiw  a to dla toho, bo ob- 
chodyt sia syłam y ne dobranymy.

My jeśm o dlatoho za pobilszeniem 
etatu, ałe pry  tim  zaznaczyty musymo 
naszi postulaty. I  tak  po persze, szczoby 
uriadnyki dijsno buły mołodi, kwalifiko­
wani i sposibni. Tu powynno sia zirwa- 
ty  zi staroju praktykoju, szczo toj, szcze 
wże do niczoho nesposibnyj, dobiyj je  
jeszcze do W ydiłu krajewoho abo powi­
to wroh o.

Druhe : komisja piedkładaje, szczo­
by ti kotri z widznaczeniem zdały ispyty 
i czerez rik  służby dobre sia sprawowa­
ły buły skorsze imenuwani. Otże my 
bojimo sia, szczoby se ne dotykało wy- 
kluczno benjam inkiw i choczemo szczoby 
lude dijsno zdibni, kotri na te  zasłużyły 
buły skorsze awansowani

Po tre tie  : dlaczoho kom isja ne zw'er- . 
ta je  uwaiiy na se, szczoby uriadnyki 
W ydiłu krajewoho. wyjiżdżały za hrany- 
ciu, preci H ałyczyna ne je  sławna z do- 
broji adm inistracji toż dobre by buło, 
jesłyby uriadnyki a peredowsim ti, kotri 
m aju t prowodyty departam enty, na rik 
abo na dwa w yjiżdżały na prak tyku  za 
hranyciu, ' szczoby sia nauczyły toho, 
czoho w naszij Hałyczyni brakuje.

(Czł. Wydz. kraj. p. Bernadzikowski.
„Niecli inni do nas przyjedżają na na- 
ukę!“)

Dalsze zw ernuty buła powynna ko­
m isja uwahu, szczoby pry imenuw'aniu 
uriadnykiw  buły rozpysuw ani konkursy. 
Znajem o duże dobre, szczo pry W ydili 
krajewim  duże mało je  uriadnykiw  ru- 
syniw i chtoś może zrobyty zakyd, szczo 
dlatoho, szczo ne podaj u t sia o posady.

Ałe ja  pytaj u sia deż toj czołowik 
m aje dowidaty sia o wakansi, koły po­
sady obsadżuje sia nyni dorohoju poza 
konkursom.I

Zadaj emo dalsze, szczoby W ydił 
krajew yj m ajuczy teper bilsze czysło 
uriadnykiw  dijsno wykonuwaw kontrolu 
nad W ydiłam y powitowymy, nad mista- 
m y i mistoczkamy — ałe my .musymo 
sia dom ahaty, szczoby ta  kontrola buła 
roztiahnena takoż i na hromady.

Nyni wid W ydiłu krajewoho dopro- 
sy ty  sia lustracji hromady se praw dyw a 
sztuka
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W ydił krajew yj każe „ja ne m aju 
]udej“ se może buty  i praw da ałe wseż 
tak i exempli g ratia  W ydił krajew yj po- 
wynen tu  i tam  w bilsze raz u czy ch słu- 
czajach lustracju  w hromadi perewesty. 
J a  sam raz prosyw najwysszocho dostoj- 
nyka naszoji autonomicznoji w łasty, 
szczoby prysła w lustratora  dla perekona- 
nia sia, ja k  to u  nas hospodarujut hro- 
mady a z druhoji storony, jak  to ti hro- 
m ady kontroluje W ydił powitowyj — ja  
prosyw i prosyw no i te  skińczyłoś na 
niczim.

Dalsze je  naszym  postulatom, szczo­
by usunuty  szlendrjan jakij osobenno w 
załahodżeniu rekursiw  u naszycb w łastyj 
adm inistracyjnych zawedemo.

Moj i Panowe, treba sia dyw yty na 
w ilnijszi fachy. W oźmim adwokatiw, 
kupciw — jak u  m asu interesiw  połaho- 
dżuju t ony duże newełyczkimy syłamy. 
Prowincjonalnyj adwokat m aje odnu sy- 
łu  konceptowu, dwi abo try  m anipula­
cyjni i tym y syłamy połahodżuje paru 
tysiacziw  kawałkiw riczno a nyni po po- 
w itach adm inistracja autonom iczna maje 
duże boliato uriadnykiw. W ydił krajewyj 
teper bude jich  maty bilsze toż możływe 
bnde, szczoby koły jakaś spraw a wnijde 
na dorohu rekurszu, ne m achnuty na niu 
rukoju ałe skorsze jej u połahodyty.

Se dijeś peredowsim, szczo do re­
kursiw  budowlanych. Jak ijś  m użyk pry- 
hotow yt sia do budowy, zweze m aterjał 
i koły tohdy spraw a jelio budowy pij de 
na dorohu rekursu, naraz litam y czekaje, 
m aje wełyczezni s tra ty  a koły wyliraje 
rekurs to ne m aje i na kim szukaty wid- 
szkodowania.

Dalsze musymo zw ernuty uwahu 
na widnoszenia uriadnykiw . Ne chotiły- 
byśmo, szczoby uriadnyki autonomiczni 
ne buły taki, ja k  w proczych uriadach, 
kotri ne m ajut czutia, ne m aju t zrozumi- 
nia interesiw  ludnosty.

K ołyby w łasty autonom iczri two- 
ry ty  m ały takich uriadnykiw , to my ne 
m ałybyśmo nijakoho skrupułu hołosuju- 
czy protyw  predłożenomu pobilszeniu 
etatu.

Choczemo, szczoby autonom ja sta- 
nu ła  wże raz w tim  zliladi na zasadi, 
szczo uriadnyk je  dla ludnosty a ne lud- 
n ist dla uriadnyka eksperym entom. Tre­
ba, szczoby ti uriadnyki ne posponu- 
w ały ludnosty, szczoby znaty, szczo dije 
sia w powiti, szczoby ludyj, kotri men-

sze rozum ijut sia na studjach ne pony- 
żały. Nyni tak  dije sia, szczo poprostu 
nema nijakoho liku na uriadnyka auto- 
nomicznoho, szczo schocze to i zrobyt, 
ne można jaho potiahnuty  do widwiczal- 
nosty pered nijakie torum.

Tych kilka uwah ja  uważaw za 
widpowidne skazaty a w nadiji. szczo po- 
bilszenie e ta tu  wyjdę autonom ji w ko- 
ryst, my budemo liołosuwaty za wnese- 
niem komisji.

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze 
głosu? (N ikt). Gdy n ik t głosu nie żąda 
rozprawa zam knięta, głos ma p. Sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. W . K -rytowski.
W ysoki Sejmie !
Na podniesione tu  zarzu ty  w krót­

kości odpowiem.
Szanowny ks. Stojałow ski poddał 

pewnej krytyce funkcyonowanie biura 
gm innego i życzy sobie, a raczej zaniósł 
prośbę do W ydziału krajowego, i do 
JE . M arszałka ażeby to biuro gm inne 
było lepiej dotowane. Nie wątpię że W y­
dział krajowy w tym  kierunku, jeżeli 
rzeczywiście tego rodzaju potrzeba za­
chodzi, otrzym awszy pomnożenie perso- 
nalu którego żąda, zrobi co potrzeba.

Zarzuty podniesione z ław ruskich 
dotyczą w szczególności kontroli rad  po­
wiatowych i gminnych.

Otóż w tej mierze pozwolę sobie 
wzrócić uw agę Wysokiej Izby, że W y­
dział krajowy, proponując pomnożemp 
personalu w pojedynczych działach acl- 
m inistracyi ja k  najw iększą w agę kładzie 
na częstszą ja k  dotychczas kontrolę go­
spodarki rad powiatowych i gm in m iej­
skich. Wiadomo W ysokiej Izbie, że ini- 
cyatyw a w tej mierze w yszła od samego 
Sejm u a to na posiedzeniu 16. wrze­
śnia 1907 i potem przy rozprawach nad 
budżetem  co do rubryki I I  na r. 1908.

W  tym  kierunku uchwalona rezolu- 
cya brzm i : „Częstszej ja k  dotychczas
kontroli rad powiatowych i gm in wiej­
skich domaga się W ysoki Sejm.

P. Makuch podniósł nadto że po trze­
ba także lustracyi wiejskich rad gm in­
nych. Otóż w tej mierze dowiedzi ałern 
się właśnie od zastępcy tego biura W y­
działu krajowego, że W ydział w ostatn im  
czasie ju ż  kilkakrotnie wysyłał urzędni­
ków celem kontroli pojedynczych in te re ­
sów, jak ie  m iały podjąć pojedyncze gm i­
ny wiejskie.
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Nie wątpię, że braki dotychczasow e 
polegały na tem, że personal był niedosta­
teczny. Skoro personal będzie większy n ie ­
zawodnie W ydział krajow y życzeniom 
tu  objawionjun zadość uczyni.

Zadziwiła mnie bardzo j edna uw aga 
p. M akucha i to ta, że adm inistracya kra­
jow a je s t  za droga.

Jestem  wręcz przeciwnego zdania. 
Ju ż  w spraw ozdaniu komisyi budżetowej 
miałem sposobność podnieść wprawdzie 
nie tak  zupełnie otwarcie, ale między 
wierszam i to wyczytać można, że.ko- 
misya budżetowa, zastanaw iając się nad 
wnioskiem W ydziału krajowego znalazła 
iż te wnioski są nadzwyczaj skromne. 
Pozwoliłem sobie w sprawozdaniu komi­
syi budżetowej przytoczyć wielką dys- 
propacyę między dotacyą w innych k ra ­
jach  a u nas. Wziąłem specyalnie Czechy 
ponieważ Czechy, jako najw iększy po 
Galicyi kraj najbardziej do tego poró­
w nania się nadaje. Podnosi sprawozdanie 
źe przy większej oświacie, lepszej komu- 
nikacyi i większym dobrobycie admini­
stracya  w Czechach je s t  z pewnością 
łatw iejsza, aniżeli u nas. Jednak  widzi­
my praw ie p rzy  każdej pozycyi budżetu 
tak  kolosalną dysproporcyę, iż nie trudno 
nabrać przekonania., że adm inistracya na­
sza je s t nadzwyczaj tan ia  w porównaniu 
z adm inistracyą innych krajów , o któ­
rych się mówi, że są dobrze adm in istro ­
wane.

Chciałbym jeszcze przytocz3rć jedną  
cyfrę z wykazu, którego komisyi W ydział 
krajow y dostarczył. Otóż dział piwny 
je s t  u  nas adm inistrow any przez 2 siły 
urzędnicze. Prócz tego jest ryczałt 23.000K. 
na inne siły. W  Czechach je s t  w tym- 
dziale 151 urzędników. Nie zaprzeczam 
że co do konsumcyi piwa stoim y daleko 
za Czechami.

Z pewnością o ile sobie przypom i­
nam  konsum ują Czechy około 8 milionów a 
my coś ponad 1 milion hl. piwa jednakowoż 
dysproporcya w dodatacyi personalnej 
tej gałęzi służby je s t kolosalna. Gdyby 
się chciało w stosunku do tej cyfry dać 
rów ny personal, toby na Czechy w ypa­
dało 16 urzędników.

Na podstawie długoletniego doświad­
czenia, jak ie  nabyłem  służąc tu  w kraju  
zapew nie mogę, że nasza adm inissracya 
autonom iczna jes  niesłychanie oszczędna. 
Zdaje mi się więc, że zarzu ty  p. Maku­

cha w tym  kierunku są nieuzasa­
dnione.

Dalej nie m am  nic do uzasadnienia 
i proszę o przyjęcie wniosków komisyi 
budżotowej.

Mąrsząłek. Przystępujem y do roz­
praw y szczegółowej.

Proszę o odczytanie wniosku pier­
wszego.

Sprawozdawca p. Korytowski czyta.
I. Sejm przyjm uje do wiadomości 

sprawoadanie W ydziału krajowego w prze­
dmiocie powiększenia e ta tu  oddziału kon­
ceptowego, rachunkowego, kasowego i 
m anipulacyjnego.

Marszałek. Rozpraw a otw arta 
czy żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy 
n ik t głosu nie żąda, rozpraw a zam knięta, 
przystępujem y do głosowania. K to przy j­
m uje ten  wniosek, zechce rękę podnieść. 
Większość). J e s t przyjęty.

Sprawozdawca p. Korytowski czyta.
II. Sejm powiększa dotychczasowy 

e ta t osób i płac.
aj oddziału konceptowego.
o dwie posady radców w VI. ran­

dze,
o jedną  posadę w icesekretarza w 

V III randze,
o dwie posady adjunktów  w IX . 

randze,
o dwie posady koncepistów w X. 

randze,
o jedmą posadę p rak tykan ta  z adju- 

tem  wyższem i
o jedną  posadę p rak tykan ta  z adju- 

tem  niższem,
b) oddziału rachunkow ego
o dwie posady rew identów w V III 

randze,
o dwie posady adjunktów  w IX . 

randze,
o dwie posady ofieyałów w X. ran ­

dze,
o dwie posady asystentów  w X I. 

randze,
o dwie posady aplikantów .
Marszałek. Rozpraw a otw arta. 

Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy 
n ik t głosu nie żąda, rozpraw a zam knięta, 
przystępujem y do głosowania. K to p rzy j­
m uje ten wniosek, zechce rękę pod­
nieść. (Większość). J e s t  przyjęty.

397
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Sprawozdawca p. Korytowski (czyta.)
III. Sejm ustanaw ia w etacie kasy 

krajowej nową posadę ap likanta kasy 
krajowej z adjutein 1.200 K. rocznie, 
po 3 latach  służby na tej posadzie 1.400 
K. a po 5 latach 1600 K. rocznie.

Marszałek. Rozpraw a otw arta, 
czy żąda kto głosu? {Nikt). Gdy 
n ik t głosu nie żąda rozpraw a zam knięta, 
przystępujem y do głosowania. K to p rzy j­
m uje ten wniosek, zechce rękę pod­
nieść. ( Większość). J e s t przyjęty.

Sprawozdawca p. Korytowski. {Czy­
ta).

IV. Sejm ustanaw ia w etacie oddzia­
łu m anipulacyjnego nową posadę zastę­
pcy archiw isty w IX . randze urzędników 
krajow ych a nadto powiększa e ta t tego od­
dz ia łu  :

o jedną  posadę kancelisty w X. 
randze,

o trzy  posady pisarzy etatow ych w 
X II. randze,

• o trzy  posady aplikantów.
Marszałek. Kozprawa otw arta, czy 

żąda kto głosu? {Nikt). Gdy n ik t głosu nie 
żąda, rozpraw a zam knięta, przystępujem y 
do głosowania. K to przyjm uje ten wniosek 
zechce rękę podnieść. (Większość). Je s t 
przyjęty .

Sprawozdawca p. Korytowski. {Czy ■
ta).

V. Sejm upoważnia W ydział k rajo­
w y ażeby praktykantów  konceptowych, 
k tórzy przynajm niej rok w służbie W y­
działu krajowogo pozostawali i w czasie 
tej służby znakomicie się aplikowali m ia­
nował nadetatow o koncepistami, nie ob- 
dzając w akujących po nich posad p rak ty ­
kantów.

Marszałek. Rozpraw a otw arta, czy 
żąda. kto głosu? {Nikt). Gdy n ik t głosu 
nie żąda, rozprawa zam knięta, przystę­
pujem y do głosowania. K to przyjm uje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. {Więk­
szość). J e s t przyjęty .

Sprawozdynie komisyi adm inistra­
cyjnej w porozumieniu z komisyą bu­
dżetową o sprawozdaniu W ydziału kra­
jowego z 31. lipca 1909 w przedmiocie 
założenia w Przedzielnicy krajowej 
Osady poprawczej dla nieletnich chłop­
ców i dziewcząt. (Alg. 598).

Spraw ozdaw ca poseł Maiss ma
głos.

Sprawozdawca poseł Mąiss.
(zaczyna czytać sprawodzdanic).

Sekretarz P. Urbański Wnoszę 
uwolnienie p. sprowozdawcy od czytan ia 
spraw ozdania

Marszałek. Je s t wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. K to się z tym  wnioskiem zgadza 
zechce rękę podnieść. {Większość). W nio­
sek je s t przyjęty. Proszę o odczytanie 
wniosków komisyi.

Sprawozdawca p. M aiss {czyta).
W ysoki Sejm raczy uchwalić,
I. Sejm przyjm uje do wiadomości 

spraw ozdanie W ydziału krajowego.
I I  Sejm  poleca W ydziałowi krajo ­

wemu ażeby po myśli uchwał sejmowych 
z dnia 25. lutego 1907 i 12. października 
1907, po w ypracowaniu szczegółowych 
planów i kosztorysów przystąp ił bez 
zwłoki do budowy w Przedzielnicy k ra ­
jowej Osady poprawczej dla nieletnich 
cliopców.

III . Sejm upoważnia W ydział k ra­
jow y do zaciągnięcia w Banku krajow ym  
na'cel powyższy ja k  i na późniejszą do­
budowę w Przedzielnicy osobnego zakła­
du poprawczego dla nieletnich dziewcząt 
pożyczki komunalnej w takiej kwocie, 
jak a  okaże się potrzebną do uzyskania 
gotówki półtora m iliona koron.

Pożyczkę tę  będzie W ydział kraj o 
wy realizował w^m iarę zachodzącej p o ­
trzeby.

IV. Sejm upoważnia W ydział kra­
jowy do wstawienia do budżetu krajowe­
go na cały okres am ortyzacyjny odpowie­
dnich ra t anuitetow ych na umorzenie po­
wyższej pożyczki.

V. Sejm poleca W ydziałowi krajo­
wemu, ażeby w myśl uchwały sejmowej 
z dnia 12 października 1907 sporządził 
plany i kosztorysy budovvy i urządzenia 
oraz s ta tu t i regulam in osobnego Zakładu 
poprawczego dla nieletnich dziewcząt w 
Przedzielnicy.

VI. Sejm  poleca W ydziałowi k ra jo ­
wemu przystąpienie do budowy Zakładu 
poprawczego dla nieletnich dziewcząt, 
gdy na ten cel zapewnioną zostanie ze 
strony c. k. Rzędu od-'-awiednia subwen- 
cya w wysokości co najm niej 49% ko­
sztów.

V II. Sprawozdanie o wykonaniu po­
wyższych czynności i z postępie spraw y
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budowy przedłoży W ydział krajow y S e j­
mowi na najbliższej sesyi.

Marszałek. Eozpraw a ogólna otw arta 
czy żąda kto głosu ?

P. Skwarko. Proszu o liołos.
Marszałek. Głos ma p. Skwarko.
P. Skwarko. W ysrkyj S o jm e!

hory niuszu pidnesty, szczo spra­
wozdanie kom isyji je zanadto powerclio- 
wne i ne toczne a naw it' predstaw laje 
sprawu duże czasto nezhidno iz stanom 
faktycznym . I  tak  na str. 2-liij sprawo­
zdania komisyji czytajem o: „C-iła prote 
adm inistracyja prowadżena je  z wełykoju 
tocznostyju i zapobihływostyjh, je  prote 
pew nist1, szczo take diło wsimy ocziku- 
waue, ja k  zakład dla nelitnycli cliłopciw 
i diwczat, zistane z możływym pospicliom 
wprowadżene w żytie‘!.

Szczo do adm inistracyji to sprawo­
zdanie komiji predstaw laje je ji w takyj 
sposib: „Z pomiż czotyrocli ofert, jak i 
do W ydiłu krajewoho wpłynuły, poka­
zała sia najkorystnijszoju  oferta buwszych 
arendatoriw  Ferdynanda i Heleny Mileriw 
kotri zobowiązały sia p łaty  ty  tytułom  
ricznoho czynszu arendnoho su mu 5.500 
koron, se je  o 300 koron wyższu ja k  do 
teper.

Szczoby zrozum ity spraw u toj i ad- 
m iuistracyji i nezhidnist’ iz stanom  fa­
ktycznym  i szczoby w ysnuw aty sobi wsi- 
laki konsekwencyji ciłoji to ji sprawy, 
muszu p ijty  do sprawozdania Wydiłu 
krajewoho, kotre spraw u trocha inaksze 
predstalaje, ja k  sprawozdanie komisyjne. 
Sprawozdanie W ydiłu krajewoho tak  py­
sze : „Mymo szczo trech nowych oferen- 
tiw  oliruwało riczni czynsza deszczo wyż- 
szi, W ydił krajewyj ne maj uczy dowirja 
i poruky, szczo ti oferenty bndut’ usłiwia 
arendy sumlinno i retelno spowniaty 
i m ajetku ne nyszczyty, pryniaw  i za- 
twerdyw ofertu doteperisznych arendariw.

spraw ozdanie kom isyjne predsta­
wlaje, szczo adm inistracyja wedena je  
z wełykoju tocznostyju i zapobihływostyju 
i szczo do najm u każe, szczo z czotyrocli 
ofert, jak i w płynuły do W ydiłu kraje­
woho, pokazała sia najkorystnijszoju  o 
ferta  doteperisznych arendariw . W  czim 
ta  korist’ polahała, i czy teperiszni aren- 
dari d a ju t’ dijstno widpowidnu poruku, 
szczo nm jetku ne budut’ nyszczyty, na 
se dokaziw nihde ne znachoctymo. Nato- 
inist’ znachodymo w sprawozdaniu W y­
diłu krajewoho, szczo try  inszi oferty da­

w ały czynsz o mnolio wysszyj, ja k  do- 
teperiszni najmojemci, ałe ne pojasneno 
tam , dlaczolio W ydił krajew yj zrezygnu- 
waw z tych m ateryjalnych wyższych ko* 
rys ty j . Z widky W ydił krajewyj mili ma­
ty  pew nist’, szczo ti nowi oferenty kotri 
żertw uw ały bilszyj czynsz, otże bilszu 
m aterialnu koryśt, ne dadut takoż takoji 
korysty moralnoji se je  zaporuky jak  do- 
teperiszni arendari, jesły  pid tym  zhla- 
dom ne zroby w próby ?

A dalsze szczo do tych korystyj 
moralnych, to w czim ony włastywo je  
zaporuczeni ? Eo czytajem o w sprawoz­
daniu, szczo kaucyja doteperisznych naj- 
mojeinciw wynosyt’ 2.100 K. Szczoż se 
za kaucyja. szczoby ona mohła widpowi- 
dno gw arantuw aty  za wsilaki szkody, ja ­
ki doteperisznyj najmojemeć może zdiła- 
ty  na m ajetku? W  tim ne można baczy- 
ty  takoji poruky, szczoby można buło 
zrezygnuw aty z bilszych m ateryjalnych 
korysty j.

Teper prychodyt* druha ricz. W ydił 
krajewyj, robi a czy umowu najmu z tym y 
najm ojem ciamy, zasterih sobi prawo wi- 
dobraty w kożdim czasi czaśt’ m ajetku 
na budowu zakładu.

Eozum ije sia, szczo najm ojm eć za- 
ża law , szczoby jem u na takyj słuczaj 
pryznaty pewne widszkodowanie. Se je  
ricz ciłkom pryrodna. Ałe jak  widszko­
dowanie m ałoby sia predstaw laty  ? Za 
oden morg bez zhladu na położenie i ja- 
k ist’ gruntiw  25 K. A kilko ję ty c h  wsich 
gruntiw  ? W sich je  228 hektariw , otże 
majże 400 morgiw, a najmojemeć p ła ty t’ 
5.51)0 K. ricznoho czynszu. Jesły  by wid 
neho zażadało sia zworotu wsich gruntiw , 
to za 400 morgiw musiłoby sia jem u za­
p łaty  ty około 10.000 K. — znaczyt’ szczo 
win majże 2 razy bilsze distawby, ja k  
p ła ty t ricznoho czynszu. N o ! to duże 
dobryj in te re s !

A jesłyby tilky połowynu w idibraty 
gruntiw , znaczyt’ 200 morgiw i jesłybyś- 
mo czysłyły po tij cini, jak  podano se 
je po 25 IG, to wyjszłoby, szczoby jem u 
zwernuło sia za połowynu gruntiw  ciłyj 
ricznyj czynsz i szcze ostałyby jem u bu­
dy nky za darmo ! I  se je  dobra adm ini­
stracyja ?!

Ale idim dalsze. Za pokład małoby 
sia p ła ty ty  po 8 K . wid morga. Proszu 
w tim  zhladi zapy ta ty  znatokiw — a p o ­
każe sia, szczo w idnajm ajuczyj roby t’ 
znam enytyj interes, bo najdoroższyj po­
kład może kosztuw aty 7 koron wid mor­
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ga. Jesły  dalsze m aje sia zap ła ty ty  za 
orku pereclsi wnu z pokładom boronoju 
30 K. za morg, to proszu znowu spytaty  
znatokiw, a ony skażut’, szczo majże 
dwa razy  cina wyssza, jakby  w samij 
i'iczy nałeżała sia.

A  teper d a lsze : za m org pola zasi 
janoho maszynoju, dwa razy  mołoczenoho 
razom  iz zworotom kosztiw ewent. sztu­
cznych nawoziw, żerna, zbiża i t. d. 50 
koron, se takoż za bohato. Ałe z tym  
możnaby sia pohodyty.

Tilke je  tu  insza ricz, a se forma 
toji umowy ? Poluczeno tu t emu pola za- 
sijanoho maszynoju, z ew entualnoju cino- 
ju  nawoziw sztucznych A ja k  ne bude 
potreba nawoziw sztucznych? Skilko o t­
że nałeżaty sia bude todi za morg pola 
zasijanoho zbiżem bez sztucznych nawo­
ziw, a skilko za sam nawiz sztucznyj — 
ja k  todi tu ju  spraw u riszaty, koły ti dwi 
czasty ne su t’ rozdiłeni i ne znaje sia 
w artosty  kożdoji z nych z okrem a? Idu  
do opustu czynszu arendnoho. Skazano 
je  w spraw ozdaniu W ydiłu krajewoho, 
szczo za rik  1908 dano najmojemcewy 
opust 787 koron 21 sot, to je  opust w ta- 
kjj sumi, ja k a  pryznana zistała  czerez 
c. k. w łast’ skarbowu obszarowy dwirsko- 
mu w Peredilnycy z ty tu łu  opustu poda­
tku  gruntowoho z pryczyny neszczastia 
elementarnoho. Mem zdaje sia, szczo ko- 
żdyj adm inistrator, je s ły  chocze dijsno 
toczno i sowistno adm inistruw aty, ne po- 
wynen spuskaty sia na słowa osib tre tych  
chotiajby i w łasty skarbowoji, łysz po- 
wynen dla tocznosty adm inistracyji sam 
dochody ty , czy dijstuo ta  szkoda buła 
tak  wysoka, ja k  w łaśt’ skarbowa ocinyła 
dla swojich ciłyj se je  dla wym irenia po­
datku. A może buty, szczo w łaśt’ skar­
bowa buła zanadto prychlno dla widna- 
jem ciw  usposobłena, abo ony tam  mały 
może jakuś pro tekeyju?

( Wesołość).
Czy otże toj stan  m aje sia pryniaty 

za m irodajnyj ? Se takoż ne świdczyt’ o 
dobryj adm inistracyji.

Dalsze zaehodyt’ tu t  sumniw szczo 
do najm u korczmy. Buw tam  arendar, 
kotryj w ynajm aw  korczmu za ricznyj 
czynsz 120 koron, ałe win ne mih doder- 
Żuwaty umowy i p ła ty ty  czynszu — a 
teper W ydił krajew yj zroby w znowu 
znam enytyj interes, by w ynajm y w kor­
czmu teperisznom u w łastytełew y za 300 
koron Dijstno, se interes znam enytyj, 
ałe ja k  raz dla toho, szczo interes tak

znam enytyj zachodiat’ sumniwy, czy ne 
bude znowu jakych  opustiw, ja k  se ba- 
czyłyśmo pry sprawach propinacyjnych. 
Czy takyj proceder może świdczyty o 
dobrij adm inistrecyji ?

Dalsze perechodżu do spraw y wy- 
arendow ania szutrowyska hromadskoho 
w ciły zapewnienia lnateryałiw  do ewen- 
tualnoji budowy zawedenia poprawnolio 
T u t każe sia...

Marszałek. (przerowajac). Jakkolw iek 
muszę obronę wniosku i referatu  W ydzia­
łu  krajowego, pozostawić członkowi W y ­
działu krajowego, referentowi tej spraw y 
to jednak muszę zwrócić uwagę mówcy, 
że w tej chwili są na porządku dziennym  
wnioski komisyi adm inistracyjnej w przed­
miocie założenia w Przedzielnicy k rajo ­
wej osady poprawczej, a we wnioskach 
tych wcale nie ma mowy o szczegółach, 
podnoszonych przez szan. mówcę. D late­
go proszę szan. posła, ażeby trzym ał się 
ściśle wniosków komisyi. Głos ma p. 
Skwarko.

P. Skwarko. Proszu Excelencyji 
Pana M arszałka!

Sprawozdanie W ydiłu krajewoho 
predstaw laje ekonomićznu storony riczy.

J a  wże zaznaczyw z hory, szczo 
sprawozdanie komisyji je  duże nedokła- 
dne, powerchowne i nezhidne z fak ty ­
cznym stanom riczy i teper predstaw laju, 
szczo te, szczo ja  skazaw z początku, 
je  prawdoju.

J a  krytykuj u ekonomićznu storonu 
sprawy, o kotrij majemo spraw ozdanie 
komisyji i predstaw laju, szczo te spraw o­
zdanie komisyji je  nedostatoczne.

J a  upewniaj u  Excelencyju Pana 
M arszałka, szczo trym aju  sia stysło pred- 
m etu, a szczo zwernuw sia j a  do spra­
wozdania W ydiłu krajewoho, to dlatoho, 
bo dekotri poperedni sprawozdawci zaky- 
nuły, szczo besidnyky, kotri roblat zami- 
ty  sprawozdaniam  komisyji, ne czytały 
spraw ozdania W ydiłu krajewoho.

Otże ja  daj u dokaż, szczo ja  te 
sprawozdanie czydaw, a dumaj u, szczo 
meni prysłuhuje prawo zastanow yty sia 
nad tym , czy spraw ozdanie komisyji je  
toczne i czy wyczerpało wsi toczky po­
dani w spraw ozdaniu W ydiłu krajewoho.

{Brawa i oklaski).

Suproty toho p rystupaju  dalsze do
riczy.



Marszałek, (przerywając). J a  trw am  
przy tem. że na porządku dziennym  je s t 
spiawozdanie komisyi admini stacyjnej 
w porozumieniu z komisyą budżetową o 
sprawozdaniu W ydziału krajowego z 31. 
lipca 1909 r. w przedmiocie założenia 
w Przedzielnicy krajowej Osady popraw­
czej dla nieletnich chłopców i dziewcząt. 
To je s t przedm iot spraw ozdania i wnio­
sków komisyi i proszę szan. posła, ażeby 
się tych wniosków trzym ał, przyczem je ­
żeli naw et jego zapatryw ania są odmienne 
od moich to na razie jeszcze proszę, aże­
by zechciał zastosować się do moich zapa­
tryw ań.

Głos ma p. Skwarko.
(P. Staruch Tym. W id toho je  regu­

lamin !)
P. Skwarko. Proszu E xce lency ji!
Duże ochotno i szezyro bażawbym 

ja  zastosuw aty sia do bażań Excelencyji 
Pana Marszałka odnak moja sowiśt’ 
i obowiazok posolskyj nakazuje meni sto- 
suw aty sia do spraw y i zastanow yty sia, 
czy jej i stan  widpowidaje interrsow y do­
bra kraju.

Suproty toho ja  bud u riczewo dal­
sze ho wory ty, a Excezencyja m aju t' moż- 
n ist’, jesłyby  ja  ne do riczy ho wory w, 
meni widobrafy hołos.

{Oklaski).
Otże prystupaju  do spraw y wyareu- 

dowania szutrowyska.
AVynajmłeno szutrowyska za cinu 

250 kor. riczno na 3 lita.
Teper zachodyt’ sumuiw, czy toj 

czynsz ne je  za wysokyj i dlaczoho wże 
teper m aje sia p iaty  ty  czynsz, koły za- 
wedenia szcze ne buduje sia i m ateryału 
do budowy szcze ne potribno.

A dalsze skazano, szczo W ydił kra- 
jew yj zasterihaje sobi prawo perszeństw a 
na buduczniśt’ w razi potreby dalszoji 
arendy zhadanolio szutrow 37ska’ odnak ne 
skazano, czy toj czynsz mawby i dalsze 
w tij samij wy sot i pozistaty, czy może 
wlastytel szutrowyska to je  hromada, 
mawby prawo żadaty  wysszoho czynszu ?

Perechodżu do toho obhoworenia 
spraw y bilansu. Bilans predstaw laje ricz 
tak  (ja ne budu cyfr na wody ty  tilko pry­
stupaju  do kincewoho wywodu).

(Czyta). '
.,A koły zważyte, szczo kapita ł 

177.855 kor. zapłnezenyj c. k. Skarbowy 
derżawnomu ja k  cina kupna-prodaży Pe-
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redilnycy. lokowanyj na 4°/0 dawby do- 
dochodu ricznoho w kwoti 7.114 K  20 s 
to pokazuje sia, szczo m ajetn ist ta  pry- 
nosyt fondowy krajewom u łedwo 2°/0 do­
chodu wid włożenoho kap ita łu11.

Otże je  se dokazom, szczo dotycznyj 
je  interesom  duże nekorystnym  a dla do- 
broji adm inistracyji należało lipsze za­
stanow yty sia nad tym y bilszymy kory- 
śtiamy, jak i ynszi oferenty proponuwały.

AVłastywo spraw a sto jit tak, szczo 
czynsz je  2 razy menszyj ja k  powynen 
buty, bo naw it’ ne prynosyd’ 4°/0 wid 
włożenoho kapitału  — a preciń je  se d u ­
że małyj p ro c e n t!

I  tu t prychodyt’ meni liadka, szczo­
by pożałowały tych pani w włastyteliw  
bil.szych posiłostyj, kotri możut" pry ta ­
kim małim  procenti iz swoich obszariw 
obstaty — ałe sia uwaha łysz mymo- 
chidna.

Prychodżu do dalszoji toozky spra­
wozdania W ydiłu krajewoho. de skazano 
je, szczo na budowy zawedenia

(czyta) :
AV budżet na rik 1910 ne wstawiaj e 

sia nijakoi sumy, bo ra ta  zatiahnuty  sia 
majuczoji pożycz ky — pokryta bude 
kwotoju 30.600 K — w staw łena w budże- 
ti w roci 1909 ja k  rubryka VII, poz. 13. 
a nezużyta. r

I  znowu zachodyt’ pytanie, czy ta  
kwota 30.000 K  buła dosy oprocentowa­
na, cz}7 darem no leżała i czy zadlatoho 
znow ne wyjdę szkoda dla k raju?

Prychodżu teper do poślidnoji t.oczky,
a. imenno do motiwiw, kotrym y AVydił 
kraje wyj a takoż i komisyja tołkuje. dla­
czoho ne prystupłeno do budnwy za­
kładu.

N ajb ilszo ju  pereszkcdoju buła spra­
wa dorohy, k o tro ji nerna. s e je  doroha do 
stacyji żeliznyczoji w No w im Misti.

AV sprawozdań iu W ydiłu krajewoho, 
każe sia, szczo potreba „ne tilky dorohy 
meży buduczym  zawedeiiiem a stacyjeju  
zeliznyczoju w Nowim M isti, ałe wzaliali 
ciłoi dorohy meży Nyżankow} ciarny a 
Nowym Mistom, pryczim m aje buty poda­
na dokładno dowhist i szyrokist prpjekto - 
wanoji dorohy, skilko z toji dorohy pry- 

-pade na. pow it Dobrom ylskyj, a skilko na 
powit Perem yskyj, skilko na h run ta  
dwirski w Peredilnycy, a skilko na h run­
ta  pryw atn i zhladno selański, kotri to 
poslidni trebaby w yw łasty ty“.

12. października 1909. 3065
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Dla czoho tak  je, ne znaju, trebaby 
chyba zważy ty  wsi lokalni widuosyny 
i szkoda, szczo wizyji lokolnoji zroby ty  
ne możu. Ale proszu wziaty toczky po­
łożenia Niżankowycz 'n a  piwnoezy) to 
czky położenia Nowolio Mista (na połu- 
dny) i wid zachodu Peredyliryciu. Połu- 
czywszy ti try  toczky, distanemo tryku t 
nyk, kotroho werszkom bude Peredil 
nycia.

Toż ja  ne rozum iju dlaczoho ne 
można powesty doroliy prosto z Nowolio 
M ista do Peredylnyci łysz treba je ji bu- 
duw aty bokamy trykutnyka. W  perszim 
słuczaju ne trebaby traktow aty  aż z dwo­
ma W y di łam y powitowymy, t. j .  w Pere 
m yszły i w Dobromyły. A sprawozdanie 
to ji spraw y ne pojaśniaje.

Otże ti su t’ sumniwy, szczo do ad­
m in is tra c ji, o kotrij sprawozdanie howo- 
ry t’. Je  ono otże nedokładne i nezhidne 
z faktjmzym stanom riczy.

Sprawa zasnowania krajewoho za- 
wedenia poprawczoho dla nelitnych chłop- 
ciw i diwczat je  zanadto ważna i proszu 
Paniw, my powynni wsimy syłam y stre 
m ity do toho, szczoby takyj zakład buw 
jak  najskorsze zasnowanyj.

Ne zajaw laju  sia protyw spraw y i 
protyw wneskam  komisj’j i  samoji, bo 
uznaju  potrebu takoho zakładu i to ma- 
bud’ naw it bilsze ja k  ti, ko tri tu sprawn 
wedut, jes łj7 w 1 akyj sposib je ji spynia- 
ju t ’. Durnaju, szczo moji wywody sut 
oprawdani i szczo sprawozdanie wymahaje 
dopownenia i pojasnenia zi storony p. 
sprawozdatela.

(Oli't d i) .
P. Hanczakowski. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos m a p. Hanczakowski
P. Hanczakowski. Jesły  zabj>raju 

hołos do sprawozdania kom isjji admini- 
stracyjnoji o zasnow aniu osady popraw ­
czoji w Peredilnyci, to dlatoho, szczo po­
prostu moja sowist ne łysz poselska ałe 
i moho zwania jako  dowholitnolio sudiji 
i buwszolio zastupnj’ka prokuratora, na- 
suwaje ineni pewni hadky.

Ne pidlahaje sumniwu, szczo potre- 
ba osady poprawczoji w H ałjczyn i je s t  
czerez wsieli uw ażana za pekuczu, szczo 
wid r. 1885, to znaczj7t wid czasu koły 
wyj szow zakon derżawnyj o zakładach 
prymusowoji prąci i zakładach popraw- 
czjmli kożdyj widczuwaje potrebu, szczo­
bj- kraj zabraw sia do w ybudow ania ta- 
koji osadj' poprawczoji. Ne ły7sz kożdomu

kotryj czj't.aw ciłe prawoznawstwo aw- 
strijske, ałe i tjnn laikam, kotri zowsim 
prawom ne zanym ajut sia, uasuw aje sia 
po dowszij debati słowo : „zakład popraw- 
czj’“ bo bnw ajut prykład j7, szczo nelit- 
liycli perestupnjdiiw  radszeby treba wid- 
daty  do takoho zakładu ja k  karaty, bo i 
w sudownj-ctwi stojimo teper na tim 
punkti, szczoby kaiy  buły ne represywui 
ałe taki, kotriby poprawiały sprawcia.

(P. x. Stojałowski. Ałe ne trym ajete 
sia to h o !)

Bo nsm a widpowidnycli zakładiw. 
Sudja ne może w odnij chwyły popra- 
w yty perestupnj-ka, w j’dajnczy w yrok; 
to je s t  riczeju wykonania kaiy , szczoby 
wpływało dodatnio na toho perestupnyka. 
Dlatoho tiszn sia, szczo nj-ni pryj szła na 
porjadok dnewnj’j sprawa takoji osady 
poprawczoji, w kotrij budut molilj’ obi 
uarodnosty dity potrebujuczi takoji po­
praw y um iszczatj7.

Odnak zdaje sia meni, szczo krim 
samoho budynku pid zakład, krim zatia- 
hnenia pożj’czy na tu cii, ważnoju spra- 
woju je  takoż, szczoby pered wwedeniein 
je ji w żj'tie  buły perewedeni widpowidni 
studyja szczo do wedenia, szczo do orga- 
nizacyji tak j7ch osad poprawśzych ne łjTsz 
w A w stryji ałe i za hranyceju. Prote ne 
w formi rezolucyji ałe żełania pid adre­
som W j7diłu krajewoho w7noszu, szczobj7 
w 5 toczci wneskiw komisyji dodano: po 
perewedeniu ja k  najskorsze widpowidnjmh 
studyjiw  peredw stupnych“ — spodiwaju 
sia, szczo p. sprawozdatel zliodyt sia na 
toje. Se znaczyt, szczobj7 krim toho szczo 
nauka i s ta ty stj7ka cyfrowa ideskrjTpty- 
wna o osadach popraw czj7ch wże usta łjda 
i żywe żytie buło takoż czerez odnosy- 
telnoho referenta studyjam y ustałena 
i szczobj7 dijstno toj s ta tu t, kotryj piśla 
zakona z r. 1885 i tak  m aje buty zatw er- 
dżenyj czerez praw ytelstw o, bo praw ytel 
stwo zasterehło sobi prawo zatwerdże- 
nia s ta tu tu  i porjadku domowoho (Haus- 
ordnung) buw piśla tak j7ch studyjiw  u ło­
żeń j7j .

K lim  toho mymowilno nasuw aje sia 
mysi, szczo nałeżałobj7 takoż wziaty pid 
rozw ahu spraw a krajewoho zakładu p r j7- 
musowoji prąci (Zw angsarbeitanstalt). Ta­
ki egzystuj u t wże w A w strji ałe neczj7- 
słenni i preznaczem  sut dla pownolit- 
nj'ch ludej, kotri nyni wj’zuti z pid pra- 
wra znachodiat sia pici nadzorom policyj­
nym i czercz se ja k  praktyka uczyt ne
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m ożut nilide d istaty  prąci. Czerez produk­
tyw ne zużytkow anie tych ludej widdałoby 
sia krajewy ne łysz m aterjalnu prysłuhu 
ałe i moralnu, bo uratowałoby sia ciłu 
falangu ludej. kotri nyni teper znow do- 
starozujut kontyngentu dla karnolio sudu 
bo ne m aju t szczo z soboju zroby ty. Ne 
clioczu sta  wiaty w tym  naprjam i rezolu- 
cy7ji, bo ne choczu szczoby W ydił kraje- 
wyj bu w pid hnetom i presjeju tym  bil 
sze, szczo sprawa ne je s t łehka i wiąże 
sia zi sprawoju sanacyji finansiw kraje- 
wycli, bo doperwa potomu budemo znały, 
jakym y fondam y dysponuj emo, Ałe wże 
teper pozw alaju sobi kynuty  tu  hadku, 
szczoby W ydił krajewyj takoż zasta.no- 
wyw sia nad spraw oju kreow ania w Ha- 
łyczyni zakładiw  prymusowoji prąci w ko­
trych howoryt toj sam zakon, kotryj trak ­
tu je o osadach poprawczych i dum aju 
szczo W ydił krajewyj toji hadky obojatno 
ne pryjme.

P. Jabłoński. Proszę o głos.
P. ks. Stojałowski. Proszę o głos.
P. Dumka. Proszu o hołos.
P. Urbański. Proszę o głos w spra­

wie formalnej.
Marszałek. Głos ma w sprawne for­

malnej p. Urbański.
P. Urbański. Stawiam  wniosek for­

m alny na zamknięcie rozprawy.
Marszałek. Je s t wniosek form alny 

zamknięcia rozprawy. Kto się z tym  
wnioskiem zgadza zechce rękę podnieść. 
(Większość). P rzyjęty .

Czy p. Jabłoński je s t przeciw wnios­
kom komisyi czy za nim i?

P. Jabłoński. Jestem  za.
Marszałek. A p. ks. Stojałowski?
P. ks. Stojałowski. Przeciw.
Marszałek. A p. Dum ka?
P. Dumka. Za.
Marszałek. W  takim  razie niech pp. 

Jabłoński i Dum ka porozumieją się z so 
bą co do wyboru mówcy; tymczasem  udzie- 
iam głosu mówcy przeciw, ks. Stojałow 
skiemu.

P. ks. Stojałowski. Przemawiam 
przeciw wnioskom komisyi, bo dla mnie, 
z innych praw dzie powodów7 niż dla p. 
Skwarki, sprawozdanie to je s t niejasne 
i nie wyczerpujące. Spraw ą zakładu dla 
nieletnich przestępców zajmowałem się 
co roku, od kiedy ona tylko na szczęście

już  w Sejmie się pojaw iła i co roku
0 niej przemawiałem. Myślałem, że na­
reszcie. dojdzie ona do końca i tamtego 
roku takie m iałem wrażenie, bo tak  rzecz 
nam przedstawiono, że wszystko tu  skoń­
czone i poszło do m inisterstwa. Otóż 
z własnego popędu deptałem  za tem  
w Wiedniu bo chciałem się koniecznie 
dowiedzieć, co się z tem  dzieje i na czem 
rzecz utyka. Dowiedziałem się, że je s t  
jakiś plan budowy i kosztorys, który j e ­
dnak je s t tak  duży, że Rzęd z tego ty ­
tułu zastanaw ia się, czy może się zgodzić 
się na to, żeby takim  wielkim kosztem 
zakład ten stawiać. Powiedziano w spra­
wozdaniu, że budowa ma kosztować pół­
tora miliona i taka  je s t  wysokość pożyczki 
zaciągnąć się mającej.

Jestem  przeciwnikiem budowania 
kosztownych zakładów dla takich celów. 
Godzę się zupełnie na to -i to- ju ż  raz 
w Sejmie powiedziałem, że szpitale po- 
winnyby być staw iane z pewnym kom­
fortem, ponieważ tam  ludzie nieszczęśliwi 
potrzebują przynajm niej tej przyjemności 
w swojej gorżkiej doli, żeby raz w życiu 
leżeli w jakiem ś przy z woitem miejscu. 
Ale sądzę, że budować zakład poprawczy 
z takiem  komfortem i kosztem półtora 
miliona koron je s t rzeczą nieodpowiednią. 
W szak tam  idą ludzie biedni, bo wiemy, 
że ludzie ze sfer wyższych potrzebujący 
poprawy tam  się niedostaną. Otóż nie jes t 
rzeczą stosowną, aby taki biedny człowiek 
który się już spotkał z kodeksem kar­
nym, umieszczany był w -jakiemś pałacu
1 tam  się przyzw yczajał do rozm aitych 
wygód i wystawności, który7 ch nigdy 
w życiu mieć nie będzie. To go moim 
zdaniem nie bardzo poprawi, owszem 
wzbudzi w nim rozm aite żądze i może 
doprowadzić do tego, że on z takiego 
zakładu wyszedłszy po krótkim  czasie 
znowu wejdzie w konflikt z kodaksem 
karnym  i dostanie się ju ż  nie do zakładu 
poprawczego, ale do więzienia lub na 
Wiśnicz. Byłbym  tedy zdania, żeby W y­
dział krajowy wziął ten swój projekt 
jeszcze raz pod rozwagę i ten swój ko­
sztorys, który spowodował zwłokę całej 
sprawy.

Tak mnie przynajm niej w odpo­
wiednich kancelaryach we W iedniu poin­
formowano i objaśniono, że ten  kosztorys 
je s t  taki, że rząd go posłał do badania 
i tru tynow ania i w skutek tego ta  sprawa 
odwlekła się a dodać tu  m uszę, ż e je s tto  
typowa galicyjska sprawa, to sam pa­
miętam, że w śejmie mówi się o niej na j­
mniej przez 20 ląt.
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(P. Maiss. .Rząd się już  zgodził).
Zgodził się na 4%  ałe nie zgodził 

się na kwotę i w łaśnie w tem widzę 
sprzeczność.

(P. Maiss. K osztorys jest).
A kosztorys je s t  powodem zwłoki, 

bo Rząd nie chce się zgodzić na niego.
(P. Maryewski. R ząd się ju ż  zgo­

dził we wrześniu tego roku).
W  każdym  razie jeżeli się naw et 

zgodził, to jednak  prosiłbym, ażeby w y- 
konaniu uwzględniono to, co mnie się 
zdaje nakazuje roztropność, ażeby zakład 
był budowany nie z takim  wielkim prze­
pychem.

Je s t tu  także powiedziane w spra­
wozdaniu :

(czytu):
„Sejm poleca W ydziałowi krajo­

wemu, ażeby w myśl uchw ały sejmowej 
z dnia 12. października 1907 sporządził 
plany i kosztorysy budowy i urządzenia, 
oraz s ta tu t i regulam in osobnego Zakładu 
poprawczego dla nieletnich dziewcząt 
w Przedzielnicy“ .

Taki regulam in także m usi iść do 
W iednia, otóż należałoby postarać się, 
ja k  słusznie podniósł p. Hanczakowski, 
ażeby ten  regulam in, również nie doznał 
zwłoki, bo ja k  on będzie tak  spacerował 
między W iedniem a Lwowem to  znowu 
spraw a dozna pewnego odroczenia.

Ponieważ poruszo ja  tu  była przez 
p. Hanczakowskiego sprawa co do tra k ­
tow ania nieletnich przestępców, a nie 
będzie ju ż  w edług wszelkiego prawdopo­
dobieństwa możności traktow ania tej 
spraw y w Sejmie, więc przy tej sposob­
ności muszę, tu  podnieść, że wedle roz­
porządzenia m inisteryalnego, nieletni prze­
stępcy m ają być inaczej traktow ani ani­
żeli zwykli przestępcy.

Otóż muszę się tu  publicznie w sej­
mie użalić, że nasze sądy zupełnie igno­
ru ją  to rozporządzenie.

(G łosy. Są osobne senaty).
K iedy właśnie niem a osobnych se­

natów. To wszystko je s t  na papierze a 
widocznie brak u naszych władz sędzio­
wskich pod tym  względem, naw et pew­
nej uległości dla rozporządzenia mini- 
steryalnego.

Przy  tej sposobności podnoszę to 
W tej nadziei, że może to dojdzie do wia­

domości naszych wyższych władz sądo­
wych, ażeby jeżeli nie ma jeszcze po­
prawczego Zakładu zrobiły bodaj tyle, 
ażeby sądy stosowały się do rozporzą­
dzenia m inisteryałnego i przestępców n ie ­
letnich, traktow ały  lepiej ja k  dotychczas.

W  ogólności nasze sądownictwo pod 
każdyun wzlędem pozostawia bardzo wiele 
do życzenia i muszę otwarcie powiedzieć 
że nie mamy dobrych i sumiennych sę­
dziów, a ta  niesumienność je s t bardzo 
szkodliwa, jeżeli się odnosi do tych  ludzi, 
którym  złe sądownictwo może złamać 
całą przyszłość i zam knąć drogę do życia.

Na tem  kończę.
Marszałek. Do głosu zapisany j e s t  

p. Dumka.
P. Jabłoński. Proszę o głos.
Marszałek. Czy szan poseł żąda 

głosu pod względem formalnym.
P. Jabłoński Nie.
Marszałek. W tej sprawie je s t roz­

praw a m erytoryczna, więc nie mógłbym 
teraz udzielić szan. posłowi głosu pod 
względem formalnym, a jeżeliby szan. 
poseł żądał głosu in merito, to w obec 
tego, że rozpraw a zam knięta, mógłbym  
m u udzielić głosu tylko, gęlyby szan. po­
seł porozumiał się z p. Dumką, który je s t 
zapisany do głosu.

P. Jabłoński. Nie mogę się porozu­
miewać z p. Dumką, bo on ma inne po­
wody, dla których zapisał się do głosu, 
a moje powody są inne.

Marszałek. To proszę przez los wy­
brać mówcę.

P. Dumka. Zw ilniaju sia hołosu.
Marszałek. W  takim  razie głos m a 

p Jabłoński.
P. Jebłoński. W ysoki Sejmie!

• Przedewszystkiem  bardzo wdzięczny 
jestem  p..D um ce, że umożliwił mi za­
brania głosu w sprawie, gdzie 2 miliony 
przeznacza się na cele przez kraj u p ra ­
gnione, gdzie więc także zasiągnięte być 
powinno zdanie lekarzy.

Dziękuję zaś p. Dumce tem bardziej, 
że gdyby nie jego  łaska, to prawdopo­
dobnie byłbym  głosu nie dostał, bo 
z świeżego doświadczenia kol. R ittla  a 
i  z własnego w tej chwili nie mogę być 
przekonanym  o bezstronności względem 
wszystkich członków Izby.
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Przj^stępuję teraz do rzeczy samej :
Mamy- mówić o osadzie poprawczej. 

Osada ta  upragniona dla kraju , nie je s t 
jednak  osadą karną. Jestto  osada, gdzie 
charaktery spaczone z pośród ostatnich 
szumowin społeczeństwa, m ają się właśnie 
przez tę  osadę wznieść do tego, by się 
stali godnymi i uczciwymi człokami spo­
łeczeństwa.

W praw dzie nie podzielam teoryi 
Lambrosa, k tó ry  wszystkie zboczenia u- 
mysłowe przypisuje zboczeniom zdrowia. 
Tak daleko nie idę, ale jednak  wiele 
w tem  je s t  prawdy, że od wychowania 
dziecka, od tego ja k  ono będzie pielę­
gnowane, w jak i sposób ono będzie pro­
wadzone, w jak i sposób i przez jakiego 
chiatrosa ta  jego  psyche będzie leczona, 
od tego zależe powodzenie takiego za 
kładu.

Nic więc dziwnego, że mnie ude- 
żyło, że w całym  projekcie ustaw y przed­
łożonym obecnie przez komisyę adm ini­
stracyjną, nie ma mowy o tem, że zakład 
ten  ma być przez W ydział krajow y we­
spół z kom petentnym i siłami lekarskim i 
abo przynajm niej z departam entem  V. 
W ydziału krajowego urządzam y.

Tłymaczę sobie jednak  to w ten 
sposób, że nie można dawać polecenia 
W ydziałowi krajowemu, ażeby on robił 
z departam entem  V. stanowiącym  jego 
część składową, tylko pozwólcie mi P a­
nowie, że wyrażę przekonanie i nadzieję, 
które to moje zapatryw anie ja k  sądzę — 
popziela i W ydział krajow y — że jeżeli 
W ydział krajowy wypełniać będzie to, co 
komisy a adm inistracyjna, to do wybudo­
wania i urządzenia tego zakładu zawe- 
zwie nietylko swój departam ent V. ale 
i odpowiednie siły.

Skończyłem

Marszałek. Głos ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Maiss. Wysoki 

Sejm ie!

Ponieważ wszyscy mówcy z wnio­
skami komisyi się godzą, dlatego nie u- 
ważam za stosowne zabierać W ys. Izbie 
czasu i zrzekam  się głosu.

Marszałek- Przystępujem y do roz­
praw y szczegółowej. Proszę p. spraw o­
zdawcy o odczytanie wniosku pierwszego.

Sprawozdawca p. Maiss {esyta):
I. Sejm przyjm uje do wiadomości 

sprawozdanie W ydziału krajowego.

Marszałek. Rozpraw a otw arta, czy 
żąda kto g łosu? (Nikt). Gdy głosu n ik t 
nie żąda, rozprawa zam knięta. P rzystępu­
jem y do głosowania. K to pryjm uje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść.J Większość). 
Je s t przyjęty.

P. T. Staruch. Proszu o skonstato­
wanie kom pletu Pałaty.

Marszałek. Proszę Panów zająć 
miejsca.

{Po obliczeniu).
Izba je s t w komplecie.

Sprawozdawca p. Maiss { c z y t a .
Sejm poleca W ydziałowi krajowemu, 

ażeby po myśli uchw ał sejmowych z dnia
25. lutego 1907 i 12. października 1907. 
po wypracowaniu szczegółowych planów 
i kosztorysów przystąp ił bez zwłoki do 
budowy w Przedzielnicy krajowej Osady 
poprawczej dla i eletnich chłopców.

Marszałek. Rozprawa otw arta, czy 
żąda kto głosu ? [Nikt). Gdy n ik t głosu 
nie żąda, rozprawa zam knięta, p rzystępu ­
jem y do głosowania. K to przyjm uje ten  
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
J e s t przyjęty.

Sprawozdawca p. Maiss {czyta):
Sejm upoważnia W ydział krajow y 

do zaciągnięcia w Banku krajow ym  na 
cel powyższy, ja k  i na późniejszą dobu­
dowę w Przedzielnicy osobnego zakładu 
poprawczego dla nieletnich dziewcząt, 
pożyczki komunalnej w takiej kwocie, 
jak a  okaże się potrzebną do uzyskania 
gotówki półtora miliona koron.

Pożyczkę tę  będzie W ydział krajow y 
realizował w m iarę zachodzącej potrzeby.

Marszałek. Rozpraw a otw arta. Czy 
żąda kto gosu? (Nikt). Gdy n ik t głosu 
nie żąda, rozpraw a zam knięta. P rzystę­
pujem y do głosowania. K to p rzyjm uje ' 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ( Więk­
szość). J e s t przyjęty.

Sprawozdawca p. Maiss (czyta):
Sejm upoważnia W ydział krajowy 

do wstaw iania do budżetu krajowego na 
cały okres am ortyzacyjny odpowiednich 
ra t anuitetow ych na um orzenie powyż­
szej pożyczki.

Marszałek. Rozpraw a otw arta, czy żą­
da kto głosu? (Nikt). Gdy n ik t głosu nie 
żąda, rozpraw a zam knięta, przystępujem y 
do głosowania. K to przyjm uje ten wnio­
sek, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Je s t przyjęty.

398



8070 52. Posiedzenia z dnia 12. października 1909.

Sprawozdawca p. Maiss (czyta) :
Sejm poleca W ydziałowi krajowemu, 

ażeby w m yśl ucłiwały sejmowej z dnia 
12. października 1907 sporządził plany 
i kosztorysy budowy i urządzenia, oraz 
s ta tu t i regulam in osobnego Zakładu po­
prawczego dla nieletnich dziewcząt w Prze- 
dzielnicy. •

Marszałek. Rozpraw a otw arta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt.) Gdy n ik t głosu 
nie żąda, rozpraw a zam knięta, przystę­
pujem y do głosowania. K to przyjm uje 
te  wniosek, zechce rękę podnieść. ( Wię­
kszość). Je s t przyjęty. s

Sprawozdawca p. Maiss (czyta):
Sejm poleca W ydziałowi krajowem u 

przystąpienie do budowy Zakładu popra­
wczego dla nieletnich dziewcząt, gdy na 
ten cel zapewnioną zostanie ze strony 
c. k. B ządu odpowiednia subwencya 
w wysokości co najm niej 40% kosztów.

Marszałek. Rozprawa otw arta. Czy 
Żąda kto głosu? (Nikt). Grdy n ik t głosu 
nie żąda, rozprawa zam knięta, p rzystę­
pujem y do głosowania. K to przyjm uje 
ten  wniosek, zechce rękę podnieść. ( Wię­
kszość). J e s t przyjęty.

Sprawozdawca p. Maiss (czyta):
Sprawozdanie o wykonaniu powyż­

szych czynności i o postępie spraw y bu­
dowy przedłoży W ydział krajow y Sej­
mowi na najbliższej sesyi.

Marszałek. Rozpraw a otw arta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy n ik t głosu 
nie żąda, rozpraw a zam knięta, przystę­
pujem y do głosowania. K to przyjm uje 
ten  wniosek, zechce rękę podnieść. , Wig 
kszość). Jest przyjęty.

N astępuje sprawozdanie komisyi sa­
n itarnej o spraw ozdaniu W ydziału kra­
jowego, dotyczącem budowy zakładu dla 
umysłowo chorych w Kobierzynie (Aleg. 
559).

Sprawozdawca poseł Sare ma głos.
Sprawozdawca p. Sare (zaczyna czy­

tać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański. W noszę uwol­

nienie p. Sprawozdawcy od czytania spra­
wozdania.

Marszałek. Je s t wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. K to się z tym  wnioskiem zgadza, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Wnio­
sek je s t przyjęty. Proszę o odczytanie 
■wniosków komisyi.

Sprawozdawca p. Sare (czyta):
W ysoki Sejm raczy uchwalić:
1 Sejm prz3'jm uje sprawozdanie 

W ydziału krajowego o bupowie zakładu 
dla umysłowo chorych w Kobierzynie do 
wiadomości.

2. Sejm zatw ierdza przedłożone pla­
ny i kosztorysy budowy zakładu kobie- 
rzyńskiego, obliczone na kwotę 7,000.000 
koron.

3. Sejm upoważnia W ydział krajo­
wy do zaciągnięcia w Banku krajowym  
pożyczki na cele powyższej budowy 
w obligacyach kom unalnych do efekty­
wnej wysokości 7,000.000 K.

4. Sejm upoważnia W ydział krajo­
wy, aby bezzwłocznie przystąpił do bu­
dowy zakładu dla umysłowo chorych 
w Kobierzynie.

Marszałek Rozpraw a ogólna o tw ar­
ta. Czy żąda kto głosu ?

P. Kurowiec Proszu o hołos.
Marszałek Głos ma p. Kurowiec.
P. Kurowiec. W ysokyj Sojme!
Sprawa, kotra sto jit na porjadku 

dnewnym, je  nadżw3mzajno ważna, bo 
chodyt o nowyj zakład dla um3Tsłowo 
chor3'ch w Kobierzynie.

Sprawa ta  trak tu je  sia wże wid 
kilkoch lit a je  dijstno duże ważna, i do 
koncze potribna, bo ja k  czytajemo w spra­
wozdaniu W 3'd iłu krajewolio u n asw H a- 
łyczyni je  około 12.000 chorych um y­
słowo.

U nas w H ałyczyni wypadaj 1 łiżko 
na 500 meszkanciw, de w 3'nszych kra­
jach  je  odno łiżko na 500—1000 meszkań- 
ciw.

Otże ti  cyfry najłu tsze w ykazujut 
szczo takyj zakład dokończę je  potribnyj 
a tym  bilsze, w zachidnij Hałyczyni, bo 
w schidnij Hafyczyni a osobenno u Lwo- 
wi majemo zakład kulparkiw skyj.

Ałe toj zakład w K ulparkow i ne 
w ystarczaje i tak  wełyke je  tam  perepo- 
wnenie, szczo try  razy  tilky chorych mu- 
syt sia w tim  zakładi um istyty  ja k  tam  
je  miścia.

I  z toji pryczyny tam  chori ne mo- 
hut m aty  widpowidnoho liczynia i su t 
duże czasto słuszni narikania po p ry ­
czy ni złoho obchodżenia z posered pubfy- 
cy, kotra własne tych widnosyn uzhla- 

j dnuty  ne może.
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I  tak tam tolio roku debata wy ska­
zała raziaczi słuczai, kotrym  ostatoczno 
nichto tak  duże ne wynen, bo ne można 
tilko chorach dobre obijty.

Hoże pryhadajem o sobi zamity, jak i 
tu t  tamtolio roku pidnis p Michałow- 
sk3'j-

Otże ostatoczno se je  praw da, szczo 
tak tam  je, odnak pryezyna tolio łeżyt 
własne w tim , szczo zakład kulparkow- 
skyj ne może pom istyty tilko chorych, 
skilko potreba.

Z toji pryczjm y około 12.000 cho­
rych umysłowo ne maje nyni zowsim ni- 
jakoho pomiszczema i je  tiaharom  hro­
mad i suspilnosty.

Czerez toje bez kincia je  wypadkiw 
złoczyniw popownenych własne czerez 
tych, kotri powynni buty umiszczeni 
w zakładi dla umysłowo chorych, a po 
pryczyni braku miścia w zakładi — po 
p rjezy n i braku zakłudu dla bożewilnych 
— m usiat pozistawaty w doma de ne 
m ajut nijakoji opiky i su t czasto plagoju 
i neszczastiem dla rodyn i hromad.

Cliodyt własne o założenie takoho 
zakładu bilszolio krajewoho. Je  łysz oden 
takyj zakład w Kulparkowi.

Projektowanyj buw zakład pered 
kilkoma rokam y kosztom -1,321.000 K, 
de mało sia m isty ty  500 chorych. Teper 
czytajemo w sprawozdaniu, szczo pidno- 
sjd  sia koszta toho zakładu na 7,000.000- 
kor.

Otżeż o 2.G78.000 K  bilsze ja-Ji po- 
peredno, Sojm uchwaływ 12. żowtnia 
1907.

Samomu W ydiłowy krajowomu w y­
daje sia, szczo ta  kwota za m ała i pid- 
nosyt z toho powoda sumniwy, odnak, 
jak  czytajemo dalsze w sprawozdaniu po- 
wid je  toj, szczo cina m ateryjałiw  budi- 
wlanych i ro bitny ki w podorożiła i takoż 
i to pryczynyło sia, szczo rozszyreno pro­
gram  o 31 łiżok dla chorych na traclio- 
mu i chorych skirnych, kotrych treba 
izolowaty i osobni pawilony budowaty. 
Tam piśla sprawozdania maje sia pomi­
sty ty  500 chorych.

To je  bezusłowno za mało i jak  
sprawozdanie kom isyji pidnosyt takoż 
i W ydił kraje wyj, powynno sia budowa­
ty  toj zakład na pomiszczenie 800—1000 
chorych.

I  ja  badaj u, szczo, jesły  kosztom 
7,000.000 koron m aje sia budowaty i jak

sprawozdanie każe. szczo treba- buderoz- 
szyryty  toj zakład za kilka lit, to lipsze 
bude w idrazu tak  zbudowaty, bo to i bu­
de mensze kosztowało i pry jak ijś  o- 
szczadnosty i tych 7 milionów wystar- 
czyt na wybudowanie zakładu na 800 
chorych, bo ja k  czytajem o w spraw ozda­
niu W ydiłu krajewoho, dejaki pozycyji 
su t za wysoki n. p. zasadżenie dereweć 
maje kosztowaty 39.000 K  i tak i druhi 
pozycyji w proczim su t to taki dribnyci, 
szczo ne treba ich pidnosyty.

Ja  jeśm  toi hadky, szczo treba toj 
zakład budowaty i to ja k  najborsze, bo 
dijsno w ym ahaje toho koneczna potreba 
i jeśm  dalsze toji hadky, szczoby rozszy- 
ry ty  widrazu, szczoby w tim  zakładi m a­
ło pomiszczenie 800—1000 chorych i du­
maj u, szczo kosztom 7,000 000 można se 
zrobjdy pry zachowaniu pewnych oszcza- 
dnostej.

Duże korystne wrażenie robyt se 
sprawozdanie komisyji i W ydiłu kraje­
woho, szczo maje sia tam  zastosuw aty 
: owi metody liczenia chorych umysłowo 
piśla teperisznoho stanu nauky, a ne 
w sposib staroświckyj, szczo sia tych ne- 
szczanych traktuw ało jak  zbrodniariw, 
ałe ja k  toho w ym ahaje nauka i huma- 
nistfnyst.

A własne z toji pryczyny, tak i za­
stosowania nowych metod zliladom cho­
rych duże sut kosztowni.

Pry  ti okazyji, koły howorymo o tim  
tak  ważnim zakładi, wartoby buło zasta- 
nowyty sia nad tym , czyby ne można 
zm inyty s ta tu tu  dla zakładu dla bożewil­
nych, szczo do pryjm ow ania bożewilnych 
do tych zakładiw.

Sut imenno duże wełyki ohranycze- 
nia i trudnosty, w prynym aniu chorych na 
urni w takim  zakładi, a imenno ja k  tam toho 
roku ja  pidnis, treba czerez starostwo 
zhołosyty, potim ide zapytanie zi s ta ro ­
stw a do W ydiłu krajewoho a z W ydiłu 
krajewoho clo zakładu, czy je  pomiszcze­
nie.

A doperwa w 10—14 deń prycho- 
dy t widpowid, szczo je  pomiszczenie abo 
szczo nema.

Dumaj u, szczo ohranyczenie powyn­
no raz na zawsihdy u sta ty  i treba s ta tu t 
tak  zm inuty, szczoby w sprawach nahłych 
dokoneczno potrebnych takoho ohranucze- 
nia ne buło. Pidneseni buły hołosy opraw- 
dania, szczo m usiat taki ohranyczenia 
buty, bo trafyłoby sia, szczo rodyna cho-
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tiłaby kohoś pom istyty w tim  zakładi 
dla bożywilnych i pozbawyty tym  kohoś 
swobody. Ja dumaju, szezo na to je  lika- 
ri, kotri rozum ijut sia na tim , czy chtoś 
je  boźewilnyj i czy treba jeho pryniaty, 
czy ni. Howorju se z praktycznych zhla­
diw, bo' bnduczy na prowincji, wydżu, 
szczo tyżnia majże taku istorju, szczo ta- 
koho umysłowo.chorobo z szałom, kotryj 
je  nebezpecznyj dla otoczenia, perewozyt 
sia do starostwa, tam  traflaje sia, szczo 
ne ma likarja powitowoho i m usut sia ne- 
raz  takoho chłopa 2 do 3 razy do mista 
prywozyty. Potim  robyt sia sprawozdanie 
i posyłaj e sia do W ydiłu krajewoho i cze- 
ka ty  na widpowid’.

To je  czyste neszczastie i dla hro- 
mad i dla poodynokych rodyn.

Dlatoho ja  pópyraju sprawozdanie 
W ydiłn krajewoho i komisji, jak  każu, 
z tym , szczoby budowaty w idrazu toj za­
kład dla bilszoho czysła chorych, bo ta  
budowa bilszi koszta za kilka rokiw po- 
tjah n e  za soboju. a prj’ tim  wnoszu szczo 
by zm inutu sta tu t, szczo do pryniatia  
uinysłowo-chorych do zakładi w kraj ew3rch.

Marszałek. Głos m a p. Sodomora.
P. Sodomora. W ysokyj Sojme!
Spraw a budowy zewedenia dla umo- 

wo-chorych w Kobieżyni je  spraw oju tak 
pekuczoju, szczo łedwy, czy naj de sia w 
tim  Sojmi chtoś, chto zapereczywby na- 
hlaczist potreby pobudowania takoho za­
kładu w zachidnij Hałyczyni.

W si, bo my znajemo, jak  perepo- 
wnene je  umowo-chorymy zawedenie na 
K ulparkow i, tak, szczo z pryczyny braku 
miścia na Kulparkow i, neraz neszczasnych 
chrych ne pryjm ajut, abo w iddajut cho- 
rych szcze ne wyliczenych należyto.

W se te dije sia z pryczyny nadmir- 
noho perepownenia kuiparkiwskoho za- 
wedenia i dlatoho kożdyj z nas m usyt 
pryznaty  koneczniśt budowy druhoho ta  
koho zawedenia w kraju.

Odnak w sprawozdaniu sanitarnoji 
komisji o sprawozdaniu W ydiłu krajewo 
ho dotycznim  budowy zawedenia dla u- 
mowo-chorych w Kobirżyni su t riczy, ko­
tr i zastaw laju t nas przyzadum uw atyś, ja ­
kie stanowyszcze majemo my nyni zania- 
ty  w sij sprawi. A im enno: sprawozdanie 
se pidnosyt fakt, szczo budowa zaw ede­
nia dla umowo-chorych w zachidnij H a­
łyczyni uch wały w Sojm, szcze w r. 1903. 
W  1907 r. dnia 12. żowtnia uchwaływ 
Sojm na  budowu wyższe zhadanoho za­

wedenia kwotu -1,321.000 kor., a nyni 
prychodyt krajewyj W ydił z wneseniem, 
szczoby Sojm zatw erdyw predłożeni plany 
i kosztorysy budowu zawedenia obczysłe- 
ni na kwotu kruhłu 7,000.000 kor., otże 
kwotu wysszu wid kwoty ucliwałenoji 
pered dwoma rokam y o 2.080.000 kor.

Otże meni sia zdaje, szczo se zanad­
to wełykij skok, kotroho ne dast sia n i­
czym oprawdy ty. Czyż za tych nespowna 
szcze naw it dwa roki, tak  duże pobilszy- 
ło sia czysło bożewilnych w naszim  ne- 
szczasnim kraju, szczo zachodyt koneczna 
potreba pobilszenia projektowanoji pered 
dwoma rokam y budowy zakładu dla boży­
wilnych, ja k  skazano w spraw ozdaniu sa­
nitarnoji komisji z 500 na 800 łiżok ?

Semu pytaniu  zdaj et sia kożdyj ri- 
szuczo zapereczyt

W  spraw ozdaniu komisji sanitarnoji 
każe sia, szczo:

(iczyta):
„Perszu pry czynu tołkujuczu wys- 

szyj kosztorys je  te, szczo kołyb budo­
wało sia zakład w bilszycli rozmirach to: 
koszta odnogo łiżka wynosyłyb deszewsze.

Ja k  to każu t’, chocze W ydił kraje­
wyj 2 peczeni upeczy pry odnym ohniu.

Pry  pobilszeniu budowy, chocze sia 
zyskaty, szczoby se tańszym  kosztom sia 
stało, ałe nakładaje sia majże 3 m iljony 
kosztiw na kraj.

I  dlatoho, szczoby zaoszczadyty kra­
jew y takych kolosalnych w ydatki w, my 
stojimo na tim  stanowyszczy, szczoby 
zawedenie dla umowo chorych w Kobie­
żyni buło budowane piśla poperednoho 
projektu kosztom 4,321.000 ko*.

A jesfy po jakym ś czasi okaże sia 
potreba, t.o można bude widpowidno do 
okazanych potreb jeho rozszyryry.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu? (Nikt). Rozprawa ogólna zam knięta, 
głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Sare.

Spraw y poruszone przez p. Kurow- 
ca i drugiego szan. mówcę są wyjaśnione 
już  nietylko w sprawozdaniu W ydziału 
krajowego, ale także w sprawozdaniu ko­
misyi adm inistracyjnej tak, że ja  uw a­
żam za stosowne w tej sprawie więcej 
głosu nie zabierać i zrzekam  się głosu.

(Bratcci).
Marszałek. Przystępujem y do roz­



praw y szczegółowej. Proszę p. sprawo­
zdawcy o odczytanie pierwszego wniosku.

Sprawozdawca p. Sare (czyta).

Sejm przyjm uje sprawozdanie W y­
działu krajowego o budowie zakładu dla 
umysłowo chorych w Kobierzynie do w ia­
domości.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy n ik t głosu 
nie żąda, rozprawa zam knięta. Przystępu­
jem y do głosowania Kto przyjm uje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
J e s t przyjęty.

Sprawozdawca p. Sare (czyta)
Sejm zatw ierdza przedłożone p la iy  

i kosztorysy budowy zakładu kobierzyń- 
s kiego, obliczone na kw otę 7,000.000 K.

Marszałek. Rozprawa otw arta. Czv 
żąda kto głosu ?

P. T . Starach. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. T. Staruch.
P. T. Staruch. Proszu o skonstato­

wanie, skilko hołosiw je  za, a skilko pro- 
tyw.

Marszałek. Pierw szy wniosek już  
p rzy jęty , przy drugim  będziemy konsta­
tować.

P. T. Sta uch. Pry wsiakich proszu.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu ? (Nikt). Gdy n ikt głosu nie żąda, 
rozpraw a zam knięta, przystępujem y do 
głosowania nad wnioskiem drugim. Kto 
przyjm uje ten wniosek, zechce rękę po­
dnieść. ( o chwili). Z wyjątkiem  szan. p. 
T. Starucha, wszyscy glosują za wnio­
skiem. W  każdym razie przeciw je s t je ­
den.

Proszę p. sprawozdawcy o odczyta­
nie wniosku trzeciego.

Sprawozdawca p. Sare (czyta).
Sejm upoważnia W ydział krajowy 

do zaciągnięcia w Banku krajowym  po­
życzki na cele powyższej budowy w obli- 
gaeyaeli komunalnych do efektywnej wy­
sokości 7,000.000 K.

Marszałek. Rozpraw a otw arta. Czy 
żąda kto głosu ?

P. T . Staruch. Proszu o hołos.
Marszałek. Glos ma p. T. Staruch.
P. T. Staruch. Proszu o skonstato­

wanie kompletu.

52. Posiedzenie z dnia

Marszałek (po obliczeniu) Izba je s t 
w komplecie

Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt). 
Gdy n ik t głosu nie żąda, rozpraw a zam­
knięta. przystępujem y do głosowania. K to 
przyjm uje ten trzeci wniosek, zechce 
rękę podnieść. (Po ćhicili). Proszę o próbę 
przeciwną. K to je s t przeciw tem u wnio­
skowi, zechce rękę podnieść. (Po chwili). 
Konstatuję, że przeciw temu Wnioskowi 
n ik t nie jest, a ponieważ Izba je s t w kom­
plecie, przeto pierwej była większość.

Proszę p. sprawozdawcę o odczyta ■ 
nie wniosku czwartego.

Sprawozdawca p. Sare (czyta).
Sejm upoważnia W ydział krajowy, 

aby bezzwłocznie przystąpił do budow'y 
zakładu dla umysłowo chorych w Kobie­
rzynie.

Marszałek Czy żąda kto jeszcze 
głosu ?

P. T . Staruch. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. T. Staruch.
P. T . Staruch. J a  ne m aju pereko- 

nania, czy P a ła ta  je  w kompłeti, bo P. 
Marszałok ne czysływ, iysz  tak  skazaw 
na pam iat’.

(Poruszenie w Izbie).
Marszałek. Pozostawiam szan. po­

słowi to przekonanie, że Izba nie je s t 
w komplecie, ponieważ już konstatow a­
łem, że Izba je s t w komplecie, przeto 
przy tem obstaję.

Cz37 n ikt więcej głosu nie żąda ? 
(Nikt). Gdy n ik t więcej głosu nie żąda, 
rozprawa zamkięta, przystępuj emy do 
głosowania. K to się zagwnioskiem komi­
syi oświadcza, zechce rękę podnieść (P» 
obliczeniu'. Za je s t 81, przeciw nie jest 
nikt, naw et p. T. Staruch.

Tem samem punt czwarty został 
przyjęty.

Obecnie prz3rstąpim y do wniosków 
nagłych.

Je s t wniosek nagły  p. Skwarki i tow. 
w sprawie ruskich napisów na budyn­
kach publiczn3'ch.

Dla uzasadnienia nagłości głos ma 
p Skwarko.

Głosy. Nie ma go w Izbie.
Marszałek. Wobec tego przystąpi­

my do drugiego wniosku nagłego, a mia­
nowicie, do wniosku nagłego p. G órskie­

12. października 1909. 3073
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go i tow. w sprawie zapew nienia ren ty  
wdowom i sierotom po wychodźcach, k tó ­
rzy ulegli nieszczęśliwym wypadkom 
w niemieckich przedsiębiorstwach rolnych 
i leśnych.

Dla uzasaduienia nagłości głos ma 
p. Górski.

P. Górski. W ysoka Izbo!
Spra-wa objęta moim wnioskiem jes t 

rzeczywiście nagłą, w obecnej chwili bo­
wiem znajduje się około ćwierć miliona 
wychodźców sezonowych polskich i ru ­
skich z Galicyi zajętych w Niemczech 
w zakładach rolniczych i leśnych

Doświadczenie uczy, że wielu z tych 
ludzi ulega nieszczęśliwym wypadkom.

W  Niemczech istnieje przym us ubez­
pieczenia od nieszczęśliwych wypadków 
także robotników w rolnictwie i leśni­
ctwie, jednakże jak  przepisy w moim 
wniosku przytoczone powiadają, że jeżeli 
tak i nieszczęśliwy wypadek dotknie ro­
botnika, wówczas on sam albo jego ro­
dzina ma prawo do poboru renty, je  
żeli zamieszka w Niemczech albpteż 
w powiecie bialskim lub chrzanowskim. 
Jeżeli zaś ta  rodzina mieszka n. p. 
w powiecie żywieckim, bocheńskim, czort- 
kowskim i t. p., wówczas wedle ustaw y 
niemieckiej ani robotnik ani jego  rodzina 
nie m ają praw a do renty, czyli ja k  się 
ustaw a wyraża-, prawo ich spoczywa.

Przepis ten  nie odnosi się do robo­
tników przemysłowych ani fabrycznych, 
ale odnosi się jedynie do robotników ro l­
nych i leśnych.

Uważam to za krzywdzące w wyso­
kim stopniu naszych robotników rolnj-ch, 
gdyż i oni płacą premię, a ubezpieczenie 
ich sta je  się iluzoryczne, jeżeli wypłata, 
ren ty  zaw isłą je s t  od robotników tak  tru- 
d n jch  do spełnienia.

Bo wdowa lub sierota jeżeli m ają 
w Galicyi swoje domowstwo, nie będą się 
przenosić do powiatu bialskiego lub chrza­
nowskiego, gdzie drożyzna panuje wielka 
i nie posiadają niczego.

Wniosek mój dąży cło tego, aby 
Rząd centralny przeprowadził pertrakta- 
cye z Rządem niemieckim tej treści, aby 
trak tow ał robotników rolnych i leśnych 
z Galicyi pracujących w Niemczech na 
równi z robotnikam i fabrycznym i i prze­
mysłowymi, by mogli uzyskać prawo po­
bierania ren ty  bez względu na to, gdzie 
ci robotnicy mieszkają.

Jestem  przekonany, że j e ż e l i  W y­
soki Sejm uchwali mój wniosek, to per­
tra k ta c ja  doprowadzą do pożądanego 
skutku.

W wypadku, o którym  się dowie­
działem z powiatu bocheńskiego, władze 
centralne austryackie obiecały mi, że 
w drodze interwencyi u  państw a nie­
mieckiego uzyskają wyjątkowo w ypłatę 
renty, wczoraj jednak  od szefa sekcyi 
w Departam encie ubezpieczeń w Mini­
sterstw ie spraw wewnętrznych Ekscelen- 
cyi Wolfa otrzym ałem  zawiadomienie, że 
interw encya R ządu mogłaby tylko w tedy 
doprowadzić do skutku, gdyby istniała 
wzajemność między A ustryą i Niemcami.

Tymczasem tej wzajemności niema, 
bo tu ta j niem a obowiązku ubezpieczania 
robotników rolnych od wypadków i in- 
t^rwencya byłaby bez skutku.

Mnie się zdaje, że może to zapatry ­
wanie prawnicze je s t słuszne, ale nie od­
powiada rzeczywistej sprawiedliwośi i słu­
szności. jakim  hołdować powinno społe­
czeństwo X X . wieku.

AYniosek mój wzywa Rząd, aby 
przeprowadził pertraktacye, o których 
wspomniałem z Rządem  niemieckim, a 
ponieważ sprawa jes t nagła, proszę o 
przyjęcie nagłości, a pod względem f o r ­
malnym wnoszę na odesłanie do komisyi 
adm inistracyjnej

(Brana).
Marszałek. Czy do nagłości żąda 

jeszcze kto głosu? tNikt'. Gdy n ik t głosu 
nie żąda-, rozprawa zam knięta, przystę­
pujem y do głosowania. K to przyjm uje 
nagłości tego wniosku, zechce rękę pod­
nieść. ( Większość'. Nagłość została uchw a­
lona.

P. Górski wnosi, by ten wniosek 
odesłać do komisyi adm inistzacyjnej.

Czy żąda kto głosu (Nikt). Gdy n ik t 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, 
przystępujem y dó głosowania. ! K to je s t 
za odesłaniem tego wniosku do komisyi 
adm inistracyjnej, zechce rękę podnieść. 
(W ięk zość). W nioesk został uchwalony.

Je s t jeszcze w niosek-nagły p W in- 
niczuka i tow. vv sprawie założenia szko­
ły  w Jam nicy.

Dla uzasadnienia nagłości głos ma 
p. W inniczuk.
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P. Winniczuk. W ysokyj Sojme!
Hromada Jam nycia powitn stanisła- 

wiwskolio m aje teper meszkańciw 2G66 
a z toho ditej w wiku szkilnym 500.

AV hromadi sij je s t  łysz dwuklaso- 
wa szkoła a pry nij zatrudnenych 6 sył 
nczytelskych

System toj szkoły je s t dla mołodiży 
szkilnoj duże newyhidnyj.

W że wid kilkoch lit s ta ra ju t sia 
hromadiane o perem inu sej szkoły na 
4 klasowu a odnak bezuspiszno.

Szkołu pered 2 rokam y zbudowały 
m urowanu z odnym powerchom, lide 
uczenyki umiszczenie m ajut.

Czotyroklascwa szkoła w Jam nycy 
je s t duże potribna ne tilko sij hromadi 
ałe nałeżyt sia je i zadla wełykoho czysła 
ditej w  wiku szkilnim bułaby odnak 
korystnoju takoż dla okołycznych liro 
mad, kotri m usiat swoi d ity  posyła ty 
do 4 klasowoj szkoły jako  pryhotowłenie 
do szkił serednych, a m ohłyby posyłaty 
ich do szkoły w Jam nycy.

Szkoła taj a małaby buty z ruskym  
jazykom  wykładowym poneże na 500 di­
tej w wiku szkilnym je s t łysze 17 ditej 
obrjadu łatyńskolio.

Szkoła taj a m ałaby m aty nazw u 
imeny SzeAvczenka.

W  wydu toho w noszu: W ysokyj 
Sojm z woły t  uznaj uczy' sdraw u za nahłu 
uchwały ty,

W zywaje sia W ysokie c. k. Prawy- 
telstwo a zhladno c. k. R adu szkilnu 
krajewu, aby bez prowołoki prystupyła 
do zorhanizowania 4 klasowoj szkoły na- 
rodnoj z ruskim  jazykom  wykładowym 
w Jam nycy powitu stanisławiwskoho.
Pid zhladom formalnym wnoszu na wi- 
dosłanie toho wnesenia do komisyji 
szkilnoj.

Marszałek. Co do nagłości rozprawa 
otw arta Czy żąda jeszcze kto głosu? 
(Nikt). Gdy n ik t głosu nie żąda, rozprawa 
zam knięta, przystępujem y do głosowania. 
K to uznaje nagłość tego wniosku zechce 
rękę podnieść. (11 iększość). hlagłość została 
uchwalona.

P. W inniczuk wnosi ua odesłanie 
tego wniosku do komisyi szkolnej.

Marszałek. Rozprawa pod względem 
form alnym  otw arta. Czy żąda kto głosu ?
(N ilt). Gdy n ik t głosu nie żąda, rozprawa 
zam knięta. Przystępujem y do głosowania.

K to przyjm uje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Je s t przyjęty.

Nim przystąpię do zamknięcia po­
siedzenia, muszę jeszcze słów kilka po­
wiedzieć we własnej sprawie.

Dziś w ciągu przemówienia p. J a ­
błoński zwrócił się do M arszałka w spo­
sób, k tórj' byłby mnie upoważniał do 
korzystania z przysługującogo mi prawa 
w myśl regulam inu.

Nie uczyniłem tego i nie czynię 
w tej chwili w łaśnie dlatego, że chodzi
0 moją osobę, pozostawiam jednak  W y­
sokiej Izbie ocenienie tego faktu.

( Brawo).
P. Jabłoński. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Jabłoński.
P. Jabłoński. Daleki byłem i jestem  

od tego, aby w tak  trudnych stosunkach
1 warunkach w jakich się dziś znajduje 
nasz M arszałek o którego jakości marszał- 
kowania, mogę to głośno powiedzieć jes t 
tylko jedno w całym kraju zdanie, chciał 
w czemkolwiek JE . p. Marszałkowi ubliżyć.

Zawsze dalekim byłem od tego i dziś 
również dalekim jestem  od tego.

Jeżeli byłem, źle zrozum iany to do­
dać muszę, że czy to było przypadkowo, 
czy z zestawienia fałszywego, tam  gdzie 
chodziło o znaczne sumy dla kraju  i gdzie 
sprawa była ważna, uważałem za swój 
obowiązek głos zabrać. A zgłosili się do 
głosu dwaj posłowie, z których każdy w 
innym  celu chciał mówić i to zestawienie 
nie mogło naturalnie do wspólnego poro­
zumienia doprowadzić, a zamknięcie dj'- 
skusyi było w. ten sposób przeprowadzone, 
że porozumienie między nami nastąpić 
nie mogło.

Niech się Ekscelencya nie dziwi, że 
ja  nie w obronie własnej, ale tego m iej­
sca, które bardzo wysoko cenię i które 
zajm uję dla pracy ku pożytkowi kraju, 
tak  postąpić musiałem.

Jeżeli więc spełniłem swój obow ią­
zek, to także to powinno być uznane.

Jeżeli Ekscelencya czuł się osobiście 
obrażony niech mi wierzy, że zawsze, a  
szczególnie teraz, kiedy kraj cały uznaje 
przykre położenie, nie miałem zamiaru, 
ani też nie chciałem Ekscelencyi obrażać.

Marszałek- Nie mam mc do dodania, 
ja k  tylko to, że nie ma żadnej różnicy mię­
dzy zapisanymi równocześnie do głosu 
posłami, ale, że nietylko nie je s t  moim



obowiązkiem czynić różnicę między posła­
mi, ale, że nie spełniałbym  mego obo­
wiązku. gdybym  tak  czynił, rozpraw ę zaś 
zam yka nie M arszałek, lecz W ysoka Izba 
przez swoją uchwałę.

[Brawa).

Następne posiedzenie odbędzie się 
ju tro  z następującym  porządkiem dzien­
nym :

{czyta) :
1. Pierw sze czytanie spraw ozdania 

W ydziału krajowego w przedmiocie wy­
łączenia przysiółka Jarem cze ze związku 
gm iny Dora i utworzenia z niego samo­
istnej gm iny adm inistracyjnej.

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz.

2. Sprawozdanie W ydziału krajo ­
wego w przedmiocie zezwolenia gminie 
H usia tyn  na pobór podwyższonych opłat 
gm innych od napojów spirytusowych 
piwa i miodu.

Sprawozdawca poseł Onyszkiewicz.

3. Pierw sze czytanie wniosku posła 
Stefczyka i tow. w sprawie wydania k ra­
jowej ustaw y o zawodowej organizacyi 
rolników.

4. Sprawozdanie komisyi bankowej 
o spraw ozdaniu W ydziału krajowego 
w przedmiocie podwyższenia gwarancyi 
k raju  za w kładki oszczędności i zm iany 
s ta tu tu  Banku krajowego.

Sprawozdawca poseł Hupka.

5. Sprawozdanie komisyi bankowej 
o sprawozdaniu W ydziału krajowego 
w przedmiocie podwyższenia gwarancyi 
k ra ju  dla emisyi obligacyi kom unalnych 
Banku krajowego.

Sprawozdawca poseł Hupka.
6. Sprawozdanie komisyi reform 

agrarnych z projektem  ustaw y zmienia­
jącej §. 50. ustaw y z 17. lutego 1905 Nr. 
40. dz u. kraj.

Sprawozdawca poseł Sapieha.

7. Sprawozdanie komisyi drogowej 
o sprawozdaniu W ydziału krajowego 
w sprawie ukraj owienia dróg.

Sprawozdawca poseł Jędrzejow icz.

8. Spraw ozdanie komisyi drogowej 
o petycyi Ls. 3.644/909 W ydziału po­
wiatowego w Jarosław iu o podwyższenie 
subwencyi krajowej na budowę drogi
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powiatowej Jarosław-Hucisko, o petycyi 
Ls.  ̂ 3.380/909 W ydziału powiatowego 
w Żółkwi o podwyższenie subwencyi kra­
jowej na budowę drogi gm innej I. klasy 
Mosty wielkie W ólka mazowiecka z 50°/0 
na 75°/0 ogólnych kosztów budowy, tu ­
dzież o petycyi Ls. 3.990/909 W ydziału 
powiatowego w Bzeszowie o podwyższe­
nie subwencyi krajowej na rekonstrukcyę 
drogi powiatowej Bzeszów-Błażowa U ja­
zdy na długości 6(,0 m. b. na terytoryum  
gm iny m. Błażowa.

Sprawozdawca poseł Moysa.

9. Sprawozdanie komisyi budżetowej 
o wniosku nagłym  p. Laskowskiego i tow. 
w sprawie sanacyi finasów krajowych.

Sprawozdawca poseł Milewski.

10 Sprawozdanie komisyi gospodar­
stw a krajowego o wniosku nagłym  p. 
M yjaka i tow. w sprawie trak tatów  
handlowjmh z Bum unią i ińnem i państw a­
mi bałkańskiem u

Spraw ozdaw cy: p. Krzysztofowicz
(większości,'.

p. W asung (mniejszości).

11. Sprawozdanie komisyi przem y­
słowej o sprawozdaniu W ydziału krajo­
wego w zakresie szkół zawodowych, kur­
sów m ajsterskicli, szkół i kursów h an ­
dlowych.

Sprawozdawca poseł Lewakowski.

12. Sprawozdanie komisyi p raw ­
niczej w przedmiocie wniosku posła Jam - 
polskiego i tow. o utworzenie Sądu powia­
towego w Narolu.

Sprawozdawca poseł Tertil.

13. Sprawozdanie komisyi praw ni­
czej w przedmiocie petycyi gm iny K ań­
czuga o utworzenie Sądu powiatowego.

Sprawozdawca poseł Tertil.

14. Sprawozdanie komisyi gospo­
darstw a krajowego o wniosku posła My- 
roniuka Zajaczuka w sprawie reg u lac ji 
P ru tu  i posła Tracza w sprawie regulacyi 
Bybnicy i Pis tynki.

Sprawozdawca poseł Krzysztofowicz.

15. Sprawozdanie komisyi gospo­
darstw a krajowego o wniosku posła S tef ­
czyka i tow. w sprawie akcyi zmie- * 
rzającej do założenia w kraju  znacz­
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niejszej ilości niższych zakładów i urzą­
dzeń nauki rolnictwa.

Sprawozdawca poseł Czartoryski.
16. Sprawozdanie komisyi gospo­

darstw a krajowego o spraw ozdaniu W y­
działu krajowego o krajow ych niższych 
szkołach rolniczych.

Sprawozdawca poseł Cielecki.
17. Spraw ozdanie komisyi gminnej 

w  przedmiocie zaliczenia gm iny m. Skały 
w pow. borszczcwskim do rzędu miejsco­
wości podlegających ustaw ie gminnej z 3. 
lipca 1896 r. Dz. u. kr. Nr. 51.

Sprawozdawca poseł Halban.
18. Sprawozdanie komisyi budżetowej 

o spraw ozdaniu W ydziału krajowego, 
usprawiedliwiaj ącem wstawienie do pre­
lim inarzy budżetów kraj. szpitali .w K ra­
kowie i we Lwowie na rok 1910 wyż­
szych kredytów z powodu zm ian eta tu  
posad i płac służbowych.

Sprawozdawca poseł Jabłoński.
19. Sprawozdanie komisyi budże­

towej o sprawozdaniu W ydziału krajowego 
w sprawie zakładu szczepienia przeciw 
wodowstrętowi Dra 0 . Bujw ida w K rako­
wie.

Sprawozdawca poseł Jabłoński.

20. Sprawozdanie komisyi budże 
towej o wniosku p. W itosa i tow. w spra­
wie objęcia na fundusz krajow y kosztów 
leczenia ubogich w kraju  i za granicą 
tudzież kosztów wychowania nieletnich 
sierót i podrzutków.

Sprawozdawca poseł Jabłoński
21. Sprawozdanie komisyi gminnej 

o petycyi gm iny Kolbuszowy w sprawie 
nadw yżki subwencyi przyznanej je j przez 
Sejm na spłatę procentów od pożyczki 
zaciągniętej na wsparcia dla pogorzelców.

Sprawozdawca poseł Górski.
22. Spraw ozdanie komisyi adm ini­

stracyjnej o petycyi m iasta Krakow a 
w przedmiocie nadania praw a poboru 
opłat od biletów w stępu na przedsta­
wienia teatralne, koncerty i t. p.

Sprawozdawca poseł Maiss.
23. Sprawozdanie komisyi admini­

stracyjnej o spraw ozdaniu W ydziału kra­
jow ego w sprawie założenia krajowego 
zakładu podrzutków we Lwowie.

Sprawozdawca poseł Maiss.
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24. Sprawozdanie komisyi gospo­
darstw a krajowego o przedłożeniu W y­
działu krajowego o krajowym  kursie prak­
tycznym  dozorców drenarskich. '

Sprawozdawca poseł K rynicki.

25. Sprawozdanie komisyi gospo­
darstw a krajowego o spraw ozdaniu W y­
działu krajowego z czynności D eparta­
m entu  I I I  za czas od 1. czerwca 1908 do 
30. czerwca 1909.

Sprawozdawca poseł Krzysztofowicz.

26. Sprawozdanie komisyi praw ni 
czej v/ przedmiocie wydzielenia gmin 
i obszarów dworskich Sanniki i Mistyce 
z okręgu c. k. Sądu powiatowego w Są­
dowej W iszni a przydzielenie tychże do 
okręgu c. k. Sądu powiatowego w Mo­
ściskach.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.

27. Sprawozdanie komisyi praw ni­
czej w przedmiocie wydzielenia gm iny 
Sapohów wraz z obszarem dworskim z 
okręgu c. k. Sądu powiatowego w Miel­
nicy, ą przyłączenia do okręgu c. k. Sądu 
powiatowego w Borszczowie.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.

28. Sprawozdanie komisyi p raw ni­
czej w  przedmiocie wydzielenia gm iny 
i obszaru dworskiego w Budkach nie- 
znanowskich z okręgu c. k. Sądu po­
wiatowego w Busku, a przydzielenie ich 
do okręgu c. k. Sądu powiatowego w 
Kamionce strum iłowej.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.

29. Sprawozdanie komisyi praw ni­
czej w przedmiocie wydzielenia gm in 
i obszarów dworskich w Zaborzu i W ul- 
ce mazowieckiej z okręgu c. k. Sądu po­
wiatowego w TJhnowie, a wcielenia ich 
do okręgu c. k. Sądu powiatowego w R a­
wie ruskiej.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.
30. Sprawozdanie komisyi budżetowej 

o stanie fundacyi S tanisław a lir. Skar­
bka za czas od początku r. 1907 do po­
łowy roku 1909.

Sprawozdawca poseł Sala.

31. Sprawozdanie komisyi gm innej 
o wniosku posła Tym oteusza Starucha 
w sprawie odszkodowania gm in za czyn­
ności poruczonego zakresu działania i przed-
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sięwzięcie środków, aby funkcye te  poza 
ustaw owy zakres nie były rozszerzane. *

Sprawozdawca poseł Adolf Brunicki.
32. Sprawozdanie komisyi gminnej 

o spraw ozdaniu W ydziału krajowego
w sprawie zezwolenia Radzie powiatowej 
w  Pilznie na zaciągnięcie pożyczki
150.000 koron.

Sprawozdawca poseł Górski.
33. Sprawozdanie komisyi solnej o 

krajowej sprzedaży soli.
Sprawozdawca poseł Merunowicz.
34. Sprawozdanie Kom isyi adm ini­

stracyjnej o sprawozdaniu W ydziału kra­
jow ego z projektem  noweli do §. 24. ustaw y 
o reprezentacyi powiatowej z dnia 12. 
sierpnia 1866 Dz. ust. kraj. Nr. 21.

Sprawozdawca poseł Schatzel.
35. Sprawozdanie komisyi adm ini­

stracyjnej o petycyach kilkunastu  W y­
działów powiatowych co do spowodowania
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zm iany przepisów ustaw y wojskowej 
w kierunku rozszerzenia praw a rekla- 
macyi, względnie urlopowania od czynnej 
służby wojskowej.

Sprawozdawca poseł W rześniowski.
36. Sprawozdanie komisyi praw ni­

czej w przedmiocie wniosku posła Jedy­
naka i tow. o utw orzenie c. k. Sądu po­
wiatowego w W ielopolu skrzyńskiem  po­
w iatu  ropczyckiego.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.
37. Sprawozdanie komisyi praw ni­

czej w  przedmiocie wniosku posła Sode- 
mory i tow, w sprawie utw orzenia c. k. 
Sądu powiatowego w Horożance powiatu. 
podhajeckiego.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.
N astępne posiedzenie zatem  ju tro  

we środę 14. r aździernika 1909, o godzi­
nie 10. rano.

Dzisiejsze posiedzenie zamykam.

12. października 1909.

(Koniec posiedzenia o godzinie 12. minut 2 po pćłnocy).


